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PROTOKÓŁ
czynności 21 s° ogólnego Zgromadzenia c. k. Towarzystwa 

gospodarskiego galicyjskiego, odbytego w e Lwowie  
w dn. 24 , 2 5  i 2(5 czerwca 1 8 5 6  r.

Pod  p rzew odnic tw em

JW . K azim ierza Hrabi K rasick iego
C zło n ka  K o m ite tu  

w zastępstwie Prezesa Towarzystwa.

N a podstawie odezwy Zastępcy Pr 
1. 319, zgromadzili się na dniu 2 ‘ 
narodowego imienia Ossolińskich 
w arzystwa:

Pan d’ Abancourt Franc. Xaw. 
JExcel. X . Baraniecki Łukasz 

Arcyb. Lwowski.
Pan Bochdan Stanisław.
« Bocheński Józef.
< Boczkowski Kasper.
« Pan Drzewiecki Józef.

łzesa z dnia 3go maja r. b. do 
■, czerwca b. r. w sali Zakładu 

następujący Członkowie T o -

JX. Gałdecki Juliusz kan. kat.
Lwowski.

Pan Gnoiński Michał.
« Grocholski Kazimierz.
« Hierowski Ludwik, 
a Jankowski Seweryn.
« Jaruntowski Jan.

Rozpr. Tow. gosp. t. 21. 1
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f

P a n  Jęd rze jow iez  Dawid. Hr. R u sso ck i  W łodz im ierz .

« Jędrze jowiez  Kazimierz. Pan Sartyni Mateusz.

« Jo u n g a  K onstanty . JX. Saw czyńsk i  Grzegorz.

« Kom arnicki  Ludwik . Hr. S iem ieński  Konstanty.

Hr. Krasicki Kazimierz. Pan Skrzyński  Ludwik.

P a n  Krzeczunowicz  Kornel. « S k rz y ń sk i  W ład y s ław .

« Laskowski Felicyan. C Sm ereczań sk i  Cyryl.

JExc. Hr. Lew icki  Kajetan. Hr. S ta rzeńsk i  Michał.

P a n  Lityński Jan. Pan  Studziński W ojciech .

« Pan  Lub ien ieck i  Julian. « Szn a jd e r  Jó z e f

JXdz. M erunowicz  Eustachy. « Torosiew icz  Emil.

P an  Mierka Józef. a Ujejski Bronisław.

« Mysłowski Antoni. l i r .  W o d z ick i  Kazimierz.

« P a n  Obniski W ik to r . P an Żmurl .o  W aw rzyn iec .

« Orłow ski  Felix. « H em pel  Alexy, jako  gość.

t P aw ło w sk i  Adam. « P an  Klimkiewicz Antoni.

Hr. P in ińsk i  L eo n a rd . « Dulski E dw ard ,  jako  de

P a n  P od lew sk i  W ale ry an . l e g a t  c. k. Towarzystwa

« Przy łęck i  Stanis ław . gospod .  W ied eń sk ieg o .

« R ogojsk i  Karol.

Razem  5 0  Członków.

P o  zagajen ia  posiedzen ia  Z as tępca  Prezesa  wzywa Sekre ta rza  

do  odczytania spraw ozdania  K om ite tu  z czynności  u p ły n io n e g o  

pó łrocza.



SPRAWOZDANIE KOMITETU
24 czerw ca 1856, r, 

ogólnemu Zgromadzeniu przedłożone.

P rześw ie tn e  Z grom adzen ie  !

Z osta tn iego  okólnika Kom ite tu  powzięl iście  szan o w n i  P a n o ­

wie w iadom ość  o uk ładach ,  jak ie  rozpoczę te  zostały z W y so k iem  

c. k. Ministeryum  w W i e d n i u , celem  o trzym ania  pozw olen ia  na  

w ybudow an ie  kolei żelaznych przez  n asz  k r a j , aż do  gran ic  jego  

dochodzić  mających.
Na czele  u s i łow ań  tych stoi mąż kra jow i n a sz e m u  zaszczyt 

p rzynoszący, JO. Xiążę L eo n  S a p ieh a ,  dos to jny  P re z e s  naszego  

Towarzystwa. Możemy więc być spokojni,  ze  p rzedsięb io rs tw o  to, 

tak w ażne  z wielu  w zględów  dla G a l icy i , pom yślnym  uw ieńczone  

zostanie  s k u t k i e m , ja k  sko ro  k ie ru n e k  o n e g o  p ow ie rzony  zosta ł  

Mężowi,  k tóry  od  ćw ierć  w ieku  n ieu s ta n n ie  daje  d ow ody  sw ego  

pośw ięcenia  sie  dla dobra  naszeg o  k ra ju ,  a niezrażająe  się p iz e c i -  

w n o ś c ia m i , um ie  w ytrw ać  do końca  w p rzedsięw zię tem  d z ie le ,  gdy 

już  uznaną  została  p o ży teczność  o n eg o  dla kraju.
Za kilka lat najdalej  koleje  żelazne przerzynać  b ędą  w dw ó ch  

k ie ru n k ach  naszą p row incyę.  P rz e m y s ł  k ra jów  zachodnich  z calem  
bogac tw em  sw ojem  zawita w k ró tce  i do naszego  wyłącznic  rolni 

czego dotąd  kra ju .  P o tę d ze  j eg o  o p rzeć  się  m e  będzie  m ożna. 
Zaleje on nasze  ta rgow ice  p rzedm io tam i wszelkiego rodzaju, p o ­

cząwszy od  na jdrobniejszych  w y ro b ó w  a kończąc  na  rzeczach  do 

zbytku i p rzep y ch u  należących.



_ A _
U łatw iona kom unikacya  sprow adzi  do n aszego  kraju fab ry ­

k an tó w  i rzem ieś ln ików , k tórzy  kapitały i w iedzę  swoją  będą  na 
ziemi naszej  wyzyskiwać.

W  czasach więc dz is ie jszych ,  kiedy p rz em y s ł  lu d zk i ,  za p o ­

m o cą  pa ry  i rozszerzonych  na zachodzie  E u ro p y  n auk  ścisłych 

i p rz y ro d z o n y c h ,  lak olbrzymio robi postępy, z taką n iep o w s t rzy ­

m an ą  siłą posu w a  się na  w sch ó d  i p ó łn o c  E u r o p y ; usi łowania  n a ­

sze  pow inniśm y p o d w o ić ,  ażebyśm y nie zostali p rześc ign ien i  tą s i­

łą  i n ie  pozostali  po za ru c h e m  p o w sz e c h n y m ,  jaki  p o s t rzeg ać  się  

daje  w kra jach  ośw ieconych  E uropy .

O bowiązkiem naszym  j e s t  zatem starać  się  o to wszelk iemi 

s i łam i ,  ażebyśm y mieli d o s ta teczną  ilość p ro d u k tó w  k ra jow ych ,  k tó ­

rych wywóz m óg łby  przynajm nie j  z rów now ażyć  przywóz w yrobów  
zagranicznych.

W zn io s łe  cele podnies ien ia  ro ln ic twa kra jow ego ,  do o s ią -  
gnienia  k tó rych  p rzed  dziesięcią laty, za łaską  wysokiego  R ząd u ,  

zawiązaliśmy się w o so b n e  T ow arzystw o g o s p o d a r s k i e , m o g ą  bvć 

dopię te  tylko wytrwałością  i po łączonem i s iłami wszystkich obyw a­
teli kraju.

P ie rw szą  zatem  p ow innośc ią  naszą  p ow inno  być po łączen ie  
sil naszych  m aterya lnyeh  do je d n e g o  p u n k tu  działania.

Tym p u n k te m  w sp ó ln eg o  działania około  p o d n ies ien ia  ro l­

n ic tw a ,  a z n iem  i bogactw a  k ra jow ego ,  j e s t  nasze  Towarzystwo.  

L ecz  n ies te ty ,  sami wyznać  m usimy, że dla b rak u  d o s ta te cz n y c h  

funduszów , dla b rak u  poparc ia  od  obywateli  k ra jo w y c h ,  T ow arzy­

s two nasze  nie m og ło  wyw rzeć  tak iego  w pływ u na k r a j , jak iego  
p o  n iem  spodziew aeby  się  na leża ło  było.

Oboję tność  n iep rze łam ana  żadnem i d o w o d a m i,  rozstrzeliwanie  

się  zamiast łą c zn o ś c i ,  p o w szechn ie  prawie  w k ra ju  p an u ją ce ,  n i e -  

m og ły  zaiste  inaczej tylko szkodliwie dzia łać na nasze  s tow arzy­

szenie. P o s tę p u je  ono  też ba rdzo  z w o l n a , a wpływ  jeg o  na ro l ­
n ic two kra jow e zaledwo je s t  widoczny.

Jeżeli i nadal  nie będzie  w sp ie ran e  od obywatels twa k ra jo ­

w e g o , n ie  m ożna  będzie  oczek iw ać  większych sk u tk ó w  po dz ia ła ­
n iu  n a sz eg o  związku.



—  s  —

Szacow ne p race  k i lkunastu  osób p i s z ą c y c h , w 19  tom ikach  

R ozpraw  n aszego  Towarzystwa z aw a r te ,  n ie  są  zdaje się  d o s t a te ­

cznie o c e n io n e ,  kiedy tak  m ały  odbyt mają. Z grom adzen ia  nasze  

p ó łro cz n e  nie są tak licznie o d w ie d z a n e ,  ażeby m og ły  być za 

organ  opinii publicznej obywateli  kra jowych uważane. Zaleg łości  

ra ta lne  są z n a c z n e ,  a n iem asz  sp o so b u  śc iągnien ia  i c h ,  przy  tej 

obo jętnośc i  na  wszystko co nas  otacza. Oto z 6 0 0  p rzesz ło  ra t  

zaległych do końca  p rzesz łeg o  r o k u ,  do tychczas  ledw ie  1 6 6  sp ła ­

conych  zostało. Z reszty  zap ew n e  p o łow a  zmazana będzie  przez 

w ykreś len ie  wszystkich tych  C z ło n k ó w , którzy na m ocy  u ch w ały  

osta tn iego  o g ó lnego  Z g ro m a d ze n ia ,  pow inn i  być uważani za n i e -  

chcących już  więcej na leżeć  do n aszego  g ro n a .

Z wielkicm wysileniem  zaprow adzona  szkoła  rolnicza T o w a­

rzystwa w Dublanach , nie  m o ż e , tak  się  rozw inąć  dla b rak u  fu n ­

duszów, ja k  p o w in n a ,  aby m ogła  zadosyćuczynić  p o t rzeb o m  i w y­

m ag an io m  krajowym. Z exam inow  odbytych  w drug iej  po łow ie  

p rzesz łeg o  miesiąca  w rzeczonej  sz k o le ,  powziął  Kom ite t  p rz e k o ­
n a n ie ,  że jakko lw iek  znakom ite  są siły dwóch p an ó w  P ro fe so ró w  
tej szkoły,  n ie  b ę d ą  one  je d n a k  dos ta teczn e  , ażeby m ogły  pod o łać  

zadaniu  w p lan ie  n a u k  z ak re ś lonem u.  P o w ięk szen ie  p rze to  liczby 

P ro fe so ró w  będzie  w kró tce  n ieodbic ie  p o t r z e b n e ,  jeżel i  chcem y, 

ażeby zakład nasz  p o s tę p o w a ł  d ro g ą  d lań wytkniętą .  Po trzeba  ta k ­

że pom yśleć  o p o s taw ien iu  gm ach u  sz k o ln e g o ,  w dzisiejszym b o ­

w iem  d o m u  zaledwo 5 0  m łodzieży pom ieśc ić  się będzie  m ogło .  

Do postawienia  b u d y n k u  na szk o łę ,  po trzeb o m  kra jow ym  o d p o w ie -  

d n ą , p o t rze b n e  są  znaczne  fu n d u s z e ,  zwłaszcza gdy zam ierzone  

po łączen ie  szkoły leśnej z naszą  szkołą  rolniczą do sk u tk u  d o p ro ­
wadzone  zostanie.

W  takim stanie  rzeczy, Kom ite t  na szeg o  Towarzystwa k r ę ­

p ow any  w najszczerszych swoich chęc iach  n iep o k o n a n ą  obojętnością,  

n iew sp ie ran y  jakby  na leża ło ,  ani siłami ani ś rodkam i kra ju  p o -  

w s z e c h n e m i , p o s tęp u je  z w o l n a , i czynnościom  swoim nie może 

nad ać  takiej r o z c ią g ło śc i , jaką  m ieć  p o w in n o  ciało m o ra ln e  , s to ­

jące  na straży in te resó w  i sp raw  roln ic twa krajow ego.  Nie zraża­

jąc  się  atoli p rzeszkodam i , n ie p rzes ta je  on tyle  dzia łać dla dobra



p o w sze ch n e g o ,  ile siły j eg o  na to  pozw ala ją ,  jak  się  o tein szan o ­

w n e  Z g ro m ad zen ie  z nas tęp u jąceg o  zdania sp raw y  p rzek o n a ć  zechce.

W  ub iega jącem  p ó ł ro c z u ,  od os ta tn iego  n aszego  posiedzenia ,  

w sześciu  l is tach okólnych, s ta ra ł  się  K om ite t  u trzym ać  szanow nych  

p a n ó w  w  w iadom ości  o ważnie jszych czynnościach sw oich.

P o ru szo n a  na z im ow cm  naszem  posiedzen iu  kwestya  o za­

pew n ien iu  dla gosp o d a rs tw a  sił roboczych  lu d z k i c h , n ie  p r z e s ta ­

wała  zajm ować uwagi Kom itetu .  O tw artą  tez już  została  d ro g a  na 

Szlask p ru sk i  przez  pana  J. 11. Schillera,  u p ow ażn ionego  ag en ta  do 

sp raw  wychodźtwa.  Klasa robocza  ze Szląska j e s t  na  zawołan ie  

tych  g ospodars tw ,  k tó re  jej po trzebują .  Członkowi n aszego  Towa­

rzystwa P. Henrykowu K ruszew sk iem u z C horobrow a  należy się  

słu szn ie  w dzięczność  za u to ro w an ie  tej d r o g i ; co po łączo n e  było 

z n iem a łem i  w yda tkam i i t ru d em  osobistym . R a p o r t  je g o  o s p r o ­

w ad zen iu  czeladzi rolniczej ze S z lą s k a , wraz z kopią  k o n t r a k ­

tu ,  p o d an y  zosta ł  w je d n y m  z okóln ików do w iadom ości  szan o ­

w nych  pan ó w .
Na w ezw anie  w ysokiego  c. k. N am ies tn ic tw a  p rzed łożony  

zosta ł  odp is  p ro jek tu  naszego ,  tyczącego  się p raw a  o policyi p o lo -  
w e j ,  k tó ry  K om ite t  jeszcze  na dn iu  2 3  maja 1831  r. zaniósł  był 

do by łego  Ministcryum  rolnictwa.
Za p o śred n ic tw em  w ysokiego  c. k.  N am iestn ic tw a doszed ł  

nas  m edal  b ronzow y  2giej  klasy, przyznany n asz em u  Tow arzystw u  

na wystawie  p ow szechne j  w P a r y ż u , w przesz łym  ro k u  o d p ra w io ­

n e j ,  za udział  w rzeczonej  wystawie .  Kom ite t  poczytuje  sobie  za 

p o w in n o ść  jeszcze  raz pow tórzyć  wyrazy d z ię k c z y n n e , wszystk im  

tym szanow nym  panom  , którzy na wezw an ie  jeg o  pospieszyli  z wy­

s łan iem  p ro d u k tó w  sw ych na w ys taw ę  francuzką. Żałować p rz y ­

chodzi , że w tegorocznej  wyłącznic  rolniczej wystawie  paryzkiej,  

dla zbyt k ró tk iego  czasu i innych p r z e s z k ó d , zbyt mała liczba n a ­

szych z iom ków  udzia ł  m ieć  mogła .  Z przy jem nośc ią  dowiedziel iśm y 

się z g a ze t ,  że cz łonek  nasz W .  Teofd  Ostaszewski  z W zdowa, za 

sw oje  bydło dwie n ad g ro d y  otrzym ał.  Je s t to  bez wątpienia  nowy 

d o w ó d , że m ożem y, sko ro  tylko zechcem y, z rów nać  się  z n a r o d a ­

mi zachodniem i w chowie p ięknych  ras  bydła. W  przyszłym  ro k u



o d będzie  się  d ru g a  p o d o b n a  wystawa w  Paryżu  ; należy w ięc  ży­

czyć , aby obywatele  k r a jo w i , mając z laski wysokiego  Rządu, u ł a ­

tw iony  t r a n s p o r t  p rzedm iotów , zechcieli  uczestn iczyć  liczniej w r z e ­

czonej wystawie  i p rzygo tow ać  się  do  niej należycie  w c iągu ca ­

ł e g o  roku.
W  kra ju  odpraw iona  została  w p ierw szych  dn iach  bieżącego m. 

wystawa gospodarcza  w P rz e m y ś lu ,  p o d  p rzew o d n ic tw em  komisyi 

n aszego  T ow arzys tw a ,  z łożonej z JO. Xcia Adama Sap iehy ,  W W .  

p an ó w ,  S ew ery n a  Sm arzew sk iego ,  Narcyza Puch a lsk ieg o  i Ja n a  Ur­

bańsk iego .  Z raportu ,  k tó reg o  co chwila  wyglądam y, a k tó ry  w d r u ­

kującym  się obecn ie  2 0  tom ie  R ozpraw  um ieszczony  będzie ,  p o ­

weźmie szanow ne  Z grom adzen ie  d o k ład n ą  w iadom ość  o tej ro ln icze j  

u r o c z y s to ś c i , w e  wszystkich jej szczegółach. Z p ryw a tnych  d o n ie ­

sień  dow iadujem y s i ę ,  że W ystaw a  Przem y sk a  wypadła  b a rdzo  

świetnie .  Rezulta t  te n  zawdzięczam y gorliwości p rzew odn iczącego  

JO. Xcia Adama Sap iechy  i p a n ó w  kom isarzy  naszych , jak  n ie ­

mniej gotowości  obywatels twa ziemi P rzem yskie j  do  w sp ie ran ia  
rzeczonej  wystawy. W szystk im  więc uczes tn ik o m  sk ładam y n i -  
n ie jszem  należyte  dzięki.

Dosto jny nasz P rezes ,  JO. Xżę  L eo n  S a p i e h a , od  kilku m ie ­

sięcy w W ie d n iu  bawiący, n a d es ła ł  ró żn e  g a tunk i  nas ion  n o w y c h  

r o ś l in ,  sp row adzonych  z rozm aitych  części św ia ta ,  a upraw ianych  

ju ż  z pom yślnym  sk u tk iem  w e F r a n c y i ,  j ak o  to :  Arachis  Brazy­

lijską , S o rg o  c u k ro w e ,  bataty, ślaz włóknisty ,  tudzież  kilka g a tu n ­

ków  tu rn ip só w  angie lsk ich  i f ran c u sk ic h ,  na  W y staw ie  paryskiej 

za na jlepsze  u z n a n y c h ,  k u k u ru d z ę  k a n ad y jsk ą ,  kam el inę  itd. Na­

siona te  udz ie lone  zostały Dyrekcyi Zak ładu  n au k o w eg o  g o s p o ­

d a rsk iego  w D u b lan aeh ,  w celu ro zm nożen ia  ich i zdania  spraw y 

w sw oim  czasie.
C. k. In sp ek to ra t  w ykupna  ty tun iu  w Galicyi n a d es ła ł  fu n ­

ta nasienia  tej  rośl iny  z Ohio, (co wys ta rcza jącem  j e s t  na  zasadze­

nie od 5  do  4  m orgów ) do rozdzielenia  go pom iędzy  C złonków  T o ­

warzystwa. K om ite t  udzie lił  t ego  nas ien ia  W . W aleryanow i P o d l e -  

w sk iem u  w C hom iakówce i JN iężom  p l e b a n o m : F ranc iszkow i

Borysiekiewiczowi w Lisowcach, Janow i W o liń sk ie m u  w T u d o ro w ie ,



i Józefowi K araczow sk iem u w Uścieczku, z p r o ś b ą , ażeby o sk u tk u  

up raw y  tego  rodzaju  ty tun iu  d o n ieść  mu raczyli.
W sp o m n io n y  co dop ie ro  JXdz Borysiekiewicz  na  w ezw anie  

K o m i te tu , z gorliwością  p ochw ały  g o d n ą , zajął się nap isan iem  

n auki o upraw ie  ty tun iu  w Galicyi. R o zp raw k ę  swoją  o p a r ł  na  

w ła sn em  dośw iadczeniu  i p o p u la rn ie  ją  wyłożył.  Z najdu je  się  ona  

w 2 0  tom ie  Rozpraw  n aszego  Towarzystwa.

Rozprawa JX . Grzegorza Saw czyńsk iego ,  p roboszcza  z W y sp y ,

0 upraw ie  i użyciu kukurudzy ,  w p ie rw szem  wydaniu  w yczerpn ię tą  

już  została. Dopytywanie  się  o to dzie łko sp ow odow a ło  K om ite t  

do zrobienia  d rug iego ,  p o m n o żo n e g o  wydania ,  a sz an o w n em u  au to ­

rowi ofiarowania w  h o n o ra ry u m  5 0  złr. m. k. i 3 0  exem plarzy  

dzie łka w ydruk o w an eg o .
Dla Z ak ładu  n aszego  n a u k o w eg o  g o sp o d a rsk ieg o  w Dublanach 

o trzym ano  w darze  od  JW . Michała Hr. S ta rzeńsk iego  10  pni 

pszczół.  W y b ran o  s to so w n e  m ie jsce  w sadzie  za kaplicą na  p a ­

s iekę  i takow ą  o g ro d z o n o  sp o so b em  na  Podo lu  używanym. W .  

S tan is ław  K ons tan ty  P ie trusk i  z Pod h o ro d z iec  oświadczył  p isem nie ,  

iż w jes ien i  przyśle 7 0  odm ian  a g res tó w  angie lskich , poz io m ek

1 t r u s k a w e k ,  a W .  Ignacy  Krzeczunowicz  z Jaryczow a ofiarował 

buhajka  rasy h o lendersk ie j  do obory  D u b lań sk ie j ,  k tó ry  atoli dla 

panujące j  w' okolicy zarazy na b y d ł o , później dop ie ro  przysłany  

będzie.  W. E razm  L en c ew ic z ,  dz ierżawca z Z adw órza ,  da row ał  

do biblioteki Z akładow ej 18  dzieł  now szych  ag ro n o m iczn y ch  w 2 8  

tom ach .  W  g o tow ych  zaś p ien iądzach  na fundusz  szkolny n a d e ­

słali Hr. Sa in tg en o is  z Makowa 2 0 0  złr .  Hr. H enryk  L a r i s c h -M o n -  

n ich z Karwina i W .  Cyryl Czarkowski z W ysuczk i  po  1 0 0  złr. 

W .  Sołowij Jan  12  z ł r ,  Kratochwil Marcin 2  złr. S zanow nym  

tvm daw com  posp ieszam y oświadczyć n in ie jszem  wyrazy w d z ięczn o ­

ści n aszego  Towarzystwa.
Roboty  około  obsuszen ia  b ło t  w dolinie  rzeczki Jaryczówki,  

p rzesz łego  ro k u  dla panujące j  w kra ju  cho le ry  p rze rw an e ,  na  nowo 

rozpoczę te  zostały  tego  lata w e  wsi Z a d w ó rz u ,  przy  u jśc iu  tej 

rzeczki do Pełtwi.  W y so k ie  c. k. N am ies tn ic tw o  zawiadamiając 

nas o tem , raczyło oraz  udzie lić  instrukcyi  wydanej  dla p an ó w  inży -



nierów rządow ych, kierujących temi ro bo tam i, a JW . pan Kaleh- 
herg Vice P rezydent Rządów, w towarzystwie Członka Komitetu JW. 
Hr. Russockiego, raczył zwiedzić na d. l  i  czerwca b. r. te roboty 
i wejrzyć okiem znawcy w ich wykonywanie. Bytność tego zna­
komitego męża w gościnnym Zadwórzu , nada temu dziełu nowy 
popęd do skutecznego i szybkiego prowadzenia rozpoczętych 

prac obsuszenia.

Z powodu tegorocznej wystawy powszechnej gospodarczej 
w Pary ż u , Wysokie c. k. Ministerium S. W. zażądało opisu ras 
bydła, owiec i nierogacizny, hodowanych we wschodniej części Gali— 
cyi. Gorliwi członkowie Komitetu W W . Waleryan Krzeczunowicz 
i Ludwik Skrzyński zajęli się ułożeniem stosownej re lacy i , która 
w osobnem dziełku: «Skizzen iiber die Zucht der Rinder, Schafe 
und Schweine im Kaiserthum Oesterreich,» na rozkaz rzeczonego 
Ministerium z druku wydanem, zamieszczona została, w następnym 
zaś tomie Rozpraw7 Tow. po polsku ogłoszona będzie.

W . c. k. Namiestnictwo nadesłało nam relacyę kom isy i, za­
siadającej w Pawii, do zbadania metody Dra Willemsa szczepienia 
zarazy płucowej u bydła. Zdaniem rzeczonej kom isy i , sposób ten 
zasługuje na upowszechnienie, jako dający rękojmię skuteczności.

Wysokie c. k. Ministerium S. W. raczyło nas ostrzedz, ażeby 
nie kupować lekarstwa Dra Raudnitza , tak zwanego p r o s z k u  k o r n -  
b e u b u rs k ie g o  na zarazę u koni i b y d ła : gdyz w skutkach swych 

okazało się ono zupełnie zawodnem.

Towarzystwo gospodarskie wiedeńskie wyznaczyło nadgrodę 
za rozwiązanie zadan ia : Jakich należałoby uzyć środków, ażeby 
rolnictwo austryackie mogło się obejść bez sprowadzania bydła 
rzeźnego z zagranicy? Zadanie to bardzo ważne, zdaniem naszem 
wtedy rozwiązane będzie ,  kiedy rolnicy przyjdą do przekonania, że 
bez uprawy roślin pastewnych nie masz dobrego i korzystnego 
chowu bydła, nawet przy ochronie onego ze strony Rządu.

Z zaprowadzenia jarmarków' w Krakowie powinny niemałe 
korzyści spłynąć na rolnictwo naszej prowincyi. W  tern przeko­
naniu szanowny Członek Komitetu W. Waleryan Krzeczunowicz

R ozpr. Tow . gosp. I. 21. 2
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zamierzył utworzyć agencyę w Krakowie, któraby się zajmowała 
wynalezieniem najkorzystniejszych miejsc odbytu na bydło nasze 
opasowe, oraz urządzeniem stosownych składów na wódkę galicyj­
ską. Szanownemu temu mężowi oświadczamy niniejszem nasze 
szczere podziękowanie za tę usługę krajową.

Na wniosek zastępcy Członka Komitetu W. Mieczysława Da- 
rowskiego, odezwaliśmy się do szanownych Panów, z prośbą o na­
desłanie dokładnych dat statystycznych co do chowu owiec tak 
szlachetnych, jako też i prostych krajowych, tudzież próbek wełny, 
ażeby mając pewną p o d s taw ę , można postarać się o uzyskanie 
lepszych cen za wełnę i na głównych jarmarkach kupcom i fabry­
kantom wskazać zapasy wełny, po które mogliby się sami, bez 
pośrednictwa przekupniów, zgłaszać wprost do producentów. Do­
tąd nadeszły odpowiedzi z dóbr za Lwowem położonych JW. Al­
freda Hr. Potockiego, który jak we wszystkich gałęziach rolnictwa, 
tak i w chowie owiec sz lachetnych, pierwsze bezsprzecznie w na­
szym kraju zajmuje miejsce, od JO. Xcia Adama Sapiehy z Krasi­
czyna, JW. Kazimierza lir. Wodziekiego z Hołhocza, i rządzców 
dóbr Germakowka, Bohorodczany i Białykamień.

Soli dla bydła przyrządzonej sprowadzono w upłynionem pół­
roczu 5 2 0  cetnarów z żupy Drohobyckiej. Nabycie rzeczonej soli 
nie przedstawia już ,  dzięki opiece Jego Excelencyi pana Namiest­
nika, żadnych trudności.  Możemy jej mieć dla składu Towarzy­
stwa tyle, ile zażądamy.

Otrzymane od W. Macieja Ordegi z Szczypiórowa pod Kali­
szem , opisanie lekarstwa na zgniliznę czyli motylieę u owiec, po­
dane zostało w treści w okólniku do wiadomości Członków naszego 
Towarzystwa. Zasadza się ono głównie na zadawaniu t e r p e n t y n y  
owcom podejrzanym o rzeczoną chorobę.

Do zbiorów Towarzystwa w wydziale Jedwabnictwa przybyły 
w darze od W. Jana Chwaliboga próby oprzędów i jedwabiu sławnej 
produkcyi pana Brońskiego w Paryżu, tudzież dziełko francuzkie 
zawierające w sobie zbiór opinij Towarzystw agronomicznych o ko­
rzyściach rasy jedwabników Brońskiego i o dobroci jedwabiu z niej 
otrzymanego. Referent W. Ludwik Komarnicki ofiarował broszurę
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pod n ap isem  «Ustawa spó łk i  jedw abnicze j  w W arszaw ie  p rzesz łego  

roku  z a w ią z a n e j , a JX. W o liń sk i  p leban  z T u d o ro w a  nades ła ł  w ła ­

snym kosztem  1 0 0  sztuk drzewek m orw ow ych  c z te ro le tn ic h ,  k tó re  

na  w iosnę  w Dublanaeh posad zo n e  zostały. P rzez  gazety zaś u p ra ­

szał Kom itet  pan ó w  p ro d u cen tó w ,  aby raczyli d on ieść  m u  o zaso­

bach jakie  posiadają  p ro d u k o w a n e g o  u siebie jedw ab iu  su ro w eg o ,  

a to w celu o tw orzen ia  im na ten  p ro d u k t  pew n e j  d rog i  odbytu .  

Na u tw orzen ie  funduszu  Sckcyi jedw abnicze j  szanow ny i gorliwy 

re fe ren t  W. L udw ik  k o m arn ick i  złożył w darze  kw otę  1 0 0  złr.

Pszezeln ic two k ra jow e czeka z u tęsk n ie n iem  na zawiązanie 

się osobne j  Sekcyi pszczelnej przy naszem  T o w arzy s tw ie ,  k tó rej  to 

czynności  raczą panow ie  m iłośn icy  i znawcy pszczelnic twa do p e łn ić  

na dzis ie jszem posiedzen iu  i obmyślić  sk u teczn e  środki  i sposoby ,  

m ogące  podźw ignąć  te p o d u p a d łą  u nas  gałęź  p rzem y słu  g o sp o ­

darskiego. Sckeya  rzeczona  znajdzie  w K om itec ie  wszelka p om oc  

i na jszczerszy  udzia ł w p ra ca ch  swoich.

Sprow adziliśm y w u p ły n io n cm  pó łroczu  z Tyro lu  8 0  funtów 

nasienia  m odrzew iow ego ,  a nad leśn ic tw o  So ło tw ińsk ic  p rzysła ło  
w kom is u korcy  nas ien ia  Sm ereczyny .  Innych nas ion  leśnych  nie 

m ożna  było dostać  z p o w o d u  p o w sze ch n e g o  n ieu ro d za ju  w roku  
p rzesz łym  na nasiona  drzew ne .

lo w arzy s tw o  leśn e  zachodnie j  Galicyi od b ęd z ie  sw oje  zg ro ­

m adzenie  tego  lata w Izdebniku  w d n iach  14, 15  i 16  lipca, a T o ­

warzystwo leśne  cen tra ln e  zamierza  u rządzić  w ys taw ę p ło d ó w  le ­
śnych  w W ie d n iu  w roku  1 8 5 9 .  P os iadacze  lasów bedą  zatem  

m ieć ba rdzo  do b rą  sp o so b n o ść  do  okazania swych p ło d ó w  w s to ­

licy M o n a rc h i i : do czego zachęcam y ich najuprzejm iej  i prosimy, 

ażeby się zawczasu przygotowali  do rzeczonej wystawy.

W ysokie  c. k. Nam iestn ictwo zażądało, od  Towarzystwa n a ­

szego opinii co do p y t a n i a : ja k  mają być uw ażane  zwierzyńce  ze 

s tanowiska  g ó rn ic tw a ?  Oświadczyliśmy się zatem, ażeby zwierzyńce  

uważać na równi z o g rodam i i s a d a m i , k tó re  wolne są od prawa 
szukania  w nich  ciał kopa lnych .

Co się  tyczy w niosku  c. k. W ład zy  obw odow ej  w Kołomyi,  

n a d es ła n eg o  n am  także przez wysokie  c, k. Nam iestn ic two do u d z ie -



w
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len ia  zd an ia ,  w e  względzie  uźyeia ś ro d k ó w  z p rzy m u sem  po łączo ­

nych przy obsadzan iu  d rzew am i g o śc ińców  i d ró g  publicznych ,  

zgodziliśmy się ze zdan iem  rzeczonej  W ładzy ,  ażeby użyte  były 

środki  p rzym usow e  i p o s ta n o w io n e  kary p ien iężn e ,  z k tó ry ch  u tw o ­

rzyłby się fundusz  na  dosadzanie  d rzewam i mie jsc  uszkodzonych .

E x am en  rządowy na leśniczych zapowiedziany zosta ł  na  dz ień  

21 i n a s tep n e y  październ ika  b. r. o czem  Kom ite t  don ios ł  sza­

n ow nym  P a n o m  w 5  liście okólnym.
Machina do robienia  ceg ły  z W y staw y  Parysk ie j  p rz e sz ło ro -  

c z n e j ,  przez  JO. X ięcia  L eo n a  S a p ieh ę  sp ro w a d z o n a ,  j e s t  w k a n -  

celaryi n aszego  Tow arzystw a  do widzenia.  Z Bruxeli  sp row adzony  

został  za s ta ran iem  Członka K om ite tu  W .  Maurycego Kraińskiego 

strycharz  Antoni E t ie n n e  do w yrobu  i wypalenia  cegły  węglami 

kam iennem i kra jow em i bez p ieca  , na o tw artem  powie trzu .  W y r o ­

b i ł  on już  i wypalił  w Dublanach  1 5 ,0 0 0  sztuk ceg ie ł  rozmiaru  

m nie jszego ,  w Belgii i Francyi zwyczajnego, teraz  zaś wyrabia i p a ­

lić będzie  takąż ilość ceg ły  rozm iaru  w naszym  kra ju  używ anego .  

S zczegó łow ego  raportu  od Dyrekcyi z Dublan nie o trzym aliśm y 

d o t ą d , a w iec  nie m ożna  jeszcze  wykazać korzyści tej m etody,  

ani p o ró w n a ć  kosz tów  palenia  ceg ły  w ęglem  k a m i e n n y m , z p a le ­

n iem  jej  d rzew em  sągowem .
Z przy jem nością  przychodzi  Kom itetowi don ieść  sz a n o w n em u  

Z gro m ad zen iu  o odbytych  exam inach  w Szkole rolniczej w Dubla­

n ach  z p rzedm io tów  w p ierw szem  p ó łro czu  w ykładanych .  Czynność 

ta d o p e łn io n a  została w dniach 19, 21 ,  2 5 ,  2 4 ,  26 ,  2 8  i 3 0  m a ­

ja. Na kom isarzy  z s t rony  naszego  Towarzystwa u p roszen i  zostali :  

W W .  PP .  Maurycy Kraiński i Mikołaj Lipiński do  leoryi i praktyki 

r o ln ic z e j ; Dr. Gustaw W o lf  i Gabryel Milling do c h e m i i ; Szym on 

Krawczykiewicz i M. L ipiński do a rytmetyki i g e o m e try i ;  Dr. W o j ­

ciech  Urbański i Felix  Strzelecki do fizyki; Jacen ty  Ł o b arzew sk i  

i Jó z e f  L e h r  do m ineralog ii  i geognozyi .
Ze spraw ozdań  w ym ien ionych  kom isarzy  (którym składam y 

p o w in n e  dzięki za tę  p o s łu g ę  krajową) p rzek o n a ł  się Kom ite t  d o ­

s ta te cz n ie ,  że postęp  jaki uczniowie  w tak k ró tk im  czasie t rwania  

p ie rw szego  k u rsu  w ogóle  z rob il i ,  do zadowolniających policzony
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być m o ż e ,  a oraz daje  j a sn e  św iadectw o o najlepszych c h ę ­

ciach i zam iłowaniu  p a n ó w  P ro fe so ró w  do przyję tych na  się 
obowiązków.

Go do szczegółow ych  p rzed m io tó w  n a u k o w y c h , p rz ezn aczo ­

nych na  p ierwszy rok przygotowawczy, Chemia daw ana  była s t o ­

sow nie  do celu. Pan  P ro fe so r  N iesio łow ski  pam ię ta ł  o t e m , że 

kształci ro ln ików z chem ią  g r u n to w n ie  obezn ać  s ie  m ających  , lecz 
nie chem ików  wyłącznie.

W  fizyce, mineralogii  i geognozyi  byłoby  do ż y c z e n ia , ażeby 

wykład  więcej b y ł  dem ons tracy jny .  Zmiana la nastąpi  w tedy ,  k iedy 

fundusze  pozwolą  na sp raw ien ie  narzędzi f izycznych i n a b y c ie  zbio­

ru  m in e ra lo g iczn eg o ;  bez czego w ykład  tych  p rz ed m io tó w  będzie  

zawsze więcej teo re tyczny  niż dem ons tzacy jny .

Arytmetyka i g e o m e try a  w y k ładane  były g r u n t o w n i e ,  chociaż 

większej w praw y  uczn iów  t ru d n o  było os iągnąć  w skąpo  dotąd  

w ym ierzonych  godzinach  dla tych p rzedm io tów .

łe o ry a  ro ln ic twa z z u p e łn ą  znajom ością  rzeczy była  przez 
pana Pro fe so ra  Z elkow skiego  w y k ła d a n a , a przez  u czn iów  dobrze  
zrozum iana i p o j ę t a ,  co na  tem  większą  p o ch w ałę  z a s łu g u je ,  że 

ten  p rzed m io t  j e s t  podstaw ą  wykszta łcen ia  rolnic twa. P ra k ty k a  

gospodarska  udzie lana była przez tegoż  pana  P ro fe so ra  w taki sp o ­

sób, k tóry  nic więcej do życzenia n ie  pozostawia.

Z p rzed łożonych  ry su n k ó w  w i d a ć , że uczn iowie  celowi o d ­

powiedn io  przez pana  Dyrek tora  byli n a u c z a n i : gdyż w tak k ró tk im  

czasie nabyli  dos ta teczne j  wprawy przygotowawczej .

W u p łyn ionem  półroczu  było 2 4  uczn iów  w naszej szkole, 

(których wykaz i kwalifikacya znajdu je  się na  osobne j  tabeli) .  

Z tych 2 3  przystąpiło  do e x a m in u ,  jed e n  zaś z p o lecen ia  lekarza  

zakład nasz opuśc ić  b y ł  zmuszony. Z tej ogólnej  liczby 5  uczn iów  

złozyło cxam ina  ce lu jąco ,  5  bardzo  d o b r z e ,  a 10  dobrze.  Co się 

tyczy o b y c za jn o śc i , wszyscy sprawowali się  porządnie ,  i przyzwoicie .

Dla lepszego  u g run tow an ia  uczniów w życiu po rząd n em  
i w łożenia  ich do ochoczego  pe łn ien ia  obowiązków i pow innośc i  

p rzyszłego p o w o ła n ia , p o t r z e b a , aby w zakładzie by ł  stały kapelan
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ś w ia t ły ,  k tó r y b y  n a u k ą ,  p r z y k ła d e m  i c ią g ie m  o b c o w a n ie m  z u c z n ia ­
m i , w p ły w a ł  n a  ich  m o r a ln e  k sz ta łc e n ie .  U czyn ion o  tez  p o t r z e ­
b n e  k rok i  d o  o s ią g n ic n ia  te g o  c e l u , i m a m y  z u p e łn ą  n a d z i e j e , ze 
J e g o  E x c e le n c y a  n a jd o s to jn ie j sz y  nasz  A r c y p a s t e r z ,  w p r z y c h y ln o śc i  
sw e j  d la  n asze j  Szkoły ,  p ro ś b ie  K o m ite tu  w k r ó tc e  z a d o s y ć u c z y -  
n ić  raczy .

Z T o w a rz y s tw a m i g o s p o d a r s k ie m i  in n y c h  p ro w in c y j  u t r z y m u ­
j e m y  c iąg łą  k o r e s p o n d e n c j ę ,  zo s ta jąc  z n iem i  w s to s u n k a c h  w z a ­
je m n o ś c i .

D e lega tam i  na  dzis ie jsze  n a s z e  p o s ie d z e n ie  są  m i a n o w a n i :

O d Tow arzystw a  K ra k o w s k ie g o  J W .  K azim ierz  Hr. W o d z ic k i  i W .  
Maxymilian  Z e lkow sk i .

O d  T o w a rz y s tw a  M o r a w s k o - S z lą s k ie g o  J W .  K az im ie rz  Hr. K ras ick i  
i W .  J a n  F e d o ro w ic z .

O d T o w arz y s tw  K ra iń sk ie g o  i S ty ry jsk ie g o  t e n ż e  Hr. K ras ick i .

O d T o w a rz y s tw a  K o r u n ta ń s k ie g o  Dr. P r o f .  P ie r re .

O d « W ie d e ń s k i e g o  W . E d w a r d  Dulski.

W  czas ie  czy tan ia  S p r a w o z d a n i a , w m ie j s c u  g dz ie  j e s t  m o w a  
o m a ją c e j  s ię  b u d o w a ć  ko le i  że lazne j  w  G a l ic y i , J E x c e le n c v a  X d z  
A rc y b isk u p  d o d a ł  u w a g ę , żc JO. X iążę  S a p ie h a  s tara  s ię  uzyskać  
u d y r e k c j i  T o w a rz y s tw a  kole i  p ó łn o c n e j  p rz e d łu ż e n ie  kole i  w s c h o -  
d n io -g a l i c y j s k ie j  o d  J a r o s ła w ia  do  P rzem yśla .  P o  o d c z y t a n iu  s p r a ­
w o z d a n i a ,  P rz e w o d n ic z ą c y  z a p y tu je :  czy kto  z s z a n o w n y c h  C z ło n ­
k ó w  n ie  ma ja k ic h  u w a g  do  z ro b ie n ia  n a d  s p r a w o z d a n ie m ,  a gdy  
n ik t  z p rz y to m n y c h  n ie  zab ie ra  g ł o s u , p r o p o n u je  p rz y s tą p ić  do 
w yz na c z e n ia  k o m isy i ,  z 8 c z ło n k ó w  z ł o ż o n e j , c e le m  w z m o c n ie n ia  K o ­
m i te tu  do  b a lo tu  n o w y c h  c z ło n k ó w  T ow a rz ys tw a .  W y b ó r  tej  K o ­
m isy i  z o s ta w ia  P rz e w o d n ic z ą c y  Z g r o m a d z e n iu .  Z g ro m a d z e n ie  zaś 
o ś w ia d c z a ,  ażeby  P r z e w o d n ic z ą c y  s a m  w y b ra ł  o so b y  do  ko m isy i
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wchodzić mające. Przeto Zastępca Prezesa zaprosił PP. Antoniego 
Mysłowskiego, Konstantego Ju n g ę ,  Waleryana Podlewskiego, Kaspra 

Boczkowskiego, Hr. Leonarda Pinińskiego, Władysława Skrzyńskie­
go, Jana Jaruntowskiego i Wojciecha Studzińskiego, z tym d o ­
datkiem, że wybory nowych Członków odbędą się dziś o godzinie 
•Bej po południu.

P i l e w n d n i c z ą c y .  Aby się przekonać naocznie o postępach 
Zakładu naukowego gospodarskiego, należałoby wybrać komisyę, 
Któraby się udawszy do Dublan, zwiedziTa szkołę i gospodarstwo 
i zdała raport ogólnemu Zgromadzeniu. Byłoby dobrze , ażebyśmy 
wybrali tych samych Panów co przeszłego r o k u , jako znających 
miejscowość; ale oprócz pana Podlewskiego nie masz nikogo z p rze-  
szłorocznych Komisarzy. Szanowne Zgromadzenie zechce przeto 
wyznaczyć z grona swego trzech członków do Komisji, któraby się 
chciała zająć obejrzeniem Dublan.

Gdy i ten wybór ogólne Zgromadzenie na Zastępcę Prezesa 
zdało, przeto tenże mianował Komisarzami PP. W aleryana Podle­
wskiego, Wiktora Obniskiego i Jana Jaruntowskiego, zostawując im 
do woli oznaczenie dnia kiedy się mają udać do Dublan.

P r z e w o d n i c z ą c y .  W  sprawozdaniu Komitetu była wzmianka 
o zawiązaniu Sekcyi Pszczelnej. Jeżeli Panowie są zjlania, że taka 
Sekcya jest po trzebna, możnaby o tern dyskutować i doprowadzić 
do uchwały. W  tym celu wzywam pana Lubienieckiego, ażeby 
nam odczytał swoja odezwę.



O D E Z W  A

J u l i a n a  L u b i e n i e  c k i e  g o ,

czytana na posiedzenia Towarzystwa gospodarskiego  
dnia 2 4 .  czerwca, 1 8 5 6  r.

Szanow ni P anow ie!

Z gromadzil iśmy się tu w celu zawiązania o d rę b n eg o  wydziału 

dla pszczelnictwa. Mamy więc wznieść b u d o w ę  cale n o w ą , n iezna­

ną  do tąd  w kraju naszym. Niechże ta budow a będzie  trw a łą  i n iech  

odpow ie  celowi. Każda budow a run ie  wcześniej czy p ó ź n ie j , j e ­

żeli nie ina si lnej p o d s t a w y ; to też i nasza będzie  wątłą  i nie 

p rzyda się  na n ic ,  jeżeli  nie założymy jej  na silnej n iew zru sz o ­
nej  podstaw ie .

Tą pods taw ą  zaś ma być wiara i p rz e k o n a n ie ,  że jed y n ie  

doskonała  wiedza przyrody  tej pszczoły,  k tó rą  się zająć mamy, 

zdolną je.st dźwignąć  p o d u p a d łe  pszcze ln ic tw o n a s z e , i d o p ro w a ­

dzić tę gałęź p rzem ysłu  do  najw iększej m o że b n e j  intraty. Jeżeli 

c e lem  dążności  naszej będzie  ro zp o w szech n ien ie  tej w ie d z y ; b u d o ­

wa nasza s tanie  na  skale i n ie wzruszy ją  żadna po tęga  c iem noty ,  

p rzesąd u  i zarozum ia łośc i ,  tych  trzech  złych du ch ó w ,  k tó re  o p ę ­

tały  pszczeln ic two nasze.  Damy zaś wiedzy znaczen ie  p o d rz ę d n e  

u  zech cem y  nam agać  od razu p r a k ty k ą ; to będzie  jakbyśm y p o ­

czynali b u d y n e k  od  dachu  , a taki pew nie  nie osto i się. D ośw iad­

czenie  p row adzi  także do w ie d z y ; lecz j e s t  to d roga  d ł u g a , m o ­

zolna , kosz towna , a częs tokroć  b łędna .  Kto p rak tyku je  dwadzieścia  

l a t ,  nauczy się zaiste c ze g o ś ;  lecz gdyby m u tę  w ie d zę ,  na k tórą  

tyle  lat p ra c o w a ł ,  p o d a ł  był kto go tową zaraz z p o c z ą tk u ;  byłby

>•*>
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w jed n y m  ro k u  m ia ł  ju ż  ten  sam r o z u m , co go nabył  dop iero  

po dw udzies tu  l a t a c h , a wyrabiając te  g o tow ą  w iedze  przez re sz tę  

lat dz iew ię tnaśc ie ,  byJby ją  doprow adzi ł  do  tern większej d o sk o ­

nałości. P r a k ty k a ,  to jes t  d o św ia d c z e n ie ,  j e s t to  nauka  bardzo 

droga :  op łacam y ją  szkodą  wynika jącą  z n ieu d an ia  s i ę ,  i m a r n o ­

waniem najdroższego, n iczem  n ie o d w e to w a n eg o  czasu. P rócz  tego, 

p raktykując  bez wiedzy przy rody  p s z c z ó ł , m ożna  w paść  ła tw o  na 

b e z d ro ż a , z k tó rych  n ie  j e d e n  nie wybłąka s ię  p rzez  ca łe  życie. 

Człowiek z g łow a do b rą  dojdzie zaiste nie  je d n e g o  s a m ,  p ró b u jąc  

i dośw iadcza jąc :  inny  zaś m nie j  udolny, wyrobi  sob ie  n ie  raz p ra k ­

tykę tak l icha ,  że lepiej byłoby, gdyby jej  nie m ia ł  wcale .  C hce­

cie panow ie  d ow odu  na to co p o w ie d z ia łe m ?  Oto popa trzc ie  na  

tysiące naszych p a s iec zn ik ó w ,  k tórzy  p ra k ty k u ją c ,  posiwieli  w p a ­

s ie ce ,  a n ie  rozum ieją  nic jak w rogu .  T r u d n o ,  n a w e t  n ie p o d o ­

b ieńs tw em  j e s t  nabyć  dosk o n a łe j  p r a k ty k i , n ie posiada jąc  d o k ła ­

dnej w ie d z y ; lecz znając  d o sk o n a le  t e o r y e , to j e s t  p rzy rodę  
pszczoły, przyjdzie  w n e t  d oskona ła  p rak tyka  sam a  z s i e b i e :  bo 
p raktyka n ie  j e s t  czem i n n e m , tylko zas to so w an ą  teoryą .  Jeżeli 
tedy zaczniemy obrab iać  pas ieczn ików  tylko p rak tyczn ie  bez w p o ­

jenia  w nich t e o r y i ; po tw orzym y bezm yślne  m a s z y n y , i p szcze l-  

nictwo nasze  pozostan ie  t e m , czem  j e s t  d o t ą d , lichotą. Jeżeli  zaś 

damy pasieczn ikom  wiedzę g o t o w ą , czysta  , p r a w d z i w ą , już  w y p ró ­

b o w a n ą ;  to oni s taną  się i bez p o m o cy  naszej do b ry m i p ra k ty k a m i ,  

tem bardziej z a ś , jeżeli  p odam y im p o tem  n a u k ę  praktyczną. Roz­

pow szechn ien iem  dosk o n a łe j  wiedzy teoryi postaw im y pszczelnic two 

krajowe od razu na tym s to p n iu ,  gdzie bez t e j  w iedzy i za dwa 
wieki m oże  nie stanęłoby .

P rzek o n an ie  w ięc  i wiara  w  n iez b ęd n ą  p o t r z e b ę  w iedzy  przy­

rody  p szczó ł ,  to j e s t  teoryi p sz c z e ln ic tw a , a n a s tęp n ie  nauki  

p r a k ty c z n e j , na jej  zasadach  o p a r t e j , m a  być p o ds taw ą  n aszego  

działania ; a rozszerzen ie  tej w iedzy między pasiecznikami g łów nym  

c e l e m , do k tó reg o  mają dążyć wszystkie  czynności  i u s i łow a­
nia nasze.

Są zaś dwie d rog i ,  k tó rem i wiedza wchodzi  do g ło w y :  oczy 

i uszy. Człowiek nauczy  się  t e g o ,  co zobaczy czy przeczyta, albo
Rozpr. Tgw. gosp. t. 21. ^
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co usłyszy. Terai więc dwoma kanałami trzeba podawać pasieczni­
kom rozum do głowy.

Temu co umie czytać, dajmy naukę d rukow aną ,  lo jes t dobrą 
książkę pas ieczną , w którejby znalazł czystą nieomylną teoryę 
i najkorzystniejszą, na niej opartą a doświadczeniem wypróbowaną 
praktykę. Naco ma błąkać się i macać po c iem ku, kiedy może 
mieć naukę gotową, na którą składały się badania i doświadczenia 
pszczelarzy krajowych i zagranicznych od lat wielu. W iem , źe 
w tej chwili myśli nie jeden z was moi p an o w ie : dobrze dać 
książkę; ale czy będą ją czytać? Jeżeli w książce nie ma nic 
w ięc e j , tylko bibuła i l i te ry ; takiej pewnie nikt czytać nie będzie. 
Ale niechno będzie w niej wiedza, z której można osiągnąć w i­
docznie korzyści m ateryalne , tj. z której czytania można mieć po­
żytek ; to będą ją czytać pewnie. Chcecie panowie dowodu na to, 
ze pasiecznicy nasi chcą czytać? mógłbym przedłożyć wam li­
stów do ty s ią ca , gdzie pasiecznicy ze wszech stron kraju żądają 
odemnie objaśnień i nauki w pszczelnictwie, pragną więc wiedzy 

i n au k i ,  azaliż tacy nie czytaliby, gdyby mieli ją  drukow aną? Je ­
szcze dowód inny; gdy w pierwszych numerach tegorocznych 
Przyjaciela Domowego umieścił redaktor pan Stupnicki rozprawę 
moją *0  pomnożeniu miodności pasieki* przybyło mu naraz około 
400  nowych p renu m era to rów ; proszę spytać pana Stupniekiego, 
a powie, że to byli po największej części sami pasiecznicy. Chcą 
więc czytać; lecz trzeba im dać coś takiego, co czytać warto. Są 
wprawdzie ludzie, których i najlepsza książka nie zajmie, lecz dla 
takich nieszczęśliwych nie ma ra tun ku ,  jak nie ma ratunku dla 
t e g o , któremu zasłoniła oczy wieczna ciemność katarakty. Ale % 
chociażby nie czytali \wszyscy, niech ze s tu ,  niech z tysiąca czyta 
k ilku , jeden  tylko, i nauczą się pszczelnictwa, niech przybędzie 
rozumnych pasieczników w kraju k ilkase t , k ilkadziesiąt, a wreszcie 
kilku tylko; to już lepiej, niż gdy pozostaną wszyscy w ciemnocie.

Dobra książka pasieczna jes t więc dla celów naszych potrze­
bą niezbędną, o taką trzeba postarać się nam przedewszystkiem.
Ja napisałem dokładną naukę dla pasieczników ; lecz wydam ją aż 
na przyszły rok , bo potrzebuje jeszcze ostatecznego wykończenia.
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T y m c z a s e m  z a ś ,  a b y  z a r a d z ić  n i e u s t a n n y m  z a p y ty w a n io m  p a s i e c z ­

n ik ó w  ze  w s z e c h  s t r o n  c o  d o  b u d o w y  i m a n ip u la c y i  u łó w  D z ie r ż o ­

na  , i a b y  z a p o b ie d z  s z e r z e n iu  s ię  b ł ę d n e j  k o n s t r u k c y i  ty c h  u łów ,  

i p r z e w r o tn e j  w  n ie b  m a n i p u l a c y i , w y d a łe m  d z i e łk o  o b u d o w a n i u  

n a j l e p s z y c h  i n a j t a ń s z y c h  u łó w  D z i e r ż o n a ,  w ra z  z i n f o r m a c y ą ,  ja k  

o sa d z a ć  i p i e l ę g n o w a ć  w n ic h  p s z c z o ły  s p o s o b e m  n a jp r o s t s z y m .  

J e s t t o  ta  o to  k s i ą ż k a , k t ó r ą  p a n o w i e  w id z ic ie .  S ą  to  p i e r w s z e  

a r k u s z e  d r u k u  ; za k ilka d n i  b ę d z ie  u k o ń c z o n e  c a ł e  d z ie łk o  i s p o ­

d z ie w a m  s i ę ,  żc  b ę d z i e  w n i c m  c o ś  w i ę c e j ,  n iże l i  b ib u ła  i f a rb a  

d r u k a r s k a .  G dy  u s ta l im y  d z i a ła ln o ś ć  n a s z a , z n a jd z i e m y  w ie lu  j e ­

s zcze  p a s i e c z n i k ó w ,  k tó r z y  o g ł o s z ą  d r u k i e m  w ie d z ę  sw ą  i s w e  

d o ś w i a d c z e n i a ; w y n a jd z i e m y  m y  ich i z a w e z w ie m y  d o  t e g o : im 

w ię c e j  b o w ie m  b ę d z ie  ś w ia t ł a ,  te rn  p r ę d z e j  r o z w id n i  s ię  n a  w i d o -  

k r ę g u  p s z c z e ln ic z y m .

Dla ty c h  p a s i e c z n ik ó w  z n o w u  k tó r z y  c z y ta ć  n ie  u m i e j ą ,  

t r z e b a  ks iążk i  i n n e j ,  ks iążk i  ż y w e j ,  a t a k ą  j e s t  u l  D z ie rż o n a .  Gdy 

b o w ie m  w  ty m  u lu  w s z y s tk i e  p l a s t ry  b e z  u s z k o d z e n ia  w y j m o w a ć  

i nazad  z a k ł a d a ć  m o ż n a ; m o ż e  w  n i c h  p a s i e c z n ik  w id z ie ć  w s z y s ­

tk o  ; czy ta  w ię c  na  p la s t r a c h  p r a w i e  t a k , j a k  c z y ta m y  w  k s ią ż c e  

p r z e w r a c a j ą c  k ar tk i .  S ły sz e l i ś c ie  p a n o w i e  o d e m n i e  j u ż  n i e  raz, 

że  w e d ł u g  d z i e s i ę c k d c t n e g o  d o ś w ia d c z e n ia  m o j e g o ,  u z n a j e  ul D z ie r ­

ż o n a  za n a j l e p s z y  zc  w s z y s tk ic h ,  co  do  r o z m n o ż e n i a  i m io d n o ś e i  p a s ie k i  

i żc m o ż n a  z o b a c z y ć  w n im  i n a u c z y ć  s ic  w  j e d n y m  r o k u  w ię c e j ,  n iż  

w  u la c h  p r o s ty c h  za  c a ł e  życie.  P o w i n n o  w i ę c  b y ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  

ta k ż e  s t a r a n i e m  n a s z e m , a b y  te  u le  r o z p o w s z e c h n i ł y  s ię  p o  k r a ju  j a k  

n a jw ię c e j  i ja k  n a jp r ę d z e j .  Nie t r z e b a  n a g l ić  n a  z a p r o w a d z e n i e  o d  

r a z u  c a ły c h  p a s ie k  z D z ie r ż o n ó w ,  lecz  s ta r a jm y  s i ę ,  ż e b y  k a ż d y  p a s i e ­

czn ik ,  c o k o lw ie k  j a ś n ie j  w idzący ,  z a p r o w a d z i ł  u s i e b ie  c h o ć  k i lka  

ta k ic h  u łów ,  a b ę d ą  o n e  p r a w d z i w ą  s z k o łą  i d la  n i e g o  i d la  s ł u g  

j e g o ,  i dla są s ia d ó w ,  a  s z c z e g ó ln i e  d la  g m i n u ,  k t ó r y  n ie  u w ie r z y  

ty lk o  w to c o  zo b acz y  i n a m a c a .  R o z p o w s z e c h n ie n i e  u ł ó w  D z ie r ­

ż o n a ,  te;  żyw ej  k s i ą ż k i ,  b ę d z i e  n a jd z i e ln i e j s z y m  ś r o d k i e m  r o z p o ­

w s z e c h n ie n i a  w ie d z y  p r z y ro d y  p s z c z ó ł ,  tej  n i e z b ę d n e j  p o d s t a w y  

c a ł e g o  k o ło  n ic h  g o s p o d a r s t w a .

Z w y ż rz e c z o n e j  p r z e z e m n i e  w y d a n e j  k s ią żk i  n a u c z y  s ię  k a ż d y



—  20  —

czytający s a m ,  jak  p o b u d o w a ć  i u rządzić  najlepie j  te u le ;  lecz 

p rócz  tego należy n am  pos ta rać  się  aliy m odele  prawdziwych  

Dzierżonów wszelk iego ga tu n k u  były do widzenia  przynajmniej  

w każdem  mieście  o b w o d o w em ,  na js tosow niej  u m ie jscow ego  p r o ­

boszcza , żeby każdy chcący  m ieć  takowy, pokazał go stolarzowi 

w n a tu rz e ,  n ie  po trzebu jąc  dawać  m u in fo rm acy i ,  k tórej on n i e -  

wyrozum iawszy m oże  n a leży c ie ,  m óg łby  zrobić  ul na  nic n i e ­

przydatny.
Najłatwiejszą i n a jpew nie jszą  d ro g ą  do nabycia  d oskona le j  

n auki  pszczeln ic twa byłaby zaiste  wzorowa s z k o ł a ; ale szkoła nie 

z nazwy tylko lecz de  fac to ,  gdzieby w ykładał  n a u k ę  pszczelarz  d o ­

kończony ,  a nie lada p ó ł u m e k :  bo taki zam ias t  p o u c z a n ia ,  o b a -  

ł am u ca łb y  tylko, a zamiast d oskona łe j  wiedzy i p rak ty k i ,  szerzyłby 

tylko b łąd i pa r tac tw o,  a taka szkoła  n ie  dźw ignęłaby  pszczeln ic twa, 

lecz w s teczby  je  c o f a ł a , zniszczywszy do reszty w iarę w m ożność  

lepszej wiedzy, i lepszej ko ło  pszczó ł  gospodark i .  Ale p o dobno  

n ie  będzie  na czasie m yśleć  o tem  p rzedsięwzięciu  w pierwszej 

chwili  naszego  zawiązania s i ę , do tego  j e d n a k  m ożem y zdążyć od 

r a z u ,  aby zachęcać  pszczelarzy racyona lnych  w kraju  do udz ie ­

lania uczn iom  nauki w swych p a s i e k a c h , jak ja to czynię od 2 ch  
lat u siebie .  Byłoby wiec do  ż y c z e n ia , abyście  panow ie  w ym ie ­

nili teraz znanych  wam  pasieczn ików, k tó rychby  do takiej usług i  

kra jowi zawezwać m o ż n a , żebyśmy w ie d z ie l i , dokąd  u d a ć  się  w tej 

m ie rze  w swym  czasie.

Naosta tek  trzeba nam  pasieczn ikom  uorganizować  się  zaraz 

t a k ,  aby w naszem  gron ie  k o n c en t ro w a ł  się ile m ożności  cały 

zasób wiedzy pszczelniczej w k r a j u , n iby w je d n e m  o g n i s k u , aby 

z n o w u  prawdziwa wiedza teoryi i praktyki oddzia ływała  z tego 

p u n k tu  na cały k ra j ;  gdy bowiem  tego  nie uczynimy, nie  będziem y  

działać tylko figurować. My je s te śm y  p ierw szym  zawiązkiem To­

w arzystwa pszczeln iczego. Urodziła  nas  matka i wola naszego  T o -  

warzystwa g o spodarsk iego .  Urodziła  nas  , ale nas n ie -w y ch o w a ła :  

bo ona  n ie  ma w sw ojem  łon ie  takiego p o k a r m u , jak iego  to n o ­

w o n a ro d zo n e  dziecię  po trzebu je .  Grono Tow arzystw a g o s p o d a r ­

skiego szczyci się  d o b o rem  m ężów, p e łn y ch  światła  i doświadczenia
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w zawodzie ro ln ic tw a, chowu b yd ła , i innych gałęzi gospodarstwa 
wiejskiego; lecz nie wielu ma pasieczników, bo w niedawnym 
czasie, gdy dochody ziemskie płynęły z innych stron zdrojami, 
nikt nie zajmował się odgrzebywaniem źródeł pom niejszych; to 
leź nie dbano o pszczelnictwo w cale ,  i nie ma się co dziwić, j e ­
żeli najpierwsze znakomitości gospodarskie nie widziały nawet m o­
że wnętrza ula z pszczołami. Gdybyśmy zostali nieoddzielnie przy 
1 owarzystwie gospodarsk iem , w którego gronie jedynie członkom 
Przyjętym zasiadać wolno; wyłączylibyśmy od współdziałania naj­
pierwsze, najcelniejsze znakomitości w zawodzie pszczelniczym, j e ­
żeli nie są członkami Towarzystwa gospodarskiego. Bylibyśmy 
więc Towarzystwem radzącem o pszczelnictwie, a nieznającem wcale 
tej gałęzi przem ysłu. Gdy nam przychodzi radzić o -m aszy n ach , 
zwołujemy m echan ików ; gdy trzeba rady o wyrobie c e g ł y , zwo­
łujemy cegielników. Tak jak najdoskonalszy maszynista nie pora­
dzi nic w wyrobie cegieł; tak znowu najdoskonalszy cegielnik nie 
poradzi nic w wyrobie m aszy n : bo to nie jes t jego zaw ód, jego 
rzemiosło, więc tego uczyć się nie potrzebował, zatem i nie rozumie. 
Ghcemyż więc działać dla dobra pszczelnietwa krajowego, musimy 
zebrać pasieczników z p r o f e s j i ; to wskazuje zdrowy rozum. Że 

zaś nie wszyscy pasiecznicy s ą ,  ani mogą być członkami Towa­

rzystwa gospodarsk iego; wypływa więc z l ą d , ze nie możemy po­
zostać przy m atce ,  która nas urodziła, lecz musimy odłączyć się 
i dbać już sami o s ie b ie , uorganizować się w osobne Towarzy­
stwo pszczelarzy.

Jakie lowarzystwa ( B i e n c n - Y e r c i n e ) istnieją już od dawna 
w Austryi,  w Czechach i Styryi ; więc wysoki Bząd nie zabroni 
i nam Galicyanom zawiązać takowego. Towarzystwo pszczelarzy ma 
swój statut od rządu zatwierdzony. Na wezwanie przez pisma p u ­
bliczne , zgromadzają się pasiecznicy z całego kraju w pewne wprzód 
juz udecydowane miejsce. Obierają z pomiędzy siebie prezesa i se ­
kretarza. Pod tych przewodnictwem rozpoczynają się obrady, kilka 
dni trwające. Pozbierają się pytania wprzód już ogłoszone, dysku- 
tują się w n iosk i , czytają się rozprawy, ogłaszają się nowe do ­
świadczenia i wynalazki; pokazują się modele ułów i innych n a -



rzedzi p a s ie c zn y ch ; wykonują się  w obce zgromadzenia najwa­
żniejsze, najkorzystniejsze operaeye z pszczo łam i, do czego człon­
kow ie  zwykle ule obsadzone na zgromadzenie przywożą: zgoła d o ­

wie  się, usłyszy i zobaczy każdy w szy s tk o , czego tylko zażąda i co 

tylko pojawiło się  najnowszego i najlepszego w tym zawodzie.  

Przystęp do zgromadzenia wolny jest  każdemu bez różnicy stanu 

i godności, za okazaniem kartki do w s t ę p u , którą uzyska każdy za 

złożeniem pewnej małej kwoty p ien iężnej , która stanowi jedyny  

fundusz do opędzenia kosztów najmu lokalu na zg rom ad zen ie , lub 

nabycia przedmiotów nowych, pszczelnictwa tyczących się . Składka 

ta wystarcza tak d a lece ,  że nawet znaczne premia za szczególne  

zasługi rozdawane bywają w medalach i pieniądzach, fu n d u sz em  

Towarzystwa zarządza prezes ,  i zdaje z tego sprawę przy zamknię­
ciu zgromadzenia. Zebrani pasiecznicy obierają prezesa i sekre­
tarza na zgromadzenie następ ne ,  i oznaczają m iejsce ,  gdzie znowu  

zebrać się  mają. Żaden członek nie wstępuje do Towarzystwa na 

z a w sze ,  przybywa na obrady bez żadnego poprzedniego wotowania  

0 przyjęc iu , ma jednak g łos stanowczy. W olno mu być czy nie 

być na zgromadzeniach następnych.
Oto jest  krótki zarys stowarzyszeń pasieczników po innych  

prowincyach 5 a że takowe istnieją juz od lat ośmiu i okazały się  

praktycznemi; wnoszę z a te m , żeby i my zawiązali się  w takie sa­

mo Towarzystwo, spisali statut i podali zaraz o pozwolenie i za­

twierdzenie do wysokiego Rządu. Że zaś ani wątpić można o skut­

ku tej prośby i zatwierdzeniu Towarzystwa, przeto w n o s z ę ,  zeby 

nie tracąc czasu obrać su b  t p e r a l o  prezesa i sekretarza na na­

stępne zgromadzenie i uradzić kiedy i gdzie następnie zebrać sic  

mamy. Tym sposobem  będzie Towarzystwo na najbliższym zborze 

już w zupełnej swej działalności.
Lecz chociaż odłączymy się od Towarzystwa gospodarskiego  

w działaniu, nie  odłączajmy się co do s ty c z n o śc i : bo pszczelnictwo  

jest  także gałęzią gospodarstwa , a światło,  wpływ i pom oc matki, 

przyda nam się nie w jednym  razie. Należałoby w ięc  na każdem 

zgromadzeniu wybrać dwóch pszczelarzy, którzyby w Komitecie g o ­

spodarskim reprezentowali sekcyą pszczelnictwa. Ci dwaj cz ło n -



kowie musieliby wszakże uzyskać wprzód zaszczyt przyjęcia na 
członków Towarzystwa gospodarskiego i zezwolenia wstąpienia do 
Komitetu.

Oto/, to są myśli m o je , w jaki sposób i w jakim kierunku 
należałoby rozpocząć działanie nasze. Jeśli trafiłem do przekona­
n a  w aszego, to raczcie je  uw zg lędn ić , i wziąść pod dyskusyę 
szczegóły n a s tę p n e :

K Jakie obmyślić środki, aby pasiecznicy umiejący czytać, mieli 
sposobność nabycia najłatwiej i najprędzej gruntownej wiedzy 
teoryi i praktyki pszczelnictwa ?

2. Jakich środków użyć, aby ul Dzierżona upowszechnił się 
w kraju jak najprędzej?

.<• Którzy są znani pszczolarze racyonalni, którycliby można 

zawezwać do udzielania nauki w pszczelnictwie, zanim po­
wstanie szkoła wzorowa ?

J .  Czyli uznaje zgromadzenie potrzebę zawiązania się w odrębne 
Towarzystwo? W  razie uznania , jaka nadać mu nazwę? Jak 
i przez kogo ma być ułożony Sta tu t?  Jaką drogą podać 
prośbę o zatwierdzenie do wysokiego Rządu ? Czy obierać 

zaraz Prezesa i Sekretarza na przyszłe zgromadzenie i kiedy 
i gdzie takowe ma się zebrać?

3. Czy ma zgromadzenie wybrać z pomiędzy siebie dwóch człon­
ków dla reprezentowania pszczelnictwa w Komitecie gospo­
darskim, i jaką drogą wstawić się do zgromadzenia gospo­
darzy względem przyjęcia ich do grona i do Komitetu go­
spodarskiego ?

W  reszcie odzywam się do was moi Panowie jako zwolennik 
pszczelnictwa w imieniu o n e g o ż , nie żałujcie kilku godzin czasu, 
aby uradzić o jego dźwignieniu dzielnie i stanowczo. Pomnijcie 
na tę krótka ale bardzo mądrą formułkę : D im ic liu m  fu c t i ,  q u i  bene  
c e p i t , habct.



P o  odczytaniu powyższej o d e z w y , k tó ra  zawiera  w sobie  p r o ­

jek t  do  o so b n e g o  Towarzystwa pszcze lnego  , zas tępca  Prezesa  za­

prasza  do dyskutow ania  nad  w n io sk iem  p ana  L u b ien ieck iego .
/ I r .  S tarzeńsk i. W n o s z ę ,  ażeby każdy chcący  na leżeć  do 

zawiązać się  mającej Sekcyi  p szcze ln e j ,  sam  się zgłaszał do T o ­

warzystwa naszego .
X  S a w czyńsk i. Po trzeba  j e s t  p o w s ze ch n a  pom yśleć  o p o ­

dnies ien iu  pszczeln ic twa k ra jo w eg o ,  ale zawiązywać o so b n e  do tego  

T ow arzystw o uważam  za rzecz zby teczną :  gdy nasze  Towarzystwo 

g ospodarsk ie  ma obowiązek sta rać  się  o p o d n ie s ie n ie  wszystkich 

gałęzi g o sp o d a rs tw a  w ie js k ie g o ,  a w ięc  i pszczeln ic twa. Sprzec i­

w iam sie p rzeto  u tw orzen iu  o so b n e g o  T ow arzystw a pszczolarzy, 

k tó re  uw ażam  za z b y teczn e ,  i s ą d z ę ,  że d o ść  będzie  jeżeli  w T o ­
warzystw ie  naszem  zawiązana będzie  sekcya dla pszczelnictwa.

Pan L ubien iecki. W  takim razie p a s i e c z n ik o m , n iebędącym  

członkam i Towarzystwa g o sp o d a r sk ie g o ,  p rzystęp  na  posiedzendt 

Sekcvi pszczelnej nie byłby wolny. Jeżeli  w ięc  Zgrom adzen ie  

uch w al i ,  że w olno  każdem u pasiecznikowi bez różn .cy  znajdować 

się na posiedzen iach  S e k c y i ,  zgadzam si£ na  to, ażeby poprzes tać

na  sam ej Sekcyi pszczelnej.  _
P an L ityń sk i. P o p ie ram  zdanie  Xdza S aw czyńsk iego  i m n ie ­

m am  że na p ierw szy m o m e n t  dosyć  będzie  zawiązać  tylko S e k c ję  

p szc ze ln ą ,  już i dla tego, ażeby nie m nożyć  b e zp o t rzeb m e  T o w a ­

rzystw osobnych  i nie rozstrze liwać  przez  to sił w naszem  Iow a

rzystwie zgrom adzonych .
H r. S ta rzeńsk i. Możnaby w yrobić  pozw olen ie  w olnego  w s tę ­

p u  na  posiedzen ia  Sekcyi  pszczelnej dla pas ieczn ików  n iebęd ący eh

jeszcze  członkam i naszeg o  Towarzystwa.
X  Saw czyńsk i. W  K om itec ie  zała tw iane  być  pow inny  sp ra ­

wy pszczelnic twa. O so b n e  T ow arzystw o pszcze lne  jeszcze  n ie  je s t  

na  czasie i nie m o g łoby  ono  być na w iększą  sk a lę ,  gdyby n aw et

i zaprow adzone  było.
Pan Abancourt. Je s te m  za u tw o rzen iem  o so b n e g o  T ow arzy­

stwa pszczolarzy, k tó reby  z Towarzystwa g o sp o d a isk ieg o  wyszło 

i z tem że  w' c iągłym związku zostawało,  ale o so b n e  z u p e łn ie  ciało



stanowiło: gdyż S ek c y e , których mamy kilka, nie osiągaja swoich 
celów i mały pożytek przynoszą. W ątp ię ,  aby i Sekcya pszczelna 
jaki wpływ wywarła na podniesienie pasiek krajowych. Potrzeba 
Judzt* fachowych , a tych między członkami Towarzystwa je s t  nie 

zawodzie pszczelnictwa, osobliwie między temi, którzy do 

ma'0" 3 ma^° jes t pasieczników’. Gdzie indziej Sekcye
J .  swoje osobne posiedzenia, na które zgromadzają się ludzie 

’ P -edmiokpm należycie obeznan i; u nas niemasz podobnego dzia— 
ania, nasze Sekcye są figurą nic nieznaczącą. Sądzę w ięc, że 
owarzystwo nasze mogłoby się zająć utwmrzeniem osobnego T o-  

" a iz js iw a  pszczelnego i zostawać z niem w komunikacyi. Pas ie -  
-zniiy nie są koniecznie rolnikami, do Towarzystwa naszego na­

leżałoby zatem wynaleść drogę połączenia ich z Towarzystwem 
agronomicznem.

Z a s t ę p c a  ł i e z e s a .  Myśl musi mieć forme, czynność ramy. 
Ramami naszemi są nasze Staluta. Utworzenie * nowego Towarzy­
stwa przechodzi statutami ograniczony zakres działania Towarzystwa 
gospodarskiego. Każde Towarzystwo może istnieć okok drugiego. 
Ale nasze 1 owarzystwo może tylko wpłynąć na utworzenie Sekcyi 
i zaprowadzić osobny referat w Komitecie dla szczególnych gałęzi 
gospodarstwa wiejskiego; nowego zaś Towarzystwa stanowić nie 
ma prawa. Zdaje s ię ,  ze i osobne Towarzystwo pszczelne nie 
wieleby zdziałać potrafiło przy tak małym udziale, jaki w czyn­
nościach podobnych mamy. Śmiem utrzymywać, że rezultat 
Jowarzystwa nie byłby większy od rezultatu Sekcyi. Co zaś do 
posiedzeń, gdy Sekcye leśna i pomologiczna miały swoje osobne 
posiedzenia, to i Sekcya pszczelna mogłaby takowe miewać w cza­
sie ogólnych naszych zgromadzeń, a referent stały w Komitecie 
miałby staranie o tern, ażeby Towarzystwo nasze wywierało wpływ 
na postęp pszczelnictwa.

^ r ' S t o r i e ń s k i .  Był głos ,  który zarzucał, iż Sekcye naszego 
owaizystwa nie wywierają żadnego wpływu. Ze smutkiem m u­

simy wyznać, ze to jest prostem następstwem naszej obojętności. 
Kto należy do Sekcyi Jedwabniczej ? ja i pan Komarnicki. '  Ode­
zwaliśmy s i ę , a nikt dotąd nie przystąpił do Sekcvi.

Rozpr. Tow. gosp. t. 21.
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Pań Obniski. Zawiązanie osobnego Towarzystwa pszczelnego 

byłoby w yrzu te m , ze Towarzystwo gospodarskie nie zajmuje się 
pszczelnictwcm. Między członkami naszemi można w ielu znaleść 

pasieczników zawołanych.
Pan Abancourt. Rzeczywiście, co pan Hr. Starzeński powie­

dzia ł, jest prawdą, ale o przełamanie obojętności potrzeba starać 

sie wszelkiemi sposobami. Ze Sekcya Jedwabnicza dotąd mało 

znalazła odgłosu, przypisać należy tem u, że u nas mało się kto 
trudn i jedwabnictwem. Inna rzecz jest pszczelnictwo. Pszczelni- 

etwem zajmuje się bardzo w ielu gospodarzy mniejszych , zwłaszcza 

między duchowieństwem , którzy 12 złr. nie są w stanie opłacać 

do Towarzystwa gospodarskiego, a którzy zawiązani w osobne To­

warzystwo, przy znanem powszechnie zamiłowaniu i w iedzy do­
świadczeniem nabytej, w ieleby m ogli zdziałać dla pasiek krajowych. 
Obstaje zatem przy zdaniu zawiązania osobnego Towarzystwa dla 
pszczelnictwa', i sądzę, że danie in ic ja tyw y  do utworzenia onego, 

nie przekracza statutów Towarzystwa gospodarskiego. Wszakże 

Kom ite t naszego Towarzystwa poruszył myśl zawiązania Towarzy­

stwa lnianego i konopnego; Towarzystwa ubezpieczenia od poża­
ró w , Towarzystwa kolei żelaznej i w ielu innych pożytecznych dla 
kra ju przedsiębierstw, za co słusznie należy się mu wdzięczność 

powszechna.
Przewodniczący. 0  zawiązanie Towarzystw dla przemysłu ln ia­

nego, ogniowego i kolei żelaznej starał się K om ite t naszego To­

warzystwa dlatego, że nie było innego organu, przez k tóryby kraj 

swoje życzenia m ógł objawić i że te przedmioty pośredni ty lko zwią­

zek z naszem Towarzystwem mają. Inna rzecz jest co do Towa­
rzystwa pszczelnego. Pszczelnictwo należy bezpośrednio do naszego 

zakresu działania. Gałęzi tej gospodarstwa wiejskiego pomijać me 

możemy bez sprzeniewierzenia się naszemu powołaniu. Przez za­

wiązanie Sekcy i, Towarzystwo nasze będzie mogło skutecznie 
wpływać na podniesienie tej ważnej gałęzi gospodarstwa wiejskiego.

Pan Grocholski. Chodzi tu g łównie o to , ażeby l u b o w n i k ó w  

pszczelnictwa zgromadzić w jedno miejsce , a tym sposobem ula 

tw ić  im  porozum ienie się między sobą co do środków, jak ich  na
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leżałoby się chwycić ,  ażeby pszczelnictwo krajowe podźwignąć  

z upadku, l o  dałoby się  osiągnąć przez zawiązanie Sekcyi przy 

naszcni Towarzystwie równie  skutecznie jak i przez utworzenie  

osobnego Towarzystwa. Zawiązanie Sekcyi prócz tego nie nastręcza  

takich trudności,  co zawiązanie formalnego Towarzystwa.

P a n  B o c h d a n .  Jestem także tego z dan ia , że przez zawiąza­
nie Sekcyi cel  osiągnięty będzie.

P r z e w o d n i c z ą c y .  To są szczegóły,  nad któremi zastanawiać  
się będzie referent Sekcyi w K om itecie;  teraz idzie o to, czy zgro­

madzenie życzy s o b ie ,  ażeby sie zawiązała Sekcya pszczelna przy 

naszem Towarzystwie ? i czy te czynność poleca wykonać Komitetowi?

P a n  A b a n c o u r l .  Proszę ,  ażeby wydział w Komitecie do spraw 

pszczelnietwa nic nazywał sie Sekcya ale K o m is ją ,  i ażeby teraz 

me g łosow ać  nad zawiązaniem o sob nego  Towarzystwa pszczelnego.

P a n  L u b i e n i e c k i .  W n o s z ę ,  ażeby do Sekcyi pszczelnej, któ­
rą zawiązać mamy, mogli należeć także tacy, którzy w skład T o­

warzystwa gospodarskiego nie wchodzą , i ażeby Towarzystwo g o ­
spodarskie pozwoliło wszystkim do tej Sekcyi należeć chcącym  
pasiecznikom , po swoich, co pó ł  roku odbywających się  pos iedze­

niach , zgromadzać się  i nad pszczeinictwcm obradować.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Teraz w szczegóły  jeszcze  wchodzić  nie  

możemy. O gólne Zgromadzenie raczy postanowić:  czy Komitet  

ma się zająć wyrobieniem projektu zawiązania Sekcyi pszczelnej,  
lub nie?

U c h w a ł a .  P o l e c a  s i ę  K o m i t e t o w i  w y p r a c o w a ć  p r o j e k t  z a w i ą z a n i a  
S e k c y i  p s z c z e l n e j  p r z y  n a s z e m  T o w a r z y s t w i e , i p r z e d ł o ż y ć  p l a n ,  
j a k i m  s p o s o b e m  m o ż n a  p o d n i e ś ć  p s z c z e l n i c t w o  w  k r o ju .

Po załatwieniu tej czynności przystąpiono do rozbioru pytań. 
Na wezwanie Przewodniczącego, Sekretarz doczytał pytanie pierwsze:  

« W  j a k i e 1/ s to s u n k a c h  p o d z i a ł  n a  w y ł ą c z n ą  u - ł n s n o ś ć , a n a ­
s t ę p n i e  u p r a w a  p ł u g o w a  w s p ó l n y c h  d o t ą d  p a s t w i s k  s t a j e  s i ę  p o ż ą d a n ą ,  
a  w  j a k i c h  u ż y t k o w a n i e  w s p ó l n e  z  t a k o w y c h  p r z e z  s p a s a n i e  b y d ł e m  
o k a z u j e  s ię  p o ż y t e c z n i e j s z e m u
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P an  L a skow sk i. N im p rz ys tą p im y  do ro z b io ru  te g o  p y ta n ia ,  
n a le ż a ło b y  j e  rozdz ie l ić  na d w ie  częśc i :  n a jp rz ó d  czy dzie lić  p a ­
s tw isk a  w s p ó l n e ,  a p o t e m ,  czy te  p o d z ie lo n e  p a s tw isk a  w z ią ś ć  
p o d  p ł u g ,  czyli też  uży w a ć  ich n a  p a s tw i s k o ?  G ran icy  w s p ó ln y c h  
p a s tw is k  n ie  m a s z , a w w ie lu  g m in a c h  n ie  m o ż n a  n a w e t  w s p ó ln y c h  
p a s tw is k  d z ie l i ć , bo p a s tw isk o  m a łe  a g m in a  l iczna. Czy p o d z ie ­
l o n e  p a s tw isk o  lep ie j  j e s t  w z iąść  p o d  p ł u g ,  czy zos taw ić  p a s tw i ­
s k ie m ?  to n ie  da  s ię  z ła tw o ś c ią  ro z w ią z a ć ,  gd yż  zalezy  od  m n ó ­
s tw a  m ie js c o w y c h  oko l icznośc i  i s to s u n k ó w .  Może k to  m a d o ­
ś w ia d c z e n i e ,  raczy  w ię c  na s  o b ja śn ić  w tej m ie r z e !

H r. S la rzc ń sk i. P a s tw is k a  w s p ó ln e  d o t ą d ,  k tó r e  są  b l iższe  
i m o g ą  b y ć  u p r a w n e ,  te  n a le ż a ło b y  po d z ie l ić  i n a  o r n e  p o la  o b r ó ­
c i ć ;  te  zaś k tó re  leżą  o d le g le  o d e  w s i ,  z o s ta w ić  ja k  d o tą d  p a ­
s tw isk a m i.

P a n  B ochdan . S ą d z ę ,  że  k w e s ty a  p o d z ia łu  i z o ra n ia  p a s tw isk  
zależy od  o ko l ic z n o śc i  i o d  p o t r z e b y  w łaśc ic ie la .

P a n  G rocholski. J e s t e m  p r z e c iw n y  p o dz ia łow i  p a s tw isk  w s p ó l ­
n y c h  i r adz i łby m ,  ażeb y  j e  tak  z o s ta w ić  ja k  s ą : gdyz  s ą d z ę , ze 
k ied y ś  b a rd z o  s ię  p rz y d a ć  b ę d ą  m o g ły  przy  p o m n o ż e n i u  s ię  l u ­
d n o śc i  i p r o l e t a r y a t u , m ię d zy  k tó ry  w razie  p o t rz e b y  te p a s tw isk a  
m o g ły b y  być  p o d z ie lo n e .  G dyby zaś p o d z ie lo n e  zosta ły ,  a d m i n i -  
s t ra cy a  ich by łaby  z b y t  uciąż l iw ą  i k o s z to w n ą ,  a t e m  s a m e m  dla 
w łaśc ic ie l i  m n ie j  k o rz y s tn ą .

H r. W o d zick i. W s p ó l n e  p a s tw is k a  w y n o sz ą  k i lkad z ies ią t  ty ­
s ięcy  m o rg ó w ,  leżąc  b e z  u ż y tk u  i n ie  p r o d u k u ją c  p o ż yw ne j  p a s z y .  
B y d ło  k ra jo w e  p a s a n e  n a  n ich  z d e c y m o w a n e  zo s ta ło  z p o w o d u  z łych  
t r a w  lub  z g o ła  b r a k u  ich. P o d z ia ł  w s p ó ln y c h  p a s tw isk  u w a ż a m  
za r zecz  ba rdzo  k o r z y s t n ą , a p rz y s z łe g o  p r o le ta ry a tu  w ca le  o b a ­
w ia ć  s ię  n ie  p o t r z e b a :  bo  im w iększy  p r o l e t a r y a t ,  t e m  w iększa  
p ro d u k c y a .

P a n  A bancourl. R a d b y m  w ie d z ie ć ,  czy ta d y s k u s y a  toczy  
s ię  j e d y n ie  w ce lu  g r u n to w n e g o  z ba d an ia  p r z e d m i o t u , czyli też  
z wyższej i n s y n u a c y i , a n a re sz c ie  czy ta d y sk u s y a  ma za sobą  p o ­
c ią g n ą ć  ja k ą  u c h w a łę  lub  n i e ?
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P rzew odniczący. Chodzi nam  tylko o zbadanie  tego p rz e d ­

miotu , ile m ożności  n a jg run tow nie jsze  i w sze ch s tro n n e  rozebran ie  
tej kwestyi.

Pan Abancourt. Z n iesien ie  pas tw isk  g m in n y ch  przez podział  

ich uważam  za szkodliwe. W k ró tc e  przeis toczy łyby  się  one  w pole  

orne ,  i dałyby p o w ó d  do licznych k o l iz y j , tak  że znow u m ogłoby 

przyjść do oddania  ich gminie .  Pas tw iska  w yłączn ie  gm inne ,  to 

je s t  na k tórych  sami tylko w łośc ian ie  paść  m ają  prawo,  na leża łoby  

podzielić  na  sekeye  i sekeyam i spasać,  dla u t rzym ania  ich  w d o ­

brym  stanie.  Z pas tw isk  gm in n y ch  w s p ó ln y c h , to j e s t  gdzie  wraz 

z w łościanami i d w ó r  ma praw o p a s ien ia ,  nic masz korzyści dla 

d w o ru :  bo ch łop  pasie  całą noc .  Takie  pas tw iska  na leża łoby  p o ­

dzielić na gm in n e  i dw orsk ie .  Co się  tyczy p r o l c t a r y a tu , tego 

m e  m am y czego życzyć sobie .  P ro le ta ry a t  żyje z dz iennego  

z a r o b k u ,  k tó reg o  gdy  m u  z a b ra k n ie ,  staje  się  złodziejem. R e -  

gulacya pas tw isk  nie p o w in n a  być zawisłą  od w zględu  na przyszły  
prole tarya t .

P an K  rzeczttnow icz. Py tan ie  to m ożna  do wszystkich g r u n ­
tów odnieść .  W szy s tk ie  k ra je  w zachodniej  E u r o p i e , uznawszy 

p o t rze b ę  podziału g run tów , p rzeprow adziły  to oddaw na.  Każdy na 

swoim w łasnym  g runc ie  lepiej g o sp o d a ru je ,  a w spó lna  w ła sność  

zwykle  na jgorzej  j e s t  a d m in i s t ro w a n ą :  bo n ik t  n ic  ma in te re su ,  aby 

dobrze  była  adm in is t row ana .  Co do oddzielenia  pastw isk  d w o r ­

skich od g r o m a d z k ic h , nie podpada  w ą tp l iw o śc i , że tego  życzyćby 

sobie należało.  Co do dzielenia pas tw isk  g r o m a d z k ic h ,  s ą d z ę ,  że 

o tem  najlepiej ci co są in te resow an i  rozstrzygać  m o g ą ; dlatego 

byłbym  z a te m ,  aby pozw olona  była p ro w o k a cy a ,  jak  się  to działo 

w Pru s iecb ,  i ażeby w każdej gm in ie  u s tanow iona  była władza , k tó raby  

o tem  wyrokow ać m ogła .  Co do udzia łu w p as tw iskach  teraźniejszych 

ch a łu p n ik ó w  i kom orn ików , je s te m  tego  z d a n i a , że oni i po tem  

b ędą  m ieć p raw o  do pasienia w m ie j s c a c h , k tó re  dla n ich  na 

w spó lne  pastw iska  wydzielone będą. Obawa więc p rzyszłego  p r o -  

letaryatu  wiejskiego upada  sama przez się. W  innych  k ra jach  p o ­

rob iono  p o d o b n y  podział i zapobieżono  tej pladze  na  przyszłość  

przez wyznaczenie  o so b n e g o  kawałka ziemi na  pas tw isko  dla c h a -
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łu p n ik ó w  i kom orn ików , wziąwszy za p o d s ta w ą  4 Oletnią l iczbę by­

dła przez  n ich  u trzym yw anego .  A co się  tycze k w es ty i ,  jak dz ie­

lić pastwiska w s p ó ln e ,  na  to mainy juz wiele  przepisów , w innych 

kra jach  wydanych. Każdy w s to su n k u  do sw ego  p r a w a , p ow in ien  i

dostać  o d p o w ied n ą  p rzes t rzeń  pastwiska.

Hr. W o d z i c k i .  Je szcze  w ro k u  1 8 5 3  Rząd zapytywał oby­

wateli  : czy nie na leża łoby w spólnych  pastw isk  g ro m ad z k ic h ,  k tóre  

takie o g ro m n e  obszary ziemi zajmują b e z u ż y te c z n ie , podzielić  i u r e ­

gu low ać?  Ja  i mój sąsiad pan Krzcczunowicz W . już w tenczas  ośw iad­

czyliśmy się za p o d z ia łem ,  b ę d ąc  teg o  p r z e k o n a n ia ,  że to pow inno  

się  przyczynić do podn ies ien ia  m ate rya lnego  bytu włośc ian ,  dając 

im większe korzyści z podz ie lonych  i z agospodarow anych  pas tw isk .

Dziś w pas tw iskach  w spó lnych  dzieją się  nadużycia  jak  najw iększe,  

a paszy nie wystarcza dla bydła  g rom adzkiego .  W X ies tw ie  P o -  
zn ań sk iem  i na  Szląsku P ru sk im  pastw iska  podzie lone  zosta ły  z k o ­
rzyścią pow szechną .  Co do p ro le ta ry tu ,  to pow tarzam  m oje  zdan ie :  

żc nic ma się go co obawiać. Z pro le tarya tu  wyszła w tych k ra ­

jach  klasa ro b o c za ,  na  k tórej w ca lem  X. Pozn ań sk iem  i na Sz lą ­

sku p rod u k ey a  wiejska się  opiera .

P a n  K a z i m i e r z  Jed rze jo iv ic z .  Uważam tę kw estyą  za p rz e d ­

w czesn ą  j e s z c z e ,  gdyż Rząd  nic jeszcze  o se rw itu tach  n ie  p o s t a ­

now ił  , z k tó rem i p raw o pasienia  ściśle j e s t  z łączone.

P a n  O bn isk i .  W szelka  spó łka  j e s t  n a jg o r s z a ,  a szczególnie  

dw oru  z g rom ada .  Z tego względu rozdzielenie  w sp ó ln e g o  p a ­

stwiska uważałbym za bardzo s to s o w n e ,  to je s t  d w orsk iego  od

g m in n eg o  ; ale sądzę że lepiej g rom adzkie  wspólne ,  niż g rom adzkie  

podzie lone  p as tw isk a ,  dlatego nie je s tem  za podzia łem  pastw isk  

g rom adzkich  wspólnych.

P a n  H o c h d a n .  Gdyby pastwiska g m in n e  były  podzie lone,  zy­

skaliby w łośc ian ie  na t e m : bo teraz je d e n  ma 2 0  sztuk bydła

a d rug i  2 sztuki.  P rzy  podziale  każdy ma sw oje  o so b n e  pas tw i­

sko, dziś j e s t  ilość n ieogran iczona  i dla wszystkich nie ma żadnego  

pożytku. Na swojej w łasnośc i  każdy lepiej  g o sp o d a ro w ać  będzie.
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H r . W o d zic k i. Byl'oby do życzenia, ażebyśmy rozróżniali, 
o których pastwiskach chcemy m ó w ió , czy o rustykalnych, czy
0 dworskich i rustykalnych wspólnie.

Pan K rzeczunow icz. W noszę aby Zgromadzenie głosowaniem 
rozs trzygło: czy podział pastwisk wspólnych jes t  do życzenia
lub nie?

P rzew odn iczący . Co do wspólnej własności między dworem 
a grom adą, każdy przyzna, że podział pastwisk byłby do życzenia- 
Przeciwnie, pastwiska gromadzkie należałoby zostawić nietknięte 
ale zregulować, to jes t odznaczyć oddziały, które mają być z ko­
lei spasane, a które zapuszczone, aby paszy nie zabrakło. Prócz 
tego postanowić od każdej sztuki bydła pewną opłatę. Tym spo­
sobem nie byłoby obawy, iż jeden n a d to , drugi żadnego bydła 
nie pasie. Opłata ta utworzyłaby wspólny majątek gromadzki, z któ­
rego mogłaby gmina utrzymać pisarza, i inne swe potrzeby opędzać. 
Pasienie wspólne, teraz p rak tykow ane , nic przynosi żadnego po­
żytku. Dał się słyszeć g ło s , aby się zgromadzenie w tej mierze 
oświadczyło: możemy więc przystąpić do głosowania.

P a n  G rocholski. Kwestyę te uważam za rzecz tak ważną, 
ze brać jej na siebie nic m o żem y: zwłaszcza że dzisiejsze zgro­

madzenie nasze jest nieliczne. Pojedyncze zdanie z nas każdego 
może rzecz oświecić, ale do uchwały przystępować nie należy. 
Gdyby wiedziano, iż w tej mierze przyjdzie do uchwały, byłoby 
członków sześć razy więcej niż teraz.

l i r .  R u sso c k i. Chodzi tu ,  nie o uchwałę której wykonanie 
nie od nas zależy, ale tylko o zdanie ogólnego zgrom adzen ia ; 
przeto nie mamy potrzeby przystępować do uchwały; dość dla nas 

ż.e przedmiot ten wyświecony został

P rzew o d n iczą cy . Przejdźmy więc do porządku dziennego

1 weźmy drugie pytanie do rozbioru.

Sekretarz odczytał rzeczone pytanie:

« Obok m lo c a rn i p ią łro w yc li, do n iedaw nego czasu  zw yk le  u ż y ­
w anych , w eszły  w  u ży w a n ie  m lo c a m ie  tak  zw ane pó lp ie jro w e  i  b e z -
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p ię tro w e ; które z  n ich  o kaza ły  się  n a jp o źy te c zn ie jszem i z e  w zg lędu  
na dokładność  o m ło tu , o szczędzen ie  s i ły  ro b o c ze j, trw a ło ść , ła tw ość  
n a p ra w y  i oszczędzen ie  m ie jsca  w budynku '!a

H r. R u sso ck i. Znamy kilko rodzajów młocarni, ale wszystkie 
dają się podzielić na piatrowe i bezpiątrowe. Bezpiatrow e, przed 
kilku dopiero laty wprowadzone, pomimo swego bardzo starannego 
wykończenia na exemplarzach, któreśmy na wystawie Lwowskiej 
oglądali, w rezultatach nie okazały się być korzystnemi. Oszczę­
dzenia siły roboczej wcale przy nieb nie rn a : gdyż potrzebują 5 do 
C ludzi do ob s łu g i , a zamiast jednego , pary silnych koni do kie­
ratu, a co do om łotu , to wiem z doświadczenia w łasnego , że nie 
10 do 1 2 ,  jak pan Szuman utrzymywał, ale ledwie 7 kóp dzien­
nie wymłócić są w stanie ,  a do tego młóciły bardzo źle, to jes t 
słomę musiano drugi raz przemłacać. Wprawdzie młoearnie bez-  
piątrowc nie potrzebują osobnej budowli, i w lada stodole mogą 
być pomieszczone, co jes t  wielką ich zale tą , ale też za to dają ła­
twiejszy powód do nieszanowania cudzej własności. Młoearnie p ią- 
trowe roboty P. Pietzscha we Lwowie, które w jego rękodzielni 
widzieć m o żn a , zalecają się dobrocią wykończenia. W  Królestwie 
Polskiem kilka jes t  dobrych fabryk m ło c a rn i , między temi jedna 
z lepszych jes t  w Zwierzyńcu pod Zamościem.

P an O bniski. Mam trzy młoearnie i przekonałem sie ,  że 
bezpiątrowe czyli dolne jako mniej komplikowane, mniej zepsuciu 
podpada ją , mniejszy ambaras sprawują.

Hr. S ta rze ń sk i.  P iatrowe czyli górne młoearnie nigdy tak 
nie czyszczą zboża jak należy.

P an B o ch d a n . Piatrowe są niedogodne z tego względu, że 
trudno podawać zboże , trzeba je wynosić na g ó r ę , co połączone 
jes t  zawsze z kłopotem.

Przewodniczący zamyka posiedzenie , zapraszając Członków 
Towarzystwa na dzień jutrzejszy na godzinę 10 zrana na drugie 
posiedzenie.

Na tein zakończyło się dzisiejsze posiedzenie i Protokoł tym­
czasowo zamknięty został.
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Dnia 2 5  czerw ca, o zwykłej godzinie przed południem  
zgromadzili się w Sali Zakładu narodow. im. Ossolińskich 
następujący Członkowie:

Pan d A bancour t  F ranc .  Xaw. Pan Obniski W ik tor .
« B ochdan Stanisław. « Orłowski  Kalixt.
* B ocheńsk i  Józef. • P aw łow sk i  Adam.
« Cybulski Adam. Hr. P iniński  L eonard .
« Pan  Drzewiecki Józef. P a n  P od lew sk i  W ale ry an .
c Gnoiński Michał. f P rzy łęck i  Stanis ław .
« Grocholski Kazimierz. « R ogojski  Karol.
« Hierowski Ludwik. l ir .  R ussock i  W łodzim ierz .
1 Ja run tow sk i  Jan. Pan Sartyni  Mateusz.
« Jędrze jowicz  Dawid. JX. Sawczyński  Grzegorz.
1 Jędrze jowicz  Kazimierz. Pan S chw arz  F ranciszek .
f Jo u n g a  K onstanty . « Sękow sk i  Alexander.
« Klimkiewicz Antoni C Skrzyński  Ludwik.
« Kom arnicki  Ludwik. « Sm ereczań sk i  Cyryl.

Hr. Kom orowki Piotr. Hr. S ta rzeńsk i  Michał.
« Krasicki Kazimierz. P an  S tudziński  W ojc iech .

Pan Krzeczunowicz  Kornel. « Sz n a jd e r  Józef.
« Laskowski Felicyan. « T orosiew icz  Emil.

JExc. Hr. Lewicki  Kajetan. a Ujejski Bronisław .
P an  Lityński Jan. Hr. W odzick i  Kazimierz.
« Lubien ieck i  Julian. P an Dulski E dw ard ,  jako  d e -
« Mierka Józef. leg a t  c. k. T owarzystwa
« Mysłowski Antoni. gospod .  W ied eń sk ieg o .
I Niesio łowski Michał. P an  H em pel  Alexy, jako  gośó.
« N iewiadom ski Tadeusz.

P rzew odniczący  zagaja pos iedzen ie  wzywając Sekre ta rza  do 

ogłoszenia  P ro to k o łu  wczora jszych w yborów  n o w y c h  C złonków  

Towarzystwa.

R o z p r. T o w . g o s p . t. 24 . 5



P R O T O K O  Ł
posiedzenia Komisj i balotującej przy wyborach nowych 

Członków c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego.

Działo się  w Sali Z ak ładu  n a ro d o w eg o  imienia Ossolińskich  

dnia 2 4  czerwca 1 8 5 0 ,  o godzinie  5*/2 po  po łudn iu .

P o d  p r z e w o d n ic tw e m

JW . K azim ierza Hrabi K rasick iego
Zastępcy Prezesa Towarzystwa.

O becni C z łonkow ie  Komisyi PP. B oczkowski K a s p e r , G n o -  

iński Michał,  Ja ru n lo w sk i  Jan ,  Jo u n g a  Konstanty ,  Kom arnieki  Ludwik, 

JX. Kanonik  Gałdecki Ju l iu sz ,  Laskow sk i  F e l i c y a n , Mysłowski A n ­

toni  , Hr. P in ińsk i  L e o n a r d , Podlew ski  W a l e r v a n , Hr. B ussock i  

W ło d z im ie rz ,  Skrzyński  W ład y s ław ,  Hr. S ta rzeńsk i  Michał,  S tudz iń ­

ski W ojc iech .
Przy  zachow aniu  wszystk ich  form alnośc i,  us taw am i p rz ep isa ­

n y c h ,  w ybory  odbyły  się  ba lo tow an iem  se k re tn e m .
Członkami czynnym i Towarzystwa  m ianow ani zostali n a s t ę p u ­

jący P a n o w ie ,  po rządk iem  abecad łow ym  tu w y rażen i :

1. B och eń sk i  R o m u a ld ,  dzierżawca z J e z io rz an ,  o b w o d u  C zo r t-

kow skiego ,  poczta  C zortków ; na p rzedstaw ien ie  P a n a  W a l e -  

ryana Podlew skiego .
2. Broczak  J u l i a n , dz ierżawca z D e m b n a , obw. R zeszow sk iego

p. P r z e w o r s k ; na p rzeds taw ien ie  P.  X a w e reg o  Kuhna.
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5. Czarkowski Cyryl ,  w łaścic ie l  W y s u c z k i , obw. Czortkow skiego ,  

p. K rz y w c ze ; na p rzedstaw ien ie  Hr. W łodz im ierza  R u s -  
sock iego .

i .  Hr. Drohojowski  J ó z e f ,  właściciel  B a l ic ,  obw. P rzem ysk iego ,

[>. C z e c h in ie ; na  p rzeds taw ien ie  Hr. W łodz im ierza  B a -

b o ro w s k ie g o .

ó- lir. Dzieduszycki E d w a r d , właściciel  B u d y ł o w a , obw. B rz e -  

zanskiego, p. B rz e ia n y ;  na p rzedstaw ien ie  Pana  Mateusza 
Sartyn iego .

b. Gołębski M arce li ,  w łaścic ie l  S ław entyna  , obw, B rzeżańsk iego ,

p. B r z e ż a n y ; na p rzed s taw ien ie  P a n a  Józefa  Jakubowicza .

7.  Kom arnicki  Bolesław, właściciel  S a so w a ,  obw. Z łoczow skiego

p. Sasów ; na p rzedst .  Hr. Michała S ta rzeńsk iego .

8. JX dz  Kotowicz Hilary, P leban  ob. gr. kat. w Mszańcu obw\

C z o r tk o w s k . , p. C b o ro s tk ó w ;  na  p rzed s taw ien ie  JXdza 

Jana  W olińsk iego .

0. Mysłowski Alfred , w łaściciel  Z u b r c a , obw. S tan is ław ow sk iego ,

p. Buczacz ; na p rzed s taw ien ie  Pana  W ład y s ław a  S k rzy ń ­
sk iego .

10. Oczosalski S t e f a n ,  właściciel  Cieniawy, obw. Kołom yjskiegoi

p. C h o d o ró w ;  na  p rzed s taw ien ie  p a n a  B ro n is ław a  Ujej­

skiego.

11. Piłat  Stanis ław , Dr. Filozofii ze L w o w a ;  na  p rzed s ta w ien ie  P.

Mikołaja L ip ińsk iego .

12. Pic trzycki F e l ix ,  właściciel  B łaż o w a ,  obw. S am borsk iego ,

p. S a m b o r ; na p rzeds taw ien ie  Pana  Kalixta Orłowskiego .

13. Hr. Pon ińsk i  A r tu r ,  w łaścic ie l  K ow alów ki ,  obw. S ta n is ła w o w ­

s k ie g o ,  p. M a n a s te rz y sk a ; na  p rzed s taw ien ie  pana  Igna­

cego  M orawskiego.
14. Rogojski  Jó z e f  B ogdan  Dr. n a u k  przyrodzonych  z Krakowa ;

na p rzeds taw ien ie  Pana  Michała N iesio łow skiego .

1 3 .  R o se n b u sc h  F e r d y n a n d ,  P ro fe so r  ry su n k ó w  przy  Akademii

T echn icznej  we L w o w i e ; na p rzeds taw ien ie  P a n a  Karola 

P ie tzscha.
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1 6. Skrzyszowski  M icha ł ,  w łaścic ie l  N ow osió łek  K ardynalsk ich’

obw. Żółkiewskiego, p. B e ł ż e c ; na przeds taw ien ie  pana 
K ons tan teg o  Youngi.

17. JX dz Unzejtig  F ra n c is z e k ,  P leb an  i Dziekan C ieszanow sk i,

obw. Ż ó łk ie w sk ie g o , p. C ie s z a n ó w ; na p rzedstaw ien ie  
P ana  W o jc iech a  S tudz ińsk iego .

18. Załęski L e o n ,  właściciel  K o lb a jo w ic ,  obw. S am borsk iego ,

poczta  R u d k i ;  na  p rzed s taw ien ie  Pana  Maurycego K r a -  

ińskiego.

19. Żarski Michał c. k. R ad ca  Sądu  kra jow ego  w e L w o w ie ;  na

przedstaw ien ie  S tan is ław a Przy łęck iego .

2 0 .  Z u k er  Z y g m u n t ,  w łaścic ie l  C h o ro sz n icy ,  obw. P rzem y sk ieg o ,

poczta  M o ś c i sk a ; na  p rzedstaw ien ie  P a n a  L udw ika  H ie -  
rowskiego.

Na Członków korespondujących wybrani z o s ta l i :

1. JX  Jan  Dzierżoń, P leban  w K arlsm ark t  (Katowice) na  Szląsku

P ru sk im  , poczta  Brieg  (Brzeg) s ław ny  pszczolarz ; na p rz e d ­

s taw ien ie  pana  Ju l iana  L u b ien ieck ieg o .

2. Xiążę S anguszko  Lubartowicz  R o m a n ,  z S ław uty  na W o ły n iu ,

na  p rzes taw ien ie  K om ite tu .

Na tem  zakończyło się  posiedzen ie  i P ro to k ó ł  zam knięty

został.

W e  Lwowie , dn ia  2 4  czerwca,  185G roku

Hr. K rasicki. S tan isław  Hrzyłęcki,
Sekre tarz .
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Poczem W . Felicyan Laskowski odczytał trzecie pytanie:

«J a k ie  r o ś l in y  o l e j n e ,  j a k  i  z  j a k i e m i  k o r z y ś c i a m i  u p r a w i a n e  
b y t y  w  o s ta tn ic h  la tach  w  n a s z y m  k r a j u ? Gdy zaś nikt w tym 
przedmiocie zabrać głosu nie ch c ia ł , przeto Przewodniczący w e­
zwał Sekretarza do ogłoszenia czwartego pytania :

• G d y  n ie  p o d p a d a  w ą t p l i w o ś c i , i i  w c z e s n y  s i e w  w s z y s t k i c h  n i e ­
m a l  z b ó z  j a r y c h ,  a t e r a z  i k a r to / l i  w c z e s n e  sadzen ie ,  da je  n a j w i ę k s z ą  
obfitego p l o n u  p e w n o ś ć ,  a s i e w  ten  d la  kró tk ie g o  c za su ,  j a k i  w  k l i ­
m a c ie  n a s z y m  do robó t  p o l n y c h  g o s p o d a r z o w i  j e s t  n a  w i o s n ę  z o s t a ­
w io n y ,  o r a z  d la  n i e d o s ta tk u  s i t  r o b o c z y c h  p o c i ą g o w y c h  w  w ię k s z e j  
częśc i  g o s p o d a r s tw ,  z w y k l e  n a  n i e n a l e ż y c i e  u p r a w i o n e j  m e c h a n i c z n i e  
i  c h e m i c z n i e  r o l i ,  u s k u t e c z n i o n y m  b y ć  m u s i ,  lu b  te ż  j e s t  s p ó ź n i o ­
n ym - ,  z a c h o d z i  w ię c  w a ż n e  p y t a n i e :  c z y  i w  j a k i  sposób  m o ź n a b y ,  
t o i le, bez  s z k o d y  i n i e b e z p ie c z e ń s tw a  z a n i e c z y s z c z e n i a  g r u n t u ,  u p r a ­
w ę  p o d  s i e w  w i o s e n n y  u s k u t e c z n i ć  to j e s i e n i ,  i  j a k i  r o d z a j  u p r a w y  

j e s i e n n e j  p o d  k a ż d ą  z  r o ś l in  j a r y c h  b y łb y  n a j s to s o w n ie j s z y  ?

P a n  S k r z y ń s k i .  Pytanie ważne. Siew wiosenny dla braku 
robotnika jes t utrudniony; przy nawale p ra c ,  krótkiej i zwykle 
słotnej wiośnie, rola niedostatecznie uprawioną być może. Czy 

nie możnaby w jesieni uskutecznić części robót w iosennych? 
W  Niemczech w jesieni dają dwie orki przed zimą pod jęczmień 
a trzecią na wiosnę. Ważną byłoby rzeczą dowiedzieć się o ile 
cześć robót wiosennych możnaby w jesieni wykonać.

P a n  S t u d z iń s k i .  Ogólnie pytania tego rozstrzygnąć nie m o ­
żna. Rozróżnić trzeba dwa gatunki gleby, z przepuszczalną i nie­
przepuszczalną spodnią warstwą. W  roli z warstwą spodnią prze­
puszczalną, jak na P o do lu ,  można z korzyścią w jesieni orać pod 
siewy wiosenne ; ale w ziemi z nieprzepuszczalną warstwą spodnią 
robić tego nie można. W  jesieni roku 1853 porobiłem pokłady pod 
siew jary, wiosna była m o k rą ,  ziemia wiec zupełnie skisła, tak iż 
musiałem poprzeczne zagony ciągnąć dla odprowadzenia zbytecznej 
wilgoci, lecz i to nie wiele po m o g ło ,  a prócz tego siew dopiero 
na początku czerwca mógł być uskuteczniony. Zwykle mokrą rolę 
na wiosnę odwracam i skrudzę ciężkiemi bronami i tym sposobem
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przygotowuję ją pod siew jary. W  rolach gdzie warstwa spodnia 
przepuszczalna, dobrze jes t  część robot wiosennych w jesieni usku­
tecznić. Taka ziemia przez zimę przemarznie i sk ru sze je , a daw­
szy na wiosnę orkę poprzeczną, można się bez skrudlenia obejść.

P a n  L ity ń sk i. Sądzę, że uprawa roli pod jesień jes t  dobrą 
i na mokrych g ru n ta c h , jeżeli jesień będzie sucha i jeżeli wysieje 
się jak najwcześniej na w iosnę ,  szczególnie owsy, nie zważając 
wcale na t o , że woda na zagonach jeszcze stoi. Zrobiłem do­
świadczenie, że wcześnie, prawie w błoto owies wysiawszy, naj­
piękniejszy plon miałem. Pod kartofle radzę także w jesieni rolę 
uprawiać, a na wiosnę tylko zbronować i zaraz sadzić i to jak 
najwcześniej. Tym sposobem posadziwszy kartofle w m arcu ,  po­
mimo zimna, miałam nierównie obfitszy plon, niż z kartofli w ma­
ju posadzonych , chociaż prawie jednocześnie zeszły : ale marcowe 
lepiej pod ziemią zakorzenione były.

Pan A bancourt. Sądzę, że głównie chodzi o to przy u p ra ­
wie ro l i , ażeby ją wyczyścić z chwastów i na działanie powietrza 
wystawić, a to powinno się w każdej stosownej porze zrobić. J e ­

stem tego zdania , że zasadą powinno by ć ,  aby w jesieni uprawiać 
ziemię pod siewy wiosenne, nie zważając na to czy warstwa spo ­
dnia je s t  przepuszczalna lub nieprzepuszczalna. Na rolach z nie­
przepuszczalną spodnią warstwą należy podawać przeory, ażeby 
ułatwić ściek wodzie i zbytecznej wilgoci, której wiatry wysuszyć 
nie mogą. Mniemam w ięc, że ogólnik ten wypada postawić, aby 
wszystkie uprawy, o ile można, uskuteczniać w jes ieni: bo taka 
uprawa roli zawsze jes t  korzystną, a złe urodzaje zbóż jarych nie 
pochodzą z jesiennej uprawy r o l i , ala z mokrej wiosny. Co do 
wczesnej siejby, którą part Lityński p o leca ,  jes tem jej przeciwny: 
bom się p rz ek o n a ł , że jęczmiona i owsy, szczególnie przy kwie­
tniu, jak zwykle suchym , przez to dwoją s i ę , to jest nie razem 
schodzą. Również wczesne sadzenie kartofli uważam za szkodliwe, 
kartofle prędko wschodzą i szybko rosną wtedy, kiedy posadzone 
będą w roli należycie ogrzanej nawozem i promieniami słonecznemi.

P rzew o d n ic zą cy . Ponieważ mniej jes t siejby w jesieni niż 
na wiosnę, przeto przygotowanie roli pod siewy wiosenne w j e -
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sieni uw ażam  za ba rdzo  k o r z y s t n e , szczególnie j  w g ru n tac h  z n i e ­

przepuszcza lną  w ars tw ą  s p o d n i ą , jak iem i  są p raw ie  wszystkie  w za ­

chodnie j  części Galicyi. W  g ru n tac h  m ających  w a rs tw ę  spodn ią  

przepuszcza lną  po radzić  sobie  m oże  g o s p o d a r z ; ale na Mazurach 

t rudn ie jszą  j e s t  u p r a w a ;  tam w jes ie n i  się  p o k ła d a ,  skrudli  i od ­

wraca i tak przez zimę zostaw ia ;  tym  sp o so b em  z ie m ia ,  w ys taw io ­

na na wpływ  p o w ie t r z a , spu lchnie je  należycie  i w oda  z niej  p rę d k o  

ujdzie. Gdyby tam  chciano  p o d  z imę sk ru d l ić ,  toby ziemia sk i­

sła  , d la tego  ziemia w odwrotach  przez  z im ę się  z o s ta w ia , i dop iero  

na  w iosnę  odsypuje .  Co do o w s a , te g o  siew zalezy od t iybu  

gosp o d a rs tw a .  P o d  owies orzą  p o d  zimę , co się n ie  skończy  na 

w io sn ę  orzą,  ale zwykle  na  w iosnę  dop ie ro  orzą pod  owies.

P an Obniski. Nie m o g ę  podzielać zdania  P a n a  L ityńsk iego  

co do bardzo w czesn eg o  s iewu na w i o s n ę , p o m im o  że ma ono 

za sobą  p o w s z e c h n e  przysłow ie  : siej owies w błoto,  b ędziesz  miał 

z ł o t o ; gdyżem  zrob ił  na sobie  p rzec iw n e  dośw iadczen ie ,  i n ie  ra ­

dziłbym  iść za tern zdaniem  w p rak tyce .

Pan S krzyń sk i. J e s te m  za up raw ą  roli w- j e s ie n i ;  bo je s ie ń  

u  nas zwykle d ługa  i p o g o d n a ,  m am y więc da leko więcej czasu 

niż na w io sn ę ,  k tóra  zwykle j e s t  kró tka i zimna. Ale ta ogólna 

zasada wszędzie  zas tosow ać  się nie da. U m nie  nad  S a n e m , nikt 

osta tn ie j  orki n ie  daje  w j e s i e n i , bo na tak u p raw n e j  roli na w io­

sn ę  rzucają  się  chwasty ,  k tórych  t ru d n o  się  pozbyć.

Pan A bancourł. P o d aw ać  przeory  na ro l i ,  aby zbyteczną  w il­

goć odprowadzić ,  a chw as tów  nie  będzie  w roli.

Hr. W o d iick i. Py tan ie  to bardzo  j e s t  w zg lędne  co do dw ó ch  

części G a licy i , a rozwiązanie  o n eg o  nie ła tw e  w e w schodn ie j  części. 

Mało k tóre  g o sp o d a rs tw o  m oże  tu ro lę  w jes ien i  p rzygo tow ać  pod  s ie ­

wy w iosenne .  Są  dwie familie zbóż ja rych  : j e d n e  po trzebują  więcej wil­

goci do k i e łk o w a n ia , d ru g ie  więcej cieplika z a tm osfe ry  c iągn iętego .  

Do pierw szej  familii należą: groch , owies , do d rug iej  jara  pszenica,  

jęczm ień  i hreczka. Z rob iłem  dośw iadczen ie  na  j ę c z m i e n i u , k tóry  

posia łem  w t rzech  u p ra w a c h ,  na  j ed n ak o w y m  grunc ie ,  alem żadnej 

różnicy  w plonie  nie miał.  Oprawa ziemi w e  w sch o d n ie j  części
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Galicyi z u p e łn ie  inna  j e s t  niżeli w z a c h o d n ie j ; d la tego  d y sk u s ja  

m usi  być roz łożona  na  w sch o d n ią  i zachodn ią  Galicyę. W  zacho­

dniej części ziarno n ie ró w n ie  j e s t  cięższe, niżeli w e  wschodnie j.

Pan S tu d ziń sk i. Nie zgadzam się na  przeory , k tó re  P a n  A b a n -  

c o u r t  radzi d a w a ć : gdyż te  aby celowi odpowiadały ,  musiałyby 

być daw ane  bardzo  g ę s t o ,  a na  to  czasu  n ie  wystarczy. Co się  

tycze h r e c z k i , wszelką ro b o tę  p o d  nią w jes ien i  u s k u te c z n ia m , 

a na w iosnę  p rzew racam  rolę. Owies s ie ję  jak  najwcześniej i to 

na świeżej o rce  : m am  bowiem  rolę , k tó ra  n igdy  nie j e s t  suchą. 

Gdybym czekał  aż rola p o d c s c h n i e , toby  trawy zeszły i owies 

p rzygłuszyły.

P a n  S krzyń sk i. Byłoby d o b r z e , ażeby d yskusya  zas tosow ana  

była do po jedynczych  rodza jów  zboża. Teraz  na  Mazurach u p ra ­

wiają g łów nie  jęczm ień  i owies.  Pod  j ę c zm ień  dają  dwie  orki.

P rzew odniczący. Z dyskusyi  dowiedzie l iśm y s ię ,  że owies 

p o trzebu je  w ilgoc i ,  j ęczm ień  i h reczka  ciepła. Uprawa pod nie 

p o w in n a  więc być zas tosow ana  do tych w y m a g a ń , z uw zględn ien iem  

gleby  z w ars tw ą  spodn ią  p rzepuszcza lną  i n iep rzepuszcza lną .

Ilr . W odzicki. Jeżeli  m owa o po jedyńezych  rodzajach zboża 

j a r e g o ,  s łu szn a  abym w s p o m n ia ł  o ja r e m  ż y c ie ,  k tó reg o  przez 
kilka lat już  nie mieliśmy. Z as ługu je  ono ze w szech  m iar  na to, 

aby w g o sp o d a rs tw ie  zan iechyw ane  n ie  było.  S ą d z ę  że jarzyny 

g łó w n ie  dla tego się  n ie  ud a ją ,  że się używa te raz  p łu g ó w  że la ­

znych z ag ran iczn y ch ,  k tó re  zanad to  drobią. T ługi p ro s te  ch łopsk ie  

są z tego  w zg lędu  d o b r e ,  że s to rc u ją ,  co niejako w arunk iem  je s t  

należytej up raw y  m echaniczne j  ziemi. Bez s to rc o w an ia  ziemia p o ­

ruszona  zarasta p rę d k o  chw as tam i i p rzyg łusza  zboże.  Między ch w a­

stami dziki rzepaczek  j e s t  na jpow szechn ie jszy  i najszkodliwszy.

P a n  S tu d ziń sk i. W  okolicach i łowate  g ru n ta  mających ja re  

żyto nie udaje  s i ę ,  zląd nie masz go nigdzie  w całej mojej okolicy, 

Ja re  żyto dlatego teraz zarzucone  zostało ,  że wymaga, ażeby w cze­

śn ie zas iane było, inaczej nie  odpowie .  Co do rzepaczku  dzikiego 

m am  to dośw iadczen ie ,  że jeżeli  upraw ka  poleży choćby  tydzień 

t y l k o , rzepaczek się  zaraz r z u c i ; jeżeli zaś zaraz bezp o ś red n io  się
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zas ie je , wtedy on juz nic nie szkodz i, ale trzeba stosowną chwile 

ob rać ,  aby siać przed skiełkowaniem rzepaczku.

P a n  L ity ń sk i. W  roli pod zimę uprawionej mniej n ieró­

wnie bywa chwastów niżeli na roli na wiosnę zoranej. Chwasty 
w zimie przez mróz zniszczeją. Rzepaczek także na roli g łębo­
ko przeoranej nie zejdzie. Jeżeli się wcześnie na wiosnę posieje 
owies i g ro c h ,  chwastów w nich nie będzie ,  dlatego wcześnie je 
siać należy; z jęczmieniem wstrzymać się można do maja. Is a iło ­
watych gruntach żyta jare nie udadzą s ię :  bo żyto jare lubi grunt 

dobry i suchy.

H r . S ta rze ń sk i. Nasze pługi chłopskie pięknie o rzą ,  z za­
granicznych jeden tylko pług czeski ruchadło sztorcuje. Ruchadło 
doskonałem jes t narzędziem. Na gruntach nieprzepuszczalnych 
można użyć podskibników, w celu porobienia podziemnych b ró z d , 

dla ściągnienia wilgoci.

H r . W o d zic k i. Wracając do chwastów’ , trzeba je  rozgatun- 
kować na nasienne i na ccbulkowate. Do nasiennych należą rze­
paczek, wyka itd. do cebulkow atych: osty, bażn ik i; te ostatnie 
tylko ręką ludzką mogą być wyplenione; gdy tamte mechaniczną 
uprawą ziemi zniszczone być m o g ą , jeżeli się starać będziemy nie 

dopuścić i m , ażeby dojrzały i nasienie rzuciły. Dlatego inaczej 
z temi , a inaczej z tamtemi postępować trzeba chcąc ich wyniszczyć.

P a n  P od lew ski. Na Podolu bez ziembli nie masz zb oża , 
wyjąwszy hrcczkę pod którą się orze dwa razy na w io sn ę , a pod 
zimę wcale nie, gdyżby się nie udała. Ktoby więc nie obrobił roli 
w jes ieni,  nie miałby urodzaju; pod owies nawet gdy się w j e ­
sieni roli nie z ro b i , nic się nie urodzi.

Pan A bancourt. Jestem sąsiadem pana Studzińskiego i mogę 
upewnić, że gdy w jesieni podłoży, nie ma hreczki. Jarzyna ma 
niedogodnośc i, ale słoma jej lepszą jes t  na paszę dla bydła i dla­
tego z gospodarstwa wykluczoną być nie powinna. Jare zyto 
zwodzi się i zachwaszcza ł a tw o ; dla tego wcześnie musi być 
siane, a nasienie trzeba często odmieniać. Z tego względu małą 

tylko ilość onego siać można.
Rozpr. Tow. gosp. t. 20. 0
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P rzew o d n ic zą cy  przechodzi do pytania n a s tę p n eg o , gdyż kw e- 
stya dostatecznie wyjaśnioną została.

Hr. Starzeński odczytał pytanie p ią te :

«Jaki je s t  n a jle p szy  sposób p rze ch o w y w a n ia  k u k u ru d zy  w  s i n i ­
kach  p r ze z  z im  e t «

Referent sądzi, że na Podolu używane powszechnie koszn ice  
są jedynym i najlepszym sposobem przechowywania kukurudzy 
w szulkach przez zimę. Dla Panów z zachodnich obwodów budo­
wa tych schowków dobrze jes t  opisana w dziełku Xdza Saw- 
czyńskiego.

X d z  S a w c zy ń sk i. Kosznice są dotąd bez wątpienia najlepszym 
schowkiem dla kukurudzy na zimę. Kosznica powinna być bardzo 
w az k a , a w ysoka , u dołu l Y2 łokcia a w górze 5 łokci szeroka. 
W ysokość może być 0 łokc i ,  tudzież długość może być dowolną. 
Gdy mowa o kukurudzy, chcę dodać sposób ,  aby nasienie tej ro ­
śliny mieć pewne. Dla czego nasienie nie wszędzie zeszło, sądzę 
że z tych dwóch przyczyn: 1) że wilgoć w atmosferze i mokra 
wiosna sprawiły to ,  iż się utworzyła nad nasieniem w ziemi sko­
rupa, nieprzepuszczająca powietrza do nasienia, a 2) złe nasienie, 
to jes t  nie  dobrze w ysuszone: gdyż kukurudza źle wysuszona mo­
że zmarznąć i na nasienie w takim stanie wcale jes t  nieprzydatną. 
Na nasienie trzeba więc wybierać cieńsze szulki i wysuszyć je na­
leżycie na wolnem p ow ie trzu , najlepiej na strychu lub pod okapem 
w koło domu, jak to robią wieśniacy na Podolu.

P a n  P o d lew sk i. Kosznica aby była d o b r a , powinna być
1) wąska a w ysoka, 2 )  choć na jeden łokieć od ziemi oddalona,
aby powdetrze spodem przew iew ało , 3) mieć silne podpory, aby 
jej wiatr nie mógł wywrócić.

P a n  L ity ń sk i. Kosznica dlatego powinna być w ąska ,  ażeby 
się kukurudza nie zagrzała.

H r . W o d z ick i. Gdy mowa o przechowaniu kukurudzy przez
z im ę , dobrze byłoby dowiedzieć się o sposobie ubezpieczenia jej
przeciw m y szom , które w tym zbożu największe szkody ro b ią : bo 
podwyższenie kosznicy na łokieć od ziemi jes t  niedostateczne.
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P an  P a d lm vsk i. Pielęgnowanie  lasie jes t  d ob rym  środkiem 
na myszy.

P an  M ysłow sk i. Jedyny sposób zabezpieczenia zboża od my­
szy jest w użyciu metalowych podstaw pod sterty i koszn ice , jak 
to robią powszechnie w Anglii.

P rze w o d n ic zą cy . W  Anglii wszystko zb o że , w stertach prze­
chowywane, spoczywa na nóżkach żelaznych , opatrzonych w górze 
przewróconą miseczka, która nie dopuszcza myszom dostać się do 
stert}'. Sposób ten jakkolwiek jest niezawodny, dla nas byłby j e ­
szcze za kosztowny. U nas żelazo stosunkowo bardzo jes t  drogie.

P a n  B ochdan. Zrobiłem u siebie kosznice z ła t ,  na pięć 
łokci wysoka; łaty bite na 1 '/2 cala jedna od drugiej.  Kukurudza 
konserwuje się u mnie dobrze. Myszy nie łatwo się dostaną do 
koszniey. Kosznica opatrzona jes t  na sztorc dawanemi p o d p o ra m i, 
aby się nie zwaliła. Na myszy używam trucizny z apteki lwowskiej 
Pana M dlinga, namoczywszy w niej drobne kawałki ch leb a , które 
na kawałkach szkła kazałem kłaść w pobliżu koszniey. Skutek był 
bardzo pomyślny, bo znachodzono nieżywe myszy nawet po drogach.

l ir .  W o d zick i. Postrach tylko robi trucizna, że się myszy 

wynoszą. Zdaje mi s ię ,  że nie ma sposobu zabezpieczyć się od 
myszy. Wejdzie ona po poli turowanej nodze na stół. Jako na­
turalists , musze uważać sposób przez Pana Podlewskiego podany 
za niepraktyczny: gdyż łasice jak i wszystkie inne drapieżne zwie­
rzęta, w większej ilości nic znoszą s ię ;  dwie familije nawet w j e -  
dnern miejscu nie będą razem przebywać, i dlatego dowolne m n o ­
żenie łasic jes t  niepodobne. Chciałem pomnożyć ko tk i ,  ale tak 
się im sprzykrzyły myszy, że uc ieka ły ; musiałem więc dawać im 
mleko, tym sposobem utrzymałem kotki. Co do koszniey, ta im 
rzadziej g ro d zo n a , tern jes t  l ep sza , ale w takim razie kukurudza 
wystawiona jes t  na atak gawronów.

Pan A b ancourt. Na myszy dobre jes t użycie ciasta zrobio­
nego z mąki i fosforu, którego w każdej aptece dostać można ; ale 
trzeba używać tej trucizny z wielką ostrożnością: bo od niej każde 
zwierzę domowe zginąć może.
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P a n  IA lyń sk i .  Wszelkie trucizny są n iebezpieczne, dlatego ze 
i inne zwierzęta otruć się mogą. W  innych krajach używają w tym 
celu glinianych talerzy przewróconych i nad nóżkami przymoco­

wanych ; po takim talerzu mysz nic wyjdzie w górę.

Wzięto następnie szóste pytanie do rozbioru:

«C z y ,  i  j a k i e  d o ś w ia d c z e n ia  b y ły  r ob io n e  u nas  z  n a w o z a m i  
s z t u c z n e m i ,  j a k i e m i  s ą :  k o ś c i ,  m a k u c h y ,  g i p s ,  só l  i gn a n o  ?»

l i r .  S la r z e ń s k i .  Zdaje s ię ,  że użycie kości me wywiera ża­
dnego wpływu na urodzaje. Sialem 1 do 4 korcy kości na morg, 

ale bez skutku widocznego.
P r z e w o d n i c z ą c y .  Ze skutek jest z użycia kości na pognój,

0 tern wiemy z książek i z doświadczeń różnych gospodarzy. Bę­
dziemy mieć raport z Dublan, ja także zdam sprawę z prób, które 
robić kazałem w Jasieniu. Ekonom mój p is z e , że za nic g n ó j ,
1 dlatego na rok przyszły sam sprowadzi 100 cetnarów kości.

P a n  M y s ł o w s k i .■ U Hr. Potockiego w Chrząstowic buraki,  

posadzone na kościach, bardzą dobrze się udały.

l i r .  W o d z i c k i .  Droższa przyprawa niżeli potrawa. Kości mie­
lone zaraz oddają p ro ce n t ,  dawano ich 4 0  do 45  funtów na morg. 
wrzucając w każdy dołek szczyptę przy sadzeniu karto f li , niemal 
tyle co szczypta tabak i ,  a było tylko 4 ziarna więcej.

Gdy nikt więcej głosu zabrać nic chcia ł,  Przewodniczący 

wezwał Sekretarza do ogłoszenia 7 pytania.

» C z y  ch ów  o w ie c  g r u b o w d n i s t y c h  k r a jo w y c h  i p u d  j a k i e m i  
w a r u n k a m i ,  u w z g lę d n ia ją c  tak  doch ó d  z  p r z y c h ó w k u , j a k  i „ w e łn y ,  
m ię s a  i  m leka ,  m ó g łb y  w  n a s z y c h  ( d w o r s k ic h ) g o sp o d a r s tw a c h  z  ko 
r z y ś c i ą  b y ć  p r o w a d z o n y ?  D a l e j ,  c z y  r a s a  n a s zy c h  o w ie c  g t u b o w e ł -  
n is tyc h  n ie  d a ła b y  s ie  co do b o g a c tw a  i ga tun ku  w e ł n y  u le p s z y ć  p r z e z  
k r z y ż o w a n i e  z  g r u b o w e łn i s t e m i  r a s a m i  z a g r a n i c z n e m i , i  z  j a k i e m i  l  
c z y  n . p .  r a s a  L e j c e s / e r  a n g ie l sk a  n ie  m o g ł a b y  hyc do tego u ż y t ą ?

P a n  S k r z y ń s k i .  Data statystyczne zbierane przezemnie co 
do chowu owiec prostych w obwodach górskich, aczkolwiek były 
sprzeczne, więc i n iepew ne ,  przekonały je d n ak ,  iż produkcva ich
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jes t bardzo znaczna. Mleka owczego używają do wyrobienia kw asu ,  
którv przez cały rok przechowują Na mięso nie są d o b r e , ale 
wełna mogłyby sio bardzo dobrze w yp łac ie , gdyby się chciano 

zająć ich hodowaniem na większy zakrój.

H r. Starzcński. Chów owiec grubowełnistych mozc się wy­
płacić w e łn ą ;  owca gruba daje więcej wełny niz cienka; ale j e ­
stem za chowem owiec cienkow cłnis lych: gdyz wełna z nich pięć 
razy przeszło lepiej się płaci niżeli z grubych. Prócz tego owce 
grube muszą być w wielkiej masie hodow ane,  co sprawia iż wiel­
kiej także masy pożywienia potrzebują; kto więc ma wielkie pasze 
zdrowe, może trzymać proste owce, ale kweslya ta jes t już roz­
strzygnięta, żc korzystniej jes t trzymać cienkie niż grube owce.

Hr. Wodzicki. Matka 5 funtów wełny dawała u m nie ;  ale 
potrzebowała dubeltowego pożywienia i łatwiej się trują grube 
owce od merynosów na złych paszach. Koziaczka przysusza i nie 
jest intratna. Ile się przekonać m og łem , na Podgórzu ilość owiec 
prostych krajowych nie jest teraz większa jak dawniej. Co do 
krzyżowania owiec grubowełnistych z takicmiż owcami angielskic- 
m i , uważam iż to byłoby pożądanem , gdyby się owce angielskie 
u nas aklimatyzować dały, co jednak nie potwierdza s i ę : gdyż 

sprowadzone przez lir.  Adama Potockiego owce z Anglii, źle się 

aklimatyzowały w naszym kraju.

Przewodniczący. Chów owiec krajowych zasługuje z wielu 

względów na większą niż dotąd uwagę naszą. Chłopi chodzą w su­
kmanach z wełny krajowej i w kożuchach z owiec krajowych; 
wiec musi być dosyć w kraju owiec grubowełnistych. Gdy owczar­
nie szlachetniejsze w ostatnich czasach podupadły, owce krajowe, 
jako wytrzymalsze na nasz klimat, może byłyby stosowniejsze od 
merynosów. Może dobrze byłoby ażebyśmy poszli za przyrodą, 
która dla naszego zimnego kraju wydzieliła zwierzęta domowe p roś-  

ciejsze, nasz klimat wytrzymać mogące.

H r. Slarzeński. Należałoby uszlachetniać rasę krajowych owiec, 
ale nie przez krzyżowan:e z rasami zagranicznemi, tylko przez do­

bór indywiduów w krajowej rasie.
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11 r. W o d z ic k i. Gospodarstwo podgórskie z owcami inne jest 
niż na Podolu i w ogóle na równiach, a znowu inne na nizinach. 
Owce w górach przynoszą intrate nab ia łem , m ię sem , wełną i ko­
żu cham i: ho mają dob re ,  zdrowe i obfite pasze ; na równiach n i ­
gdy takiej intraty nie dadzą co na Podgórzu.

P a n  A ba n co u rt. Do r. 1851 trzymałem cienkowełniste owce, 
po r. 1851 zastąpiłem je grubemi krajowemi i przekonałem się że 
z tych o s ta tn ich , co do wełny, żadnej korzyści nie masz : dojenie 
zły wpływ wywiera na wełnę. Natomiast co do produkcyi mięsa, 
łoju i s e r a , chów grubych owiec jest bardzo intratny, szczególnie 
korzystny jes t handel temi owcami w stosownej porze roku. Prze­
konałem się ta k ż e , że przy należytem p ie lęgnow aniu , za każdą g e -  
neracyą na wzroście i tuszy zyskują; ale co do wełny nie można 
ich ulepszyć i wełna z nich z wełną z cienkich owiec konku ren -  
cyi żadną miarą nie wytrzyma. Chów owiec prostych krajowych 
da się wtedy zaprowadzić z korzyścią , kiedy handel niemi w n a ­
szym kraju więcej ustalony będzie.

H r. W o d z ic k i. W ełna  z grubych owiec, jag n ię ta , skopy są 

łatwiejsze do zbycia niż ze szlachetnych. Niebezpieczeństwom 
więcej podlegają niż merynosy, a paszy nierównie więcej po trze­
bują od tych ostatnich, a co największa, że w pewnych tylko 
miejscowościach udają s ię ,  jak np. w górach ,  gdzie podostatkiem 
jes t  dobrej paszy i gdzie przez całe lato i jes ień  pasą się n ie- 

wracając do domu aż na zimę. Rachunkami jednak przekonać 
można, żc szlachetna owca intratniejsza jes t od koziaczki.

P a n  O bniski. Uznano powszechnie ,  że merynosy korzystniej­
sze są od zwyczajnych, gdyż lepiej się rentują. Owce i szlachetne 
i proste potrzebują wielkiego starania około siebie ; dlategoto chów 
owiec nie  wszędzie z łatwością prowadzony być może.

Ilr . S ta rze ń sk i. Dochód z merynosów, starannie hodowa­
nych , pomnaża się z każdym rokiem. Dawniej brałem tylko 4 0  złr. 
teraz biorę 158 złr. za cetnar wełny, a z czasem może być do­
prowadzony do 2 0 0  złr.

P a n  S k r zy ń sk i.  Sama produkeya wełny nie może chowu 
owiec zrobić korzystnym. Zdaje się że produkeya mięsa i s e r a ,
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może ulepszonego, szczególnie teraz gdy transport będzie u łatwio­
ny, mogłaby chów owiec prostych podnieść. Rasa angielska L e ic e ­
ster  przydatna jes t kardzo na produkcyę m ię sa , tak iż roczniaki 
sprzedają się dla rzeźnika.

Przewodniczący zamyka dzisiejsze posiedzenie i zapytuje zg ro ­
m adzenia; czy na dniu jutrzejszym życzą sobie Członkowie zejść się 

lub też n ie?  Jednogłośnie Zgromadzenie uchwaliło aby dnia ju ­
trzejszego posiedzenie odbyte było.

Dnia 2 5  cz e rw ca ,  1). r. zgromadzili sio w  Sali Zak ładu  

n a ro d o w eg o  im. Ossolińskich przed p o łu d n ie m  nas tępu jący  

* C z ło n k o w ie :

Pan Antoniewicz Wincenty. 
JExcel. X. Baraniecki Łukasz 

Arcyb. Lwowski.

P. Bochdan Stanisław.

« Bocheński Józef.
« Cybulski Adam.
« Darowski Mieczysław.
« Dulski Edward, jako de­

legat c. k. Towarzystwa 
gospod. Wiedeńskiego, 

i Gnoiński Michał.
« Grocholski Kazimierz.
« Hensel Tadeusz.
« Hierowski Ludwik.
« Jędrzejowiez Dawid.
« Komarnicki Ludwik.

Hr. Krasicki Kazimierz.
Pan Krzeczunowicz Kornel.

P. Kutschera Tomasz.
« Laskowski Felicyan.
« Lubieniecki Julian.

« Mysłowski Antoni,
n Nabujowski Jan.
« Przyłęcki Stanisław.

Hr. Russocki Włodzimierz. 
Pan Sartyni Mateusz.
JX. Sawczyński Grzegorz.
Pan Schwarz Franciszek.
« Sękowski Alexander.

L

Hr. Siemieński Konstanty.
P. Skrzyński Ludwik.
« Smereczański Cyryl.

Hr. Starzeński Michał.
P. Sznajder Józef,

n W urth  Jan.

« Hempel Alexy, jako gość.
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Dzisiejsze posiedzenie poświęcone było po największej części 
rozbiorowi przedmiotów sekcyę leśną stanowiących. W  tym celu 

ogłoszone zostało dziesiąte pytanie:

« B r o tv a r y  p i w n e ,  do w y l e w a n i a  b e c z e k ,  i  w i e l e  i n n y c h  r z e ­
m i o s ł  z u ż y w a j ą  z n a c z n ą  m n o g o ść  ż y w i c y  (H a r z ) ,  k tóra  z  in n y c h  p r o -  
w i n c y j  sprowadzona^ b y ć  m u s i , g d y  t y m c z a s e m  tu w  k ra ju  c a ła  p o ­
tr z e b a  m o g ł a b y  b y ć  z  ł a t w o ś c ią  za s p o k o jo n a .  J ak ie  d o ś w ia d c z e n ie  
było  ro b io n e  w e  w z g l ę d z i e  u z y s k a n i a  ż y w i c y ,  i j a k i m  sp o so b e m  m o -  
i n a b y  ten p o ż y t e k  u b o c zn y  z  la su  p o d n ie ś ć  iv n a s z y m  k ra ju  ?

P a n  S c h w a r z .  Użytkowanie żywicy z czystolasowego stano­

wiska jes t  szkodliwe; ale gdzie intrata lasowa m e odpow iada ,  tam 
użytkowanie takie uboczne może być dozwolone w lasach sm ere -  
kowych i sosnowych. Profesor Hess w Mariabrun podał najlepsze 
sposoby takiego użytkowania. Radzi on las podzielić na kilka 
części, i co kilka lat z jednej takiej części ciągnąć rzeczony p o -  * 
żytek. W  marcu nacinają się drzewa dwie stopy od z ie m i , i na 
3 cali obkorowują, potem zakładają się rynewki,  po których olej­
ki eteryczne sp ływ a ją , a w październiku zbiera się żywica i na 
różne fabrykaty, jako to sm o łę ,  kolofonium itd. obraca. Kąpiele 
nasze w Szczawnicy, Krynicy itd. potrzebują masy żywicy do pie­
czętowania flasz z wodą. Chcąc u nas to uboczne poiytkowanie 
zaprowadzić, należy pewne części lasu na 5 lub G lat przeznaczyć 
do zbierania żywicy, tak ażeby cały las w przeciągu 50  lat przejść 
porządkiem, który to sposób byłby najlepszy. Kolega mój pan 
Mierka, nadleśniczy z B u sk a , tudzież Baron Arnfeld nadesłali swoje 
zdanie na p iśm ie , które tu pozwalam sobie w krótkości podać do 
wiadomości szanownego Zgromadzenia. Oto jes t odpowiedz P a ­

na M ierki:
«W Galicyi mógłby uboczny pożytek ze zbioru żywicy być 

zaprowadzony kolejnie, gdyby cała przestrzeń lasów smerekowych 
i sosnow ych , do półmiliona morgów obe jm ująca , była użytkowana 
jak się należy. Rachując 100  lat kolei, wypadłoby 3 0  tysięcy 
morgów na roczne zużycie na uzyskanie żywicy. Gdy, jak wiado­
mo, morg w przecięciu wydaje 12 garncy żywicy, a jeden garniec
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juz lu trow ane j  żywicy p łaci się  p o  1 złr. m. k . ; p rzeto  roczny  

d o ch ó d  wyniós łby  6 0 0 , 0 0 0  złr. W p raw d z ie  cena  ta  m oże  się 

z m ie n ić , ale zawsze n ie  będzie  niższą  od g a rn ca  dz iegciu.  Z dar­

cie k o ry  z po łudn iow ej  s t ro n y  na  5  cali s z e r o k o ś c i , na jlepszy zysk 

p rzynosi  i d rzew o przez p a rę  lat n ie  zab o le je ,  ale w dalszym cza­

sie m usi  m u  to szkodzić.*

«Od teg o  d o c h o d u  na leży atoli po trąc ić  t rzecią  część  na  sz a -  

b lo w a n ie , w ygo tow an ie  i s i t k o w a n ie , wraz z upakow an iem . •

O dpow iedź  B arona  A rm fe lda ,  c. k. nad leśn iczego  w M odry-  

c z u , odczy tana  zosta ła  w języku n iem ieck im  , k tó rą  tu  k ładzie się  

p rze t łu m aczo n ą  na język  polski.

• Ile m nie  w iadomo, zbieranie  żywicy z d rzew  iglastych w G a-  

licvi rzadko  gdzie  jako  u b oczny  pożytek  j e s t  z a p r o w a d z o n e , o d ­

bywa się  ono  tu  po najw iększej części w drodze  kradzieży. Za 

g ra n ic ą ,  m ianowic ie  zaś w  N ie m c ze c h ,  zb ieran ie  żywicy o d d aw n a  

j e s t  sys tem atyczn ie  zap row adzone .  A jako  z jed n e j  s trony, przy 
n i e o g r a n ic z o n e m , i n iep o rz ąd n e m  p o s tę p o w a n iu ,  zb ieran ie  żywicy 
zagraża n ieb ezp ieczeń s tw em  d rz e w o s ta n o w i ; tak  z d rug iej  , m oże  

ono właścicielowi l a s u , przy o s t ro ż n em  i sys tem atycznem  u ży tko ­

w an iu  , o tw orzyć  s ta łe  ź ród ło  d o c h o d u , bez z robienia  uszcze rbku  

w drzew ostan ie .  Najlepszą żywicę daje  św ie rk  (Fichte ,  P in u s  p i -  

cea) k tó reg o  obfity sok  o le jno-żyw iczny ,  na  s ło ń c u  i pow ie trzu  

skrzepły,  zbiera  się  nożem . W  brak u  św ie rk u  m ożna  zb ierać  ży­

wicę z so sn y  pospoli te j  (Kiefer, P in u s  s i lves tr is)  i z m odrzew iu  (Pi­

n u s  larix).

• Z ew n ęt rzn e  okoliczności,  w jakich  się  d rzewo z n a jd u je ,  w y ­

wierają  is to tny  w p ływ  na  m n o g o ść  i d obroć  żywicy. G run t  żyżny, 

wiele  p ró ch n icy  w sobie  zawierający, s tanow isko  o d o so b n io n e  i w iek  

śred n i  d r z e w a , sp raw ują  większy w yda tek  żywicy, aniżeli  z drzewa 

ro sn ą ce g o  w p rzec iw nych  s to sunkach .  R ów nież  w latach c iep łych  

i such y ch  więcej się zbiera  j e j , niżeli w  m okrych  i ch łodnych .

• To są względy, k tó re  pojawiają się przy uży tkow aniu  żywicy, 

o ile się  to uważa za g łów ny  p o ż y te k ; ale uważając  je  za. u boczny  

p o ż y te k ,  t rzeba  zachować przy tem  e k o n o m iczn e  i leśnicze  w y m a -
Rozpr. Tow. gosp. t. 21. 7
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gania, ażeby zbieranie żywicy nie szkodziło gospodarstwu leśne­
mu a przecież jako uboczny pożytek było ile możności najko­
rzystniejsze.

Wiadomo z doświadczenia, że jeżeli z drzewa, będącego 
w średnim w ieku, zbiera się żywica przez lat k ilka , drzewo naj­
przód boleje od tego a w końcu usycha. Zbieranie zatem żywicy 
jeżeli się uważaó będzie za główny pożytek i rozciągnie na całe 
drzewostany, zawsze wywierać będzie szkodliwy wpływ na wzrost
1 dobroć drzewa. Z tego stanowiska wychodząc, zbieranie żywicy 
z drzew iglastych zawsze powinno być uważane za uboczny tylko 
a nigdy za główny pożytek. Możnaby więc zbieranie żywicy takie 
tylko zaprowadzić, ażeby cały czysty ztąd dochód, w połączeniu 
z drzewem do tego przeznaczonem, nie wywierał żadnego szko­
dliwego wpływu na ogólny pożytek z lasu, to jes t: ażeby przy zbie­
raniu żywicy, ani przyrost, ani dobroć, ani ilość drzewa na tem 
nie cierpiały, a zbieranie żywicy zapewniało oddzielny dochód.

Opierając się na tej zasadzie, jestem zdania, ażeby zbieranie 

żywicy ograniczyć na bieżące tylko zręby: gdyż rozciągnione na 
większe przestrzenie lasów, przynosi im szkodę i pojawieniu się 
owadu korodłuba (Borkenkaefer) wielce sprzyja. Zatem pod żadnym 
warunkiem nie należy zbierać żywicy z drzew na budulec prze­
znaczonych , tudzież z drzew, z których nasienie zbierać chcemy, 
nareszcie z drzew na zapustach zostawionych na nasienniki.

Chcąc zebrać żywicę z świerków, w przyszłym roku do ścię­
cia przeznaczonych, w końcu kwietnia lub i pierwszych dni 
maja zdziera się na powierzchni pnia pasy kory, 4 do 5 stóp dłu­
gie, 2 cale szerokie, aż do b ie lu , nożem 0 cali długim , na końcu 
sierpowato zakrzywionym, z góry na d ó ł; przyczem uważa się na 
to, ażeby te pasy niżej 1 do 2 stóp nad korzeniem do ziemi nie 
dochodziły. Podług grubości drzewa, można takich pasów zedrzeć
2 do 4 i 6 na jednym pniu. Żywica w tych miejscach przez la­
to zbierająca s ię , pokrywa wkrótce ranę, od słońca i powietrza 
krzepnie, i we wrześniu lub na początku października zeskrobuje 
się do króbek, zrobionych z kory, mających 12 cali wysokości
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i tyleż szerokośc i, lub do innych n a c z y ń , wyżej opisanym nożem. 
Poczcm odstawia się do sm o la rn i , gdzie się na smołę gotuje.®

P rzew o d n iczą cy . Nie słyszeliśmy jak dalece zbieranie żywicy 

szkodzi lasom ?

P a n  S ch w a rz . Taki uboczny pożytek drzewom szkodzi: gdyż 
owe zacinki,  jeżeli są zbyt g łębok ie ,  przeszkadzają cyrkulacyi so­
ków i drzewo z czasem g in ie ; lecz jeżeli się zbiera ją z drzew 
60  do 70  lat mających, i jakie 14 cali grubych, nie  wyrządza się 
tyle szkody. Takie drzewa, z których żywicę wyciągnięto, są już 
na budulec niezdatne i mogą się przydać tylko na opał,  a do wy­
palania węgla sa nawet lepsze. Dlatego wszystkie te  części lasu 
które na budulec są p rzenaczone ,  należy wyłączyć, a przed wy­
cięciem lasu , jeżeli się ma w naturalny sposób na nowo zasiać, 
na 8 do 10 lat podobnego użytkowania zaniechać zup e łn ie ,  a przy 
użytkowaniu z ostrożnością postępować: nie dawać zbyt głębokich 
zacinków i naokoło drzewa nie obkorow yw ać, ażeby nie przecinać 
całej cyrkulacyi soków, i nie co r o k u , ale co dwa lata żywicę zbie­
rać. Muszę tu dodać, o czcm Baron Armfeld nie w sp om ina ,  że 
sosna zwana P in u s  A u s lr ia ca  najlepszą jes t na żywice, lepszą nie­

równie od modrzewiu.

P an  N a h u jo w sk i. Najważniejsza rzecz j e s t ,  aby wiedzieć ce­

nę smoły i mieć kupca na żywicę.
P an  S c h w a rz . Cena garnca smoły wynosi 1 złr. m. k. 

a o kupca nie powinnoby być trudno, gdyż zakłady kąpielowe 
wiele jej potrzebują do pieczętowania flaszek z wodą.

P rzew o d n iczą cy . Zbieranie żywicy exystu je , ale sposobem
kradzionym; należałoby więc życzyć, ażeby raczej właściciele sami 

z tego pożytkowali.

X d z  A rcy b isku p . Chwalebna rzecz jes t  pomnożenie intraty
z lasów przez zbieranie żywicy; ale u nas jes t to n iem ożliwe:
my nie marny lasów do tego zdatnych. U nas lasy wytrzebione.
Gospodarstwo leśne nie było systematycznie prowadzone. Nasze 
lasy po największej części są pomieszane , liściowe i szpilkowe r a ­
zem ro sną ,  samych szpilkowych mało jes t  u nas. W ątpię więc



—  52  —

ażeby ktoś znalazł się u n a s ,  ktoby dla uzyskania kilkunastu garn­
cy żywicy, chciał psuć drzewo budulcowe i tyra sposobem sz'kode 
sam sobie robił,  wystawując takie drzewa na predsze zepsucie ,  
a las swój na zniszczenie.

K r  B u sso ck i. Ci co ukradkiem wyciągają żywice, nie obli­
czają zysków i strat na wartości drzew, nic więc nie ryzykują przy- 
tem : właściciele lasu mogliby rachunek zrobić ,  czy korzystnie by­
łoby użytkować z lasu w taki sposób, zwłaszcza że takie żywiczne 
drzewa używają się u nas głównie na budu lec ,  a nie na opał.  
Pytanie wuęc: ile takie d rzew a, po wyciągnieniu żywicy, warte 
są na opał?

P an S c h w a rz . W  Galicyi jes t  kilka milionów morgów lasów 
smerckowych w g ó r a c h , z których właściciele nie maja intratv 
Tam możnaby podzielić las na części i przynajmniej w jednej cze"- 
ści manipulować ze zbieraniem żywicy, ażeby tym sposobem mieć 
jakikolwiek dochód z lasu.

X d z  A rcy b isku p . Sądzę, ażeby tylko do zrębu przeznaczone 
części lasu i to nie przez 10 do 15, ale najwięcej przez 3 do 4 
lat na wyciąganie żywicy obracać.

P rzew odn iczący . Żywica, sama przez się ze wszystkich drzew 
szpilkowych ciekąca, rne osłabia ich bynajm nie j; w ię c  i sztuczne 
wyciąganie je j ,  prowadzone bez nadużycia, nie powinnoby szkodzić 
drzewom do tego s to p n ia , iżby z nich innego użytku nad opał 
nie  było.

Sekretarz ogłosił pytanie j e d e n a s te :

‘ I)o  środków , ja k ie m i  m o żnaby  p r z y n ie ś ć  pom oc zu b o ża łe j lu ­
dności g ó r s k ie j , n a le ży  ta kże  p o lic z y ć  p rze m ie n n ą  u p ra w ę  zbo ża  na  
g ru n ta c h  leśnych . Czy n ie  byłoby za te m  rzeczą  s to so w n ą , rzeczone j 
lu d n o śc i, p r z e z  udzie len ie  czasow ego p o zw o len ia  do u p ra w y  zboża  
n a  z rę b a c h , p o d a ć  pom ocną  rękę  ? Ja k im  sposobem  i z  ja k ie m i  za -  
s trze że n ia m i m og łoby  b yć  pozw olono  to p o ży tk o w a n ie  u b o c zn e , bez  
nadw erężen ia  in te resóia leśnych  ?*

P a n  S ch w a rz . Połączenie gospodarstwa rolnego z gospo- 
arstwem leśnem cxystuje zagranicą oddawna. U Hr. Edwarda
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Stadnickiego w Sandeckim zręby zasiewają się zbożem. Nasienie 
drzewne sieje się w trzecim roku wraz ze zbożem, albo zasadza 
się flancami. Ja sam przed 24 laty użytkowałem z gruntu leśne­
go w ten sposób. Miałem do 400 morgów lasu bardzo rzadkiego; 
wszystkie kawałki próżne, które bez korzyści leżały, wziąłem pod 
uprawę zboża. Chłopi płacili mi od morga po 40 kr. i własnym 
kosztem obrabiali. W  trzecim roku sadziły się drzewka. Przez 
drugie trzechlecie chłopi mieli pożytek z siana , które między drzew­
kami zbierali, i płacili za morg po 10 do 15 kr. Teraz lasy te 
zagajone wszędzie. Należałoby więc radzić, ażeby upraw’ę zboża 
na zrębach, która bardzo jest korzystną, rozpowszechnić w naszym 
kra ju , tak jak się to dzieje w Czechach i Niemczech ; dlatego wy­
cięte i wykarczowane kawałki w lasach, wypuszczać biedniejszym 
chłopom pod uprawę zboża, za mierną opłatą, ale nie na długo, 
tylko najwięcej na G la t, ażeby gruntu zbyt nie wycieńczać: boby 
potem niezdatny był na las. Mnie się zdaje, że dla właścicieli 
lasów w Galicyi, manipulacya taka byłaby korzystną, jak się sza­
nowne Zgromadzenie o tein przekonać może z doniesienia pana 
M ierk i, który tak pisze:

«W dobrach arcyksięcia Albrechta na Szląsku, blisko granicy 
W ęgierskiej, wzdłuż Karpat, jest od 30 lat zaprowadzony zwyczaj, 
że górale co roku biorą w używanie zręby i trzymają przez trzy 
lata korczunek z większego, a zasiewają w pierwszym roku proso 
lub żyto, w drugim sadzą kartofle, a w trzecim zasiewa się z owsem 
lub hreczką nasienie lasowe, to jest smereczyna, modrzew, jedlina 
lub inne drzewa. W  pierwszym roku płacą oni po ' / 2 kr. w w- 
za sążeń Q ,  w drugim po 1 kr. a w trzecim po 1 '/ j  kr. więc 
w przecięciu po 1 kr. w w., czyli 2/ 5 kr. m. k., co uczyni za morg 
rocznie 6 złr. 40 kr. m. k. Na tak przyrządzonych zrębach naj­
piękniejsze zapusty zagajają się i są wzorem mądrej uprawy laso- 
wej i pożytkiem zbożowym dla ubogiej klasy. Szlachetny nasz 
Wice-Prezydent pan Kalchberg był naocznym świadkiem i wyko­
nawcą tej uprawy, z Jego dyspozycyi zaprowadzonej, a podpisany 
dozorcą przy zasiewach lasowych. Urodzaje nadzwyczajne zdarzały
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się na  tak ich  k o r c z u n k a c h , a p o ro s t  lasów m ło d y ch  sm u k ło g e -  

s tych by ł  ba rdzo  piękny.*
Pan  B aron  Arm feld  n a d es ła ł  odpow iedź  w języku  niem ieckim , 

k tó rą  p an  Schwarz  odczy ta ł ,  a  k tó ra  kładzie  się  tu  w  t lóm aczen iu  

p o lsk iem :
• G ospodars tw o ro ln e  czasowe na g ru n c ie  l e ś n y m ,  zn an e  p o d  

imieniem  g o sp o d a rs tw a  m o tykow ego  albo k o r c z o w e g o , oddaw na  r a ­

towało  w N iem czech  ub o g ich  m ieszkańców  górsk ich  od  g ło d u  , 

a w C zechach i Styryi j e s t  także w użyciu. Utrzymuje  się  o n o  

także mie jscam i w Galicyi pom iędzy  góralami K a rp a c k ie m i , jako  

ś ro d e k  u trzym ania  się  dla uboższej k la sy :  nie  m ożna  bow iem  za­

p rz ec zy ć ,  że g ru n t  leśny, przez  p ró c h n ic ę  (hum us) w żyzności  

u t rzym any, bez innych  ś ro d k ó w  n a w o z o w y c h , daje  przez jak iś  czas 

obfite zbiory z iem iopłodów  p o l n y c h ; gdy tym czasem  g ru n t  le śn y  

spu lchn ia  s i ę ,  do przyjęcia i ła tw ie jszego  kólczenia  s ię  nas ien ia  

d rzew  przysposabia ,  i po  zapuszczeniu  na  n im  la su ,  z n o w u  pokryw a 

się h u m u s e m , pow sta jącym  z o p ad ły ch  liści i szpilek.

Tym  s p o s o b e m ,  w górach  nawóz przez  w yganian ie  bydła  na 

paszę  up raw ie  ro lnej odjęty, staje  się  z b ę d n y m ,  a t ru d n y  i k o ­

sz tow ny  dowóz on eg o  n i e p o t r z e b n y m , przez  co p om naża  się  u p r a ­

w a lasów. Użycie g ru n tó w  lasowych na u p raw ę  ro lną  m ożna  także  
zaprowadzić  w  n isk o p ien n y m  i ś r e d n io p ien n y m  l e s i e ; ale n ie  j e s t  to 

z korzyścią  ani dla up raw y  ro ln e j ,  ani dla up raw y  leśnej .  Możnaby 

w ięc  doradzać  p o d o b n e j  up raw y  tylko dla lasów w ysokop iennych ,  

osobliwie dla d rzew o s tan ó w  św ie rk o w y c h , k tó re  się do szczę tu  w y ­

rąbują.  P ie rw szy  sposób  użycia m ożnaby  tylko tam  zaprowadzić  

gdzie  się  sam e  tylko n isko —  i ś r e d n io p ie n n e  lasy h o d u ją ,  i tak ie ,  

dla b rak u  g ru n tó w  o n y ch  i n a w o z u , m usia łyby być o d d an e  u b o ż ­

szej k las ie ,  w yrobn ikom  i k o m o rn ik o m ,  do up raw y  z b o ż a ;  t ru d n o  

jed n a k że  aby to w Galicyi na s tąp ić  m ogło .  W  Galicyi w g ó r a c h , 

gdzie  g o sp o d a rs tw o  leśne  w y so k o p ien n e  j e s t  z a p r o w a d z o n e , użycie 

g ru n tó w  leśn y ch  p o d  u p raw ę  zbożow ą ,  pod  nazwą pychły ,  już  j e s t  

u p o w sze ch n io n e .  R ozm aite  są sposoby  przygotow ania  g ru n tu  le ­

śn e g o  p o d  u p raw ę  ro ln ą ;  m o jem  zdan iem  nas tęp u jący  pow in ienby  

być uważany za najlepszy.
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Zaraz po oczyszczeniu z rę b u , zgromadza się drobne pręcie 

na kupy, zbiera się lekko darń łopa tam i, a zmieszawszy i wysu­

szywszy ją  wraz z pręciem zapala się kupy. Pozostały pop io ł roz­

sypuje się ile możności równo wszędzie na gruncie leśnym , pod 

uprawę rolną przeznaczonym, k tó ry  skopuje się m o tykam i, a po­

tem podług pory i k lim a tu , zasiewa się ży tem , owsem lub hrecz- 
ką. Chcąc grunt leśny w pierwszym zaraz roku pod las zapuścić , 

siew zboża należy dać rzadki i wraz z n im  przedsięwziąść siew 

nasion leśnych, które pod m iernym cieniem zboża znajdą ochronę 
przeciw prom ieniom  słonecznym. Gdy dojrzałe juz  zboże zerznie 

się G do 8 cali wysoko nad ziem ią, przestrzeń takiego gruntu 

leśnego pozostawia się na zapust leśny od chw ili zabrania zboza. 

W ystrzegać się należy przede wszystkiem , aby na takich zapustach 

bydła na paszę nie puszczać.
Gdy chcemy zrąb z drzewa wprawdzie oczyszczony, ale trawą 

bardzo zarosły, co wErost m łodych drzewek ła tw oby m ogło zata­

mować, lepie j przygotować pod hodowlę lasu, i gdy k lim at nie 
zbyt jest os try ; to uprawiwszy poprzednio grunt sposobem wyżej 
podanym zasiewa się go hreczką, po zbiorze k tó re j, grunt wraz 
z scierniem powtórnie porusza się m o tykam i, grubsze chwasty 

wraz z korzeniem wyrywa i zaraz zasiewa żytem ozimem. Po za- 

bronowaniu zasiewa się nasienie św ierkow e; w  następnym roku po 

zbiorze żyta g runt ogradza się na zapust jodłowy.
W  n is k o -i średniopiennych lasach użycie gruntu leśnego pod 

uprawę ziarna mniej jest ko rzystne: gdyż wymaga pracy n ieodpo- 

wiednej zyskowi. Przygotowanie gruntu ze względem na latorośle 

n ierównie jest m ozoln iejsze, zbieranie zboża wymaga nie małej 

uwagi i zgrabności, ażeby młode m iękkie la torostk i nie były zde­

ptane lub sierpem ścięte; nakoniec przez zdarcie i spalenie darni 

oczka korzonkowe uszkodzą s ię , przez zabranie warstwy humuso­

wej żyzność gruntu leśnego n ikn ie  w pierwszych dwóch la tach, 

a z nią i siła reprodukcyjna czyli odżywcza do silnego rozkrzewie- 

nia się korzeni potrzebna.
Gdy tym sposobem uprawa zboża w wysokopiennych lasach, 

osobliw ie zaś w drzewostanach św ie rkow ych , w górach, ma p ie r-



—  56 —

wszeństwo przed uprawą w nisko- i średniopiennych la sac h ; przeto 
możnaby jej w wysokopiennym lesie dla uboższej klasy górali po­
zwolić i mieć nadzieję obfitych urodzajów. Ale należałoby przytem 
tutejszego górala oduczyć od wrodzonego mu lenistwa i przedsta­
wić mu w sposób jasny korzyści takiej uprawy zbożowej, ażeby 
w  nim obudzić chęć i zamiłowanie do uprawy zboża w lesie. Trzeba 
w ięc ,  ażeby właściciel lasu zajął się najprzód sam tą upraw ą: przy­
gotowując zrąb pod zboże podług sposobu przezemnie podanego, 
używając do tej pracy ubogich ludzi za stosowną zap ła tą , wyko­
nując siew i zbiór zboża na własne koszta i niebezpieczeństwo; 
nakoniec , pouczając tę klasę ludzi z zyskami spodziewanemi. Jeżeli 
zyski będą widoczne, to uprawa taka wkrótce znalazłaby naślado­
wanie , a właściciele lasu mogliby niebawem roczne swe zręby za 
mierny czynsz bądź w gotowych pieniądzach, bądź za robociznę, 
puszczać w dzierżawę pod uprawę ziarna, a grunta leśne przygo­
tować pod naturalne i sztuczne hodowanie lasów i tym sposobem 
otworzyć sobie pewne źródło d o c h o d u , które lasom nie szkodzi, 
a dobry byt górala pomnaża.*

P rzew odn iczący . Zdaje s ię ,  że takie postępowanie pokryłoby 
koszta kultury lasow ej; ale to wymaga wielu robotników , których 
nie możemy dostać w swoim czasie do uprawy naszych pól o rn y c h ; 
nie możemy więc tego żadnemu właścicielowi doradzać, zwłaszcza 
że nie można przewidzieć, czy potrafi utrzymać się przy własno­
ści lasu.

P an N a lw jo w sk i. Koszta uprawy są nie w ie lk ie ; zdaje mi 
s ię ,  ze korczowanie 8 morgów kosztowało 8 złr. 48  kr. m. k. 
orkisz udał się d o b rze , można siać i p szen icę , ale takie gospo­
darstwo rolne w lasach jest niebezpieczne.

P an  S k r zy ń sk i. Kwestya przedwczesna u nas. Co korczo­
wanie i uprawa zrębów kosztuje, za połowę tego dostanie orne­
go pola.

P an D a ro w sk i. Prowadziwszy sam gospodarstwo na zrębach 
korczowanych, mogę dodać że uprawa , pomimo wielkich nakładów, 
lichy plon przynosi i ze na korczunkach ledwo trzecią częśćj[lego
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zasiać można co się da zasiać na polu ornem. Dziś takie gospo­
darstwo kosztowałoby 3 razy tyle co lat dawniejszych, kiedy ro­
botnik był tani; przeto uważam takie postępowanie za niepraktyczne.

P a n  N a h u j o w s k i .  Zgadzam się na to ,  że takie gospodarstwo 
jest n iepraktyczne, ale jeżeli część lasu została wycięta , a podług 
istniejących przepisów w 5 latach musi być na las zapuszczona , 
myślę iż korzystnie byłoby w pierwszym zaraz roku zrąb wypalić 
i zasiać, gdyż plon w pierwszym roku bywa bardzo obfity. 

Następnie Sekretarz ogłosił 12 pytanie:

« G a r b a r n ie  k r a jo w e  s k a r ż ą  s ię  n a  b r a k  ś r o d k ó w  g a r b a r s k i c h , 
p o d c z a s  g d g  w  n i e k tó r y c h  o k o l ic a c h  n a s z e g o  k r a j u  r o śn ie  obficie r o ­
ś l in a  B a g n o  p o s p o l i t e  { B a h u n ,  R o z m a r y n  d z i k i , L e d u m  p a lu s tr e ) ,  k tó re  
w  k w i e t n i u  i m a j u  z e b r a n e ,  d o s ta r c za  w y b o r n e g o  ś r o d k a  g a r b a r s k ie g o .  
C z y  r o ś l in a  la  u ż y w a  s i ę  g d z i e  w  n a s z y m  k r a j u ,  i  j a k i m  s p o so b e m  
m o ż n a b y  n a j s k u t e c z n ie j  u ż y t k o w a n i e  z  lego ś r o d k a  g a r b a r s k ie g o  z a ­
p r o w a d z i ć ?

P a n  S c h to a r z .  Nie mam doświadczenia własnego w tym 
względzie, przeto przeczytam uwagi pana Mierki:

"Rozmaryn dziki (Ledum palustre) znajduje się na błotnistych 
miejscach w lasach sm erekow ych , jodłowych i sosnowych. Jes t to 
chwast, który powinien być wytępiony, ażeby nie zawadzał lepszej 
roś l in ie , to jes t  d rz e w u ; więc może w małej części służyć w ubo­
gich okolicach zamiast garbarskiego surogatu.

W Galieyi najmniej daje się czuć brak surogatów garbarskich: 
ponieważ rozległe lasy sm e rek o w e , d ę b o w e , osikowe i iwowe 
dostarczyłyby aż nadto kory garbarsk ie j , gdyby przez ścinanie tych 
lasów w pożnej jesieni i zimie, kraj nie tracił tak drogiego i p o ­
trzebnego sobie produktu.

Mogę pośw iadczyć, że w Karpatach W ęgie rsk ich , graniczą­
cych ze Szląskiem i M oraw ą, las smerekowy rąbie się w maju 
i nie obdziera się kory aż po gałęzie na leżącem d rzew ie ; ale 
pozostawia się je  przez miesiąc z korą i ga łęz iam i, i dopiero po 
upływie tego czasu odcina się w ie rzch : robi się to z tej przyczyny, 

ażeby wszystkie wodne soki przez parowanie gałęzi wydobyć. T a -  
Kozpi'. Tow . gosp. t. 21. g
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kie drzewo pościąga komorki wewnętrzne stwardnieje do wysokie­
go s topnia ,  a nie tracąc na mocy, jes t  dobre do sp ław u , kora zaś 
osiąga wartość niemal równą wartości samego drzewa. Takie drze­
wa spławiał podpisany na rzece W ag do Dunaju przez Peszt a ż na 
granicę Slawońską; o tych manipulacyach ma wszelką wiadomość 
spomniony arcywielmożny Pan Kalchberg.

Dębowe lasy tym samym sposobem mogą być na korzyść 
kory i także drzewa opożytkowane , ażeby w maju r ą b a ć , gdzie 
pnie latorośle później wypuszczają, a posadziwszy do takich zrę­
bów żołądź, pewnie las dębowy nie zaginie. Przytem można ta ­
kie lasy, które na złej glebie wzrosły, na GOletnią kolej porębową 
podzielić, ażeby nie stały dłużej bez proporcyonalnego przyrostu, 
a tylko na dobrej glebie można kolej na 150  do 150 lat posta­
nowić , ażeby się okrętowego drzewa doczekać.

W  państwie Buskiem sprzedaje co roku skarb fure czyli 1/ 2 
sążnia aust. kory dębowej, którą sam garbarz przysposabia, za 
3 złr. m. k., osikowej po 1 złr. 4 0  kr., iwowej zaś po 2 złr. m .k . 
co znaczną intrate uczyni w lasach czystego dębowego drzewostanu.»

P a n  D arow sk i. Gdy mowa o ścinaniu drzew w maju, dobrze 
byłoby poznać tę m anipu lacyę , zwłaszcza, że u nas jest powsze­
chna za sada , ażeby drzew w tym miesiącu nie tykać : gdyż w ma­
ju  soki w drzewo idą.

P a n  S ch w a rz . W  Niemczech i Czechach powszechnie w ten 
sposób postępują z drzewostanami dębowemi na uzyskanie kory 
przeznaczonemi, i miewają 5 do 6 tysięcy intraty rocznej z jedne­
go morga. Ale z takich drzewostanów drzewa towarnego nie będzie.

P rzew o d n ic zą cy . W  przeszłym roku przedmiot ten obszernie 
był rozbierany na naszem Zgromadzeniu. Dziś chcielibyśmy się 
dowiedzieć, czy bagno pospolite, którego wielka jes t  ilość w za­
chodniej Galicyi, osobliwie w Niepołomskiej puszczy, używane jes t  
u nas na cele garbarskie. Byłoby do życzenia, aby z tą rośliną 
robiono dośw iadczenia : być m o ż e , że z czasem mniejby dębów 
niszczono.
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S e k re ta r z  odczyta}  p y ta n ie  t rz y n a s te  :
Jakie  dośw iadczenie  p o s ia d a m y  co do u ży tk o w a n ia  z  pas tw isk  

l e ś n y c h ? J a k  n a le ży  p o s tą p ić  sobie p r z y  u d z ie la n iu  lego p o ży tk u  
leśnego u b o c z n e g o , i na  ja k ie j  podstaw ie  na leża łoby  w ar tość  p a s -  
tioisk rze c zo ny c h  na  p ien ią d ze  o b l i c z a ć ?

P a n  S c h w a rz .  W  1 9  to m ie  R o z p ra w  n a s z e g o  T o w a r z y s tw a  
j e s t  w  ty m  w z g lę d z ie  ba rd zo  d o b r e  z d a n ie  p a n a  L izaka. P a n  
M ierka zaś p i s z e , ze pa s tw isk a  l e ś n e  za w sze  sz k o d l iw e  śą  dla  
k u l tu ry  l a s o w e j , p rzez  w y d e p t a n i e ,  p o ł a m a n ie ,  o b g ry z ie n ie  i i n n e  
p rz y p a d k i  p o c h o d z ą c e  o d  b y d ła  i p a s tu c h ó w ,  k tó rz y  za k ła d a jąc  
o g n ie  w  l e s i e ,  s ta ją  s ię  n ie  raz  p r z y c z y n ą  p o ż a ró w .  Dla te g o ,  
k to  tylko m o ż e , p o w in ie n  się  s ta rać  o to ,  aby  la sy  w o ln e  by ły  
od  p asan ia  b yd ła .

Gdzie zaś n ie  m o ż n a  o b e jś ć  s ię  be z  p a s tw is k a  l e ś n e g o ,  t a m  
na leży  n a jm n ie j  2 0  z r ę b ó w  d o ro s ły c h  z c a łe g o  p o d z ia łu  la s o w e g o  
z a t y c z y ć , aż e b y  tam  n ie  p a s io n o  gdz ie  z rąb  m a n a s t ą p i ć ,  i tak  co 
r o k u  przez  ca łv  t u r n u s  j e d e n  z rąb  za ty czyć  o b o k  p o p r z e d n ic z y c h  , 
a n a to m ia s t  po zw o l ić  ca łk ie m  n o r m a ln ie  z a ro s ły  201e tn i  z rąb  do  
p o ż y tk u  p a s i e n i a ,  i tak  dale j  o b o k  t e g o  po j e d n y m  z rę b ie  d o d a ­
wać, je ż e l i  w sz y s tk ie  p ie sz e  są  za ro śn ię te .

P o d ł u g  g leby  i d r z e w o s ta n u  m o ż n a  p a s tw is k o  l e ś n e  o b r a c h o -  
wać. W  n o r m a ln y m  s ta n ie  d o r o s ł e g o  la su  na leży  w ziąść  l O t ą  
c z ę ść  j a k o  p o ż y te k  z t raw y  n a  p a s t w i s k o ; t a m  gdz ie  dw ie  częśc i  
n a  m o r g u  j e s t  d r z e w o s t a n u ,  a trzec ia  o d p a d a ją c a  n a  p a s tw isk o ,  
w ie c  w p ro p o r c y i  w a r to ś c i  d rz e w a  p o r a c h o w a ć  te  t r a w ę  i tak  n a  
d ó ł  w ty c h  p r o p o r c y a c h , a ż e b y  tra w a  z d r z e w e m  ra z e m  s t a n o ­
wiła  f u n d u m  in s t r u c t io n  n o r m a ln e g o  d r z e w o s ta n u  i j e g o  w a r to śc i  
z m o rg a .

O d p o w ie d ź  B a r o n a  A rm fe ld a  j e s t  n a s tę p u ją c e j  t r e ś c i :

«U ży tk o w a n ie  p a s tw is k  le ś n y c h  z a s łu g u je  na  u w a g ę  tak  ze 
w z g lę d u  n a  k o r z y ś c i , j a k ie  o n o  p r z y n o s i , j a k o  tez  ze w z g lę d u  
w ie lk ich  sz k ó d  , j a k ie  s ię  p rzez  to  la so m  w yrządza .  P r z e d e w s z y s t -  
k i e m , p a s tw isk o  le ś n e  w yrządza  n ie p o w e to w a n e  szk o d y  w la sa c h
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przez  u p ra w n io n y ch  do s łu ż e b n ic tw a , k tó rzy  przytera  g ran ice  zwy­

kle p rz e k ra c z a ją , a często  tez i ż adnych  g ran ic  n ie  masz tutaj 
ściśle  oznaczonych .

Zdanie  p rzeto  n iek tó rych  l e śn ic zy c h , ze pastw iska  l e śn e  ru jn u ją  
lasy,  m o g ło b y  się  tylko tam u t r z y m a ć , gdzie  pasienie  bydła  w la ­

sach ma m ie jsce  bez wzg lędu  na s tosunk i  m ie jscow ośc i  i bez  w y­

znaczenia  takich przes t rzen i  na  k tórych  byd ło  żadnej  szkody  z ro ­

bić nie może, bez og ran iczen ia  g ru n tu  i liczby b y d ła ,  albo też  tam 

gdzie pas tw isko  leśne  nie za uboczny,  a le  za g łó w n y  pożytek  je s t  
uważane.

W  innych  zaś s to s u n k a c h ,  osobliwie  w okolicach  gdzie nie 

masz żadnych  pas tw isk  i gdzie  u trzym an ie  byd ła  w lecic na stajni 

dla b rak u  dosta teczne j  paszy zie lonej m e  m oże  być  z a p ro w a d z o n e ,  

pas tw isko  l e śn e  j e s t  n iez b ęd n ą  po trzeb ą  dla rolnictwa. Takie s to ­
sunki  są w w iclu okolicach Galicyi , osobliwie w g ó r a c h , gdzie 

m ieszkan iec  dla ostrości k l im a tu , s t ro m eg o  p o łożen ia  g ru n tó w  

sp ływ u  rodzajnej ziemi p rzez  deszcze  i topn ie jące  ś n i e g i , n ak o n iec  

dla m ozolne j  uprawy, ro ln ic tw u  oddaw ać  się  nie m o ż e ,  a zatem 

w ynadgrodzen ia  w w iększym  chow ie  bydła  szukać  j e s t  niejako 
zm uszony.

Z d w ó ch  tych w zględów  je s t  w ięc  galicyjski ro ln ik  zm u szo ­
ny  bydło  sw e w m iesiącach  le tn ich  posy łać  na  paszę  do l a s u ,  

a na  łąkach  i ugorach  ro sn ącą  traw ę  zostaw iać  na siano, ażeby n iem  

byd ło  żywić przez zimę. Gdzie zatem  p o d o b n e  s to su n k i  z a c h o d z ą , 

a z iemianin inaczej sobie  poradzić  m e m o ż e ; gdzie  dalej , traw y 

w lesic  zna jdu jące  się na szkodę  u p ra w y  leśne j  w wielkiej m n o ­

gośc i  zniszczone  być m u szą ;  tam pastw isko  leśne  sta je  sic d o b r o ­
d z ie js twem  i dla ro ln ika  i dla właśc ic ie la  lasu.

Nie można zapew ne  zaprzeczyć ,  że byd ło  przez obgryzan ie  

m łodych  d r z e w e k , zg in an ie ,  obc ie ran ie  i u szkodzen ie  m ło d y ch  k rza ­

ków, przez  rozgn ia tan ie  korzeni  w m iękkim  g runcie ,  i przez  s t ra ­

tow an ie  g ru n tu  na p o c h y ło śc iac h ,  j e s t  szkodliw e dla lasów. Lecz 

gdy z drugiej s trony, z u p e łn e  zn ies ien ie  pastw isk  leśnych  szkod l i-  

w em  byłoby dla r o ln ic tw a ; więc  trzeba s tarać  się o to, ażeby p a -
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stwiska leśne  nie sprzec iwiały  się in te re so m  l a s u , ale zostawały 

w o d p o w ie d n y m  do siebie  s to su n k u .

Należałoby za tem  pastw isko  l e śn e  tak  o g r a n ic z y ć , ażeby 

u trzym anie  lasów nie było przez to n a raż o n e  na  żad n e  n i e b e z ­

p ieczeństw o .  Drzewo liściowe więcej pospolic ie  bywa wys taw ione  

na uszkodzen ie  od bydła  niżeli s z p i lk o w e ; ale za to wszelkie  z ra ­

n ien ie  więcej szkodzi o s ta tn iem u  niżeli p ie rw szem u. Młode l a to -  

rostk i  więcej w ys taw ione  są na  o b g r y z a n ie , a niżeli już  s tw ardn ia łe ,  

w czasie m okrym  w ięce j,  niżeli  przy su ch em  powie trzu .  Buk, dąb, 

jaw or,  jas ion , więcej są  napas to w an e ,  a niżeli  brzoza, olcha, w ie rz ­

ba (z w yją tk iem  Jwy, S a l ix  caprca) i topola.

Aby pastwisko l e ś n e ,  ile można uczynić  n ieszkodliw em  , w iek  

d rzew a musi być p rzedew szys tk iem  u w z g lę d n io n y ; ale gdy je d e n  

rodzaj d rzewa prędze j  ro śn ie  od  d ru g ie g o ;  gdy j e d e n  g ru n t  ż y -  

znie jszy j e s t  niżeli d ru g i ;  w ięc  dla p rzypuszczen ia  pas tw iska  leśnego  

w m ieszanych  zwłaszcza d r z e w o s ta n a c h , w iek  nie zawsze za p o d ­

s taw ę  s łużyć  może.

W  pow szech n o śc i  j e s t  p ra w id ło ,  że lasy d ę b o w e ,  b u k o w e  

i jo d ło w e  w 15  do 2 0  r o k u ,  św ie rk o w e  i so sn o w e  w  1 0  do 2 0 ,  

b u k o w e  i g rab o w e  w n i sk o p ien n n y ch  w  lasach 1 0  do 1 6  roku, n a -  

k o n iec  lasy o lc h o w e ,  j a w o ro w e ,  j a s io n o w e ,  b rzo s to w e  w 1 5 — 2 0  

r o k u ,  są ju ż  zdatne  na  pas tw isko  leśne.  J e d n a k  najlepiej  się p o ­

stąpi , jeżeli bez względu na wiek drzew  pas tw isko  w takich  d rze ­

w os tanach  pozw olone  b ę d z i e , gdzie  bydło  w ie rzcho łków  d rzew  

dosięgnąć  n ie  m o ż e ,  a pn ie  tak są  już  g r u b e ,  że bydło  ani przez  

t a r c i e , ani przez  przyciąganie  bocznych  gałęzi zgiąć ich nie potrafi.

Oprócz  tego  m ożna  także pozwolić  pas tw iska  bez szkody dla 

lasu  w d rzew o s tan ach  rzadkich  w ysok ich ,  gdzie  dużo j e s t  trawy, 

tudzież w m ie jscach  wysokiem  d rzew em  zaros łych  i w olszynie na  

bagniskach .  W  m łodszych  d r z e w o s ta n a c h , k tó re  z ła tw ością  u sz k o ­

dzone  być m o g ą ,  pas tw iska  pozwolić  n ic  m o ż n a ,  a n a w e t  p ow inny  

być tymczasowym p ło tem  o d g ro d z o n e ,  o ile przytykają  do d rz e w o ­

stanów  na pastw isko  przeznaczonych .
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Z r e s z t ą , dla zabezpieczenia lasu od możliw ego u sz k o d z e n ia , 
należy przyjąć nas tępu jące  zasady :

1. Nie w pędzać bydła na w iosnę  zaraz po okazaniu się liści, 
ale dop ie ro  później k iedy  ju ż  liście t ro ch ę  s tw ardnie ją  a* trawa 
się  podniesie . P rz ed  m ies iącem  czerw cem  nie powinno* to nigdy 
następować.

2. Nie puszczać bydła w czasie m o krego  powietrza do la­
sów m ło d s z y c h , 1 5  do 2 0  le tnich , chociażby takow e p rzeznaczone 
były na pastwisko.

3 .  Zmieniać często miejsce p a s tw i s k a , ażeby trawa znow u 
odrość m o g ła ,  a bydło nie było zm uszone  obgryzać gałęzi.

4. Bez pas tucha bydło  n ie pow inno  chodzić do lasu ; a za­
k ładanie  ognia w środku  lasu lub na b rzegu  o n e g o , najostrzej  
zakazane być pow inno .

5. Bydlę przew odniczące  trzodzie  p ow inno  mieć dzw onek  
na szyi zawieszony, ażeby ła two wynalezione być mogło .

6. Nocne p a s ien ie ,  pon iew aż zawsze je s t  szko d liw e ,  p rzeto  
nigdy cierp iane być n ie  powinno.

7. Na je d n e m  m ie jscu  bydło  długo  paść  się nie pow inno , 
ani być gęs to  w  kupie  t r zy m ane ,  ażeby pas tw iska na dłuższy czas 
wystarczyło.

8. Na początku lata w ybierać wyżej po łożo ne  drzewostany, 
a później  niższe miejsca.

9. W pę d za n ie  bydła do lasu m a się odbyw ać bez szkody 
o n e g o . przeto  miejsca do wpędzania bydła pow inn y  być p as tucho m  
w sk a z a n e ,  a gdzie się rowy około lasów zn a jd u ją ,  tam należy dać 
tymczasow e mosty  przez rowy, aby ich bydło  nie  psuło .

10. Należy uważać na t o ,  ażeby bydło  n ie  było p r z e p ę ­
dzane przez zagajone zręby, a gdyby się bez tego  obejść  n ie było 
m o ż n a ,  d ro g ę  p rzecho dzącą  przez zapust należy opatrzyć po obu 
s tronach  r o w a m i , ażeby bydło doń  dostać  s ię  nie mogło.

11. P as tw isko  leśne  ma znow u u s ta ć ,  gdy  już trawy nie  
s ta n ie ,  ażeby bydłu  nie dać sposobnośc i w b rak u  pożywienia do 
szukania zagajonych miejsc w lesic trawami zarosłych. Nareszcie
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m u szę  d o d a ć ,  że co się  tyczy ilości b y d ła ,  p a ść  się mającego, 

należy zważyć roz leg łość  p rzes t rzen i  l e ś n e j , w ła snośc i  w zrostu  t ra ­

w y na  n i e j , dalej  wiek  i rodzaj bydła.

Co do czynszu , przy p ozw olen iu  p as tw isk  w lesie  p o s ta n o ­

wić sie  m ającego ,  sądzę  że na  m iesiące  tylko le tn ie  m ożna  przyjąć 

w d rzew o s tan ach  liściowych 1 5  do  201etnich na  sz tukę  byd ła  5  

m o r g ó w ;  w 5 0  do 4 0  le tn icb ,  6  m o r g ó w ;  a w ręb n y m  w y s o k o ­

p ien n y m  lesie  8  m o rg ó w  na j e d n o  b y d lę ;  p o d łu g  czego ilość by ­

dła p a s tew n eg o  okaże się  ze w zględem  na n a tu ra ln ą  żar łoczność  

o n e g o ,  a czynsz za pas tw isko ,  mający się  o p łac ić ,  ła tw o  da się 

w y r a c h o w a ć , jeżeli na  oznaczen ie  go za sz tukę  w s to su n k u  j e d n e ­

go m łodego  k o n ia ,  k tóry  najw ięcej  zrze, przyjm iem y liczbę 10 ,  

przy s tarym kon iu  l iczbę 8, przy wro!e, 7, przy  krowie  5 ,  a przy 

dwule tn ie j  ja łowicy  4 ,  i p o d łu g  t eg o  opłata  się  w yrachow uje ,  n p  : 

przypuściwszy że pastw isko  dla m ło d e g o  konia  na czas letn ich  

miesięcy  w arte  je s t  5 6  kr. m. k., to na te jże  sam ej przes t rzen i  

pastw isko  dla jed n e j  krowy, p o d łu g  liczby p ro porcyona lne j  m ło d eg o  
k o n ia ,  1 0 :  5 6  =  5 :  x =  18  kr. m. k. j e s t  warte.  Jeżeli  s tan  
traw y  j e s t  tego r o d z a j u , że na 5  m o rg ach  p rzes t rzen i  jed n a  k row a  

przez  m iesiące  letnie  wyżywić się  m o ż e ,  a cała p r z e s t r z e ń ,  na  p a ­

stw isko p rz ez n ac zo n a ,  obe jm ow ałaby  2 5 0  m orgów , więc 5 0  sztuk 

krów  m o g łoby  się  wyżywić na  n i e j , za co, p o d łu g  powyższego  

s t o s u n k u ,  w ypad łoby  dla właściciela lasu  75  złr. m. k. czynszu.

Na osta tek  pozwalam  sobie  dodać  tę  u w a g ę , że na  p o d s ta ­

wie tego  w yrachow ania  wydzierżawiają  się pastw iska  w lasach do 

d ó b r  ska rbow ych  D rohobycz  n a leżących ,  i że opłata  roczna  w p r z e ­

cięciu daje  oko ło  5 0 0  złr. m. k. d o c h o d u  do kasy leśniczej.

Z resztą  wolno właścicielowi lasu oznaczyć liczby p r o p o rc y -  

o na lne  p o d łu g  w ła sn eg o  z d a n ia , i p o d łu g  n ich  obliczyć op ła tę  

za pastwisko.

Modrycz , 1 5  czerwca 1 8 5 6  r.«
Pan Schw arz. Je s te m  tego  zd an ia ,  że tylko w gó rsk ich  la ­

sach  pozwolić  m ożna  pas tw isk  l e ś n y c h , i tym sp o so b em  ciągnąć  

z nich k o rz y ść ;  na  ró w n in ach  pas ien ie  bydła  po  lasach j e s t  rzeczą 

n a d e r  szkodliwą.
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Nareszcie Sekretarz przeczytał czternaste pytanie:

« Jak ich  k w a l i f ik a c y j  n a le ż a ło b y  w y m a g a ć  o d  s t r a ż y  leśnej ,  o r a z  
t e c h n ic z n y c h  osób p o m o c n ic z y c h  , co do w y k s z ta łc e n ia  leśn iczego ,  i  j a k a  
g r a n ic e  n a le ż y  p o c i ą g n ą ć  w  t y m  w z g lę d z ie  m i e d z y  le ś n ic z e m i ,  z a -  
r z ą d z a j ą c e m i  l a s a m i , a w z tn ia n k o w a n e tn i  o soba m i  p o m o c n i c z e m i  ?

P r z e w o d n ic z ą c y .  Muszę oświadczyć, ze na to pytan ie ,  przez  

wys. Ministeryum p o d a n e , Komitet wygotował juz odpowiedź ;’z prze­
słaniem jednak jej uważał za rzecz potrzebną wstrzymać sic  aż 

do dnia dzisiejszego, aby zasięgnąć zdania ogólnego  Zgromadzenia  

i nabyć przekonania, czyśmy trafili w myśl gospodarzy krajowych.

P a n  S c h w a r z .  W  N iem czech ,  gdzie szkoły leśne  oddawna  
są juz zaprowadzone, rozdział na urzędników leśnych wyższych  

i niższych istnieje także. Tam bowiem są lasy wielkie, dobrze 

zagospodarowane i pod ług  prawideł nauki utrzymywane a drzewo  
bardzo drogie;  tam potrzeba je s t  leśniczych wyżej wykształconych.  

W  lasach zaś m niejszych , które nie przynoszą odpowiedniego d o ­

chodu , leśniczy nie może być drogo płacony. Dla takich lasów  

dość mieć leśniczych n ied ro g ich , którzyby mieli jakąkolwiek wia­

dom ość przepisów leśnych a przytem wykonywali polecenia w ła­
ścicieli  lasów lub uczonego n ad leśn iczego ,  podług danej sobie  in­
strukcja. Od tego rodzaju leśniczych wyższego wykształcenia wymagać  

nie można. Wyżej wykształcony nadleśniczy m ógłby  tu zarządzać 
kilku lasami.

Odpowiedź Pana Mierki jest następująca:

«Straż leśna jest bardzo potrzebna. Powinna ona składać  

się z ludzi pilnych i trzeźwych, którzyby dniem i nocą strzegli 

lasu od szkody, co jest  główną ich powinnością. Straż leśna nie  
potrzebuje uczonych ludzi.

Technicznie wykształceni pomocnicy potrzebni są do kultury 

lasowej, wyrobów zrębowych, wydawania tychże podług  asygnacyi  
i składania codziennych raportów leśniczemu.

Leśniczy zaś ma dozór nad granicami, zrębami, ażeby dobrze były 

urządzone z nasiennikami i usprzatano należycie. Leśniczy oznacza 

w stojącjrn stanie drzewa, które mają się  w:yrabiać na materyał
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a które tylko na sagi lub furami na opal. Do niego należą wszyst­
kie rachunki i wykazy szkodników.

Nadleśniczy, zarządzający lasami, uskutecznia wymiar zrębów 
rocznych, wydaje instrukcye jak się ma prowadzić manipulacya około 
tej czynności; cechuje materyały sprzedane lub na inne cele prze­
znaczone; taxuje szkody zaraportowane. Nadleśniczego powinnością jest 
da le j : regulacj ę lasową przeprowadzić i wszystkie korespondencye 
do wyższych urzędów zała twiać, jako też nad prawami lasowemi 
czuwać i lasów od wszelkiej napaści bronić.

P an K o m o rn ic k i. U nas nie można jeszcze myśleć o leśniczych 
wysoko wykształconych: bo nasze lasy nie przynoszą nawet takiego 
d o c h o d u , któryby wystarczał na opłacenie dozorców prostych. Znam 
majątki, mające 8 0 0 0  morgów lasu , które żadnego dochodu nie 
przynoszą.

X d z . A rcy b isku p . Takie lasy są u mnie w Brzeżańskiin , gdzie 
sag drzewa 2 złr. k osz tu je , a nikt go kupić nie chce. Węgle leżą 
także oczekując na kupca.

P an  G rocholski. W  pytaniu pow iedziano: jakich kwalifikaeyj 
należałoby wymagać od straży leśnej i osób pom ocniczych, co do 
ich wykształcenia leśniczego ? Chciałbym wiedzieć kto ma wymagać 
czy Rząd, czy właściciele lasów ? Jeżeli to się ściąga do tych osta­

tnich , to ci żadnych innych kwalifikaeyj nie wymagają, tylko uczci­
wości od straży leśnej.

P rzew o d n iczą cy . To zapytanie zrobione było przez Ministeryum> 
z powodu odbywających się examinow rządowych na urzędników' 
leśnych wyższych i niższych , które od kilku lat i u nas się odby­
wają. Ale co dobre dla Austryi i Tyrolu , u nas nie da się prze­
prowadzić; nasze lasy nie przynoszą takiego dochodu ,  ażebyśmy mo­
gli drogich leśniczych utrzymywać. Nam idzie głównie o to ,  abyś­
my mieli do straży lasów naszych, ludzi poczciwych.

P a n  G rocholski. Pozwalam sobie zwrócić uwagę szanownego 
Zgromadzenia na rzecz wielkiej wagi, tyczącą się pracy rąk. System 
dróg ,  budujących się w naszej prowincyi, zabiera robotników od prac 
rolniczych. Będą d ro g i , ale nie będzie co prowadzić po nich. Na
przednówku budowanie dróg było dobrodziejstwem dla ludności

Rozpr. Tow . gosp. t. 21. q



—  6  fi —

w iejsk ie j ,  ale w czasie s ianokosów  i żniw robo ty  te  p ow inny  być 

w s trzym ane.  W n o sz ę  w ię c ,  aby Kom itet  ze  sw eg o  stanow iska  z ro ­

bi ł  s to so w n e  pod an ie  do R z ą d u ,  p rosząc  o roz łożen ie  tych ro b ó t  
na  d łuższe  la ta ,  ażeby ro ln ic tw o na tem  nie  c ierp ia ło .

P rzew odn iczący . Do podania  p rzedstaw ien ia  do R ządu p o t rze ­
b n e  są  m ate rya ły  i dowody. Ogólniki nie  wiele  tu po m ó d z  m ogą.

P m  Grocholski. Chodzi tu g łów nie  o to, aby rzecz wyświecić 

i p rzek o n a ć  R z ą d ,  że taki sp o só b  p row ad zen ia  ro b ó t  oko ło  d r ó g ,  

po łączony  j e s t  ze szkodą  dla ro ln ic tw a :  bo  w na jgorę tsze j  porze  

p rac  po lnych  zabiera  robotników'.  W  obw odzie  T arnopo lsk im  w  2 0  

m ie jscach  naraz  po  5 0 0  ludzi p ra cu je  około  d róg. To  sam o  dzieje 
się  w ob w o d ach  C zortkow skim  i B rzeżańskim .

I  an hrzeczunow icz. Ogólne p rzed s taw ien ie  z ro b ić ,  p ro sząc ,  
aby w czasie p i lnych ro b ó t  w  p o l u , oko ło  d ró g  ro b o ty  w strzym ane
t y t y -

ł  'rzew odniczący. W  p rzeds taw ien iu  na leża łoby  wykazać c y f ra m i , 

że taki rozm iar  ro b o ty  około  d róg  a b so rb u je  rę ce  p o trze b n e  do ro ­

b ó t  w  p o lu ;  inaczej p rzeds taw ien ie  nie b ędzie  m iało  s k u tk u :  bo 
ogólnik i n iczego n ie  dowodzą.

Pan h rzeczunow icz. f o  rzecz n a m a c a l n a , n icpo trzebu jąca  d o ­
w o d ó w ,  że roboty  takie w czasie s ianokosów  i żniw są szkodliwe 
dla ro ln ic tw a ,  osobliwie  w okolicach mnie jsza  lu d n o ść  mających. 

S ianokosy  i żniwa czekać  nie m o g ą ,  o t e m  wie każdy n aw et  m ie ­
szkan iec  miasta.

Pan Grocholski. Była z robiona rep ar ty cy a  co właścic ie l  ma za­

płac ić  , co  ch łop  odrobić.  W  d e k r e c i e , do tego  śc iągającym s i ę , było 

p o w ie d z ian o ,  że ch ło p  m a odrob ić  1 4  złr. tym czasem  w ie m ,  że u 

m n ie  ch łop  od rob i ł  1 6 0  złr .  i to z u s tn eg o  tylko po lecen ia  p iśm ie n ­
n e g o  rozkazu n ie  było. T ru d n o  w ięc  o d o w o d y  na piśmie.

Pan Hensel. P iśm ien n y c h  d o w o d ó w  złożyć t r u d n o : bo g m iny  

rob ią  na  u s tn e  rozkazy ;  ale s ą d z ę ,  że pow inn iśm y  prosić  R z ą d u ,  

aby budow a d ró g  była roz łożona  na kilka lat. Tym sp o so b em  b ę ­

dziemy m ieć  z czasem  drogi  i dos ta tecznego  robo tn ika  do  prac  
ro lnych.
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P rzew o d n iczą cy . Szanowne Zgromadzenie raczy zadecydować, 

czy mamy podać do Rządu prośbę w tym względzie lub m e?  W  
razie przyzwalającym proponuję do ułożenia podania Panów Laskow­

skiego , Grocholskiego i Krzeczunowicza.
Uchwala. P o d a ć  p rzed sta w ien ie  do I l z ą d u ,  do u ło żen ia  którego  

w y zn a c za ją  sie  w y że j w sp o m n ien i P anow ie.
P rzew o d n iczą cy . Co się tyczy Sekcyj pszczelnictwa, dobrzeby 

było, aby ci P anow ie ,  którzy chcą czynnie do niej należeć, raczyli 
po południu o godz. 5. zejść się tu ta j , w celu naradzenia się nad 
sposobami, jakich użyć wypada, aby pszczelnictwo w naszym kraju 
podźwignąć i na wyższy stopień doskonałości podnieść.

Na tern zakończyło się posiedzenie i protokół tymczasowo 

zamknięty został.

Dnia 26. czerwca o godzinie 5. po południu zgromadzili się 

następujący Członkowie i miłośnicy pszczelnictwa:
1. Pan Abancourt Franciszek Xawery.
2. « Grocholski Kazimierz.
3. « Komarnicki Ludwik.

4. Hr. Krasicki Kazimierz.
3. Pan Laskowski Felicyan.

6. « Lityński Jan.
7. • Lubieniecki Julian.
8. « Przyłęcki Stanisław.
9. Hr. Starzeński Michał.

10. X. Sawczyński Grzegorz.

J a k o  g o ś c i e :
Pan Hempel Alexy

« Kluczenko Konstanty.

Przewodniczący lir. Krasicki zagaił posiedzenie odczytaniem 
listy Członków Towarzystwa, o których wiadomo że mają zamiło­
wanie do pszczelnictwa, tudzież kilku osób niebędących jeszcze Człon­
kami Towarzystwa, którzy się tej gałęzi gospodarstwa wiejskiego
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oddają  z zam iłowaniem . P oezem  zaprosi ł  Hr. S ta rzeńsk iego  do 
zabran ia  głosu .

Hr. S ta rzeńsk i. Zdan iem  naszem  j e s t ,  s ta rać  się  nasam p rzó d  

o t o ,  ażebyśm y ile m ożności  najw ięcej  o sób  mieli w Sekcyi  p szcze l-  

n e j , przez  zaproszen ie  do mej lubow ników  pszczelnic twa n ieb e d a — 

cych Członkami Towarzystwa. Każdy prze to  z nas n iechaj  w swojej 

okolicy dow iaduje  się o Pszcze larzach  i poda  ich do K om ite tu ,  ażebv 

na przyszłem  p os iedzen iu  Towarzystwa odbyć także pos iedzen ie  S e ­

kcyi. Tym czasem  dzieło P. L u b ien ieck iego  z ap ew n e  już  będzie  w y­

d ru k o w a n e  i ro z p o w sz ec h n io n e ,  o co osta tn ie  będziem y  się starać.

Przew odniczący. Sekcya pszcze lna  sk łada  się  z sam ych  C z łon­

ków  Towarzystwa. Nie m ożem y więc wszystk ich  m iłośn ików  pszcze l­

nictwa s u b s u m o w a ć ;  ale  Sekcya nasza m oże  ich wezwać dla porady  
w czasie ogó lnego  Zgromadzenia.

X . Saw czyńsk i. Może się znajdą między n imi t a c y ,  co zechcą 
być Członkam i Towarzystwa.

P an A bancourt. M ożnaby tych wszystkich m iłośn ików  pszczel­

n i c t w a , co dali już  d ow ody  swojej kwalifikacyi wcielić do naszego  

Towarzystwa drogą  us taw am i p rz ep isa n ą ,  a tych z pom iędzy  n ich 

coby nie byli w stanie  przyczynić się datk iem p ien iężn y m , uw oln ić  
od  tego  obowiązku.

Pan Lubieniecki. Aby pszcze ln ic tw o u nas  p o d n ie ś ć ,  dw óch  

rzeczy p o t r z e b a :  1. w iedzę p o d a ć ,  2. w p rak tyce  pokazać sposoby  

manipulacyi  w pasiece.  W ie d zę  p odam y przez w y drukow an ie  dobre j  

książki o pszczelnictwie.  Nauka pszczeln ic twa p o w in n a  być oparta  

na prak tyce  krajowej i na  g ru n to w n e j  znajom ości  p rzyrody  pszczół. 

Co do prak tyk i:  rozsze rzen ie  dobrych  ułów, p rzyczyniłoby się  wiele  

do  podn ies ien ia  u nas  pszczeln ic twa. Dlatego s ą d z ę ,  że na leża łoby 
po s ta rać  się o wzory  wszystk ich  idów w k ra ju  u ż y w a n y c h , ażeby 

naoczn ie  okazać m ożna  ich wady i zalety. Ja  z mojej s t ro n y  p o ­

sta ram  się o dosta rczen ie  p o p raw n y ch  ułów  D zierżona,  k tó re  za 

na jlepsze  ze wszystkich znanych  do tąd  uważam.

Hr. S ta rzeńsk i. To będzie  p rzed m io tem  na rad  posiedzen ia  n a ­

s tęp n eg o  Sekcyi p sz c z e ln e j , na k tó rem  każdy z nas co uważać  b ę ­

dzie za p o t rze b n e  i p o ży teczn e ,  p o d a  do w iadom ości  p o w s z e c h n e j ;



dziś dosyć  będzie  jeżeli  w y go tu jem y  odezw ę do publiczności ,  uw ia ­

damiając  ją  o zawiązaniu się  Sekcyi pszczelnej.
Pan Abancourt. P an  L u b ien ieck i  ofiaruje sw e  usług i  b ez in te ­

resow nie .  S ą d z ę ,  iż koszta  nie b ędą  tak w ie lk ie ,  aby ich z fu n d u ­

szów T ow arzystw a p on ieść  nie było m ożna. Byłoby w ed le  je g o  p r o -  

pozycyi k o rz y s tn ie ,  gdyby zg rom adzen i  m iłośnicy  pszcze ln ic tw a wi­

dzieli z rob ioną  już  in icya tyw ę;  większej nabral iby  ochoty  do dzia­

łan ia  i dyskusya  byłaby  więcej ożywiona. Z lego  wzg lędu  p r o p o -  

zycya P. L u b ien ieck iego  zas ługu je  na  nasze  w sparc ie .  P iękn ieby  

b y ło ,  aby tych co p rzy jad ą ,  w p ierwszym  m o m e n c ie  obznajom ić  z 

zaletami i wadam i różnych  u ł ó w , i pokazać  im naoczn ie  ca łą  m a -  

n ipulacyą z pszczołami w now ych  ulach Dzierżona.
P a n  Lubieniecki. Całą m anipu lacyę  m ożna  bez  pszczó ł  w p r ó ­

żnych ulach pokazywać. Na przyszłem  p os iedzen iu  S ekcy i ,  jeżeli Bóg  

pozwoli,  z na jw iększą  chęc ią  p o św ię c ę  w tym względz ie  m o je  usługi.

P an L ityń sk i. S ą d z ę ,  że Towarzystwo nasze  p ow inno  w yzna­

czyć fundusz  na sp raw ien ie  m o d e ló w  wszystkich p o p ra w n y ch  ułów. 

W  razie zaś n iem o ż n o śc i ,  rozpisać  sk ład k ę  pom iędzy  cz łonkam i;  
do tej sk ładki ch ę tn ie  bardzo p rzy s tąp ię ,  bo  p rak tykę  w p szcze lm c-  

twie uważam  za bardzo ważną. W  N iem czech  widz ia łem  zakłady 

pszczelne na wielkie ro zm ia ry ;  sam przez 12 lat t ru d n i łe m  się pszczo­

łam i ,  k tó re  z żalem  zm uszony  b y łem  porzucić  z p o w o d u  n iekorzy­

s tn eg o  położenia  pasieki m o je j ,  na  n izinie  m okre j  p o d e  Lw ow em . 

W  Niemczech j e s t  z a s a d a , ażeby m ieć  korzyść  z p a s i e k i , tam  p o ­

jedyncze  gm iny posiadają  w spólną  p as iek ę ,  na  k tó rą  zakupu ją  g ru n t  
i u t rzym ują  pasiecznika w spó lnym  k o sz te m ,  i rob ią  majątki z miodu. 

W y b ó r  miejsca na  pas iekę  j e s t  najważniejszą  rzeczą. P ow ażam  się 

p o d ać  w niosek  da lszy ,  ażeby kup ić  kaw ał  g r u n t u ,  gdzieby m ożna  
pas iekę  w zorow ą założyć do n a u k i , przy k tórejby  oraz j e d w a b n ic -  
two i sadow nic tw o  p ro w ad zo n e  być m ogło  z korzyścią  dla kraju.

Przew odniczący. W n io sek  P. L u b ien ieck iego  zas ługu je  na  u w a ­

gę. Sądzę że byłoby z korzyścią ,  gdyby  wars ta t  b y ł ,  k tóryby każdy 

miłośnik  m ó g ł  widzieć i naoczn ie  nauczyć  się  urządzenia  ula k a ­

żdego rodzaju. Gdy się wszyscy zgadzają, aby na z im owe p o s iedzen ie  

różne  ule sp row adz ić ,  p ro szę  P. L u b ien ieck ieg o ,  ażeby się  tem  zajął.
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P a n  L u b ie n iec k i. Przyjmuje obowiązek dostarczenia Towarzy­
stwu różnych ułów i w skazania , które są podług mego doświad­

czenia najlepsze.
P rzew o d n iczą cy . Chcielibyśmy posłyszeć zdanie P. Lubienie- 

ckicgo o dziełach P. Witowskiego i Xdza Trzeszczakowskiego, za­
wierających w sobie naukę o chowie pszczół w ulach Dzierżona.

P a n  L u b ien ieck i. Gdyby kto chciał umyślnie coś złego napi­
sać ,  nie mógłby napisać nic gorszego, nad to co najęty Bajer z 
różnych książek powyciągał, ryciny pododawał i na tytule dodał,  
że to na zasadzie nauki Dzierżona napisane. Ztąd pokupność tego 
dzieła w Niemczech, ztąd pochop naszych księgarzy do przełożenia 
tej kompilacyi na język polski. To co tłumacz P. Witowski z Dzie­
rżona wypisał ,  to tylko uważam za dob re ,  reszta nic nie warta. 
Dziełko Xdza Trzeszczakowskiego w narzeczu ruskiem n a p is a n e , 
znam tylko pob ieżn ie , nieumiejąc czytać głosek ruskich ; zdaje się 
jednak że lepsze będzie od poprzedniego.

X d z  S a w c zy ń sk i. Tłómacz polski Bajera nie zna się na p a -  

siecznictwie, a Xdz Trzeszczakowski, będąc sam praktycznym p a ­
siecznikiem, wydał dziełko, które z pożytkiem upowszechnione być 

może.
P a n  A bancourt. Mając u siebie zapas materyałów na budowę 

ułów potrzebnych, chętnie ofiaruję je  na powszechny pożytek i za­
praszam P. Lubienieckiego do s ieb ie , ażeby zarządził robotą. Co 
się tyczy dzieł o pszczelnictwie, wyżej w spom nianych , praca Pana 
Witowskiego ma wprawdzie swoje w ady , ale kto ma rozum na tu ­
ralny może łatwo rozróżnić plewę od ziarna. Dzieła kompilowane 
nie mogą się obejść bez kontradykcyi: dlatego dobrze by łoby, aby 
takie dzieła przez znawców były oceniane w pismach peryodycznych. 
W  Niemczech są dziś dwie szkoły pszczelnictwa, które kłócą się 
między sobą o pierwszeństwo i zupełnie dwie sprzeczne teorye po ­
pierają. Przeciwnicy X. Dzierżona nazywają go ciarlatanem.

P a n  L u b ien ie ck i. Nie przeczę, że nim się należycie z teoryą 
X. Dzierżona o b ezn ano , powstawano na n ieg o ; dziś wszyscy w 
Niemczech idą za Dzicrzonem: bo się przekonano , że teorya jego 
jes t najracyonalniejsza.
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P a n  L ity ń sk i.  Co się tyczy ks iążek , tylko przez praktyka pi­

sane mają dla mnie wartość.
P a n  A b a n co u rt. Co do teoryi Dzierżona, są w Niemczech dwie 

szkoły, które prowadzą wojnę zaciętą. Na przyszłem ogólnem Zgro­
madzeniu będę się starał przekonać samego P. L ubienieckiego, ze 
teorya Dzierżona jes t w wielu względach fałszywą.

P rzew o d n iczą cy . Reassumuję życzenie 1. Aby na przyszłe ogólne 
zgromadzenie Sekcya pszczelnicza zgromadziła się i miłośników 
pszczelnictwa zaprosiła na posiedzenie. 2. Sprowadzić na to posie­
dzenie wzory rozmaitych ułów w kraju używanych. 5. Przedłożyć 
wszystkie dzieła o pszczelnictwie, znajdujące się w bibliotece na­
szego Towarzystwa.

H r. S ta rzc ń sk i. Czy dziełko X. Trzeszczakowskiego przetłóm a- 
czone na język polski mamy ogłosić drukiem lub n ie?

P rzew o d n ic zą cy . Otrzymawszy dziełko X. Trzeszczakowskiego 
po rusku w ydrukowane, uprosiliśmy Członka naszego Towarzystwa 
Xdza S tupnick iego , aby je przetłómaczył na język ojczysty. Mamy 
tłómaczenie gotowe, ale chcielibyśmy wiedzieć czy zasługuje na wy­
drukowanie lub nie?

X d z  S a w c zy ń sk i. Radzę, aby rękopism nasamprzód dać do 

ocenienia Panu Lubien ieck iem u, a gdy ten u z n a , iż zasługuje na 
d ru k ,  posłać X. Trzeszczakowskiemu, aby się p rzekonał ,  czy w 
jego myśl dzieło przelłómaczone.

P a n  L ity ń sk i. Podzielam to zdanie.

P a n  A bancourt. Każde przedsiębiorstwo potrzebuje być rozpo­
wszechnione, aby było z pożądanym skutkiem połączone. Sądzę 
więc, aby tę kwestye poruszać często w pismach publicznych i żeby 
Komitet w imieniu Towarzystwa stosowną odezwę wydał na kilka 
miesięcy przed posiedzeniem.

P rzew odn iczący . Należałoby naprzód przygotować pytania, nad 
któremiby na posiedzeniu Sekcyi obradować można. Przeto byłoby 
zadaniem promotorów pszczelnictwa, kilka takich py tań ,  zwięźle 
postawionych, najmniej 3 miesiące przed posiedzeniem Sekcyi pszczel­
n e j , do Komitetu nadesłać.
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P a n  A ba n co u rt. Jeszcze przed ogłoszeniem k w esty i , puścić w 
obieg wiadomość o u lach, które na posiedzeniu znajdować się bę­
dą : to rozciekawi i sprowadzi licznych miłośników na posiedzenie.

P an  G rocholski. W noszę zaraz pytanie: któreby pierwszem być 

p o w in n o :
• C zy  nasza  daw na n a u ka  po lska  p szcze ln a  p rze d  n a u k ą  X d za  

D zierżo n a  r u m ie n ić  się  p o trze b u je ?
Jestem tego zdania , że pasiecznictwo niegdyś w Polsce tak 

wysoko posunięte było, że naukę Xdza Dzierżona przewyższało. Ry­
łem u Dzierżona, przypatrywałem się manipulacji w jego pasiece, 
i wyznać muszę, że niczegom się więcej nie nauczył, czegobym w 
dziełku Sulżyńskiego, w Berdyczowie wydanem, nie znalazł. W  Niem­
czech Dzierzon zrobił w rażen ie , bo tam o pszczelnictwie nie miano 
wyobrażenia; ale u nas od wieków pszczelnictwo na wysokim sto­
pniu znajdowało się i było znacznem źródłem dochodow dla zie­
mianina i wieśniaka. Dla nas teorya X. Dzierżona nie zawiera nic 
n o w e g o ; o tem przekonamy się porównawszy np. Sulżyńskiego z 

Dzierzoncm.
P a n  A bancourt. Kwestya ta sama się wyjaśni na posiedzieniu 

Sekcyi. Ja należę do tych co są przeciwnikami teoryi Xdza Dzierżona; 
jednakże sądzę, ażebyśmy stawili kwestye, które się tyczą samej 
tylko praktyki,  a teoryę zostawili na boku. Spór o lepszość teoryi 
może rozstrzelić opinię i być. szkodliwym dla praktyki. Pszczelnictwo 
praktyczne było na najwyższym stopniu w7 Polsce ,  ale teorya, która 
opiera się na fizyologii, nie znaną jeszcze była: bo to jes t nauka, 

która dopiero za naszych czasów powstała.
P an  L u b ien ie ck i. T ego , co doświadczenie potwierdziło, o po -  

zycya obalić nie może. Przed zaprowadzeniem ułów Dzierżona, pa­
siecznik gospodarował w pasiece po omacku, dziś postępuje w niej 
z zupełną świadomością i pewnością dobrego skutku. Dzieło Sul­
żyńskiego nie daje nam tej p e w n o śc i , jako oparte na dawnym sy -  
stemacie praktycznego chodzenia około pszczół. Ul Dzierżona jest 
niezawisły od żadnych w arunków , pasiecznik ma tu wolne pole do 
działania, a pszczoła musi mu robić podług jego woli. Teoryi nie 
można pomijać, bo bez niej nie może być nauki pszczelnictwa , a
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prak tyka  j e s t  n a s tęp s tw em  teoryi.  D latego n a u k ę  D z ierżona ,  jako 

zawsze i wszędzie  p ra k ty c zn ą ,  n a d  wszystk ie  in n e  p rzenoszę  i n a j ­

goręce j  zalecam.
P a n  L ityń sk i. Mamy także do b re  rzeczy d a w n e ,  n o w e  zachw a­

lane  sa  n ieraz  dla w ła sn e g o  zy sk u ,  a na  szkodę  dla publiczności.  

Nutta  ule p rz ew ie w n e ,  sw ego  czasu tak  były zachw a lane ,  że się  po 

wszystkich o g ro d ach  zn a jd o w a ły ;  tak  to było p iękn ie  o p i s a n e ,  i e  

czytając op isan ie  m usiano  w ie rzyć ;  ale w k o ń c u  zarzucono  te i w ie le  

innych  no w eg o  w ynalazku  ułów. Nowości wszelkie  n a le iy  o s t r o in ie  

przyjm ować. Co do p as iek i ,  j e s te m  p rz ek o n a n y  n a jm o c n ie j ,  i e  w y ­

b ó r  s to so w n eg o  m ie jsca ,  najw ięcej  i g łów nie  przyczynia się  do  jej 

p o m y ś ln o śc i ,  i e  w d o b rem  m ie jscu  i w dob ry ch  latach i bez n a ­

uki m o in a  m ieć  d o ch ó d  z pasieki. Ja  sam  m ia łem  p a s ie k ę ,  z bO 

ułów  z ło i o n ą ,  w której g o sp o d a ro w a łe m  p o d łu g  wszelkich zasad  

n a u k i , a p rz e c ie i  zosta ło  mi się  5  tylko u l e , re sz ta  zg inę ła  d la  

b ra k u  dos ta teczn eg o  p o iy w ien ia  i zbyt n isk iego  p o ło ie n ia .  Ale w 

tej chwili  n ie  po ra  o tem  dysputow ać.

P a n  Lubieniecki. K toby miał w iadom ość  teo ry i ,  a przeczy ta ł  

dzieło N u t ta ,  byłby ła two d o s t rz eg ł ,  i e  nie j e s t  p rak tyczne .  W  p sz c ze l-  

nictwie  wszystko na teoryi z a le iy ,  od  niej więc  czynności  sw e S e k -  

cya nasza rozpocząć p ow inna  i na  niej się  w e  wszystk iem  o p ierać .  

Inaczej  rob iąc ,  będziem y p o o m ac k u  g o sp o d a ro w a ć  w p a s iec e ,  tak  jak  

do tąd  gosp o d a ro w an o .  Nasze d aw n e  pszcze ln ic tw o by ło  c iem notą .

H r . S la rzeńsk i. W n o s z ę ,  aby prócz  p y ta ń ,  k tó re  d ru k iem  

o g łoszone  b ę d ą ,  lubow nicy  nadsyłali  do Kom ite tu  w szelk ie  p o s t rz e — 

ie n ia  i uwagi do podn ies ien ia  pszcze ln ic tw a dążące.

P rzew odniczący. P ro szę  w ię c ,  aby najdalej do 1. października 

b. r. py tan ia  i p o s t rz e ien ia  n a d es łan o  do Komitetu.

H r. S la rzeńsk i. Zdaje mi s i ę ,  źe p rzed m io tem  rozpraw  na 

pos iedzen iu  S e k c y i , m o g łoby  być n as tęp u jące  p y tan ie :

«Czy w  zachodnich  ob w o d ach  Galic-yi można z pożytkiem za­

prow adzić  pszcze ln ic tw o?  i d laczego w n iek tórych  okolicach n ie  o d ­

dają  się  wcale pszczelnic twu ; czy to pochodzi  z u p rz ed z en ia ,  n i e -  

wiadomości  lub też zupełne j  n iem ożnośc i  u trzymania  p a s i e k ?«
Rozpr. Tuw. gosp. t. 21. | Q
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P rzew odniczący. Racyonalne pszczelnictwo może być lepiej 
prowadzone w okolicach małą ludność mających.

P an L ubieniecki. Okolice trzebaby rozpoznać, nim się wyrze- 
cze zdanie o możności lub niemożności prowadzenia pszczelnictwa. 
Zdaje mi s i ę ,  źe niemasz takiej z iem i, gdzieby się pszczelnictwo, 
racyonalnie prowadzone, nie powiodło.

Przewodniczący zamyka posiedzenie, i powtarza prośbę o na­
desłanie pytań i ułów do kancelaryi naszego Towarzystwa.

I\a tern zakończyło się posiedzenie i protokoł ostatecznie zam­
knięty został.

W e Lwow ie, dnia 26 . czerwca 185 6  roku.

Przewodniczący 
H r. K azim ierz Krasicki.

Z komisiyi redakcyjnej 
F. Laskow ski.

H r. W łodzim ierz R ussocki.
J ó ze f Lehr.

Sekretarz Towarzystwa 
S tan is ław  P rzy lecki.



SPRAWOZDANIE
Komisyi wyznaczonej na ogólnem Zgromadzeniu dnia 
24 czerwca 1856 do przekonania się o stanie zakładu 

naukowego gospodarskiego w Dublanach..

Niżej podp isan i  wysłani  z g ro n a  zebranych  C złonków o g ó lnego  

Z grom adzen ia  c. k. Towarzystwa g o sp o d a rsk ieg o  galicyjskiego z d. 24- 

czerwca 1 8 5 6 ,  do obejrzenia  zak ład a  n a u k o w e g o ,  i g o sp o d a rs tw a  

w D u b la n a c h , udali się  d. 26 .  t. m. na m ie jsce  i tam , korzystając  

z p rzerw y w n i e p o g o d z ie , rozpoczęli  p o ru czo n ą  sobie  czynność  od  

przeg lądu  g o sp o d a rs tw a  po low ego.
Tym  k o ń c e m ,  już  o 8 godzin ie  p o ra n n e j  udaliśmy się na  

g łó w n y  obszar  pól o r n y c h ,  c iągnący się  ode  d w o ru  ku w schodow i 

w zdłuż  d rog i  do wsi Z y d a ty c z , gdzie w m yśl  o trzym anego  w tej 
m ierze  (do 1. 450 .)  p o l e c e n i a , powzięliśmy nao czn e  p rz ek o n an ie  o 

s tan ie  up raw y  ról tym obszarem  objętych .  Jakoż  znaleźliśmy w szys t­
kie podziałki w tym sam ym  porządku  ko łow ania  czyli ro tac y i ,  jaki 

j e s t  wytkn ięty  w p rogram ie  zam ieszczonym  w XVII. tom ie  R o zp raw ;  
wyjąwszy podzia łkę  8 , k tóra  dla n iew ystarcza jące j  ilości nawozu  zi­

m ow ego ,  n ie  m og ła  być do tąd  w y m ie rz w io n ą , i wziętą p o d  u p raw ę  
wyki na paszę.

Stan  zbóż w pow szech n o śc i  w ię c e j  jak ś red n ie  obiecuje  p lo n y ,  

wyjąwszy pszen icy  o z im e j , k tóra  tylko w niższem  p o łożen iu  u t rzy­

m ała  się d o b r z e ,  na pagó rk ach  zaś (podobnie  jak  w wielu bardzo  

m iejscach w tym roku) przyginęła .  W st rzy m an y  przez  posuchę w zro s t
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zasiewów w iosennych , zwłaszcza późniejszych , i roślin okopowych 
posporzy bez wątpienia po ostatnich deszczach a ztąd i plon tychże 
przewyższyć może dzisiejsze oczekiwania.

Przy obejrzeniu ugorów i pastwisk sztucznych (objętych p o -  
działkami 4, 5, i 6) ta się nastręczyła u w a g a : iż w dzisiejszym skła­
dzie gospodarstwa Dublańskicgo (dopóki chów owiec nie będzie za­
prowadzony) w miejsce koniczyny białej,  której bydło wcale nie 
spasa , odpowiedniejsze byłoby użycie innych nasion trawiastych do 
podsiewania ugorów.

Łan pod lasem Zydatyckim w części hreczką obsiany, w czę­
ści zaś odłogiem leżący i na ten rok dopiero pod żyto ozime prze­
znaczony, zdaje się potrzebować osuszenia rowami.

Ogólny pogląd na stan uprawy rolnej wykazuje potrzebę po­
większenia sił produkcyjnych, bo tylko przy dostatecznej ilości do­
brych zaprzęgów i rąk ludzkich, p o d  bacznem  ok iem  i  w  czasie  w ł a ­
ś c iw y m  u ży ty c h  osiągnąć się da należyte oczyszczenie i dokładne 
mechaniczne wyrobienie ro l i , a z pomnożeniem inwentarza powię­
kszy się także i zasób naw ozu ,  którego nigdy za nad to ,  zwłaszcza 

dla pól Dublańskich, z przyrody swojej piasczystych a przeto nie­
zdolnych przechować w sobie długo siły nawozowej. I wtenczas to 
dopiero pod starannem i umiejętnem kierownictwem Dyrekcyi Za­
kładu wzniesie się niezawodnie uprawa rolna do tego stopnia do­
skonałości , jakiego wymagać zwykliśmy po każdem gospodarstwie 
wzorowem, a jakiego, biorąc miarę z postępów , które nasz Zakład 
w ostatnim czasie już zrobił,  słusznie po nim spodziewać się możemy.

Postęp ten mianowicie widocznym jest na urządzeniach po­
czynionych w budynkach nowowystawionyeh i dawniejszych , z t r a -  
fnem zastosowaniem do potrzeb zakładu wyrestaurowanych.

Urządzenie stajen (do których wracając z pola po drodze z a -  
szliśmy) i należących do tychże ubikacyj, jako to: masztami i t. d. 
w połączeniu ze studnią nowowybudowaną (mającą dostarczać wody 
dla wszelkiego inwentarza fo lwarcznego, przez rozprowadzenie ta­
kowej rynwami po wszystkich stajniach) niemniej gnojowni, gdy t a , 
stosownie do udzielonego nam przez znającego się na rzeczy pana



—  77  —

D yrek tora  p la n u ,  w yk o n an ą  z o s tan ie ,  n ie  pozostaw i m c  do zyczema 

i s łu szn ie  w zorow ą  nazwać sie będzie  mogła.
Czyli b u d y n e k  te n  s ta jenny ,  będący  na d o k o ń c z e n iu ,  równie  

i co do  trw ałości  s w o je j ,  okaże się p ra k ty c zn y m ,  czas pokaże.  Do 

życzenia by łoby  w każdym  razie aże b y ,  kiedy już  co najpilniejsze 

b u d o w y  usk u teczn io n e  zos taną ,  nadal  m u ro w a n e  już  tylko p o w s ta ­

wały  b u d y n k i ,  zwłaszcza k iedy  w m ie jscu  wyrab iać  się  m o ż e ,  d o ­

bra  jak  się z d a j e ,  cegła.
Ta c e g ł a , k tó rą  przy sp o so b n o śc i  objazdzki pól u p ieca ce ­

g lan eg o  oglądaliśmy, wyrabiana i wypalana spo b em  belg i jsk im , p o ­

m im o znacznie  m nie jszych  rozm iarów  s w o ic h ,  j e s t  w praw dz ie  d o ­

b rze  w y p a lo n ą ,  acz o d  naszej zwykłej k ru c h sz a ;  spodz iew ać  się j e ­

d nak  należy żc zam ierzona  przez Dyrekcyą  p ró b a  wypalania  tym 

sam ym  sp o so b em  ceg ły  o zwykłych tu te jszo k ra jo w y ch  rozm iarach  z 

gliny po n aszem u  w y t ra to w a n e j , lepszy da w tej m ierze  rezultat .  

A udzie lony przez s t rycharza  Belgijczyka sp o só b  uk ładan ia  p ieca  do 

węgla  k a m i e n n e g o ,  oszczędzić  p o w in ienby  znaczn ie  kosz tów  w ypa­
lenia, a tein sam em  u łatw ić  zakładowi m u ro w a n ie  reszty  p o t izeb n y ch  

budowli.
W idziel iśmy także plac na  g u m n o  wydzielony i o d g ro d z o n y ,  

rozpoczętą  b u d o w ę  fo lwarku czyli pom ieszkania  e k o n o m ic zn e g o ,  doły 

na fu n d a m e n ta  w y b r a n e , do k tórych  n ieco kam ien ia  juz  p rz y sp o ­

sobiono. Ciesielka około  dachu  z n o w eg o  drzew a  na u k o ń c ze n iu ,  

do zrębu  zaś s tary  b u d y n e k  dostarczyć  ma m atc rya łu .
Tyle dający się  czuć  b ra k  o so b n e g o  sch o w k u  na wozy i inne  

sprzę ty  g o spoda rsk ie  zas tąpiony tym czasow ie  zos ta ł  przez  zajęcie na  ten  

cel jed n e j  części szopy, s łużącej obecn ie  na  sk ład  s łomy. Z resztą  

stan inw entarza  fo lwarcznego  ten  sam pozosta je  jak  to był w yka­
zany przez komisyą, w zeszłym  ro k u  do sp raw d zen ia  takow ego  w y­

znaczoną  (obacz Rozpraw tom  XIX.) Tylko w ru b ry ce  żywego in ­
w entarza  przybyło 9  koni  roboczych  i ł  o g ie r ;  ten  osta tn i  tak  b u ­

dową jak i w zrostem  a n aw et  i k sz ta ł tem ,  w zu p e łn o śc i  odpow iada  
p rzeznaczen iu  s w o je m u ; z k rów  do jn y ch  4 odeszło.

P o  obejrzen iu  w ten  sp o s ó b ,  o ile się  to przy wie lk iem  b ło ­

cie uczynić d a ło ,  go sp o d a rs tw a  fo lw arczn eg o ,  między 1 0  i 11 g o -



-  78 —

dż ina ,  przesz l iśmy do zwiedzenia  zak ładu  n au k o w eg o .  W  sali n auk  

czyli klasie zasta liśmy z g rom adzonych  w kom p lec ie  uczniów , czysto 

u b ra n y ch  w p rzep isan y m  uniformie,  zajętych r y su n k a m i ,  k tó re  p o ­

d łu g  udzie lonych  każdem u z o so b n a  w zorów  w ykonane  przez nich 

widz ie l iśmy, n iek tó re  z tych z rz ad k ą ,  jak  dla p o czą tk u jący ch ,  d o ­

k ładnośc ią  i popraw nośc ią .  Okazana n am  lis ta klasyfikacyi, p ośw iad­

cza o dobrych  p o s tę p ac h  największej liczby uczniów, tak że zaledwie 

kilku między n iem i  j e s t  tak ich  , o k tó ryebby  m ożna  obawiać się , iż nio 

podo ła ją  zup e łn ie  zaw o d o w i sw ojem u.

P ro g ra m  godzin  szkolnych na ten n o w o  rozpoczęty  ku rs  był w 

p rzep isy w a n iu ,  n ie  by ł  nam  p rze to  udzie lony.

Z aprow adzony  przez  Dyrekcyą  zak ładu  p o rz ąd e k ,  iż po dwóch 

uczn iów  z kolei użytych bywa do sprawiania  wsze lk ich  funkcyi  go ­

sp o d a r sk ic h ,  z k tórych j e d e n ,  po  zmianie  kolei pozosta je  w swej 

s łużb ie  az do n a s tęp n e j  zmiany k o le i ,  i n o w o p rz y b y łeg o ,  nabyłem  

już  p o przedn io  d o św iadczen iem  w sp ie rać  i prowadzić  m o że ,  w draża  

m łodzież  w tryb praktyki gospodarsk ie j .

Mające w kró tce  nas tąp ić  przydanie  do  dzis iejszego e ta tu  za­

k ł a d u ,  k a teche ty  zapobieży tyle  się  dziś czuć  dającej po trzeb ie  na ­

uki religii i wpływu d u c h o w e g o ,  a tak m ożem y mieć  n iep ło n n ą  n a ­

dzieje,  że młodzież  ta nietylko już  fachow o ale i m oraln ie  kształcąca 
się  p o d  czu jncm  okiem  Dyrekcyi, w k ró tk im  czasie wyjdzie  na l u ­

dzi pożytecznych  i odpow ie  w y tężo n em u  oczek iw aniu  całego kraju .

Zwiedzil iśmy wszystkie  po jed y n cze  ub ikacve  zak ład u ,  wszędzie 

uderza  mile porządek  , czystość w z o ro w a , i odpo w ied n ie  celowi u rzą ­

dzenie  , tak iż tylko do  życzenia pozostaje ,  ażeby w m iarę  rosnącej 

p o trzeby  rozp rzes trzen ien ia  tych lo k a ln o śc i , pom nażały  się także  i 

fundusze  zakładu.

L w ó w ,  dnia 28  czerwca, 1 8 5 0  roku.

, W iktor Obniski.
Waleryan Podlewski.

Jan Jaruntoivski.



ODPOWIEDŹ
na siudme pytanie podane przez Komitet e. k. T ow a­
rzystw a gospodarskiego do rozbioru na 21 ogólneni 

Zgromadzeniu.
Czy chów owiec grubo ioe łn is tych  k ra jo w y c h  i  p o d  j a k i m i  w a ­

r u n k a m i ,  uw zg lędn ia jąc  tak dochód z  p r z y c h ó w k u  j a k  i z  w e łny ,  m ie ja  
i  m le k a ,  m óg łby  w n a szy c h  (dw orsk ich ) gospodars tw ach  z  k o rzyśc ią  
b y ć  p ro iu a d z o n y ?  D a le j ,  czy rasa  n a s zy c h  owiec g ru b o w e łn is ty c h  n ie  
da łaby  s ię  co do bogactwa i  g a tu n k u  w e łn y  u le p s z y ć  p r z e z  k r zy ż o w a ­
n ie  z  g rub ow e łn is lem i  ra sa m i  z a g r a n ic zn e m i  i  z  j a k i c m i  ? czy ti. p. 
rasa  leicesłer angie lska  n ie  m og łaby  b y ć  do lego u ż y tą  ?

Z prawdziwą radością  każdy rolnik przy jąć  pow in ien  te  zada ­

n ia ,  k tó re  K om ite t  do rozwiązania p o d a je ,  a osobliwie  zadanie  ty ­

czące się  tak iego  p rzem y słu  g o s p o d a r s k i e g o , k tó ry  p o w szechn ie  

wszystkich ro ln ików  w E u ro p ie  zajm uje  i k tó re m u  to p rzem ysłow i 

tak gorliwie  tylu g o spoda rzy  się  poświęca.  Tern ważnem  pytan iem  je s t  
zadanie  o chowie  owiec.

Kw estyę  tę  już  w szech s tro n n ie  n ie  tylko za g ra n ic ą ,  ale  i u  

n a s  rozb ie rano  i bardzo  św ia t łe  zdania w tym przedm ioc ie  o b j a -  
wdano. Osobliwie  zaś w N iem czech  to czo n o  przez  długi  czas żywe 

• ozprawy o chowie ow iec  i dzisiaj dzięki ro z w a d z e ,  ro z u m o w i,  p ra k ­
tyce i n a u c e ,  Niemcy przyszli ju ż  do isto tnej p raw d y ;  a przez to 
śc ieran ie  s i ę ,  u s taw iczne  b a d a n ie ,  n iez m o rd o w an e  doc iekanie  d o ­

prowadzili  do te g o ,  że dzisiaj tam tejszy  gospodarz  już  pew nym  k ro ­
kiem p o s tę p u je ;  wie w k tó rych  okolicznościach chów  ow iec  m u  sie 

>. w ypłaci ;  nie pokuszą  się o n iego  t a m ,  gdzie  w idz i,  że ow ce  nie sa 

. s t o s o w n e  organizmow i całego g o sp o d a r s tw a ,  gdzie  n ie  m o g ą  jeg o
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widokom odpowiedzieć. Zaniechuje ich zatem tu ta j ,  a z całą gor­
liwością bierze się tam do owiec, gdzie widzi, ze mu się wypłacą. 
Gospodarz niemiecki postępuje krok w krok za postępem , za du­
chem czasu, uważa czego światu potrzeba i podług tego przemysł 
swój urządza. Dowód tego widzieć możemy najwybitniej na chowie 
owiec w Niemczech. Już samo sprowadzenie owiec z Hiszpanii było 
wielkim k ro k iem , a uważmyż teraz dalszy chów tyc h ż e , jakie to on 
stadia przechodził,  jakiemi to on ścieżkami do celu zdążał! Najpier- 
wej starano się czystą oryginalną rasę hiszpańską utrzymać potem 
krzyżowano ją z krajową rasą i przez wiele pokoleń to krzyżowanie 
prowadzono, lak że ją całkiem z oryginalną zrównano, a przymioty 
jej jeszcze więcej uszlachetniono i ustalono, a niżeli pierwotnej rasy. 
Z początku starano się także tylko zwierzęta z jak najcieńszą wełną 
przechowywać, bo był czas tak i ,  że cienkiej wełny najwięcej po ­
szukiwano, czemu aby odpowiedzieć, karmiono nawet owce skąpo, 
byle tylko wełna była cienką, i w istocie uzyskiwano wełnę c ienką , 
lekką, wygłodniałą, tak zwaną hun g erfe in e  W o lle . Później zaś gdy 
spostrzeżono, że fabrykacye wełniane wielkie postępy robią, że 
grubszą wełnę także mogą przerabiać, a fabrykanci za mą po targach 
więcej szukają, a niżeli za zbytnie c ienką ,  pomiarkowano się na­
tychmiast,  obliczono i wzięto się do chowu owiec, które wełnę me 
nazbyt c ienką , ale za to obfitszą, to jest gęściejszą i dłuższą wy­
daja i doświadczono, że one na teraz większą korzyść przynoszą, 

a niżeli owce słabe , w ątłe ,  z wełną nazbyt cienką. Wszędzie sta­
rano się przeto do rozpłodu o zwierzęta rosłe, obrośnięte wełną jak to 
powiadają od stóp do g łów . a przy tern czers tw e, silnej budowy 
ciała i dzisiaj je  prawie wszędzie chowają, gdy przed tern przeci­

wnie od chowu je wykluczano.
Takiemi to manowcami chów owiec w Niemczech postępował 

i dzisiaj wszedł na drogę bitą, z której już niezawodnie nie 
zbłądzi: bo gdyby się znowu potrzeby świata zmieniły; gdyby inne 
jakie konjekturv handlowe nastąpiły; gospodarze niemieccy mając 
już naukę ,  praktykę i doświadczenie w tym przedmiocie, łatwo 
mogliby znowu stan teraźniejszy na inny zmienić : gdyż oni są w 

pracy nieustający i wytrwali.
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R ozważywszy wszystko to co wyżej pow iedziano ,  m ożem y z tego  

w yprow adzić  w n iosek  i dla naszego  k ra ju  i choć  w części na  zadane  

przez szanow ny K om ite t  py tan ie  odpow iedzieć .  Czy chów  owiec 

g ru b o w e łn is ty ch  krajowych korzystnym  byłby w g ospoda rs tw ach  

dw o rsk ich  w kra ju  n asz y m ?  m usim y  o d p o w ie d z ieć ,  że w ogóle  m e  

byłby k o rzy s tn y m ,  tylko w y ją tk o w o ,  w go sp o d a rs tw ach  g ó r s k i c h ,  a 

dalej zaś w głebt kra ju  tylko w g o sp o d a rs tw ach  m niejszych. W  t e ­

raźniejszym bow iem  składzie  rz ec zy ,  gdzie fahrykacya w e łn iana  tak 

j e s t  w y g ó ro w an a ,  gdzie  odby t  w e łn y  tak  łatwy i p e w n y ,  gdzie k o -  

m un ikacye  z na jodlegle jszem i kra jami przez koleje  zelazne tak  są  

u ła tw io n e ;  g ospoda rz  galicyjski p o w in ien  się  s ta rać  o w ydobycie  

p r o d u k tu ,  p o żąd an eg o  p o w szechn ie  na ta rg u  św ia tow ym , a tym p r o ­

duk tem  j e s t  w e łn a  z owiec m ery n o só w .  Czysto zaś krajowa w e łn a  

bardzo  ogran iczony  ma o d b y t ,  na  targtiby ją  nie  bardzo  c h w y ta n o ,  

ho  n ie  da leko się ona rozchodz i ,  a po trzeb ę  ordynary jnych  w yrobów  

w e łn ian y ch  zaspokoić  m ogą go sp o d a rs tw a  górsk ie  i wszystk ie  m nie j ­

sze posiad łośc i  dalej w głębi  kraju. Duże zaś go sp o d a rs tw a  nie zn a ­
lazłyby ra c h u n k u  w chowie  ow iec  g ru b o w e łn i s ty c h : bo gdyby w e ł -  
ny tej n ie  m og ły  sp rzedać  fabrykantom  k r a jo w y m , to p ew n ie  

po  nią nie przyjedzie  na nasz ta rg  fabrykant  zag ran iczn y ,  a i my 

takżebyśm y ryzykowali ,  gdybyśm y taką  w e łn ę  na  ta rg  zagraniczny 

sami wywozić c h c ie l i : gdyż odbyt jej byłby n iezaw odn ie  bardzo  w ą t ­

pliwy. N aw et gdyby posiadacz dużego  g o sp o d a rs tw a  w Galicyi chciał  

i te  przymioty  ow iec  naszych wziąść na  u w a g ę , źe o n e  tro jaką  

w ła sn o ść  w sobie  m ieszczą ,  to j e s t  źc wydają  w e łn ę ,  m ięso  i m le ­

k o ;  to i n ad  tern jeszcze zas tanowićby się p o w i n i e n , że m ięso  nie 

miałoby u  n as  tak p o w sze ch n e g o  o d b y tu ,  a naszej ba ran iny  takżeby 

nie konieczn ie  do obcych  kra jów  ż ąd a n o ,  co się  podobn ież  ma i z 
owczem i wyrobami m leczn cm i:  gdyż za g ran icą  wolą s e r  krowi, na  
sposób  szwajcarski lub l im burgsk i  w y rab ian y ,  aniżeli naszą  owczą  
bryndzę.  Gdybyśmy się więc  wzięli na wielką ska lę  do chow u owiec  

g ru b o w e łn is ty ch  k ra jo w y ch ,  tobysm v się  m o cn o  w rach u b ie  omylili. 
Ow ce krajowe, jak  powiadam , są u nas  tylko dla g o sp o d a rs tw  g ó r ­

skich , gdzie  o n e , przyzwyczajone do z im nego  podnieb ia  naszych  

g ó r  i do tego  n iekon ieczn ie  w ykw in tnego  p o k a rm u  i p ie lęgnow an ia  ja -
Ilozpr. Tow. gosp. t. 21. ‘ .



kiego  tam  d o zn a ją ,  d obrze  w ypłacać  się  m ogą.  G ospodars tw a  te  

zdaje  się  jakby  um yśln ie  do tego  były p rz e z n a c z o n e ,  aby kra jow i  

w e łn y  krajowej na po trzeby  j e g o , tudzież m ię s a , ło ju  i m leka do ­

starczały.
Że owce kra jow e z korzyściąby było przez krzyżowanie  co do 

g a tu n k u  w e łn y  z innem i rasami p o lep szy ć ,  je s t  rzeczą niezawodną, 

i nad  tein pow inniby  posiadacze  w iększych owczarń  owiec kra jow ych 

p o m y ś le ć :  gdyż brak w e łn y  średn ie j  zdaje  się być u nas  bardzo 

wielki. Na p o p a rc ie  tego  przytoczę je d n o  z d a rz e n ie :  Tej wiosny był 

u m nie  K apucyn  k w e s ta rz ;  z rozm ow y w y n ik ło ,  /.cm się go zapy­

ta ł ,  zkąd też b iorą  sukno  na sw o je  hab ity ,  odpow iedzia ł  m i ,  że z 

B e r n a ,  że i to k tó re  ma na  sobie  j e s t  b ryńsk ie .  P o m y ś la łe m  więc 

zaraz ,  że źle b a r d z o ,  kiedy do ub ran ia  tych  k i lk u n as tu  0 0 .  K ap u ­

c y n ó w ,  k tó rych  w Galicyi m a m y ,  kraj tak  duży su k n a  dostarczyć 

nie  m o ż e ,  ale go z zagranicy  sp row adzać  m usi!
Krzyżowanie  ow iec  naszych  kra jow ych  m yślałbym  n ie  z in n e ­

mi p rz e d s ię b ra ć ,  jak  z m ery n o sam i i do tego  wyb ie rać  z tej o s ta ­

tnie j  rasy  b a rany  z w e łn ą  n iekon ieczn ie  c i e n k ą , k tó rab y  obficie 

p o ras ta ła  na  wszystkich częściach ciała zw ierzęc ia ,  to j e s t  aby n a ­

w e t  n o g i , uszy i cała g łow a nie w łosem , ale  w e łn ą  obrośn ię ta  b y ł a , 
a o k tó rychby  była p e w n o ś ć ,  że pochodzą  z ra sy  po p rzodkach  
sw oich  usta lonej,  i takow e p a ro w ać  z m atkam i o w ie c  krajowych. W  

p ierw szej  zaraz g eneracy i  p o w innaby  się  w e łn a  w  dobrych  przy­

m iotach p o p ra w ić ,  n a w e t  i na gęstości  u z y sk a ć ,  i budow a ciała 

także nieby przez to krzyżowanie  n ie  u t rac i ła ,  a m ięso  owiec 

k ra jow ych  n iebardzo  d e l i k a tn e , p o w innoby  p rzy b rać  c ieńszego  w łó ­

kna  po  baranie  m ery n o so w y m . Zdaje s i ę ,  że p o to m s tw o  pierwszej  

generacyi ,  tym sp o so b em  u l e p s z o n e , m o g ło b y  p o te m  sam o w sobie  

być  dalej ro z p ła d za n e ,  i dop iero  w tedy  m o żn ab y  się  znow u  uc iec  

do odśw ieżen ia  krwi m ery n o s o w e j ,  gdyby  się  sp o s trz e g ło ,  ze owce 

te  zaczynają się  znowu wyradzać.
Ta pierw sza  g e n e ra c ja  sam a w sobie  już p ł o d z o n a ,  w y d aw a­

łaby  w e łn e  lepszą  od  k r a jo w e j , a w łasnośc i  wydawania  mięsa 

m leka przez  toby  nie u t r ac i ła ;  odziedziczywszy zaś po  p rzodkach  sw o ­

ich żeńskich  tw ardą  n a tu r ę ,  ca ik iem by była o d p o w ied n ą  w naszych
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górach i niezawodnieby większe korzyści tamecznym właścicielom 

dużych gospodarstw przynosiła: boby produkowali wełnę lepszą, na 

którąby lepszy odbyt b y ł, a naówczas owce krajowe proste byłyby 

tylko' przez mniejszych gospodarzy, a m ianowicie przez włościan 

chow ane, którzy gdyby się do tego z troskliwością w z ię li, bespie- 

cznie swoje potrzeby zaspokoiliby mogli.
Podana myśl, czyby owiec naszych krajowych nie można po­

prawiać owcami angielskicm i z rasy Leicester? nie zdaje m i się na 

teraz być dla nas odpow iedną: gdyż głównym  celem w chowie tego 

rodzaju owiec w Ang lii jes t m ięso , wełna zaś jest dopiero drugim  
warunkiem  u Ang lika , i dla tego nie dba on tyle o przym ioty w e ł­

n y , ile raczej o tłuste mięso. Do dopięcia wiec tego celu utw orzy ł so­

bie osobną rasę ow iec, zupełnie zastosowaną do jego najbliższych 

po trzeb , jako leż odpowiedną jego klim atow i i całej tamecznej ro ­

ślinności w ogóle.
Owca angielska (Le iceste r* ma to być okara, okropnie spa- 

ś na , tak żo ledwie iść może; chodzi w swoich zagrodach, zywemi 

płotam i opasanych , w trawie bujnej po kolana ; stajni ta owca nie 
zna, zostaje na pastwisku pod golem niebem zima i la to , gdzie je j 

prócz togo że po takiej bu jnej traw ie w lecie chodzi , jeszcze zie­

loną koniczynę, wykę i t. p. przywożą. W  zim ie zaś zapędzają ją 

do zagród turnipsem  obsadzonych, gdzie je j ty lko motyką te tu r -  

nipsy ponadryw ają, a ona sobie już  sama takowe w yzb ic ru je , i 
oprócz tego dowożą je j jeszcze innych głąb i a s ty c li roś lin  i najp ię­
kniejszego siana, a czasem nawet i ziarna jakiego. la k  w ięc kar­

miona owca Leicester nabiera niezm iernej tuszy, mięsa i tłustości 
bardzo dużo na niej narasta, a na wełnę A ng lik  nie tyle uważa: 
bo mu konsument daleko więcej za takie mięso w stosunku do 

spożytej paszy p ła c i, aniżeli za wełnę.
U nas zaś przeciwnie się rzecz ma. Wy na mięso podobne 

nic mielibyśmy takiego pokupu , a p rzyna jm n ie j nie zapłaconoby nam 
za nie w stosunku ty le , coby ono nas kosztow ało, gdy przeciwnie 
wełnę zawsze zbyć można po cenie w targu będącej.

Wziąwszy więc cały kraj w ogóle na uwagę, to znajdziemy, 

że u nas takie po największej części zachodzą stosunki, że owce
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tylko c ie n k o w e łm s te  w wielk ich  g o sp o d a rs tw ach  wypłacić  sie m o g ą , 

g ru b o w e łn is te  zaś są  tylko w okolicac.li górsk ich  na sw o jem  w ła -  

ściwern miejscu. Gdybyśmy taka ang ie lską  ow ce  w nasze  g ó rv  s p r o ­

wadzili ,  toby o n a ,  przyszedłszy  do o d m ie n n e g o  zup e łn ie  k limatu i 

n ie  m ogąc  tak iego  t rybu  życia prowadzić  , jaki do jej  ca łego  o rg a ­

n izm u i do jej n a tu ry  j e s t  p o t r z e b n y ,  n ied łu g o b y  n iezaw odnie  p o ­

trwała i n iep o trzeb n ieb y  tylko na koszt g o spodarza  naraziła. Zdaje 

mi się zatem  , żo t ru d n o b y  by ło  doczekać  się  u nas  z owiec a n ­

g ielsk ich  p rzychów ku.  A gdyby i przyszło do  jak iego  po tom stw a  

tychże  z n aszem i o w c a m i , zawsze byłyby to zwierzęta  s ł a b e ,  w ą­

t le ,  n ie ru ch aw e  tak jak  ich p rz o d k i ,  tern sam em  wiec n iezdolne  w 

naszych g órach  do tych zno jów  i t ru d ó w  i do tych n iew ygód  , j a ­

k ich  nasza owca czasem  doznaw ać  m usi .  W n io sk u je  zatem  z t e g o , 

że naszą  k ra jow ą owce  z jej  do tychczasow em i p rz y m io ta m i , to j e s t  

że ona n a m  daje  w e ł n ę ,  m ięso  i n ab ia ł ;  zatrzymać p o w in n i śm y ,  i 
tylko o to s ta iać  s ię ,  zeby jakosc  tej w ełny  n ieco  m erynosam i p o ­

p r a w i ć ,  aby ta w ełna  t ro ch ę  więcej de lika tności  n a b ra ła ,  i ażeby 

szo rs tkość  swoją s t ra c i ła ;  resztę  zaś p rzym iotów  naszych o w ie c ,  to 

j e s t  p ro d u k cy ę  m ięsa  i nab ia łu ,  p ow inn iśm y  się sta rać  zatrzym ać:  
gdyż one  dla nas jak  na teraz  są dosta teczne .

Adam Pawłowski.



ODPOWIEDŹ
i ii i  ó.sine pytonie zodiuic do rozbioru.

W iadom o, że wielu zajmujących się chowem owiec , ratowałoze sku t­
kiem trzody swoje od choroby puchliny wodnej i m o ty l icy ,  
jak ie  środki użyte były ?

Ś ro d k ó w  do leczenia  ow iec  od  choroby  puchliny  w odne j  i 

motylicy j e s t  m n ó s tw o ;  każdy w e te ry n a rz ,  każdy g o s p o d a r z ,  k tóry  
mając z temi zabójczemi chorobam i do c zy n ien ia ,  leczy je  p o d łu g  

sw ego  s p o s o b u ,  tak że do tychczas  t ru d n o  p o w ie d z ieć ,  k tó ry  z tych 

sp o so b ó w  najlepszym  się okazał.  Zdaje mi się  w ie c ,  że n a w e t  t ru d n o  

tu j e s t  o wyszukanie  jak iego  szczegółow ego środka  na  te  c h o ro b y  

i tylko w ogóle  wyrzec m o ż n a , że po największej części w szys tko  

go rzk ie ,  k w a śn e ,  s ło n e ,  p iekące  i n ieprzy jem ny zapach mające, j e s t  

lek a rs tw em  na te c h o r o b y , a m ia n o w ic ie : geneyana  , p i o ł u n , t a t a r ­

skie z ie le ,  ja ło w iec ,  kwas s iarczany, solny, kwas kapuśc iany, b a r s z c z ,  

s ó l , g o r c z y c a , d z ie g ie ć , t e rp e n ty n a  i t. p. Ale który z tych ś ro d ­

ków j e s t  s tanow czem  le k a r s tw e m ,  n ik t  nam  jeszcze  nie o k a z a ł :  bo 

c hoć  się k o m u  i uda ło  wyleczyć sw oje  o w c e , było  to tylko wyją­
tkiem i zależało n iezaw odn ie  od tego , że zaraz na  wstęp ie  c h o ro ­
bom  tym d ro g ę  do rozkrzew ien ia  się  z a g ro d z o n o ,  zaraz im zawczasu 

z ap o b ieg an o ,  że o n e  n ie  m og ły  góry  wziąść. bk o ro  zaś tylko k tóra  
z tych c h o ró b  raz się  wkorzen iła  , w tedy  je s t  to już  bardzo  rz ad ­

kim w y p a d k ie m ,  by z niej  k to m ó g ł  sw o je  owce wyleczyć. P o j e ­

dyncze  sztuki być m oże  że wyjdą z tej c h o ro b y ,  ale śm ie r te ln o ść  

w  trzodzie  zawsze będzie  wielką.
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Powyżej  p rzy toczone  leki m ożna  raczej za p r e z e r w a ty w ę , niż 

za radykalne  środk i  p rzec iw  puch lin ie  i motylicy uważać.

Z terni ch o ro b am i owczcm i ma się rzecz tak  jak  z suchotam i 

p łu co w em i  u człow ieka .  P rzec iw  nim także ró ż n e  są l e k a r ­

s tw a :  k o rzeń  ś lazow y , św ieże kozie  m le k o ,  żen tyca  i t. p. ale

żaden  z tych ś ro d k ó w  nie j e s t  radykalnym  lekiem. Zdarzają się  także 

po jedyncze  w y p a d k i , że ktoś się  w y le cz y , ale w ogóle  kogo ta 

cho ro b a  o p a n u je ,  ten  musi  śm ierc i  się  poddać .  Dlatego też lekarze  

p rzes t rzega ją  m ających  sk ło n n o ść  do s u c h o t , by wszystk iego u n i ­

ka l i ,  co tylko na jm niejszy  pow ó d  do w yw ołania  tej cho ro b y  dać 

może. Otoż to i z owcam i na leża łoby  tak p ostępow ać.  Owce bardzo  

wielką m ają  sk ło n n o ść  do puchliny  i motylicy. S ta ran iem  więc p o ­

w inno  być gospodarza  wszystk iego u n i k a ć , co m oże  być zarodem  

do tych chorób.
Puch l ina  i motylica najczęściej  się  pojawiają  w latach s ł o t n y c h , 

gdy owca przez  lato w o d n i s t ą ,  z a m u lo n ą ,  n iezd ro w ą  t raw ę  spoży­

wać m u s i ,  a p o tem  w zimie żywi się  s ianem  na s łoc ie  w y leża łem , 

zbu tw ia łem  i sp leśn ia łem . S ło tę  w s trzym ać ,  a s ło ń cu  kazać św iec ić ’ 

n ic  j e s t  w m ocy  g o sp o d a rza ,  chociaż widzi że la okoliczność  j e s t  

dla j e g o  owiec zabójczą. S ło tn e  lata są szkodliwem i nietylko dla 

o w iec ,  ale  i dla wielu  innych  zwierząt  t raw ożernych .  W  roku  1851  
i 1 8 5 3  p am ię tnym  ze s ło ty ,  n aw et  n ie rogac izna  miała m oty l icę ,  a 

s trzelec  p e w ien  m i m ó w i ł , iż ubił  z a j ą c a , w k tórym  po  w y p a t ro ­

szeniu , znalazł motylicę.
Kiedy więc g o sp o d a rz  n ie  j e s t  w stan ie  tych przyczyn e le m e n ­

tarnych  u s u n ą ć ,  pow in ien  przynajmnie j  s ta rać  się  takie środki p rz e d ­

s ięb rać ,  k tó re  w jeg o  mocy leżą. Już  dawniej  Oczapowski w dziele 

sw em  w y rzek ł ,  a teraz znowu pan lir. Michał S ta rzensk i  na j e d n e m  

z naszych Z g ro m a d ze ń  d łu g ie m  sw o jem  dośw iadczen iem  stwierdził  

t o ,  że najlepszym ś ro d k ie m  przec iw  motylicy j e s t :  wystrzegać  się 

w szy s tk ieg o ,  co ją  do życia w yw ołać  m oże. l o  j e s t  za tem  is to tną  

prawdą. Gospodarz  w ię c ,  t rudn iący  się  chow em  o w ie c ,  pow in ien  

swoje  go sp o d a rs tw o  tak urządzić ,  by m u  paszy z zimy zaw sze  zby­

w a ł o , aby przez la to ,  gdy słoty p a n u ją ,  m ó g ł  ow ce  w stajni s u ­

c h ą ,  zdrow ą paszą karm ić  i żeby lej m u  jeszcze  i na  je s ie ń  zo s ta -
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w a ł o , gdy n ie  j e s t  w  stanie  s iana p ięk n e g o  w  lecie  p odos ta tk iem  

z ro b ić ;  po trzeba  żeby podczas tak iego  lata  używa! wszelk ich  m etod  

robienia  s iana ,  a mianowicie  oprócz  zw yczajnego  sp o so b u  żeby t r a ­

w ę ,  kon iczynę  lub wykę  suszy! na tak zw anych  p iram idach  czyli 

s o c h a c h , gdz ie  jeżeli n ie  s ł o ń c e m ,  to w ia trem  traw a p rz csy c h a ;  

tudzież  żeby robił  siano b r u n a tn e ,  w s te r tach  zeby  go w ars tw am i 

sola p rz e sy p y w a ł ,  a tak nic je d n o  to d rug ie  s iano m oże  się  m u  

d o b re m  i dla owiec p rzyda tnem  udać.  Nareszc ie  żeby go sp o d a rs tw o  

tak u rządz ił ,  aby oprócz  siana rozm aite  inne  p o k a rm y  dla dobytku  

p ro d u k o w a ł ,  a m ianowicie  rośliny g łą b ia s te ,  k tó re  w b ra k u  siana 

w zimie s iekane  i z s ieczką ow com  dawane ,  są  dla n ich  z d ro w e ,  

a przynajmnie j  zdrow sze  a niżeli  złe  siano i m o g ą  je  w znacznej 

części zastąpić. A gdy takie lato dla owiec było fatalne, n ie  żałować 

im w zimie i jak iego  z ia rn a ,  o w s a ,  ję c z m ie n ia ,  osypki z p o ś la d u ,  

jak o  też i m ak u c h ó w  olejnych na pokarm . Przy  tern wszystkiem 

nie po w in ien  gospodarz  zan iedbyw ać i powyższych preze rw a tyw  

ow co m  swoim zadawać i to zawczasu zaraz z lata.
Gdy więc g o sp o d a rz ,  oddający się gorliw ie  h o dow an iu  owiec, 

sw oje  gospoda rs tw o  w p o d o b n y  sposób u r z ą d z i , że zawsze będzie  

z paszą przy zapasie  i na wszelki n ieprzyjazny w ypadek  p rzy g o to ­

w a n y ,  och ron i  n iezaw odnie  t rzo d ę  swoją  od  tych s trasznych  c h o ­

r ó b ,  a przynajm nie j  o dużo zmniejszy  śm ie r te ln o ść  w trzodzie swojej.

Ż e lechów  m a ły ,  dnia 14.  czerwca  1 8 5 6 .

Adam  Pawłowski.



SPRAWOZDANIE
Z OŚMIOLETNIEGO ZARZĄDU GO SPO DAR STW A W  OLESZYCACH;

p r z e z

A ntoniego M roczkow sk iego.

Xiążę L eo n  Sapieha, dos to jny  P rezes  c. k. Towarzystwa gosp. 

raczył  oznajmić mi w Oleszycach życzenie  sw o je ,  abym czasem o 

g o sp o d a rs tw ie  co n ap isa ł ,  podając  mi zarazem  jako  p ierw szy p rz ed ­

m io t ,  nap isan ie  history i bydła Oleszyckiego.

Poniew aż  chów  bydła z g o sp o d a rs tw em  ro lncm  je s t  tak ściśle 

po łąc zo n y ,  że prawie  jed n e g o  od  d ru g ieg o  oddzielić  nie m o ż n a ,  
% przeto  sądziłem za n a jw łaśc iw sze ,  nap isać  rodzaj sprawozdania  z 

ośm io le tn iego  zarządu m ego  go sp o d a rs tw a  tu te jszego.  W y p ad a  mi 

wszakże na wstęp ie  n a d m ie n ić ,  że n ie  byw szy  w  żadnym  insty tucie  

ag ro n o m icz n y m , nie posiadając  zatem  żadnych  wyższych w iadomości 

w  tym zaw o d z ie ,  k tórym  się z a t ru d n ia m ,  oprócz  t y c h ,  k tó re  na  

t rzech le tn ie j  p rak tyce  w W . X. P o z n a ń s k i e m , p o tem  przez  zwie­

dzenie  kilku p o rządnych  g ospodars tw ,  n a s tęp n ie  przez w ła sn ą  p rak ­

tykę a nak o n icc  przez czytanie książek  i p o dobnych  pism  n ab y łe m ,  

z ap ew n e  wiele  o p u śc i łe m ,  com był  pow in ien  z ro b ić ,  albo też wiciem 

z robił  p rzec iw n ie  zasadom  g o sp o d a rs tw a  ro ln e g o ,  a takim s p o ­

sobem  może m niej przyczyniłem  się do  p o dn ies ien ia  gosp o d a rs tw a  

tu te j s z e g o ,  niż inny um ie ję tn ie jszy  na m ojem  m ie jscu .  Ale będąc  

przez  lat o ś m , że tak  powiem  sam sobie  zos taw iony ,  rob i łem  co 

m og łem  i co um ia łem  , przy najlepszej  mej chęc i  i woli.
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W  opisie niniejszym wykażę rzetelnie, w jakim stanie naow - 
czas gospodarstwo tutejsze znajdowało s ię ,  co zaprowadzić posta­

nowiłem , i co dotąd w ykonałem ; zarazem dołączę wykaz zbiorów i 

wykaz dochodów podług rachunków kasowych.
Przybywszy tedy w lipcu 1847 do Oleszyc dla objęcia zarządu,

zastałem dobra w takim stanie:
1. Budynki fo lw arczne po większej części m urow ane ,  

now e, i stawiane w tak pięknym guście ,  jak mi się rzadko gdzie 
podobne widzieć zdarzy ło ; ale obok stajen i obór nie było gnojo­
wni , nawóz wyrzucano gdziebądź bez po rząd ku , a gnojówka upły­
wała do rowów a następnie do rzeki. W  oborach żłoby i drabiny 
były ustawione wzdłuż przy ścianach, co uważam za niepraktyczne: 
pasza bowiem musi zadawać się chodząc pomiędzy byd ło ,  i ginie 
jej nie mało pod nogami; przytem gdy bydło stoi głowami do ściany, 
nie można dostrzedz dobrze, czyli się każda sztuka pasie, czy zatem 
wszystko zdrowe. Paszę zadawano tylko trzy razy na dzień, bez p e ­
wnego porządku i wyrachowania, przez co szło jej dużo w n aw o ź , 
a takim sposobem siana nie  wystarczało do wiosny, ani ściółki do

nowego omłotu.
2. Ogród i sad  objętości 10 morgów, ze staremi szpalera­

mi lipowemi, które mają być najwyższe w Galicyi, mają bowiem 
około 14 -sążni wysokości; zawsze porządnie obcinane. Drzewa owo­

cowe nie w najlepszym były porządku utrzymywane.

3. P o la ,  łąki i p astw iska .
a ) 5 2 0  morgów ornego pola wokoło folwarku w takiej odle­

głości po łożo neg o , że go można od głównego folwarku zagospo­

darować.
b) 130  morgów gruntu  odległego z 2 0 0  morgami pastwiska, 

gdzie wypadałoby osobny folwark postawić.
r) 235  morgów łą k ,  z których 115  morgów było dawniej 

stawami; zarosłe były po największej części wysokim szuwarem, w 
którym wylęgało się wodne ptactwo; reszta łąk sapowata, z których 
siano k w a śn e , a tern samem nie wielkiej wartości.

Grunta orne składają się w ogólności z g link i, w której do 

3 0  procent bardzo miałkiego piasku, nieco margin i żelaza; spodnia
R o z p r. T o w . g osp . t. 21 . | 2
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w ars tw a  j e s t  tak  zwany  i i , n iep rzepuszcza jący  w o d y ,  a zatem  grun ta  

te  są z im ne , czyli sapow ate .  D renow an ie  p rzyn ios łoby  tu  n ieobli— 
c zo n e  korzyści.

G ospodarow ano  do tąd  bez p l a n u , upraw iano  g łó w n ie  ż y t o , 

pszen icę ,  jęczm ień ,  owies, a 1 0  do 15  m orgów  kartofli , g ro ch u ,  hreczki 

i kon iczyny ,  bez  p e w n e g o  n as tęp s tw a  tych  roślin po  sobie .  N aw o­

żono  około  5 0  m o rg ó w  roczn ie  na około  f o l w a r k u , a odlegle jsze  

g run ta  były p u s t e ,  gdzie  czasem tylko zas iew ano  owies lub żyto.

Uprawa roli, p om im o 5 0  w o łó w  pod o lsk ich  i pańszczyzny cią­

głej  , była n i e d o k ł a d n a : p ług i  bow iem  były nad to  wielkie  (proste  

polskie  z 1 Yj łokc iow ą  odkładnicą) c iągn ione  przez  cztery woły  przy 

p o g o n ic z u ,  odwalały  sk ibę czasem  na  do b rą  s to p ę  s z e ro k ą ,  k tórej 

p o tem  hak p ro s ty  (jakiego tutaj chłopi  używają) w żaden  sposób  

ro z e rw a ć ,  ani b rona  sk ruszyć  nie zdołała.  P rzez  n ied o k ład n ą  więc 
u p ra w k ę  i n ies to so w n e  n astęps tw o  ro sh n  po s o b i e , poła zaperzyły 

się. W  wielu m ie jscach  wym akało  zboże dla b ra k u  r o w ó w ,  choć  

dla pańszczyny  t ru d n o  bywało  na w iosnę  roboty  obmyśleć.

4. Inwentarz.
1 8  koni  fornalskich.

21 sz tuk  s tadniny, pom iędzy  k tó rem i og ier  pocho d zen ia  a r a b ­
skiego.

5 0  w o łó w  siwych podolskich .
8 5  krów  i 2  buhaje .

18  ja łownika .

K rów  6 0  sztuk wypuszczano żydowi w pach t  po 10  złr. m. k. 

od  sztuki z obowiązk iem  o d daw an ia  tylko d z ies ią tego  cielęcia  sk a r ­

b o w i ;  w  d o d a tk u  m ia ł  pach tarz  p o m ie sz k a n ie ,  o g r ó d ,  o p a ł ,  sześć  

k ró w  i pa rę  koni na  oborze  s k a r b o w e j , zaś  2 5  krów  doiło  się  dla 

lo lw arku ,  gdzie  był rządca i oko ło  5 0  czeladzi n a  stole pańskim. 

Cieląt nie p rzychow yw ano żadnych.

Narzędzi g o spodarczych  było d o s t a t e k ,  ale wszystkie  c iężk ie ,  

n iep ra k ty c z n e ,  przez  tu te jszych  c h ło p ó w  rob ione.  J e d n a k  tu n a d ­

m ien ić  m u sz ę ,  że  p rzek o n a łem  się  o dążnośc i  JW . Dziedzica w zg lę ­

d em  popraw ien ia  go sp o d a rs tw a  tu te jszego  : znalazłem bow iem  kilka 

p łu g ó w  p o p ra w n y c h ,  ex ty rpa to r  i inne  narzędzia  na  sk ład z ie ;  nad to
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dow iedzia łem  się o sp ro w ad zen iu  bydła  r a so w e g o ,  o zaprow adzeniu  

g łębsze j  orki i t. p. lecz zdaje s i ę ,  że riie było  kogo  do w sp ie ra ­

nia JW .  Dziedzica w onyeli zamiarach.
Po  takiem w ięc  d o k ład n em  obznajm ien iu  się z d o ty ch czaso -  

w em  g o sp o d a rs tw e m , po s tan o w iłem  czyli da łem  sobie  n a s tę p n ą  d y -  

sp o z y c y ę :
Do 1. W y k o p ać  g n o jo w n ię ,  i n a w ó z ,  k tóry  dla złych d r ó g ,  w  

czasie ż n iw ,  lub dla innych  przyczyn n ie  może być zaraz ze s ta jn i  

wywiezionym w p o le ,  uk ładać  porządkiem  w a rs tw a m i ,  aby się n ie  

pali ł  i nic wywietrzał.  W  sta jniach urządzić ż łoby t a k ,  aby bydło  

g łow am i do siebie s t a ło ,  pom iędzy  k tó rem i ż łobami pow in ien  być 

korytarz.  W  daw an iu  ka rm y, p o rząd ek  paszy zaprowadzić .

Do 2. W  ogrodz ie  u trzym ywać szkó łkę  d rz ew e k  ow ocow ych  i dzi­

k i c h ; p ierw szem i p o nadsadzać  s ta re  d rz ew a ,  k tó re  już  n ie  r o d z ą ,  

albo źle r o d z ą ,  a re sz tę  sp rz ed a w a ć ;  d rug iem i zaś obsadzić  folwark 

i g łó w n e  g ośc ińce .
Do 3. Z w ażyw szy ,  że g run ta  tu te jsze  rodzą g łów nie  ż y to ,  p sz e ­

n ice ,  o w ie s ,  h rcczk ę  i k o n icz y n ę ,  nad to  że g ru n ta  i łąki s a p o w a te ,  

a przez to samo już  owiec chow ać  nie m o ż n a , lubo j e d e n  z b u ­

d ynków  na  owczarn ię  był p rzeznaczony ;  zważywszy da le j ,  zc zboze 

i byd ło  ro g a te  j e s t  w dobre j  cen ie  w tu te jszej oko l icy ,  urządzić 

p o m icn io n e  o) 5 2 0  m o rg ó w  na  ro tacyą  zbozową k om czem  p rzep la tan ą ,  

z p rzvebowkiern  jak  najwięcej bydła  roga tego ,  z u w zg lędn ien iem  pa ­

szy letniej  dla niego. P ó ź n ie j ,  gdyby się  k o n jek tu ry  k ra jow e zm ie ­

n i ły ,  m ożna  ro tacyą  na inną  o d p o w ie d n ą  tym że zmienić.
b) Na d ru g ich  1 5 0  m o rg ac h  g ru n tu  z 2 0 0  m o rgam i pastw i­

s k a ,  k tó re  do tąd  są w sporze  z g ro m a d ą ,  trzym ać tym czasem  j a -  

łow nik  i p rzy jm ow ać obce  bydło  za op ła tą  na  le tn ią  paszę. Jeżeliby 

było na  g łów nym  folwarku tyle śc ió łk i ,  żeby jej  m ożna  dla tego  
ja łow nika  dow ozić ,  w takim razie tam p ro d u k o w a ć  o b o rn ik ,  zasilać 

nim  p o m ien io n y  g r u n t ,  i zb ierać  z n iego  co się d a ;  w przec iw nym  
zaś razie k osza row ać  g o ,  a po rozs trzygnionym  sporze  z w łośc ia ­

n a m i ,  postawić  tam folwark i zamienić  pastw isko  na o rny  grun t .  

Dalej, obsuszyć  pola i s tawiska row am i,  i zamienić  je  na  su ch e  łany  

i lepsze łąki. Co się n a k o n ie c  tyczy up raw y  g r u n t u ,  k tóry  nie je s t
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a k  c i ę ż k i , a b y  p o t r z e b a  b y ło  c z t e r m a  w o łm i  o r a ć , z a p r o w a d z ić  

l ż e j s z e  p ł u g i ,  o r k ę  u r z ą d z i ć  n a  p a r ę  w o ł ó w  b e z  p o g o n i c z a , w p r o ­

w a d z ić  l e p s z e  h a k i ;  p r z y  z a p r o w a d z e n i u  p ł o d o z m i a n u  z m ie n ić  d o ­

ty c h c z a s o w e  k r ó t k i e  s ta is k a ,  g d z ie  p r z y  c z ę s t e m  n a w r a c a n i u  d a r e m n i e  

c zas  s i ę  trawi,  p r z y  z n a w o ż e n i u  p ó l  z a g o n y  k rz y w e ,  p o p r o s t o w a ć  i t. d.

Z p o w y ż s z e g o  p o s t a n o w i e n i a  w y k o n a ł e m  w  p r z e c i ą g u  la t  o śm iu  

m e g o  z a r z ą d u  n a s t ę p u j ą c e :  p o m i m o  że n ie  s p e ł n a  w  r o k  p o  m o j e m  

p r z y b y c i u ,  z n i e s i e n i e  p a ń s z c z y z n y  z r o b i ło  m i  w ie lk ą  r ó ż n i c ę  w  m o ­

ich  z a m y s ła c h .

D o 1. W y k o p a w s z y  g n o j o w n i ę ,  p o s t a w i ł e m  n a  je j  d n i e  s k r z y n ię  

d r e w n i a n ą  w y s o k o ś c i  p o n a d  b rz e g i  g n o j o w n i , z w i e r z c h u  d e s k a m i  

p r z y k r y t ą ,  a b y  taka  c y s t e r n a  z b y tn i ą  w i lg o ć  d o  s i e b ie  ś c i ą g a ł a ,  a 

p o d c z a s  u p a ł ó w  d o  p o l e w a n i a  z b y t  w y s u s z o n e g o  n a w o z u  n a  g n o j o ­

w n i  d o s t a r c z a ła  g n o jo w k i .  Ż ło b y  w  s t a jn ia c h  z e s t a w i ł e m  t a k ,  że  b y ­

d ło  g ł o w a m i  d o  s ie b ie  s t o i ,  a m ię d z y  ż ło b a m i  j e s t  g a n e k  d o  z a d a ­

w a n ia  p a s z y  d la  b y d ł a ,  i d a je  d o g o d n o ś ć ,  że  k a ż d ą  s z tu k ę  t a k  z 

p r z o d u  j a k o  i z ty łu  o g l ą d a ć  m o ż n a .  D ra b in  p r z e d  b y d ł e m  r o g a t e m  

n ie  d a ł e m ,  p o n i e w a ż  t a k o w e  p r z y  o b s z e r n y c h  ż ło b a c h  n ie  są  p o t r z e b n e .

Z a p ro w a d z i łe m  p o r z ą d e k  p a s z y ,  k t ó r y  z a s to s o w a n y  do  k a r m y ,  

w p r a w d z ie  co r o k  s i ę  z m i e n i a , w s z e l a k o  m n ie j  w ię c e j  j e s t  n a s t ę ­

p u j ą c y ;  a m ia n o w ic i e  n a  b i e ż ą c ą  z i m ę :

W krowiarni.
R a n o  o g o d z in i e  4 .  s i e c z k a  z p le w ą .

« « 6 .  s ia n o ,  p o  4  fun ty .

« « 8. p o j e n i e ,  p o c z e m  j a r a  s ło m a ,

t « 1 2 .  s i e c z k a  z p l e w ą .

Z p o ł u d n i a  o g o d z in ie  2 .  s ł o m a  ja ra .

« « o .  p o je n ie .

« a 6 .  s ia n o ,  p o  4  fun ty .

« " 8 .  s ł o m a  ozim a.

W w ołow ni
R a n o  o g o d z in i e  4 .  s i e c z k a  z p l e w ą  lu b  j a r a  s ło m a .

„ . . . .  (  5  fu n tó w  w o to m
« a o. p o j e n i e  i s i a n o  p o  . ,

1 J t  Z lu n ty  j a fo w n i k o w i
R a n o  o  g o d z in i e  1 2 .  s i e c z k a  z p le w ą .
-7 , ,  . , . f  5  fu n tó w  w o to m
o  p o d u d m a  o g o d z .  4. p o j e n i e  i s i a n o  ł  a ,  . . , ..°  1 J l  2  fun ty  j a to w m k o w i
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Z po łu d n ia  o godzinie  8. s łonia  ozima.
Do 2. Ze szkó łek  zap row adzonych  w y rep aro w ałem  g łów ny sad ,  i

nad to  z a ł o ż y ł e m  now y około  g u m n a  na cz te rech  m orgach ,  a d rug i  na  fol­

w arku  D achnow sk im  t rzechm orgow y. Dzikicmi d rzewam i obsadziłem  

g u m n o  i d ro g ę  D a c b n o w sk ą ,  lecz koło  tejże  żad n e  praw ie  d rzewo 

nie  u trzym ało  s i ę , bo je  cbłopi  wyłamali.
Do 3. Co się  tyczy g r u n t u ,  podzie lono wyż w zm iankow ane  5 2 0  

m o rg ó w  do fo lwarku p rz y le g łe ,  na 15  ro k  po 4 0  m o r g ó w ,  i n a ­

dano  nas tępu jący  p o r z ą d e k : przy k tórym  zarazem wykazuję  p o d łu g  

zasady T h ae ra  s topn ie  użyźniania i wycieńczania  g run tu .  Ja k k o l ­

w iek  zasada ta (do je d n e g o  m o rg a  tutaj zas tosowana)  n ie  j e s t  ax io -  

m atem , wszelako s tanow i skazów kę  przy zap ro w ad zen iu  p łodozm ianu ,  

aby nie wyczerpywać g r u n tu  przez n ie s to so w n e  i zbytnie  zbiory.

K otacya folw arku O leszyck icgo .

Pole  1. U gór . . . .
« 2 0  fur gnoju po  2 0  ce tnarów

II. Pszen icy  G korcy po  12  stopni
III. Jęczm ien ia  z koniczyną  5  korcy po 

7 stopni
IV. Koniczyna na siano .
V. Koniczyna na pastwisko

VI. Pas tw isko  i u g ó r
VII. Żyto 6  ko rcy  po 1 0  stopn i

VIII. Owies 4  « 5  «
IX. U gór . . . .

« .g n o ju  10  fur po  2 0  cetnarów
X  Żyta 6  ko rcy  po 10  s topn i  .

XI Hreczka i groch  
« XII. Żyta 5  korcy  po  1 0  stopn i  .
■ XIII. Owsa 3  « « 5  « ■

Sum a stopni

Przvbvl'o
Ubyło

Pozosta je  po przejściu  rotacyi na  każdym  m o r ­
go stopn i  siły zapasowej ,

S t o p n i
przyby. | ubywa

2 0 —

2 0 0 —

— 72

3 5
2 4 —

3 0 —

2 0 —

----. 6 0
---- . 2 0
2 0 —

1 0 0 _
___ 6 0

2 0
___ 5 0
— 17%

4 1 4 3 3 4 %

4 1 4
3 3 4 %

7 9 %
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W  początku zaprowadzenia tej rotacyi, miały w trzeciej ręce 
po pszenicy następować kartofle , potem jęczmień i dwa łata koni­
czyny; kartofle atoli przestały się rodzić ,  uprawiałem więc takowe 
tylko na 2 0  morgach, później na 1 0 ,  nakoniec sadziłem tylko po 
ogrodach. Na to miejsce zacząłem uprawiać tu rn ips,  którego dla 
braku robocizny przy miasteczku, należycie oplewić nie byłem w m o­
żności, przez co także się nie rodził,  nadto zachwaściłem sobie 
pole. Nareszcie wziąłem się do uprawy rzepy W. Andrószowskiego, 
tę zaś zniszczyły jeden i drugi rok pchły i muszki z iem ne, a tym 
sposobem straciłem wszelką chęć do uprawy roślin okopowych.

Jak powyżej nadmieniłem, znawożono tu dotąd tylko około 
30  m orgów , a do pomienionej rotacyi potrzeba było drugie tyle 
nawozu: bo na 40  morgów całego, a na 4 0  morgów półgnoju. Zdaje 
się, że urządzając sobie taką rotacyę, było krokiem nadto śmiałym; 
ale rachując z pewnością na poprawę łąk ,  na przybytek siana z ko­
niczyny, starając się przytem o jak najwięcej podściółki z p ó l ,  
p rze z  co na sien n ie  z ia rn o  sam o p rze z  s ię  z m ie ś ć  s ię  m u s i ; sądziłem 
że w krótkim czasie do potrzebnej ilości nawozu przyjść muszę. 
1 nie zawiodłem się: w pierwszym bowiem roku zaprowadzenia p ło -  
d o zm ianu , powiększyłem siew wyki, g ro c h u ,  hreczki i przez to za-  
pomogłem się w ściółkę tak , że mi jej potem już nigdy nie b ra ­
kło , lubo zresztą wszystkie lata mego gospodarowania były nieuro - 
dzajne. W  pierwszym roku zaraz znawoziłem jedno pole ,  a na d ru ­

gie pozostało mi na 10 morg. półgnoju; pole atoli przypadło z p o ­
rządku tak , że reszta bez nawozu obejść się mogła. W  drugim ro ­
ku dałem na całem drugiem polu potrząskę pod ży to , a teraz zna- 
wiozłszy obydwa pola dostatecznie, pozostało mi jeszcze na 10 m or­
gów nawozu na rok przyszły. Od trzech lat uprawiam 13 morgów 
rzepakiem zimowym, który idzie w 1 po le ,  następuje w 2 psze­
n ica,  w 3 jęczmień, w A koniczyna i t. d . , lecz rezultat mam nie 
najlepszy: zdaje s ię ,  że grunt jeszcze nie dość jest w sile do od­

powiedniego wydania tej rośliny.
Doszedłszy już teraz do potrzebnej ilości nawozu, mogę się 

częściowo brać do głębszej orki i myślę wrócić do uprawy tu rn i-  
p s ó w , używając do nich tak zwanego plewnika końskiego.



—  95 —

b)  Na odległych 1 3 0  morgach gruntu i 2 0 0  niorg. pastwiska,
o których prawo własności spór z gromadą jeszcze nieskończony,
trzymam jałownik i przyjmuję obce bydło za zapłatę na letnią pa­
sze , którego się tam zbiera około 15 0  sztuk. Ponieważ mi ściółki 
nie brakuje, produkuje się tam nawóz, i zasila nim pomieniony 
g run t ,  z którego się zbiera co można bez wysilenia.

Stawiska, na które dawniej nie było można wjechaó; z któ­
rych siano czyli szuwar ściągano do lądu za pomocą wołów i d łu ­
gich l in ;  osuszono tak dalece, że teraz wszędzie wozem zajechać 
można, przezco też szuwar wyginął, a puściła się trawa, którą by­

dło chętnie spożywa.

Po wykopaniu row ów , zbyteczną wilgoć z pól ściągających, 
wyprostowałem zagony i zdłuźyłem staiska, zaprowadziłem pługi 
czeskie, które krusząc skibę przy odkładaniu , bardzo ułatwiają na­
stępne bronowanie; przezco tutaj bardzo są praktyczne. Zaprowadzi­
łem orke na parę wołów bez pogonicza , przyczem robota tern sp o -  
rzej idzie, że wyprzężone w południe woły pasą się i spoczywają 
do dnia następnego , gdy o pierwszej godzinie z południa druga para 
w ołów, która zrana pasła się i spoczywała, naprzemian do pługa 
postępuje. Do hakowania używam potrójnych haków własnego p o ­

mysłu na cztery woły. ')

4. Co do bydła.
Jak wyżej pow iedzia łem , zastałem tu 85  krów' i 2 b u h a je , 

pomiędzy któremi było 12 sztuk poprawnych, zdaje się że szwaj­
carskiej rasy , reszta proste po jarmarkach skupow ane, a trzecia 

część s ta ry c h , które wybrakowałem.

Dowiedziałem s i ę , że JW . Dziedzic tutejszy dostał dwa bu­
haje i dwie ja łó w k i, niewiem czy czysto-szwajcarskiej, czyli tylko 
poprawnej r a s y , z ordynaeyi Zamojskiej; że później przykupił b u ­
haja pochodzenia tyrolskiego, a wreszcie, ze przykupił od p. Preka 
z pod Kańczugi 2 0  sztuk pięknego jałownika. Owe więc 12 krów

•) Co do porządku  w głównie jszych robo tach  rolniczych i uła twienia ta ­

k o w y ch ,  znajduje  się  opisanie  moje  w nr. 21. Pamiętnika g o s podar sk iego ,  z 

roku  1851 do k tórego odsyłam.



— or, —
i kilka jałówek poprawnych, jakie jeszcze zastałem , pochodziły z 
tego bydła, i te uważałem za zarodek do rozmnożenia obory tutejszej.

Pacht krów czynił , jak poprzednio wspomniano, nibyto 600  
złr. rocznie bez potrącenia dodatków pachtarza. Zniósłszy to wszyst­
k o ,  sprzedawałem mleko na garnce ,  a przyehowywałem cieląt, co 
tylko do chowu za zdatne uważałem. Krów do podoju folwarcznego 
nie odłączałem żadnych , pokazało się bo w iem , że mleko którego 
pachtarz w sobotę i inne święta swoje nie  b ierze , wystarcza na 
potrzebę folwarczną, i dla mnie. Takim sposobem podług rachunku 

kasowego wpłynęło za m le k o :
roku 1847/48 660 złr. — kr. a przychowano 26 cieląt.

18*% 9 630 ( 51 C I 21 C

1 849/5o 602 « 3 « « 25 «

185%, 763 « 15 « f 28 «

1851/53 822 « 51 « « 30 «

1854/53 1039 1 34 « « 32 «

1853/51 1054 C 13 c « 50 «

Dodać tu należy, że zaraz w pierwszym roku wybrakowano

znaczną ilość krów starych: i tak postępowano dalej następnych 
lat. Nadto odebrano w roku 18 50  folwark Dachnowski w admini- 
stracyą skarbow ą, i oddano tam z folwarku tutejszego 2 6  sztuk 
b y d ła , przez co ta liczba krów zredukowała się na 5 0  s z tu k , a 
podnosiła się tylko w miarę przychówku: nie  przykupiono bowiem 

już z innych stron żadnej krowy. Oprócz tego odeszło w roku 
1 8 53/ 5ł 51 sztuk cieląt i jałownika na m oty lice , na którą chorobę 
wówczas w całej okolicy tutejszej jałownik i owce odchodziły.

Obecny stan bydła na folwarku Oleszyckim je s t :
17 koni fornalskich.
18 stadniny.
45  wołów roboczych, z których 24  tutejszego chow u, a re ­

szta siw;e podolskie.
70  krów poprawnych.

8 huhajów.
52  jałownika.
32  cieląt.



Krow y tu te jsze  są w szystk ie  m ł o d e ,  t rzecia  część  z n ich  po 

p ie rw szem  i d ru g iem  c ie lęc iu ;  a poniew aż  krowa po trzeeiem  d o ­

p iero  c ie lęciu zaczyna się  d obrze  d o ić ,  w ypada  m ieć wzgląd na 

mnie jszą  ilość m leka ,  jakiej po tylu k row ach  spodziew aćby  się m o ­

żna ; tudzież  na  p rzy ch ó w ek  c ie lą t :  cielęta bow iem  przypuszcza się 

przez  p ierw sze  cztery tygodn ie  po  trzy razy do cycka ,  p o tem  przez 

n a s lep n e  dwa tygodnie  po  dwa r a z y , a n ak o n iec  przez osta tn ie  

dwa ty g o d n ie ,  tylko na  w ieczór.  W  m ie jsce  od ję tego  p o d o ju ,  daje  

się  cie letom  piątego  tygodnia  lem ieszkę  z m ąki h reczanej  i j ę c z ­

m ienne j  od k r u p , z d odan iem  m leka s ło d k ie g o , k tó reg o  się  co­

raz mniej d a je ,  aż kończy się  na lem ieszce  z sam ą  wodą. Mleka daje  

się  do lemieszki z począ tku  dla je d n e g o  cielęcia  po  p ó ł  k w a r t y , a 

w k o ń cu  tylko się  zabieli m lek iem  tak o w ą ,  k tó rą  n a  wodzie  przez 

kilka tygodni  po z u p e łn em  odłączen iu  daje  s i ę , dopóki cie lęta  do ­

brze  j e ś ć  nie zaczną. Po  u jęc iu  je d n e g o  p o d o j u , przyzwyczaja się  

cie lęta  do  o b roczku ,  dając im owies w snopach ,  d o b reg o  siana, d r o ­

bnej koniczyny i ujmy.

P o d łu g  o b ra c h u n k u  t e g o r o c z n e g o , sp rzed an o  od 

powyższych  7 0  k ró w  m leka g a rncy  . . • 8 6 5 5 .

Szabasow ego  m l e k a , k tó re  posz ło  na po trzeb ę  

f o l w a r k u , było g a rncy  . . . . • 2 0 7 7 .

R azem  grn . 1 0 7 3 2 .

W y p ad a  prze to  na  j e d n ą  k ro w ę  roczn ie  g a rncy  . 4 5 3 6/35

Za 8 6 5 5  g arncy  mleka  zapłacił  pach tarz  1 0 5 4  złr.  1 1 Y 2 kr.

Ze sprzedaży  cie ląt n iezda tnych  do ch o ­

w u  przyszło . . . • . 73  « 5 0  «

R ach u jąc  m leko  na  po trzebę  fo lwarczną 
w y b ra n e ,  po  cenach  jak ie  pach tarz  p łac i ł ,  w ypada  2 5 9  « 4 1  «

O prócz  tego  p rzychow ano  3 2  c ie lą t ,  za 

k tó re  chę tn ie  da łby  każdy po 12  do 15 złr. 
rachu jąc  takow e tylko po 12  złr. wypada  . 3 8 4  t —  ,

R azem  17 7 1  « 4 5  ‘/ a •

P rzynosi  p rzeto  do ch o d u  jed n a  k row a  roczn ie  2 5  złr. 18  kr.
Rozpr. Tow. g-osp. t. 21. | 3



Na 2 0 7 7  g arncy  m leka na po trzeb ę  folwarczną w z ię teg o ,  wy­

p ada  w s to su n k u  tylko 1 o*/2 k ro w y ,  a nie  2 5  jak ie  dawniej d o ­

jo n o  , a to jeszcze  najlepsze.

N iem ając  do tąd  k ró w  doborow ych  do p rzychow an ia  od nich 

c ie l ą t , nie m o g łem  mieć w zględu  na m le c z n o ś ć , n a w e t  i b u d o w ę : 

bo  m usiałem  przychow yw ać  od każdej k r o w y , byleby n ie  nad to  

s t a r e j ; og ran icza łem  się jed y n ie  w  tym względzie  na w ybór  cie ląt 

p rzeznaczonych  na buhaje .  P rzy tem  wyznać  m u s z e , że m leczność  

n ie była jed y n y m  c e l e m , do  k tó reg o  d ą ż y łe m , ale  raczej dobry  

w zrost  i dobra  bu d o w a  bydlęcia  : r a ch o w a łem  bow iem  nic tylko na 

p ach t  m lek a ,  ale  po  sk o m p le to w an iu  b y d ła ,  na  sprzedaż  takiej ilo­

ści czy to wołów czy k ró w ,  jaka  się  k ażdego  ro k u  przychowa. Nie 

m o g ąc  chow ać  o w iec ,  w ypada  m ieć  przynajmnie j  z bydła zn aczn ie j ­

szy dochód .  S p odz iew am  s ię ,  że p ach t  k ró w  dojdzie  w krótkim 

czasie do 1 5 0 0  z ł r ,  gdyby do tego  m ożna  sp rzed ać  roczn ie  3 0  

sz tuk  b y d ł a , to j e s t  m łodych  w ołów  lub krów  tylko po  5 0  złr., 

byłby d o chód  z bydła  5 0 0 0  złr. oprócz  innych  p ro d u k tó w .

Za radą  JO. Xiążęcia w ybra łem  teraz  1 0  k ró w  z na jw iekszem i 

oznakami m lecznośc i  p o d łu g  G u e n o n a ,  z resz tą  dobre j  b u d o w y ,  i od ­

s tawiłem  takow e  o s o b n o , k tó re  mają od tąd  służyć za p o d s taw ę  

oborze  tutejszej.  Krowy te każę przynajmnie j  raz na tydzień  każdą 
z o so b n a  w y d o ić ,  m leko przem ie rzyć  i p row adzić  z p o d o jó w  o so ­

b n y  r a c h u n e k ,  oraz m et ry k ę  cie ląt z n ich  p o c h o d z ą d z y c h , a takim 

sp o so b em  b ędę  m ó g ł  okolicę  tu te jszą  zaopatryw ać  w b u h a je  od p e ­

wnych  dobrych  krów.

Tyle co do fo lwarku O le szy ck ieg o , a teraz wypada  mi jeszcze  

d o d ać  n a s tęp u jące  data o folwarku
Duchnowskiiii.

Folw ark  t e n ,  jak powyżej n a d m ie n i łe m ,  o d eb ra łem  po w ie lo­

letniej  dzierżawie w adm in is traeyą  sk a rb o w ą  od 1. lipca 185 0 .

D acbnów  posiada  7 8 9  m o rg ó w  g ru n tu  o r n e g o ,  roz rzuconego  

w  pięciu  kaw ałkach  pom iędzy  ch łopsk iem i gruntam i.

Na jed n y m  k aw ałku  objętości  1 4 4  m o rg ó w ,  leży fo lwark , drugi 

kaw ałek  odosobniony ,  objętości 1 4 4  m org .  równie  i trzeci 6 4  morg, 

o so b n y ;  czwarty na jw ięk szy ,  5 9 5  m o rg ó w  o b e jm u jący ,  przypiera



tylko jednym  bokiem  nie do fo lwarku , ale do końca w s i , i c ią­

gn ie  się aż do granicy  L u b ac zo w sk ie j ; nie  m oże  być przeto  cał­

k iem dla od leg łośc i  swojej od  g łó w n eg o  folwarku zagospodarow any ,  

w ypada  przeto  na  nim drugi  fo lwark  postawić.  Pią ty na  koniec  ka 

wałek, 4 4  m o rg ó w  roz leg łośc i ,  prawie  o p ó ł  mili od  wsi oddalony, 

w yna jm uje  się  ch łopom .

Ł ąk  po lnych  posiada len  fo lwark tylko 4 0  m o rg ó w ;  a oprócz  

tego  zbiera  sie siana l e ś n e g o ,  co do pożywnośc i  m ało  co w a r ta ją -  

c e g o ,  7 0  do 8 0  fur po  12 cetnarów .

D achnów  posiada ł  dawniej 1 5 ,0 5 0  dni pańszczyzny ciągłej,  

1 1 0  złr. 4 0  kr. ezv n szy k u ,  1 8 2  korcy 2 8  gar. owsa o sep o w eg o  i 

148 sztuk p rzęd zy ;  za to wszystko p łac i ł  p o se so r  (bez  p rop inacy i)  

5 5 0 0  złr. b ra ł  jeszcze w dod a tk u  5 0  sagów  dube ltow ych  d rz e w a ,  

i m iał wyznaczoną  część  lasu  na  pastw isko.  Po  zn ies ien iu  pańszczy­

zny p łaci ł  tylko 1 0 0 0  złr. a wszelkie podatki  i c iężary g ru n to w e ,  

j a k  zwykle przy p o s e s y i , należały  do skarbu.

Sk ład  g ru n tu  D achnow sk iego  j e s t  ten  s a m , co w  Oleszycach, 

z ta tylko ró ż n ic ą ,  że nic znajduje  się  w nim ru d a  że lazna ,  a w 
powyż w zm iankow anym  I, 5  i 4  kaw ałku  je s t  kilka p ro c en tó w  w ię ­

cej piasku; spodn ia  warstwa w ogolnosci  n iep rzep u szcza ln a ,  ale za­

wsze p o m ien io n e  kawałki są  mniej s a p o w a te ,  jak  g ru n t  O le szyck i ,  

a zatem  lepsze.
Fo lw a rk  te n  o d eb ra łem  bez żadnego  inwentarza ,  bez  sprzętów  

g o sp o d a rsk ich  i bez funduszu  na to. t u n d u s z o w  m usia łem  szukać w 

fo lwarku Olcszyckim i innych  d o ch o d ach  z d ó b r , k tó rych  na n ie ­

szczęście  wówczas jeszcze  nie było.

W  jak im  stanie  ten  folwark z a s ta łe m ,  dosyć p o w ied z ieć ,  że 

%  g ru n tu  było p u s ty ch ,  leżały o d ło g iem ,  poczęści zarosłe  sosenkam i, 

a naw ozem  eałorocznym  po p o seso rze  znaw iozłem  9 m orgów .

Przy  t ru d n o śc i  zebrania  fu n d u szó w  na zap row adzen ie  in w e n ­

tarza tak ru c h o m e g o  jako  i n i e r u c h o m e g o ,  na  zbiór siana i n a s t ę ­
pnie  zboża ,  zas ta łem  jeszcze  g łów ną  oborę  pożarem  zn iszczoną ,  do m

folwarczny zaczęty a n iedokończony,  wszystkie  inne  budynki prawie  

bez d a c h u ,  a ogrodzen ia  żadnego.



— too —
W y sta ra łe m  się p rzedew szystk iem  o tyle i n w e n ta r z a , ile do 

pas ien ia  zebranej  k re scency i  uw aża łem  za p o t r z e b n e ,  później p o ­

woli  w y b u d o w ałem  i z rep e ro w a łe m  co było potrzeba.

N aw ozem  p ro d u k o w an y m  z tego  inwentarza  daw ałem  tylko 

p o trzą sk ę  pod  oz im inę ,  po  niej zas iew ałem  jęczm ień  i owies z ko­

n iczy n ą ,  k tó rą  zostaw ia łem  przez 2 la ta ;  koniczyna była  t a k a ,  że 

r a z ,  a n aw et  dw a razy zbiera łem  ją  na  s i a n o ,  a p o tem  m ia łem  z 

niej  d o b re  p a s tw i s k o , i g ru n t  znow u wypoczęty  i w zm ocniony  pod  

oziminę i owies.Z

T akim  sp o so b em  p rzychodz iłem  coraz  do w ięcej  paszy i p o d -  

śc ió łk i ,  a zatem  coraz do  więcej n aw ozu  pod oziminę. Nawóz w y­

w oziłem  w p o la ,  k tó re  o d łog iem  le ż a ły ,  a bliższe ode  w s i ,  k tó re  

dzie rżawca p o d  k u l tu rę  z a jm o w a ł ,  w zm acn ia łem  przez  odpoczynek  

d w u le tn i ,  i zb iera łem  z n ich  co się  dało s to sow nie  do ich si ły ,  

zawsze atoli bez  wysilenia .

P o ło żen ie  pól D a ch n o w sk ich ,  k tó re  zwykle c iągną  się  w ązk ie -  

mi pasam i ode  wsi do gran icy  pom iędzy  rus tyka lnem i g r u n ta m i ,  nie  

pozwala  zaprow adzenia  p ło d o z m ia n u ; z rob iłem  wszelako co było m o ­

ż n a ;  podzie l i łem  bliższe pola na  cztery  części po  1 4 4  m o r g ó w ,  i 

up raw iam  w I. po lu  o z im in ę ,  w  11. jęczm ień  i o w i e s ,  w 111. kon i­

czynę ,  reszta  pa s tw isko ,  IV. pas tw isko  i u g ó r ,  a na  dobrych  k a w a ł­
k ach  (oprócz ty ch ,  na  k tó rych  koniczyna) zbieram  hreozkę  i rośliny 

s trączne .  Część najw iększa pola  od  tych  t rzech  kaw ałków  pozos ta ­

jąca  , od  gran icy  L u b a c z o w sk ie j , leży p a s tw i s k i e m , dopóki  folwark 

g łó w n y  tak  da lece  się n ie  w z m o ż e ,  że tam będzie  m ożna  drugi  

fo lwark  postawić  z o so b n ą  ro tacyą ,  i inw entarz  zaprowadzić.

Na fo lwarku D achnow skim  znajduje  się  o b e c n ie :  1 4  koni fo r ­

na lsk ich .  3 4  wołów. 6 0  krów. 2 buhaje .  3 0  ja łow nika  p o p ra w n eg o  

tam te jszego  chowu. 2 0  cieląt.

Inw en tarz  ten  będzie  się teraz  p o m n aża ł  w m iarę  p rzychów ku  

w łasnego .  Z n iego  znawieziono już  w tym roku  7 0  m o rg ó w  pod  

o z im in ę ,  k tó ry to  nawóz m ożna  nazwać średnim.

Pon iew aż  sp raw ozdan ie  ninie jsze  tyczy się  tylko g o sp o d a rs tw a  

r o l n e g o , p rzeto  n ie  w sp o m n ia łem  tu  o innych  doch o d ach  s t a ły c h , 

j ak o  t o ;  z p ro p in ac y i ,  z lasu  i t. d.



—  101 -

Do zakończenia pozostaje rai jeszcze tylko dołączyć wykaz 
zbiorów podług rejestrów, tudziez wykaz takiej intraty, jaką z \ ' \k le  
posesor d a j e , to j e s t : po  p o tr ą c e n iu  wszelkich wydatków tyczących 
się folwarku, a b e z  p o tr ą c e n ia  podatków i innych ciężarów gruntowych.

Wykaz
k resceucy i na folwarku Oleszyckim od roku 1 8 4% 9 do roku 1 8 54/ 53 .
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G a t u n k i  z b o z a
W y ­
siew
korcy

Z b ió r  n a Plon z korca  
wysiewu

£
U w a g a

kopy korce kóp | korcy

,  1 8 5% i
Zyto ozime 1 4 4 6 0 0 4 9 0 5 % 3 %  2 —

£ w ’53 
2 S 0 o

« ja re 1 2 1 6 % 15 1 % ‘ 74 —
0  — s ' a" 
— c _ ~

Pszen ica  ozima 37 V8 2 1 3 190 5 % 3 % —
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Suma
Kartofli

42 9 %
21

1725% 1757
59 — -1 6 /

1 / 7

529

, 1854/55 
Zyta ozimego 
Pszenicy ozimej 
Jęczmienia 
Owsa 
Hreczki
Grochu i wyki 
Rzepaku ozimego 
Koniczyny czerw. 
Siana 
Potrawu

167
4 9 %
55

191%
5 0 %
13

iy*

669 
359 '% 
239 
525 
219

570
255
197
710
280

50
64

4
7 %
4 %
27.,
4 %

3 3%
3%o
3 7 . ,
3 7 .
3 7 5

3*7,3
4 2 %

37
54
93

425
87
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Suma
Kartofli

52 7 %
21

2011% 2126
20 — 1

694
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Folwark Dachnów.

Gatunki zboza
Wy­
siew

Zbiór na Plon z korca 
wysiewu

Fu
ry Uwaga

korcy kopy | korce kóp | korcy

, 185% t  I 
Zyta ozimego 1154 555 245 2 % 17,5 ___ OS'4
Pszenicy ozimej i 25 45 19 1 % % ---

* j arej 6'A '19% 9 ^ % 47.3 -- *
Jęczmienia 50 95% 127 1% 17i 5 --- tli i  C N CS « —Ł-> >  <  rl
Owsa 150 2 2 9 % 288 1% l ‘%5 --- cd > 0
IIreczki 40 214 250 5 % 4 --- — <D «
Grochu 24 ___ 17 — * 7 » 20 55 D «
Koniczyny czerw. 15

"O
Siana 112 0 0 , - o g
Potrawu — _ _ — — — 12

Suma 455% 9 5 4 % " 9 4 ? “ — Too
Kartofli 15 -- 12 — 75 —

,
Zyta ozimego 115% 431 422 5 % 37.1 „—

Pszenicy ozimej 10% 7 4 % 52 7 % 5 —
i jarej 12 87 54 7% 4 % —

Jęczmienia 55 */a 175 208 5 5 % -
Owsa 145 278% 441 2 3 %  J —
Hreczki 41 88% 75 1% 1 % —
Grochu 14 25 1% , 59
Koniczyny — — — — — 59
Siana 122
Potrawu — — ' — — — 40

Suma 500 % 1150% 1275 — — 240
Kartofli 22 20 — ’7 , i —

, 4 8 “ / m
Zyta ozimego 151% 480 422 5 % 5 % — .

Pszenicy ozimej 17% 85% 01 5 5 % —
Jęczmienia 19% 5 5 % 57 1% 5 —
Owsa 168 119% 549 %

2 %
2% 3 ■—

Hreczki 25 0 1 % 79 3 % —•
Grochu 15 1 — Vl3 4
Koniczyny — — — — --- 28
Siana - - — — — --- 145
Potrawu — — — — --- 22

Suma 574% " 7 x 2 “ 969"“ — 199
Kartofli 8% 40 — -- —
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G atunki zboża
W y ­
siew 
korcy |

Zbiór na
plon z korca 

wysiewu

1 
Fu

ry
 

1

U waga

kopy korce kóp | karcy

1857 s 4 

Zyta ozimego 133 00 0  % 665 MA 5 --
Pszenicy ozimej 32 1 6 1 ’A 167 5 S '/s ---
Jęczmienia 48 n  2 % 125 2 'A 2 % ---
Owsa 168 220 488 MA 2 19/ n ---
Hreczki 30 128 % 226 3>A 6 % s ---
Koniczyny czerw. — — — — -- 4

A  KO
Siana — — —

— ------- 1 0 VI

Potrawu — — — — ------- 48

“Suma 417 1223 1671 — -------

Kartofli 10 — 10 — i —

, *857 55

Zyta ozimego 144% 6 0 3 ‘A 650 M/« MA —

Jęczmienia 44 M 2  V3 157 2 'A MA —
Owsa 160 516 565 2 3 ‘7 « —
Hreczki 58 90 154 O 1/ 

Z  /  3 3 7, —

Koniczyny czerw. — — — — 152
i l  Ł

Siana — — — --- —■ 144

Potrawu — — — — —- 41

Suma 583 1 121% 1506 --- j — 537

Kartofli 10 — 10 --- [ l —

Rozpr. Tow. gosp I. 41. U



WYKAZ
Intraty z folwarku O leszyck iego, bez potrącenia podatków i 

innych ciężarów gruntow ych, tyczących się  cały cli dóbr.

Wyszczególnienie.

Bok 1849/50
Przychód-
Za zboże sp rz e d a n e  przez kasę  
• o rdy n a ry ę  w ydaną  służb ie  leśnej 
■ sp rz ed a n e  byd ło  
« « skóry
Z p ach tu  k ró w  
« w y na ję tych  u g o ró w  
« o g ro d u  i sadu (po p o t rącen iu  w y ­

datków)
N ieprzew idziane
Za zboże n iesp rzed an e ,  pozosta jące  r e ­

m an e n tem

Rozchód.
Na k u p n o  zboża dla odm iany  nasienia 
P e n s y e  i zasługi 
N a jem  robo tn ika
W y d a tk i  na  gospodarstsvo g u m ie n n e  i 

po low e  
W y d a tk i  na  ku racy ą  bydła

. • po trzeby  spiżarni folwarcznej
< « reparacyą  bu d y n k ó w  i m achin
< « am elioracye

Lasowi za d rzew o dla fo lwarku i s łużących

Pozos ta je  do ch o d u

W  m onecie konwcnc.

P o je d y n c z o

ztr. kr.

R azem

ztr. kr.

1 7 2 0 21
6 5 8 2 4
5 5 8 4 5

4 5 0
6 0 2 3

4 5 2 6

181 ni
54- 5 5

1 7 0 9 5 6

4 9 5 4
1 257 11
1 1 6 6 4 4

4 0 7 5
57 4 9

2 4 5 3 2
1 0 5 2 5

6 2 8
6 0 —

5 5 4 2

5 5 1 6

■2226
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Wyszczególnienie.
W m onecie konwenc-

Pojed yn czo

Z?f. kr.

Razem

z Jr. kr.

R o k  1 8 50/5i
Przychód,
Za zboże sp rz ed a n e  przez kasę
« inw en ta rz
* skóry
Z p ach tu  k rów
« w ynajętych  pastwisk
Za m ie len ie  s łodu  końm i fornalskiemi
Z o g ro d u  i sadu

Rozchód.
P e n sy e  i zas ługi
Rzem ieś ln ikom
Najem robo tn ika
Na p rzy k u p n o  zboża
,, i w ołów
Kuracya czeladzi dw orsk ie j  i inw entarza
Spiżarnia  lo lwarczna
Na g o sp o d a rs tw o  g u m ie n n e  i polowe
Am elioracye
Na o g ró d  i sad
Za d rzew o  dla lo lw arku  i s łużących 
Zboże  r e m a n e n te m  do roku  zeszłego 

na leżące  
R e p a ra c ja  bu d y n k ó w

Pozosta je  d ochodu

R o k  1 8 5'/5,
Przychód.
Za zboże sp rzed an e  przez kasę  
« inw entarz  
Z p ach tu  k rów  
« w yna ję tych  pastw isk  
Za m ie len ie  s ło d u  końm i fo rn a l s k i e m i  
Z o g ro d u  i sadu
Pozosta je  zboża na sprzedaż na  rok 

przyszły

5335 24
1530 20

8 50
763 13
121 38

71 12
210 39

660 35
177 29

1278 47
621 24
214 8

66 16
204 5
372 25

21 56
195 42
60 —

1709 36
171 40

3429 23
1546 —

822 51
184 20
53 3

259 52

1330 —

8041

5700
2281

7625

16

4
12

29
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Wyszczególnienie.
W monecie
Pojedynczo

konwenc.
Itazem

złr. kr. ztr. kr.

Z przen ies ien ia 7 6 2 5 2 9
Rozchód roku 18sl/5a
P e n sy e  i zas ługi 6 8 4 4 6
Najem  robo tn ika 1431 47
P rzy k u p n o  zboża dla o d m ia n y  s iew u 331 5
Spiżarnia  folwarczna “2 2 4 3 0
Kuracya czeladzi i inwentarza 26 21
R zem ieśln ikom 182 4 0
Na g o sp o d a rs tw o  gu rn iennc  i polowe 2 9 9 5 0
Na o g ró d  pa łacow y 182 2 9
Od w ykopania  3 1 6 5  sążni row ów 6 6 2 6
R eparacya  bu d y n k ó w 3 0 2 6
Za drzew o dla fo lwarku i s łu ż ąc y ch 6 0 3 7 9 2 —

Pozos ta je  d ochodu 3 8 3 3

R o k  18 5 753
Przychód,
Za zboże sp rz ed a n e  przez k asę 4 9 1 8 23
« inw entarz 8 6 4 18
Z p ach tu  krów 1 0 3 9 3 4
« wynajętych pas tw isk 145 5 4
Za mlew '0  s łodu 51 31
Z o g ro d u  p a łaco w eg o 351 5 2
Nieprzewidziane 7 2 0 7 3 7 8 52

Rozchód.
P e n sy e  i zasługi 707 2 2
Najem  robotn ika 1 0 7 2 1
P rz y k u p n o  zboża 2 6 4 42

« inw entarza 110 ---
Spiżarnia  folwarczna 1 6 5 5 4
Na g o sp o d a rs tw o  g u m ie n n e  i po lowe 2 4 8 2 3
R zem ieś ln ikom 138 5 4
Kuracya czeladzi i inw entarza 4 3 0
W y k o p an ie  1 8 6 0  sążni row ów 38 58
O g ró d  i sad 2 0 4 2 5
Za drzew o dla fo lwarku i czeladzi 5 5 _
Za zboże do roku  zesz łego  należące 1 3 3 0 — 4 3 7 8 4 2

Pozosta je  do ch o d u 3 0 0 0 1 0
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W  m onecie konwenc.

Wyszczególnienie, Pojetly nczo R azem

złr. ] kr. z łr . ] kr.

R o k  1 8 57ó4
Przychód.
Za zboże 
■ inw entarz  
Z pach tu  krów 
Z pastwisk 
Za m lew o słodu 
Z o g ro d u  i sadu

6 9 6 8
1 8 2

1 0 6 4
2 6
39

2 2 6

5 9
5 2
13
2 4

3
3 5 8 4 9 7 6

Rozchód.
P e n sy e  i zasługi 
Najem robo tn ika  
P rz y k u p n o  zboża

« inw en ta rza  
Spiżarnia  fo lwarczna 
E x p en s  g ospodarska  
R zem ieśln ikom  
Kuracya  czeladzi i bydła  
Kopanie  ro w ó w  
Na ogród
Za drzew o dla fo lwarku i czeladzi

6 6 8
1 3 6 9

4 0 0
9 8

196
2 3 5
162

51
8 0

167
6 5

5 6  
27  
3 6

57 
2 3  
15

8
4 2
5 2

5 4 7 5 5 6

Pozosta je  d ochodu 5 0 2 1 10

R o k  1 8 54/5s
Przychód.
Za zboże 
« inw entarz  
Z p ach tu  krów 
Za m lewo s łodu 
Z ogrodu
Z w yna ję tych  pastwisk 
Nieprzewidziane
Za zboże re m a n en te m  pozosta jące  na 

rok  przyszły

6 7 9 4
1 1 0 3
1 1 2 8

4 2
2 9 6
106
4 5 5

1 0 0 0

7
5 0

5
4 2
4 0
5 0
5 0

1 0 9 2 7 4 2



—  110 —

W  monecie konwenc.

"Wyszczególnienie. t 'o je d y nczo Itazem

7.tr. | k r . z lr . | k r.

Z p rz e n ie s ie n ia 10927 42

Rozchód roku 18 54/5S
P e n s y e  i z a s łu g i  
N a je m  r o b o tn ik a  
E x p e n s  g o s p o d a r c z a

« sp iż a rn i  fo lw arczne j  
K u racya  cze ladz i  i i n w e n ta rz a  
R z e m ie ś ln ik o m  
N a k u p n o  in w e n ta rz a  
A m e l io ra c y e  
Na o g r ó d  i s a d  
R e p a ra c y a  b u d y n k ó w  
N ie p rz e w id z ia n e
Za d rz e w o  dla fo lw a rk u  i czeladzi

6 7 1 
1816  

174 
183 
26 

115 
384  

6
176
149
167
100

45
16
14

5
44
51
52
15 
52 
12 
54

3970 38

P o z o s ta je  d o c h o d u 6957 4

Folwark Dachnowski,
R o k  1 8 5%!

Przychód.
Za zb o ż e  s p r z e d a n e  p rz e z  k a s ę  
Z p a s tw is k  i p u s t e k

1884
140

57
10 2025 7

Rozchód
P e n s y e  i zas ług i  
N a je m  ro b o tn ik a  
S p iż a rn ia  fo lw arczna  
P r z y k u p n o  zboża 
E x p e n s  g o sp o d a rc z a  
K o p a n ie  r o w ó w
Za d rz e w o  dla fo lw a rk u  i czeladzi

357
929

98
659

5 4
6

26

5
3
0
id

21
46
2 0

2130
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Wyszczególnienie.

W  m onecie Łonwene.

Pojedynczo

zlr. kr.

Razem

zir. kr.

R o k  1 8 s,/52
Przychód.
Za zboże sp rz ed a n e  przez  kasę  
Pozos ta je  zboża do sprzedaży na rok 

przyszły  
Z p ach tu  k rów  
Z pastwisk  i p u s tek  
Nieprzewidziane

Rozchód.
P ensya  e ta tow a 
Najem  robotn ika  
P rzy k u p n o  zboża 
E x p en s  spiżarni 

o gospoda rcza  
Za drzew o  dla folwarku i czeladzi

Pozosta je  do ch o d u

R o k  1 8 5I/53
Przychód.
Za zboże sp rz ed a n e  przez kasę  
Z p ach tu  krów  
Z p u s te k  i pastw isk  
Za wieprza  ka rm n eg o

Rozchód.
P e n sy a  e ta towa 
Najem robotn ika
P rz y k u p n o  zb o ża ,  paszy  i słom y 
E x p en s  spiżarni 

• gospodarcza  
K opanie  row ów
Potrąca  s ię  zboże  r e m a n e n to w e  z roku 

zeszłego
Za d rzew o dla fo lwarku i czeladzi

Pozosta je  d o chodu

1788 28

1140 _
248 2
244 10

28 —

406 47
1184 34

42 48
180 11
109 —

28 —

390
950
427

71
104

1140

28
0

45
55
51
38
15
20

3448 40

2011
1457

20
“ (7

5708 54

5110 48 
5911 46
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Wyszczególnienie.
W luonecu
P o je d y n c z o

e konwenc.
R az em

ztr. | kr . ztr. | kr .

» o k  1 $ 53/34
Przychód.
Za zboże 6 5 6 2 3 0
« bydło 4 2 5 6
Z pach tu  k rów 4 7 6 8
Z pastw isk  i p u s tek 2 0 2 4 2 7 0 8 4 16
Rozchód.
Pensya  e ta towa 5 9 7 5 0
Najem robo tn ika 1136 3 8
E x p en s  spiżarni 75 2 2

« gospodarcza 1 4 2 4 9
Amelioracya 2 9 21
Za drzew o  dla fo lwarku i czeladzi 3 0 — 1 8 5 0

Pozosta je  dochodu 5 2 5 4 16

R ok  l S 54/55
Przychód.
Za zboże 5 0 9 6 3 6
« « pozostające  re m a n en te m 2 0 0 0 —

« bydło 3 5 6 4 0
Z pach tu  krów 4 7 3 5 3
Z pustek  i pastw isk 1 0 1 5 5
Nieprzewidziane 12 — 8 0 2 4 4

Rozchód.
Pensya  folwarczna 401 4 5
Najem robotnika 1081 51
E x p en s  gospodarza 177 24-
Na spiżarnię 8 6 4 0
K up n o  kartofli 8 0 —

« inwentarza 1 3 8 5 0
Am elioracye 16 5 6
Nieprzewidziane 3 —

Za d rzew o dla fo lwarku i czeladzi 37 — 2 0 2 3 6

Pozosta je  d ochodu 6 0 0 0 ”
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Od cz a su  o d e b ra n ia  fo lw a rk u  D a c h n o w s k i e g o , az do ro k u  
1 8 5V s s • w sz e lk ie  e x p e n s a  n a  k u p n o  i n w e n ta r z a ,  r e p a ra c y ą  z d e z e ­
lo w a n y c h  w  czas ie  dz ie rżaw y  b u d y n k ó w  i s ta w ia n ie  n o w y c h ,  uw a 
ż a n e  są  tu  za n a k ł a d ,  p rz e to  w  n in ie jszy m  r a c h u n k u  n ie  um ie sz c z on o  

ta k o w y c h .
L a t  cz te ry  m in ę ło  o d  rzeczyw is tego  w p r o w a d z e n ia  p ło d o z m ia n u  

n a  fo lw a rk u  O le s z y c k im , i g o s p o d a ro w a n ia  p o d łu g  j a k ie g o ś  p la n u  
n a  fo lw a rk u  D ach no w sk i tn .

W  tak  k ró tk im  czasie  t r u d n o  s p o d z ie w a ć  się  p o s t ę p u , tern  
h a r d z i e j , ze każ.da zm iana  g o s p o d a r s tw a  poc ią ga  zaw sze  za so b ą  
m n ie j s z e  lub  w ię k sze  s traty .  I g o s p o d a r s tw o  tu te jsz e  n ie  b y ło  c a ł ­
k iem  w o ln e  in o d  ta k o w y c h ,  p o m im o  b a rd z o  o g lę d n e g o  z a p r o w a d z e ­
nia p ł o d o z m ia n u ,  a p rz e c ie  zd a je  mi s ię ,  ze  p o p r z e d n io  z e s ta w io n e  
w ykazy  k r e s c e n c y i  św iadczą  o n ie ja k im  ju ż  p o s t ę p i e ,  sk o ro  w tak  
p o w s z e c h n i e  n ie u r o d z a jn y c h  la ta c h  na  tak  n ie w d z ię c z n e j  r o l i ,  p o ­
m im o  p rz e s z k ó d  e l e m e n t a r n y c h , b r a k u  ro b o tn ik a  do  w sze lk ich  
c z y n n o śc i  g o s p o d a r s k i c h ,  k r e s c e n c y a  n ic  zm n ie jszy ła  s ię ,  a p rz y b y ­
w a ło  co ro k  w ięce j  paszy  i p o d ś c i ó l k i , a za tem  i n a w o z u .  O p o ­
s tęp ie  św iadczy łyb y  i rezu l ta la  r e g e s t r ó w  k a s o w y c h ,  g d y b y  p rz e c iw k o  
t e m u  n ic  z a rz u c a n o  n a d zw y c z a jn y ch  c e n  z b o ż a , k tó r e  zw łaszcza  w 
o s ta tn ic h  la ta c h ,  o ko l iczn ośc i  n ie z a w is łe  od  g o s p o d a r s tw a  r o ln e g o ,  
s p ro w a d z ić  m ia ły ?  Ale zda je  m i s i ę ,  ze d o b r e  c e n y  są  na jczęśc ie j  
a lbo zaw sze  s k u tk ie m  n i e u r o d z a j ó w , czyli b r a k u  zboza  w k r a j u , 
że  n ie u ro d z a j  p o w s z e c h n y  z ró w n o w a ż ą  tak  sa m o  g o s p o d a r s tw a  , ja k  
u ro dza j  d o b r y ,  a k t ó r e  g o s p o d a r s tw o  m ia ło  w u r o d z a jn y c h  la tach  
m a ło  co n a  s p r z e d a ż ,  w n ie u ro d z a jn y c h  n ic  n ie  b ę d z ie  m i a ł o ;  t a ­
k ie m u  w iec  i c e n y  d o b r e  n ie  p o m o g ą .

O le sz y c e ,  d n ia  2 0  g ru d n ia ,  1 8 5 5 .

T.ozpr. Tow . gosp. t. 2 ) . 1 5



RELACYA
Komitetu do Ministeryum S. W. w przedmiocie chowu 

bydła i wystawy Paryskiej.

R eferent W a l e r y a u  K r z c c z u n o w i c z .
( O r y g i n a ł  p o  n iem iecku .)

W  p r z e k o n a n ia ,  że u czestn ic tw o  w W y s taw ie  Parysk ie j  p o ­

c iągnęłoby  za sobą  zbaw ien n e  skutki  dla naszego  c h o w u  b y d ła ,  Ko­

m ite t  Tow. gosp. gal , do p e łn ia jąc  w ysok iego  re sk ry p tu  z dnia 29  

lu teg o  b. r. 1. 1 8 5 3 ,  w ezw ał  znakom itszych  h o d o w c ó w  b y d ł a ,  ażeby 

j e  posła li  na w sp o m n ia n ą  W y staw ę .  O trzym ane  od n ich  odpowiedzi  

w szys tk ie  w tern się  z g ad z a ją , że h o d o w cy  byd ła  w tegoroczne j  

wystawie  udzia łu  mieó n ie  m o g ą :  poniew aż  te rm in  do o dstaw y  by ­

dła p rzez n ac zo n y ,  j e s t  za k ró tk i;  nic  są  więc w stan ie  w tym cza­

sie ani p o trzebnych  p rzy g o to w ań  p o ro b ić ,  ani bydła  sw ego  p ro w a­

dzić do odległe j  stacyi kolei żelaznej w Dembicy.

K om ite t  będzie  je d n a k  p o d łu g  swej m ożności  s ta rać  się  o t o , 

aby h o d o w c ó w  bydła  n ak ło n ić  do wys łan ia  o n eg o  na w ys taw ę  W i e ­

d e ń sk ą  w r. 185 7 .  Przy  znacznej wszakże odleg łośc i  najceln iejszych obór  

w  o k rę g u  rządowym  L w ow skim  od najbliższej stacyi kolei żelaznej w 

D em bicy ,  t ru d n o  byłoby  sp o d z iew ać  s ię ,  ażeby się  hodow cy  p o d ­

jęli t r an sp o r tu  sw ego  by d ła  aż do  w sp o m n io n e j  s tacy i ,  na  w łasne  

koszta. Kom ite t  uprasza  p rz e to ,  ażeby W y s .  M in isteryum , zważywszy 

szczególnie jsze  s to su n k i  naszego  k ra ju ,  raczyło p o s ta n o w ić ,  iżby 

t r a n s p o r t  b y d ła ,  k tó re  w r. 1 8 5 7  na  w ys taw ę  w y s łan e  być  m a ,
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m ó g ł  s ię  o d b y ć  k o s z te m  W y s .  R z ą d u ,  a to p ocząw szy  od  s ta jn i  
lu b  o d  b liżej  p o ło ż o n y c h  m ie js c  p rzy jęc ia  b y d ł a ,  p rzez  c. k, N a­
m ie s tn ic tw o  za p o r o z u m ie n ie m  s ię  z K o m ite te m  Io w .  oznaczyć  s ię  
m a j ą c y c h , aż do  D em bicy .

O te in  w v s o k ie m  p o s ta n o w ie n iu  K o m ite t  p o w in ie n b y  być ile 
m o ż n a  ja k  n a jsp ie sz n ie j  z a w ia d o m io n y ,  ażeby  b y ł  w s ta n ie  w c z e ś n ie  
u p rz e d z ić  o tern h o d o w c ó w  bydła .

W  w yżej  p o w o ła n y m  w y so k im  re sk ry p c ie  j e s t  m o w a  o w y s ła ­
n iu  s a m e g o  ty lko b yd ła  na w y s ta w ę  P a r y s k ą ,  g d y  ty m c z a se m  p o ­
d łu g  n a s z e g o  z d a n i a ,  Galieya p o s ia d a  p r o d u k ta  r o l n i c z e ,  j a k o  t o .  
z b o ż e ,  n a s io n a  roś l in  p a s t e w n y c h ,  w e ł n ę ,  s z c z c ć ,  p i e r z e ,  p u c h ,  
m i ó d , w o sk  i t. d . , z k tó ry c h  w ie le  jeże l i  n ie  dla  ja k o śc i  s w o j e j , 
to  p rz y n a jm n ie j  dla  u m ia r k o w a n y c h  ce n  s w o ic h ,  z a s łu g iw a ło b y  n a  
n ie ja k ą  u w a g ę .  Raczy  p rz e to  W y s .  M in is te ry u m  w sk a z a ć  K o m ite to w i  
T o w arz .  go sp .  czy, ja k im  s p o s o b e m  i p o d  ja k ic m i  w a r u n k a m i  s k ł o ­
n i łb y  s ie  W y s .  R ząd  do  u ła tw ie n ia  p o s y ł e k  n a  w y s ta w ę  P a r y s k ą  
w yżej  p o m ie n io n y c h  p r o d u k t ó w ,  a w s z c z e g ó ln o ś c i ,  czy b y łb y  w 
c hęc i  p rz y jąć  na  s ieb ie  k o sz ta  t r a n s p o r tu  ze  L w o w a  do  Pa ryża  ?

Z u b o le w a n ie m  m u s i  K o m ite t  w y z n a ć ,  że n ie  j e s t  w m o ż n o ­
ści p o d a ć  w ia d o m o śc i  i d a t  p e w n y c h  o c h o w ie  byd ła  w  o k r ę g u  
r z ą d o w y m  L w o w sk im .  W ła d z e  r z ą d o w e  rzadk o  i n i e d o k ła d n ie  z b ie ­
ra ją  d a t a , tyczące  s ię  p r o d u k c y i  ro ln icze j  i c e n  w sz e lk ic h  z ie ­
m io p ło d ó w .  T o w a rz y s tw o  zaś g o s p o d a r s k ie  n ie  m a  ża d n y c h  ś r o d ­
k ó w ,  ażeby  b e z p o ś r e d n io  u z y sk a ć  p o t r z e b n e  w ia d o m o śc i  ze  w sz y s t ­
k ic h  ok o l ic  k ra ju .  M o g łob y  o n o  tylko w te d y  u rządz ić  p e ry o d y c z n y  
z b ió r  d a t  s ta ty s ty c z n y c h  w  ca łym  k ra ju ,  k ie d y b y  m u  w olno  by ło  dz ia ­
ł a ln o ś ć  sw o ją  r o z c ią g n ą ć  na  w szys tk ie  częśc i  k r a ju ,  p rz e z  z a p r o w a ­
d z e n ie  z g r o m a d z e ń  g o s p o d a r c z y c h  filialnych. K i lk a k ro tn ie  pi o p o n o ­
w a n a  o r g a n iza c y a  ta k ic h  filij,  d o ty c h c za s  n i e  j e s t  j e s z c z e  d o z w o lo n a .

A by w sza k ż e  w ys.  r e s k r y p to w i  z d. 6 m arca  b. r. 1. 17 I d  
p o d ł u g  m o ż n o śc i  o d p o w ie d z ie ć ,  K o m ite t  I o w .  g o sp .  z e b ra ł  z a łą c z o n e  
tu  data .  Za p o d s t a w ę  do u ło że n ia  ich uży te  zo s ta ły  d a w n ie js z e  
n i e d o k ła d n e  tabe le  k o n s k ry p c y jn e ,  ja k o  też  n i e k tó r e  w ia d o m o śc i  o d  
p o je d y n c z y c h  właścic ie l i  z ie m sk ic h  i o d  k u p c ó w  k ra jo w y c h  z a s i ą -
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gnięte .  Z tak ich  ź ró d e ł  m ożna  było tylko w przybliżeniu  zes tawić  

cyfry dla ca łeg o  O k rę g u  r z ąd o w eg o  L w ow sk iego .

Co do c en  p r o d u k tó w ,  to tc w osta tn ich  la tach  z p o w o d u  

w ypadków  o śc ienne j  w ojny  w schodn ie j  i znacznej k o n cen t racy i  c.. k. 

w ojsk  w Galicyi,  tak posz ły  w g ó r ę ,  że dla nadzwyczajnej  swojej 

wysokośc i  nie m og łyby  być  uw ażane  za n o rm aln ą  miarę. D latego 

przy u k ład an iu  c e n , w za łączonym  poniżej operac ie  p rzy toczonych  , 

przyję te  zostało  p rzecięcie  z lat 1 8 4 2  do 1 8 5 2 ,  na k tóry lo  p rz e ­

ciąg czasu przypada  cztery lat tan ich  1 8 4 2  —  1 8 4 5 ,  a s iedm  d r o ­

gich 1 8 4 6  -  1 8 5 2 .

K om ite t  Tow. gosp. ma także  sobie  za p o w in n o ść  zwrócić  

przy tej sp o so b n o śc i  u w agę  W ys.  M inisteryum na w iadom ości  ze 

w szech  s t ro n  n ad ch o d z ąc e ,  k tóre  pokazują  że chów  bydła  w naszym  

kra ju  nic powiększa  się, a co do o w iec ,  to n a w e t  upadać  zaczyna. 

To z ł e , pom iędzy  innem i p r z y c z y n a m i , na leża łoby  tej okoliczności  

p rz y p is ać ,  że czeladź przy chowie bydła  u ż y ta ,  obowiązki swoje 

pe łn i  z n iechęc ią  i o p iesza le ,  a n a w e t  bardzo często  porzuca  przy­

ję ła  s łużbę  p rzed  up ływ em  czasu  w um ow ie  zaw arow anego .  Tylko 

do b re  i należycie  w ykonyw ane  p raw o  dla czeladzi w ie jsk ie j ,  k tó reg o  

og łoszen ia  wszyscy go sp o d a rze  w iejscy z u p ra g n ie n ie m  w yg ląda ją ,  

m o g łoby  tem u  z łem u  sku teczn ie  zaradzić.

W e  L w o w ie ,  dnia 5 kw ie tn ia ,  1 8 5 6  roku .



DATA O CHOW1T BYDŁA
W  O K R Ę G U  R Z Ą D O W Y M  L W O W S K I M .

J- *

aj Bydło rogate.
/ .  R usy.

a) J a k o  n a j p i e r w s z ą  i n a j l i c z n i e j s z ą  m u s i m y  p rz y to c z y ć  r a s ę  
b y d ł a  t a k  z w a n ą  Podolską,  k t ó r a  p o w s t a ł a  z k r z y ż o w a n ia  s t a r y c h  r a s  
k r a j o w y c h  z w ę g i e r s k i e m i , m u l t a ń s k i e m i  i b e s a r a b s k i e m i  r a s a m i .  
T e r a z  t w o r z y  oria s t a ł ą  r a s ę  k r a j o w ą ,  z n a j d u j e  s i ę  za ś  w o b w o d a c h  
C z o r t k o w s k i i n , T a r n o p o l s k i m  i B r z e ż a ń s k i m ;  d a l e j ,  w  K o ł o m y j s k i m ,  
S t a n i s ł a w o w s k i m ,  S t r y j s k i m  i S a m b o r s k i m  ( z  w y j ą t k i e m  g ó r s k i c h  
o k o l i c  w  K a r p a t a c h ) ,  t u d z i e ż  w  w ie lk ie j  c z ę ś c i  o b w o d ó w  Z ł o c z o w -  
s k i e g o ,  L w o w s k i e g o  i Ż ó ł k i e w s k i e g o .  W  p o m i e s z a n i u  za ś  z i n n e m i  r a s a m 1 
z n a c h o d z i m y  j ą  t a k ż e  w  n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h  o b w o d ó w  P r z e m y s k i e g o  
i S a n o c k i e g o .  B y d ło  r a s y  p o d o l s k i e j  m a  b u d o w ę  p i ę k n ą ,  d o ś ć  j e s t  
w i e l k i e  i j e s t  s iw e j  b a r w y .  U ż y t e c z n o ś ć  b u h a j ó w  d o  c h o w  u  p o c z y n a  
s i ę  ze  s k o ń c z o n y m  d r u g i m  r o k i e m  i t r w a  d o  s k o ń c z e n i a  9  r o k u .

K r o w y  p u s z c z a j ą  s i ę  d o  b u h a j a  p o  s k o ń c z o n y m  d r u g i m  r o k u  
i m o g a  b y ć  d o  c h o w u  u ż y t e  aż  d o  1 6  r o k u .  Do r o b o t y  k r ó w  n ie  
u ż y w a  s i ę  k r o w a  p o  o d s ą d z e n i u  c i e lę c i a  d a j e  w  p r z e c i ę c i u  1 3  w i a ­
d e r  niż .  a u s t r .  m l e k a .  U ż y te c z n o ś ć  w o ł ó w  d o  r o b o t y  j e s t  w i e l k a  i 
z a c z y n a  s i ę  z 3 ' / ,  r o k i e m ,  a m o ż e  t r w a ć  aż d o  s k o ń c z e n i a  1 1 r o k u .  
B e z  c i ę ż a r u  m o g ą  w o ł y  r o b o c z e  u j ś ć  j e d n ą  m . l e  w  * ,  a z c ie ża  
r e m  w ' 3  g o d z i n a c h .  P r z y  r o b o c i e  m o g ą  b y ć  u ż y t e  p r z e z  1 0  d o  1 2  
g o d z i n  d z i e n n ie .  Z d a t n o ś ć  d o  w y p a s u  w  te j  r a s i e  j e s t  n a d z w y c z a j n a -
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Krowa i w ó ł ,  który przy robocie dosyć by} szanowany, potrzebują 
3  do 4 miesięcy, aby się wykarmiły. Woły zaś, które pracą mocno 
były zm ęczone, potrzebują 4 do 7 miesięcy, aby się wy tuczyły.

b) Okok podolskiej, przytaczamy drugą starą rasę krajową, 
która się nazywa rasą g ó r s k ą  k a r p a c k ą  i rozszerzoną jes t głównie 
w okolicach gór karpack ich , tak że tam inne rasy bydła rzadko 
gdzie się pojawiają. Bydło tej rasy jes t  małe, różnobarwne, do ro ­
boty zdatne. W ydatek mleka od jednej k ro w y , po odsądzeniu cie­
lę c ia , można przyjąć na 14 wiader niż. austr. Można przypuścić, że 
czas użyteczności tego bydła do chowu i roboty krótszym jes t o 
dwa lata niżeli użyteczność rasy p o d o l s k ie j  pod o) przytoczonej.

c) Oprócz dwóch ras kra jow ych , znachodzimy w niektórych 
okolicach obwodów Z łoczow skiego, Lwow skiego, Brzeżańskiego, 
Żółkiewskiego i Samborskiego, dalej w obwodach Przemyskim i Sa­
n ock im , rozmaite rasy , które przez krzyżowanie, w bieżącym już 
po największej części wieku przedsiębrane, starej rasy krajowej z ra ­
sami szwajcarskicmi, tyrolskicmi i holendersk iem i, powstały i j e ­
dna z drugą się pomieszały. Szczegółowe oznaki i własności tych 
ras nie łatwo dadzą się wyliczyć, ponieważ nie są one stałemi 
rasami: gdyż panuje w nich wielka rozmaitość. U niektórych 
tylko większych właścicieli ziemskich możnaby wskazać czystą rasę 
szwajcarsko-berneńską.

/ / .  I l o ś ć .

W  ost dn ie j ,  w r. 1830 dokonanej tabeli konskrypcyjnej p o ­
dana jes t w 1 2 ,  do Lwowskiego okręgu rządowego należących ob­
wodach ilość wołów i jałownika na 4 0 7 ,8 7 8  sztuk 
a krów i cieląt . . na 359 ,341  «

Ilość cieląt,  na chów przeznaczonych, które do tabeli kon­
skrypcyjnej nie są zaciągnięte, można przyjąć na 180 ,0 00  sztuk. P o -  
dług tego więc mogła ogólna liczba znajdującego się w r. 1850  
bydła rogatego wynosić sztuk 1,147,419.
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Od tej ogólnej liczby wypadłoby oddzielić, na woły przezna­
czone na wypas i spożycie albo też na przedaz zagraniczną sztuk 
100,000. Reszta 981 .4 19  użyta jes t do chowu (woły do roboty.)

Ilość rocznie zdychających należałoby przyjąć na 14 00 0  sztuk, 
z czego znaczna część ginie na zarazę z zagranicy zawlekaną.

W  tabelach konskrypcyjnych przy bydle rogalem , w 4 latach 
od r. 1846 —  1850  wykazany jes t przyrostek w ilości 2 4 0 0 0 ,  co 
na rok wynosi 6 0 0 0  sztuk. Ód roku jednak  185 0  liczba bydła ro­
gatego nie powinnaby się była powiększyć, ponieważ zużycie mięsa 
w upłynionych dwóch ostatnich latach, z powodu wielkiej koncen-  
tracyi wojsk w Galicyi, bardzo się wzmogło. Można przeto przyjąć 
że w liczbie bydła rogatego od r. 18 50  aż do dziśdnia nie zaszła 

żadna zmiana.

III . S ła w n ie js i  h odow cy  b y d ła .

Najliczniejsze i najlepsze obory bydła rasy podolskiej posia­

dają ,  ile nam wiadomo, panowie:

o) Michał Romaszkan w Kołomyjskim obwodzie.
b) Leon Suchodolski w Sosnowic obw. Rrzeżańskiego, któ­

rego stan obory wynosi 5 8 0  sztuk.
c) Korneli Krzeczunowicz w Bouszowie obw. Stan. z liczbą 

5 1 0  sztuk.
tl) Antoni lir. Golejowski w Harasymowie obw. Kołomyjsk.

Sławniejsze obory bydła czystej rasy szwajcarskiej (Rernen- 

skiej) posiadaią:

a) Teofil Ostaszewski w Wzdowic obw. Sanockim.
b) Antoni Kriegshaber w Szczercu obw. Lwowskim.

Do Najliczniejszych obór mieszanej rasy należą.

a)  Xcia Adama Sapiehy w Krasiczynie obw. Przem yskiego,

w liczbie 5 9 0  sztuk.
b) Dzierżawscy Ignacego Andrószowskiego w państwie Koma-

rzańskim obw. Samborskim.
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IV . U trzym an ie .
a) P rz y  b y d le  r a sy  p o d o l s k i e j , k ro w o m  d o jn y m  ja k o  tez 

w o lo m  r o b o c z y m  da je  s ię  w z im ie  zw ykle  17  fu n t .  w a r to śc i  s iana  
d z ie n n ie  rozm aite j  paszy  n a  s z tu k ę .  W  le c ie  i lość paszy  n a  p a s t ­
w isk u  i w z ie lone j  paszy  j e s t  zw yk le  w iększa.  W ó l  k a r m n y  p o t r z e ­
b u je  3 2  funt.  w a r to śc i  s iana  d z ie nn ie .  C ie lę ta  sp o ż y w a ją  8  fun tów , 
j a ł o w n i k , s t o s o w n ie  do  w ie k u  s w e g o  od  9 do  1 2  fun t .  w a r to śc i  
s iana  d z ie n n ic .  Z soli d a w a n e j  w y p a d a  na  k ro w y  d o jn e  i woły  r o ­
bo c z e  p o  1 f o c i e , na  w o ły  k a r m n e  po  3  f o t y , n a  ja fo w n ik  i c ie ­
lę ta  w p rz e c ię c iu  po  ' / 2 1 óta na  s z tu k ę  d z ien n ie .

b)  B yd ło  r a s y  g ó rsk ie j  w K a rp a ta c h  ż y w io n e  byw a  skąpie j  
od  bydfa  ra sy  po do lsk ie j .  Bliższych w ia d o m o ś c i  o ilości p o ż y w ie n ia  
n ie  p o s ia d a m y .  W  p o w s z e c h n o ś c i ,  b y d ło  tej r a sy  k a rm i  s ię  s ianem , 
s fo m ą  i p lew am i.  W  sz c z e g ó ln o śc i  s łu ż ą  m u  za p a sz ę  m f o d e  g a ł ę ­
zie d rz e w  l iśc ias tych  w m ie s ią c u  l ip c u  w la sach  z rz y n a n e  i s u s z o n e .

c) K row ie  do jn e j  z ra s  m ie sz a n y ch ,  p rzez  k rz y ż o w a n ie  p o w s ta ­
ł y c h , d a je  s ię  d z ie n n ie  19  do  2 5  funt.  w a r to śc i  s iana .  *)

V. O o d b yc ie  i n a jg łó w n ie js zy c h  ta r ­
g ow icach .

I lość byd fa  w sa m y m  k ra ju  w y c h o w a n e g o  i do  inn y c h  na
p rz e d a ż  w y p r o w a d z o n e g o ,  m o ż e m y  p o d a ć  ty lko w p rzy b l iżen iu  na 
p o d s ta w ie  w ia d o m o śc i  od  h a n d la rz y  byd ła  zas iągn ię tych .

O k o ło  2 0 . 0 0 0  sz tuk  w o łó w  ga l icy jsk ich  k a r m n y c h  p rz e d a je
się  ro c z n ie  po  n a jw ięk sz e j  części  na  t a rg o w ic y  w L ip n ik u  , częśc ią  
h a n d la rz o m  b y d fa ,  c zęśc ią  zaś r z e ź n ik o m ;  z t . imtąd w o ły  te  idą  po 
na jw ię k sz e j  części  do  O ło m u ń c a  i W ie d n ia .  T e  k a r m n e  w o ły  n ie  są  
n ig d y  w s t a n ie  m o c n o  w y p a s io n y m ,  p o n ie w a ż  m u s z ą  o d b y w a ć  d ł u ­
gą  d r o g ę  p ieszo .  W a g ę  je d n e j  sz tuki m o ż n a  p rzy ją ć  na  5  ' /3 do  5 ' / 2 
c e t n a r ó w ,  ( z  czego  w y p a d a  na  łó j  3 0  —  5 0  f u n t . )  p rz y c z e m  nie

‘) W  o g ó ln o ś c i  p r z y j ą ć  m o ż n a  że  b y d lę  w  p rz e c i ą g u  m ie s ią c a  j e d n e g o  
tyle zje f u n tó w  w w a r to ś c i  s iana ,  i le  s a rno  wazy.

Krasicki.



—  121 —

wchodzą w rachunek odpadki, jako t o : skóra ,  g łow a, n og i ,  wnętrz­
ności, ponieważ te odpadki, zwykle jako zarobek rzemiosłowy przy­

padają na korzyść rzeźnika. Cenę przeciętną w Lipniku można przy­
jąć na 10 lat od r. 1812  do 1851 na 14 złr. na cetnar mięsa i 
łoju. Odtrąciwszy koszta t r a n sp o r tu , które od sztuki 7 złr. a od 
cetnara około 1 złr. 53  kr. wynosiły, czysta cena przedajna wypa­
dnie w przecięciu na 12 złr. 27 kr. m. k. za cetnar.

Około 6 0 0 0  sztuk wynosi ilość krów i młodzieży (jałownika), 
które wychodzą do innych krajów a mianowicie do królestwa Pol­

skiego , a w części i do Węgier.

Około 134 .000  sztuk wynosi ilość w ołów , krów i bydła po ­
ciągowego w naszym kraju na rzeź przeznaczonych i spożytych. 
W e  Lwowie spożywają się po największej części woły, w innych 
miastach, jako też po wsiach po największej części krowy i mło­
dzież (jałówki). Oprócz tego konsumuje się także bardzo wiele cie­
ląt, których ilości atoli ani w przybliżeniu nawet oznaczyć nie można.

Nie posiadamy żadnych farbykacyj serów. Mleko zużywa się po 
największej części w stanie surowym, a w części przerabia na masło 
i proste sery , co się spożywa w samym kraju. S k ó ry ,  rogi i ra­

cice od bydła ,  w kraju naszym bitego, przerabiają się i zużywają w 
domu. Podług Lwowskich dziesięcioletnich urzędownie wykazanych 

cen przeciętnych (od r. 1 8 4 2 — 1851) płacono.

Za 1 sztukę bydła rogatego, ważącą w przecięciu 3 42  funt.

(z czego 3 10 funt. mięsa aZ
52 funt. łoju) . . . 45 złr. -------

Za 1 cetnar mięsa . 10 « ------

Za 1 cetnar łoju . 13 « 20

Za 1 skórę wołowa .  7 « 48

Za 1 skórę krowia •  4 « óO

Za 1 kopę (60 sztuk) rogów . . 5 I —

Za 1 — ■ a 25

Za 1 cetnar masła . . 32 « —

Za 1 . 8 « —

Za 1 kwartę mleka < 3

Rozpr. Tow. gosp. t. 21. 16
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Przytem należy zważać, że opłatę akcyzy uiszczaną przy 
w p r o w a d z a n i u  do miasta, przedający ponosić musi. Wynosiła ona 
od sztuki bydła 4 złr., od cetnara masła 1 złr. 15 kr., od cetnara 

sera 47 kr. ni. k.
0  cenach przeciętnych na prowincyi okręgu Lwowskiego rzą­

dowego nie posiadamy żadnych dat. Na podstawie naszych doświad­
czeń i zasiagniętych wiadomości o cenach w wielu miasteczkach » 
na prowincyi, możemy tylko w przybliżeniu ceny przeciętne w kraju 

za 10  lat od r. 1842  do 1851 podać jak następuje:
1 cetnar mięsa . . . .  6 złr. kr.

< « łoju ...............................................
< « masła .
t • sera

b) O w c e .

I. Rasy.
Pięć ras owiec możemy u nas wykazać:

o) Pierwsza i najliczniejsza jest prosta odwieczna krajowa 
ra sa ,  która prawie wyłącznie jest w posiadaniu ludu wiejskiego (to 
jes t gospodarzy chłopskich). Owce tej rasy są w ie lk ie , długą wełną 

mocno obrosłe i na zimno wytrwałe.

Pomiędzy szlachetniejszemi rasami rozróżniamy b) Elektoralne, 

r) N egre tt i l  d)  Elektoralne krzyżowane zN e g re l ta m i ,  e) powstałe z 
krzyżowania Negrettów z rasą krajową p o d  (n) przytoczoną.

Elektoralne i Negretti dopiero na początku tego wieku za­
prowadzone zostały z zachodnich krajów koronnych, jako też z Prus 
i Saxonii, po największej części zaś z c. k. owczarń w Holiczu i 
M anersdorfie , i z owczarń xiążąt Lichtensteina i L ichnow skiego , 

tudzież hrabiów L arischa  i Lamberga.

Krzyżowanie Negrettów z rasą krajową wzięło swój początek 
z nastaniem tego wieku i dalej prowadzone by ło ,  tak że krzyżo­

wana rasa równa się teraz Negrettom.

«

«

«



—  123  —

II.  I I o ś  c.

P o d łu g  osta tn ie j  w r. 1 8 5 0  odbytej konskrypcy i  ilość wszyst­

kich ow iec  p ow inna  wynosić  7 8 0 ,7 0 0  sztuk.

Do teg o  należy doliczyć jag n ię ta ,  k tó re  w tabelach k o n s k r y p -  

cyjnych nie są w p is a n e ,  a k tó re  m ożnaby przyjąć w zbliżeniu na

1 5 0 .0 0 0  sztuk.

Z tąd  p o w innaby  w r. 1 8 5 0  istniejąca ogólnie  ilość owiec w y ­

nos ić  9 5 0 , 7 0 0  sztuk.

Z tej ilości odpad ło b y  na braki i p rzeznaczone  na opas i s p o ­

życie oko ło  1 3 0 ,0 0 0  sztuk.

Resz ta  zaś w ilości 8 0 0 , 7 0 0  sztuk  stanowi ró d  na chów 

zatrzymany.

Ogólna liczba o w iec  obecn ie  m nie jszą  będzie  od  tej jaka  się  

znajdu je  w tabe lach k o nskrypcy jnych  z r. 1 8 5 0 .

W  -i latach od r 1 8 4 0  —  1 8 5 0  wykazują tabele  k o n s k r y p -  

cyjne  u by tek  1 0 8 ,0 0 0  s z tu k ,  a zatem  roczny ubytek  4 2 , 0 0 0  sztuk. 

Tę  k lęskę  n a sa m p rz ó d  należy przypisać  ciągle panu jącym  ch o ro b o m  

o spy  i motylicy ( E g e l ) .  Osobliw ie  c ierp ią  na tom szlachetn iejsze  

rasy  owiec.

O ilości ow iec  sz lachetn iejszych ras  nic m am y żadnych pew nych  

dat.  O p ierając  się  atoli na  w iadom ościach  od  wielu hodow cow  owiec 

i handla rzy  w e łny  z a s ię g n ię ty c h , m ożem y ją  w przybliżeniu po d ać  

na  9 0 , 0 0 0  sztuk. P rzed  1 0  niemal laty wynosiła  ona  najmniej

2 2 0 . 0 0 0  sztuk.

III.  Z n a c zn ie js ze  ow czarn ie .

Jako takie n a leża łob y  przytoczyć w L w ow skim  okręgu  rządo­
wym  następ u jące :

o) W  wie lu  m ajątkach B rzezanskiego i Z łoczow skiego  o b w o d u  

znajdujące  się owczarnie  Hr. Alfreda Po to ck ieg o  z liczbą 1 1 ,0 0 0  szt.
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b)  Owczarnia Hr. Piicklera w Germakówce obwodu Czort- 

kowskiego 5 2 0 0  sztuk.

c)  Hr. Stadiona w Bohorodczanaeh obw. Slanisł. 4 7 0 0  sztuk.

d)  Xcia Ad. Sapiehy w Krasiczynie obw. Przem. 3 6 0 0  sztuk.

e) Ludwika Skrzyńskiego w Nozdrzcu obw. Sanoc. 3 0 0 0  sztuk.

f )  Kaź. Hr. Wodzickiego w Hołhoczach obw. Brzeż. 2 0 0 0  sztuk.

g )  Korn. Krzeczunowicza w Bouszowie obw. Stan. 2 0 0 0  sztuk.

IV. Utrzymanie.
Zwierzęta do chowu przeznaczone szlachetniejszych ras p o ­

trzebują na sztukę w przecięciu 2 funtów wartości siana dz iennie ,  
w  paszy rozmaitej ale wybranej lepszej i ' /5 łóta soli. Tyleż soli 
i około 2 '/4 funta wartości siana potrzebują owce rasy prostej k ra­
jow ej w zimie, przyczem atoli należy uważać, że w ogólności pa­
sza dla owiec tej rasy mniej jes t  w y b o rn a , dlatego mniej dobra 
a niżeli dla szlachetniejszych ras. *) W  okolicach gór karpackich owce 
prostej rasy krajowej trzymają się w lecie po największej części dzień 
i noc pod otwartem niebem na pastwiskach i tylko pasieniem się 
żywią. Brakowane owce wszystkich ras tylko w lecie na pastwisku 
karmią się i potrzebują 5 do 3 funta wartości siana i V3 łóta 
soli dziennie na sztukę. Sól podaje się im z grysem.

V. Produkcya wełny.
O ogólnej produkcyi nie masz żadnych pewnych dat statysty­

cznych. Na podstawie atoli własnych naszych doświadczeń możemy 
w przecięciu (w raz z jagniętami) na sztukę rasy krajowej przyjąć 
wełny 4 funty, na sztukę owiec elektoralnych ł ' /s fu n ta , na sztukę 
owiec negretti i z krzyżowania powstałych i ' / 2 funta.

*) O w c e  k r a j o w e  da ją  o p r ó c z  w e tn y  i p rz y c h ó w k u  t a k i e  w ydój  w  
p o ż y tk u .

K rasicki.
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Podług wiadomości zasiągniętych od właścicieli owczarń i 
handlarzy w ełny ,  roczna  produkcya wełny z szlachetniejszych ras 

owiec obecnie może wynosić około 1200 cctn. Przed 10 laty wy­

nosiła ona 3 0 0 0  cetnarów.

VI. © sp r ze d a ży  i  n a jg łó w n ie js zy c h  
ta rg o w ica ch .

W ełna z owiec prostej rasy krajowej przerabia się po najwię­
kszej części w samym kraju na ordynaryjne grube sukno ,  na odzież 
dla ludu wiejskiego. Podług  podania wielu handlarzy w e łn y , około 
2 0 0 0  cetn. tej wełny przedaje się do fabryk sukiennych Moraw­
skich i Szląskieh , pod nazwą krajczanej wełny (Zackehvolle). Skóry 
z bitych lub padłych sztuk przerabiają się w samym kraju na k o ­

żuchy dla ludu wiejskiego.

Matki prostej rasy krajowej owiec, po odsądzeniu jagniąt,  doją 
sie w lecie przez 3 */2 prawie miesięcy. Jedna sztuka daje w prze­

cięciu około 20  funtów sera.

Oprócz tego lud wiejski przyrządza serwatkę w taki s p o s ó b , 
że się konserwuje i przez cały rok za środek pokarmowy dla ludzi 

użytą być może.

W ełna  z owiec szlachetniejszych ras przedaje się częścią do 
fabryk sukiennych morawskich i szląskich, częścią zaś na targowicy 

Wrocławskiej.

Brakowane tuczone owce (po największej części starsze matki 
i skopy) wszelkich ras przedają się wszystkie w miesiącach wrze­
śn iu ,  październiku i listopadzie. Gdy zaś,  w przeciągu tego krót­
kiego czasu, w samym kraju nie mogą być skonsumowane a dla 
braku stosownych środków transportowych do innych krajów nic 
mogą być przewiezione, przeto jedną część braków obracają kupcy 
na produkcyę łoju. Mianowicie rąbią się owce na małe kawałki,  a po­
tem wraz z mięsem i kośćmi gotują. Uzyskany ztąd łój przedaje się 
po największej części do Lwowskiej fabryki stearynowej. Około 3 0 0  

cetnarów tego łoju odchodzi do Wiednia.
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O cenach produktów uzyskanych z chowu owiec nie posiada­
my żadnych dat pewnych. Opierając się jednak na wiadotnos'ciach 
zasiągniętych od wielu hodowców owiec i kupców, możnaby przy­
jąć następujące ceny przeciętne w przeciągu 10  lat od roku 1842 

do 1852 roku:

(i) Za cetnar wełny od owiec starodawnej rasy krajowej po 

24  złr.

Za jeden  łokieć prostego grubego sukna, około 3 0  cali sze­

rokiego 3 0  kr.

Za jedną sztukę tuczonych starszych matek lub skopów 4 złr.

Za cetnar sera w m ia rę , jak lepiej lub gorzej jest przyrzą­
dzony 5 do 12 złr.

Za cetnar łoju 2 0  złr.
Za 1 skórę z starszych sztuk 1 złr. 24  kr.

b)  Z owiec szlachetniejszych r a s :

Za 1 cetnar wełny, podług gatunku i cienkos'ci od 80  do 120 złr.
Za 1 sztukę tuczonych starszych matek i skopów 2 złr. 40  kr
Za 1 skórę z starszych bitych sztuk 1 złr.
Za 1 skórę z starszych padłych owiec 4 0  kr.
Za 1 cetnar łoju 20  złr.

Należy uważać, że ceny wełny galicyjskiej daleko są niższe 
od cen w innych krajach koronnych , przy równym gatunku i ró ­
wnej c ienkości, a to głównie z tego powodu, że w Galicyi nie masz 
ludzi, umiejących sortować wełnę.

c) Nierogacizna.
/. Hasa.

W  okręgu rządowym Lwowskim jes t jedna tylko rasa niero­
gacizny. Jestto rasa starodawna krajowa. O jej powstaniu nie masz 
nic pewnego i nie wiadomo nawet, czy ta rasa z innemi była krzv-
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żowana. Ta rasa krajowa odpow iada naszem u ostrem u k l im atow i , 
pon iew aż zarasta m ocno sz c z ec ią , a p rzeto  na zimno je s t  wytrzy­
mała.

II. I l o ś ć .
O ilości n ierogacizny  nie można przytoczyć żadnych dat p e ­

wnych , a to tern mniej, gdy nierogacizna nie znajduje się w tabe­
lach konskrypcyjnych . S tosow nie  do podań  wielu gospodarzy z r ó ­
żnych okolic, mogliśmy tylko uczynić r ach un ek  na dom yśle  oparty. 
P o d łu g  teg o  można w przybliżeniu ogólna liczbę nierogacizny w 
L w ow skim  o k ręg u  rządowym przyjąć na 1 ,2 0 0 ,0 0 0  sztuk.

Z tego spożywa się rocznie w kraju około  4 5 0 ,0 0 0  sztuk.
A około  5 0 ,0 0 0  sztuk wyprowadza się do innych krajów.
Reszta 7 6 0 ,0 0 0  sztuk s tanowi zaród do chow u przeznaczony^

III. Utrzymanie.
P rzeznaczone  do chow u zwierzęta pasą  się zwykle w lecie na 

p o lu ,  a w zimie żywią się odpadkam i wszelkich warzyw , dalej dy ­
n ia m i ,  ch łod ną  b rahą ,  pośladami zbożowemi i ziarnem pośledniejszem.

Sztukom  na w ykarm  przeznaczonym  daje się d y n ie ,  n iedo j­
rzałą k u k u ru d zę ,  och łodzoną  b rah ę ,  kw aśne  m lek o ,  m akuchy  o le jne( 
m łó to  i zboże śru tow ane (osypkę), bukiew  i żołądź, (z pow odu  p rzy­
m ro z k ó w ,  k tóre  się poźno na w io sn ę ,  a wcześnie w jes ien i  zd a­
rzają) udaje  się u nas ledwo raz na 7 lat i tylko w małej i lo ś c i ; 
rzadko przeto  s tanowią one  ś rodek  pokarm ow y dla nierogacizny.

IV. O p rzed a zy  i najyłow niejszych  
targowicach.

Za gra n icą  Galicyi n ie r o g a c iz n a  ga l icy jsk a  zn ajd u je  s w ó j  o d b yt  
ty lk o  na ta r g o w ic a c h  w  O stra w ie  i O p aw ie .  C z ę ś ć  n ie r o g a c iz n y  n a  
ty c h  ta r g o w ic a c h  p rzedan ej  p ęd z i  s ię  do S ztrasbu rga  na da lszą  p r z e -  
daż. Z Galicyi w y c h o d z i  to  b y d ło  w  s ta n ie  na w p ó ł w y k a r m i o n y m  t 
p o n i e w a ż  i s tn ie ją c e  d otąd  środ k i  t r a n s p o r t o w e  n ie  p o zw a la ją  w y p r o -



wadzać sztuk lepiej wypasionych. Wiele sztuk do Opawy pędzonych 
można podać między 3/ t i 2 ' /2 roku ,  a wagę od 1 do 2 ' / ,  cetn. 
na każdą żywą sztukę przyjąć można. Stosownie do otrzymanych 
wiadomości od wielu handlarzy nierogacizny, cene sztuki w Ostra­
wie i Opawie, podług lOIetniego przecięcia od r. 1842  do 1852
można przyjąć na 22 złr. Podług przeciętnych cen targowych mia­
sta Lwowa za 10 lat od r. 1842  do 1 8 5 2 ,  jedna sztukę nieroga­
cizny (ważącą w przecięciu 117 funt. wied ) przedawano po 15 złr. 
32  kr. przyczem podatek akcyzy wynoszący 1 złr. musiał przedający 
ponosić. Szczeć stanowi przedmiot handlu zagranicznego. Podług 
podań wielu kupców Lwowskich wyprowadza się rocznie około 
2 0 0 0  cetnarów szczeci do W ie d n ia , L ip sk a , Berlina i Wrocławia. 
Cena szczeci w samym Lwowie wynosiła w 10  leciech od 1842  do 
1851 w przecięciu:

Za cetnar najlepszego gatunku 25 0  złr.
• « średniego « 180 «
« « najgorszego « 80  «
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OPISANIE
L a s ó w  Ł o p a t y ń s k i c h

p r z e z

Henryka Strzeleckiego.
{Z  m apką. *)

Kto chce  mieć w yobrażenie  o wie lkości B o g a , 
len n iech  bada dzieło s tworzenia  J e g o ;  roś l inność  
a mianowic ie  la s y ,  czyż nie  s<j dow odem  łask i i 

opieki Jego  nad ro d em  ludzkim. A, Poiujański. 
Opisanie la só w  polskich.

1. Dobra ■Łopatyńskie, stanowiące niegdyś' znaczną cześć byłego 
starostwa Szczurowickiego, leżą w części północnowschodniej ob­
wodu Zloczowskiego, w powiecie Łopatyńskim. Graniczą* ku północy  
z P era tynem , Sieńkowem, Wolicą Baryłową, z Skryhołowem, Zbo- 
roszowem i Dziakowinami na W ołyniu i z Romanówką; ku wschodoivi

) Ogłaszając notaty niniejsze, które jako kandydat do egzaminu 
z le śn ic tw a , w roku zeszłym zeb ra łe m , mam przedewszystkiem na 
■względzie: zawiązać początek do prac tego rodzaju, z którychby 
uzbierały się z czasem materyaly do ułożenia podobnego dzieła, 
jakiem się Alexander Poiujański krajowi swojemu przysłużył.

Mam jednak przytem i drugi osobisty interes. Dziś gdy zarzad 
gospodarstwa leśnego w Ł opatyn ie ,  ludziom nie mającym techni­
cznego wykształcenia jes t  powierzony, którzy nawet przy najlepszych 
chęciach, nie są w stanie odpowiedzieć niełatw em u  powołaniu sw e -

Rozpr. Tow . gosp. t. 21. ■ -
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z Dziakowinami i Bukaczyzną na Wołyniu, ze Strzemilczem, Smarzo- 
wem, Grzymałówką, Leszniowem i Stanisławczykiem; ku  p o łu d n iu  
ze Stanisławczykiem i Ohladowszczyzną; ku  zachodow i z Ohladow- 
szczyzną, Mukaniami, Kadziechowem, Sieńkowem i Baryłowem, 
z Skryhołowem i Zboroszowem na Wołyniu. Największa długość od 
południa ku północy wynosi przeszło mil 3 ,  największa zaś szero­
kość od wschodu ku zachodowi mil 3 ' / s . Obraz rozpołożenia dóbr, 
przedstawia przyłączona tu pod «  mapka przeglądowa, gdzie kolor 
sza ry  la s y ,  kolor żó łta w y  p o la  o rn e , z ie le n ia w y  łą k i ,  zaś obwódki 
c ze rw o n e , g ra n ice  gmin pojedynczych oznaczają.

2. O bszerność  całych dóbr wynosi 43.695-76 morgów; z tej 
przestrzeni zajmują lasy morgów 49.223 6 0 ;  grunta orne i ogrody 
13.148-83; łąki i pastwiska morgów 9.733-16; grunta pod wodą 
i nieużytki morgów 1.590-17. Przestrzeń posiadłości skarbowych 
wvnosi z lasami morgów 26.854-30, bez lasów morgów 7.630-70. 
Stosunek obszerności lasów do ogólnej przestrzeni dóbr jest 0 4 :1 ,  
stosunek lasów do pól ornych 1 :0 -7 ;  stosunek lasów do łąk

 ̂ i pastwisk 1 :0-5 .  Stosunek posiadłości skarbowych do posiadłości
nieskarbowvch jest 0-6 :1 . Stosunek lasów do całej przestrzeni 
skarbowej jest 0 -7 :1 ,  stosunek lasów do reszty gruntów skar­
bowych 1:0-3.

3. L u d n o ść  dóbr Łopatyna wynosiła podług ostatniej konskryp- 
cyi w r. 1850: płci męskiej 3 .836, płci żeńskiej 5 .800, razem

mu i wkrótce pewnie zatrze się ślad nawet usiłowań moich; żal mi żeby 
praca kilkuletnia , tak marnie zaginąć miała. Składam więc takowe 
w skarbnicy kultury krajowej, jako drobny przyczynek do historyi 
lasów naszych.

Wiem że dostojny właściciel Łopatyna nie weźmie postępo- 
powania tego za złe i przyjmie tu publiczne me podziękowanie, za 
sposobność* jaką miałem do dalszego wykształcenia się w ulubionym 
zawodzie, podczas sześcioletniego zarządu lasami Jego.

Krasiczyn, z końcem grudnia 1856.
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głów 763 6  (w  tych jes t 3 4 2  głów żydów), które mieszkają w 1 
miasteczku, 13 wsiach i 6 przysiółkach i mieszczą się w 1186 do­
mach. Na jedną osobę przypada lasu mor. 2 5 ,  na jeden dom 

morgów 16-2.

4. S ta n  bydła  był w roku 18 5 0  następujący: koni szt. 1.371, 
bydła rogatego szt. 3 .1 0 4 ,  owiec szt. 2 .7 3 4 ,  razem sztuk 7 .2 0 9 ;  

na jedną sztukę przypada lasu mor. 2-7.

5. P o ło żen ie  dóbr jes t w ogólności p ła sk ie , nieznacznie ku 
północy falisto wznoszące się. Część najwięcej ku północy wysunięta, 
wchodząca klinem w granice Rossyi (Adamówka), najwyżej jes t wznie­

siona i nosi już na sobie cechę przyległego Wołynia.

6. G runt je s t  częścią warstwowy, częścią napływowy. Zajęty 
pod uprawę ziemiopłodów, jes t  w ogólności tak zwany rumosz t. j. 
dość płytka warstwa czarnoziem u, utworzona z zwietrzenia marglu 
kredowego (opoki), który stanowi głęboki pokład spodni lej gleby. 
Znaleść można także , lecz w mniejszej tylko ilości, grunta orne 
piasczyste (w Szezurowieach, Hrycowoli i Podmanasterku); gdy tym ­
czasem prawie wszystkie lasy (oprócz Mikołajowskich na rum oszu), 
sa położone na ziemi piasczystej, mniej więcej głębokiej i gliną 

przemieszanej.  W ydm piasczystych oprócz po kilka i kilkanaście 
morgów koło Ł opatyna ,  Chmielna, Niemiłowa, Kustyna, Szczuro- 

wic i Hrycowoli,  nie ma większych; za to znajdą się prawie wszę­
dzie bagna torfowe (zawierające rudę darniową) z których znaczniej­
sze dwoma dość szerokiemi pasami przerzynają dobra od zachodu 
na wschód ku Styrowi i stanowią także niziny ponad brzegami tej 
rzeki. Bagna torfowe służą tu powszechnie (w  braku lepszych s ia-  
nożeei) za łąki, i tylko mała część onych zostaje bez użytku, gdzie 
też kopie się zwykle torf ,  zastępujący gnój w maziarniach. Chociaż 
lasy tu te js z e , po największej części wyższe a zatem dość suche 
zajmują miejsca, sąsiedztwo jednak bagien zdaje się wpływać szko­
dliwie na życie dębów. Głęboko sięgające korzenie pionowe tego 
rodzaju d rz e w a , muszą naciągać zbytecznej wilgoci i niezdrowego 
pokarmu z podmakająeej spodem gleby; przezeo b u tw ie n ie  rd zen ia
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prędzej niż zwykle n a s tęp u je , drzewo zaś dębowe, najzdrowsze na­
w e t ,  jes t  najczęściej p a s m u g o w a le ;  co mu odejmuje zdolność na 
drzewo towarne okrętowe, i tylko na klepkę i budulec lądowy może 
być z korzyścią użyte.

7. K l im a t  miejscowy ma wszystkie właściwości powietrza 
okolicy lesistej i podmokłej; dla tego też wpływ jego na roślinność 
leśną nie jes t  nader korzystny. Cierpi tu  młodzież od ok iśc i ;  j e ­
dnakowoż szkody jakie n. p. w tym roku powyrządzał śn ieg , u pa­
dły nawałnic ku końcowi m arca , w młodych drzewostanach so sn o ­
wych , należą do wydarzeń nadzwyczajnych. Nawieś bowiem była 
tak w ie lka , że nie tylko powyginała całe drzeworośle tykowe , ł a -  
towe i żerdziowe, ale połamała także w połowie i powywracała z ko­
rzeniem drzewa krokwiaste i płatwiane sosnowe, brzozowe, osikowe 
a nawet i dębowe. Najwięcej, co jes t  rzeczą naturalną, ucierpiało 
drzewo będące w przygłuszeniu lub niedawno z przytłumienia oswo­
bodzone, jakiego w lasach tutejszych nie braknie. Od z im n a  i m r o ­
zó w  cierpią tu także drzewa ; o czem przekonują rozmaite rozpa- 

I dliny, biel fałszywy, zamrożenia ukryte i rozdwojenie słojów (ob-
skocz) , napotykane w drzewie sosen starych. Więcej jednak cier­
pią u nas drzewostany przerzadzone i złożone z drzewa różnego 
wieku , od w ia t r ó w ,  wiejących tu pospolicie od północo-zachodu. 
Szczególnie podlega temu starodrzew sosnowy, górujący pojedynczo 
nad całym la s e m , co często napotykane powały i szablowate miej­
scami strzały starodrzewu, pozaginane ku wschodowi, na pierwszy 
rzut oka wskazują. Także zdają się pochodzić z częstego gwałtowne­
go kołysania od wiatru owe szpary wewnetrzne (kresa  leśną  nazwa­
ne) , które w starych sosnach idą w samym środku przez rdzeń w 
pozdłuż i niekiedy dość długo zapuszczają się w wysokość. Burza 
straszna (trąba wietrzna), która nadciągnęła 1 czerwca r. b. od p ó ł­
noco-zachodu, porobiła tu ogromne spustoszenia, zwłaszcza w sta­
rodrzewie. Zdaje się jednak ,  że własność tutejszego powietrza jes t 
p ow o d e m , że się w lasach naszych, pomimo to ,  że się w tako­
wych znajduje zawsze mnóstwo powałów i leży sosnowej, nie po ­
jawiają owady lasom szkodliwe. Oprócz szerszen ia  czyli chojn iara
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so sn o w ca  (tenthredo pini), który się tu w roku i  8 5 0  i 1851, w zna­

cznej pokazał ilości, i którego sama przyroda wygubiła, nie dostrze­
żono tu innych, ani tez pamiętają ludzie starzy, żeby się tu jakie 
g r o m a d n ie  pojawiły.

8. W  lasach Łopatyńskich r o s n ą  następujące ro d za je  d r z e w a :  
z ig la s ty c h  jedynie tylko so sn a  p o s p o lita  (pinus sylvestris); z l iś c io ­
w y c h :  dąb p o s p o lity  i s z y p u łk o io y  (quercus robur ,  q: penduncula ta) , 
l ip a  p o sp o lita  (tilia europaea) g ra b  (carpinus betulus), b rzo za  (betida 
alba), o lsza  p o s p o lita  (alnus glutinosa), o s ika  (populus tremula), g r u ­
s za  d z ik a  i ja b ło ń  (pyrus pyraster, p. malus), tr z e ś n ia  (prunus avium), 
ja r z ę b in a  (sorbus aucuparia) i iw a  (salix capraea). Z tych są p a n u ­
ją c e  so sna  z d ę b e m , które rosnąc częścią w c z y s ty m  stanie ,  częścią 
razem p o m ie s z a n e , rozdzieliły pomiędzy siebie prawie w równych 
częściach obszary leśne. Ze względu jednak na własności g ru n tu ,  
szczególnie so śn ie  sprzyjające, należy jej w y łą c z n e  odstąpić pano­
wanie, dęby zaś tylko w pomieszaniu z sosną hodować i to w sto­
sunku nicprzekraczającym je d n e j  tr z e c ie j  części zadrzewienia, i w 
miejscowościach najdogodniejszych. Oprócz g r a b u ,  który tu i ow­
dzie tworzy lite drzewostany pomniejszej obszerności, i o lch y , która 

płowe bagna torfowe od strony lasu okolą, rośnie reszta wymienio­
nych drzew więcej pojedynczo, przetykając tylko miejscami ro ­
dzaje obficiej się pojawiające. Lasy tutejsze nie odznaczają się przeto 
wielką rozmaitością rodzajów drzew, ale za to chlubić się mogą 
nadzwyczajną roślinnością drzewną. Szczególnie zwraca na siebie 
uwagę starodrzew sosnowy ( szczątki lasów odw iecznych) w n ie -  
zwykłych temu rodzajowi drzewa rozmiarach: nie trudno tu bowiem 
znaleść sosny czterdzieści kilka do pięćdziesiąt cali w dolnej ś re ­
dnicy, które nad sto stóp sięgają w górę. W spaniały sprawia wi­
dok część lasu P u s te ln ik ie m  zwana , gdzie przeszło 2001etnie sosny 
jeszcze w niezgorszem rosną zwarciu. Trudno ztąd odejść bez uro­
czystego wrażenia, które budzi szmer tych niebotycznych starców. 
1 ta poważna świątynia bogów leśnych nawiedzoną została w tym 
roku od gwałtownego o rk a n u , który tu po sobie smutne spusto­
szenia pozostawił ślady. Wymierzono w Pustelniku jedną z w y-
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wróconych sosen ,  która trzymała w średnicy u dołu  (sążeń od s to ­
py) 35 c a l i , w średnicy w  po łow ie  długości strzały (która wynosiła 
19 sążni) 2 6 '/2 cali. Miąszość strzały tej sosny, sekcyami obracho- 
w a n a , czyniła stóp sześciennych 3 8 i -5 ,  która równała się p o łow ie  
miąszości walca, z dolnej średnicy i całej długości strzały obracho- 
wanego. Także napotkać można w lasach tutejszych kolosalne dęby, 
jako też graby, brzozy i osiki, łokciowej u dołu średnicy. Sośnina na­
sza (ze starodrzewa) waży w stanie śwdeżym funtów wied. 53, w stanie 
suchym (w rok po ścięciu) funtów 4 0 ;  dębina zaś w stanie świe­
żym funtów’ 5 4 % ,  w stanie suchym funtów 46. ") Las młody so ­
snowy i dębowy, gdzie starodrzew górujący nie tamował mu wzro­
stu , a ręka ludzka nie przerwała zbytecznie zwarcia , odznacza się 
także bujną roślinością; (co szczególnie w młodzieży powstałej z rę -  
bów nasiennych w rewirach Ł opa tyń sk im , Szczurow iekim, Miko- 
łajowskim i Podmanasterskim jes t  widoczne.) Z krzewów i podkrze- 
wów rosną tu :  le szczyn a  (coryllus avellana), która (wraz z grabem) 
wszystkie prawie podszywa drzewostany i niekiedy jakich 6 — 8 “ jest 
u dołu gruba), ka lin a  (viburnum opulus),  tr zm ie lin a  p o spo lita  (evo- 
nymus europaeus ) ,  głóg p o sp o lity  ( crataegus ex y aean th a ) ,  sa k ła k  
(rhamnus catharticus), św id w a  (cornus sanguinca), t a n  i (prunus spi-  
nosa), bez p o sp o lity  (sambucus nigra), róża  dzika  (rosa canina), m a ­
lin a , je ż y n a  i kam io n ka  (rubus idacus, r. fructicosus, r. saxatilis), w rzos  
p o sp o lity  (erica vulgaris), bagno pospo lite  (ledum palustre), czern ica , 
ło ch in ia , ź o /w in a  (vaccinium myrtillus, v. uliginosum, v. oxycoccos) i inne.

9. Co do sta n u  za d rzew ien ia  lasów tutejszych, przedstawiają ta­
kowe obraz nie najprzyjemniejszy dla oka leśnika umiejętnego i gdyby 
nie starodrzew’ sosnowy, który swoim s z c ze g ó ln ie js zy m , że tak po­
wiem kolosalnym wzrostem, całą zajmuje uw agę, nie sprawiłaby w ę -

*) S o ś n i n a  tu te jsza  m a  s łó j  g ę s ty  i nad z w y c z a j  sm o ln y .  P o d  k o r ę  g ł ę ­
b o k ą ,  c i e ń k ą ,  m i e ś c i  s ię  b ie lu  n ie  w ięc e j  j a k  ria ca l  d o  1 '/2 cala.  Za w y s ł a n e  
z tad  i z l a s ó w  O h la d o w s k ic h  k r ę g i  o lb r z y m ic h  d r z e w  s o s n o w y c h ,  d ę b o w y c h  i j a ­
s i o n o w y c h ,  na  w y s t a w ę  p ło d ó w  ś w ia ta  w  P a r y ż u ,  o t r z y m a ł  JVV. hr .  Ad. S a ry u s z  
Z a m o js k i  m e d a l  b r o n z o w y ,  p i s z ą c e m u  zaś  t e  n o ta ty  n a d e s ł a n o  d y p lo m  p o c h w a l n y .
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drówka po większej częs'ci lasów naszych, interesującego zajęcia: 
bo o zwarte i jednowiekowe drzewostany bardzo tu trudno. Naj­
częściej widzieć można drzewo różnego w iek u , pojedynczo lub kę­
pami, obok siebie rosnące , nad którem góruje starodrzew sosnowy, 
znacznie się wiekiem od tamtego różniący. Nie widać tu tego ła ­
godnego przejścia, drzew jednej klasy wieku w d ru g ą ,  jak to ta­
kowe w lasach w gospodarstwie plądrującym zostających, zwykle 
razem z sobą rosną. Od starodrzewu przestarzałego do najgrubszego 
drzewa młodszej generacyi,  jes t tu zwrykle przeskok gwałtowny; 
co zdaje się tej okoliczności przypisać na leży , że w dawniejszych 
czasach, wyrobnicy leśni (belkarze, gontarze, tracze i im podobni) 
wybierali sobie sami zdolne do wyróbki d rzew o; woleli zatem 

zawsze brać pnie młodsze, cieńsze i m iększe , a tem samem łatwiej­
sze do roboty, a niżeli twardy, gruby i najczęściej kręty starodrzew; 
przez co ostatni na pniu przestał i sp ró ch n ia ł , grube zaś drzewo 
młodszego pokolenia prawie zupełnie znikło. Rozumie się, iż w ta­
kim, jak dopiero co opisany, składzie rzeczy, gdzie nadto każde 
zużytkowanie starodrzewu kosztem zwarcia lasu pozostającego od­
bywać się musiało i m u s i , zaś wraz ze starszcm drzew'em rosnące 
młodniki, po największej części są przytłumione, znajdująca się zno­
wu miejscami leża, zajęciu się gęstej zarośli na miejscach wolniej­

szych przeszkadza; w takim składzie rzeczy ani pomyśleć o regular-  
nem zadrzewieniu lasu.

10. Lasy tutejsze pod względem administracyjnym, podzie­
lone są na s ie d m  leśniczostw (rewirów), do których zagospodarowania 
i ochrony służy 7 leśniczych, 3 podleśniczych i 19 gajowych, pod 
kierunkiem nadleśnego, któremu do pomocy dodani są kontrolor 
lasów i pisarz.

Co do swej o b szern o śc i  pojedyncze leśniczostwa tak po sobie 
następują :

ł .  Szczurowickie, które stanowi całej powierzchni leśnej 
za 1 przyjętej część . . . . . 0 1 9

2. Łopatyńskie . . . . . 0-17
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3 .  Pu k aczo w sk ie  . 0 1 5

4. P o d m a n as te r sk ie  . . , _ _ 0 1 5

3. Mikołajowskie . . , t _ 0 ’14

6. R ohizeńsk ie  . , _ _ 0 1 5

7. Sobińsk ie  0 0 7

11. Lasy  Ł o p a ty ń sk ie  n ie  są jeszcze  do tąd  sys tem atyczn ie  

u rządzone. Juz  w roku  1 8 1 2  zostały  o n e  p o m ie rzo n e  i p o d z ie ­

lone  na rę b y ;  jednakow oż ,  gdy p rzep isan e  p rzy tem  n as tęp s tw o  r e -  

b o w e  n i e b y ł o  o p a r te  na  ro zg a tu n k o w an iu  d rz ew o s ta n ó w ,  i nie mia­

n o  przy  tern względu na inne  m ie jscowością  w skazywane okolicz­

n o śc i ;  nie m ożna  więc było trzym ać się p rzep isów  p o d a n y ch ,  z w ł a ­

szcza gdy o g ro m n e  jeszcze  wów czas zapasy  s t a r o d r z e w u , przy tem  

odbyt  tylko na grube  g a tunk i  w yrobow e i łuczywo do m a z ia r ń , za 
w y łącznem  zuzyciem tegoż  s ta ro d rzew u  , z w yborem  zas tosow anym  

do p o trzeb  bieżących , przem aw ia ły .  Zostało  więc  przy dawniejszem  

w yrębyw an iu  s ta ro d rzew u  po całym les ie :  bo  niski s top ień  wykszta ł­

cen ia  zarządzających w tedy  l a sam i ,  n ie  u m ia ł  c iągnienia  te ra źn ie j ­

szych użytków z l a s u , z jeg o  przyszłemi pogodzić  po trzebam i.  I tak 

p iękn ie  sporządzone  m apy  posz ły  na  wieczny o dpoczynek  do a rc h i ­

w u m  p a ń s tw a ,  a z poczynionych  na g runc ie  a rondacyi  i działów 

n ie  pozosta ło  n a w e t  śladu. Takie b ez ładne  w yrębyw an ie  s ta ro ­

d rz e w u ,  a przy tem  i innego  na po trzeb y  b ieżące w ym aganego  

d rz ew a ,  trwało  aż do roko  1 8 5 0 .  Od tego  czasu  zaczęto się  z la ­

sami tu te jszem i n ieco  sum ienn ie j  obchodzić  i pos tan o w io n o  przy­

s tąpić  do urządzenia  takow ych  i zagospodarow an ia  w e d łu g  z a s a d ,  

z as tosow anych  do rzeczywistych po trzeb  m iejscowości.  Naprzód s ta ­

rano  się  ograniczyć sam ow olny  w ypas bydła w łośc ian  po  całym  le ­

sie  , k tó ry  wszelkie  zam ysły  p o d  wzg lędem  k u l tu ry  lasów u d a re ­

m n ia ł  i zaczęto uży tkow anie  z lasu od zużycia o g ro m n ej  m asy  leży 

i s u s z u ,  k tó rem i lasy tu te jsze  były  p rz ep e łn io n e  (i jeszcze  po  dziś 

dzień n ie  są całk iem  od n ich  w o l n e ) , zachowując  tym sp o so b em  

drzewo na pn iu  s tojące  aż do w prow adzenia  zam ierzonego  p o rz ąd k u ;  

a jeżeli przyszło konieczn ie  spuszczać  także drzew o z p n i a , działo 

się to już  w myśl p lanu  przyszłego gospodars tw a.
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Głównym celem urządzenia i opartego na nim zagospodaro­
wania lasów, być miało: «z ciągnieniem najwyższych możliwych do­
chodów połączyć usunięcie  wszystkich owych p rzeszkód , które w  
les ie  s a m y m  znajdując się, kładły tamę przyprowadzeniu drzewosta­
nów do regularnego stopniowania w ieku, zwarcia i wzrostu przy- 
nalezytego« Najważniejszą przeszkodą w tem był dotąd s ta r o d r z e w  
so s n o w y ,  rozrzucony w większej lub mniejszej ilości po całym p ra ­
wie obszarze leśnym, który dołem przez zabór żywności,  górą przez 
wstrzymanie światła i ciepła, szkodził w wysokim stopniu obok sie­
bie rosnącemu drzewu pokolenia m ło dszego ; zwłaszcza gdy się 
ostatnie tu składa z rodzajów nielubiących ocienienia, jakiemi są 
dąb i sosna. Jeżeli nadto zważono że 1. każdorazowe wybranie ta­
kiego starodrzewu połączone jes t  z niszczeniem wielkiem przyle­
głego lasu m łodszego, co gdy na jednem  miejscu częściej pow ta­
rzać się b ę d z ie , zamienić musi najgęściejszy drzewostan w puste 
g o łoborze ; 2. górujący nad lasem starodrzew wystawiony jes t  na 
silne działanie w ia trów , zkąd nie tylko że następują częste powały 
drzewa starego, ale robią się przez to samo luki w młodszem drze­
wie, któremi wiatr toruje sobie drogę do wnętrza lasu i po długo 
trwających deszczach lub podczas wiosennej odwilży, także młode 

wywraca d rzew a ; 3. pojedynczo stojący starodrzew nie daje się tak 

dobrze przejrzeć i dozorować, wystawiony jes t  przeto na rozmaite uszko­
dzenia, do czego smolne jego drzewo każdego chętnie znęca, a przez co 
nieraz najwartniejsze pnie boleją, usychają i ze stratą dochodów' 
na użyteczności tracą; nareszcie 4. przy zużyciu starodrzewu, roz­
łożone są cięcia na bardzo wielkich powierzchniach, kontrola przeto 
c ięć ,  naglądanie wyrobników, odbiórka i wywózka wyrobionego 
drzewa, są nader m ozolne , ze stratą czasu i uszczerbkiem dobroci 
materyału wyrobionego połączone; nie wspominając już o przeszko­
dach w zaprowadzeniu lepszej kultury lasu i w wykonaniu energi­
cznej policyi leśnej. Te wszystkie niedogodności gospodarskie zwa­
żywszy , musiano wydać wyrok na uprzątnienie s ta rodrzew u , tem 
bardzie j , gdy takowy oprócz tego jes t  już po największej części 

n a d p s u t y ,  o czem grzyby (hubki) na nieni rosnące , pousychane ga­
łęzie i wierzchołki, jemioły i porosty na takowych się gn ieżdżące, d o -

B oipr. Tow. gosp. t. 21.
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w o d n ie  p rzekonują .  Ażeby je d n a k  nie o g o łacać  lasów  tu te jszych  cał­

kiem z g ru b e g o  d r z e w a , rozciągać  się tu m iało u p rzą tn ien ie  je n o  

na starodrzew  w  całem  znaczen iu  t ego  s ło w a ;  w szystko zaś grube  

d rzew o  s o s n o w e ,  jeszcze  w dobrym  przyroście  zostające  ( tu  choją  

lub bulbą  n a z w a n e ) ,  miało być o ch ro n io n e  od siekiery. W  rębach  

zaś o d naw ia jących ,  k tó re  się  p rzy tem  prow adzić  m ia ły ,  pozostawiać 
miano, w s tosow nych  m ie jscach ,  p iękn ie  w ros łe  kępy ś red n io d rzew u  

so s n o w e g o  i d ę b o w e g o ,  k tó reb y  tak w ciągu kolei bieżącej,  jak i 

w o b ieg u  d r u g im ,  dać  m o g ły  ilość d o s ta teczną  drzewa na g ru b e  

ga tunki  w yrobow e  z d o ln e g o ,  n ie  szkodząc przy tem rosnące j  w spó l­
n ie  młodzieży.

W  jaki sposób  vvspomnione wyżej u rządzenie  lasów p rz e p ro ­
wadzić zam ierzono ,  objaśni p rzyłączony tu  p J d  b rys zasadn iczy  *) 

k tó ry  zawiera g łó w n e  tylko skazówki do tego  p rzedsięw zięc ia :  z re ­
alizowanie bow iem  rzuconych  tam myśli,  ze  względem  n a 'k a ż d o r a ­

zow e  s to su n k i  m ie jsc o w e ,  m usia ło  da lszem u uznaniu  urządzającego 
być pozostaw ione .

11. Chociaż s p o s ó b ,  w jaki  chciano urządzić  lasy  Ł o p a ty ń ­

s k ie ,  by ł  n a d e r  p ros ty  i całe to dzieło bez wielkich k o sz tó w ,  bo 

przez ludzi już  w służbie  ska rbow ej  zo s ta jących ,  m o g ło  być w yko­

n a n e ;  n ie  p rzypro w ad zo n o  jed n a k  do tąd  regulacyi zam ierzonej  do 

s k u tk u ,  z p rzyczyn ,  o k tórych  n ie  tu  m ie jsce  w spom inać .  Aby wiec 

n ie  g o sp o d a ro w ać  bez wszelkiego p lanu  i p rzygo tow yw ać  przy tem  

m ate rya ły  do przyszłego s ta łego  urządzenia  l a s ó w ,  przedsięwzię to  
W ' tym celu  n a s tęp u jące  czynności  w s tę p n e :

« )  Z m nie jszone  znacznie  kopie  m ap  ka tastra lnych (które  je sz ­
cze w  r. 185 1  s p o rz ą d z o n o ,  aby m ieć  m apy  p rzeg lądow e  lasów) 

posłuży ły  tu za p o d s taw ę  przy  podziale  pow ierzchn i  leśnej,  i za p o ­

m ocą  takow ych  uczyniony zosta ł  nap rzó d  podz ia ł  na lesniczostw a  

( r e w i r y ) ;  przy  czem na tę  okoliczność  u w ag ę  z w ró c o n o ,  aby lasy 

w  g ran icach  jed n e j  i tej sam ej g m iny  leżące ,  bez po trzeby  do dwóch

') R zeczo n y  rys zasad niczy  n ap isa łem  w roku  1 8 5 3 ;  a że  takow y n ie -  

te ch n ik o m  do o ce n ien ia  m ia ł b y ć  p r z e d ło ż o n y , b y łem  zm u szon y  n iek tóre  p rzed ­
m ioty  ob szern ie j w y ło ż y ć , jakbym  to inn§ raz$ b y ł uczyn ił.



—  139 —

lub więcej rewirów poprzydzielano nie zostały. Gdzie zaś temu miej­
scowość lub inne stosunki (n. p. potrzeby maziarń) stać mogły na 
przeszkodzie, tam zrobiono z takiej części lasu , jeśli była dość 
duża, osobny obręb; albo, jeśli była zbyt m ałą ,  zostawiono ją jako 
gaj rezerwowy przy najbliższym rewirze. Dla lepszego przeglądu ca­
łości,  oraz dla dogodności w zagospodarowaniu i ochronie ,  prze­
strzeń leśna każdego rewiru podzieloną została na pewną ilość głó­
wnych części obrębów .  A że każdy obręb stanowi odrębny dział 
leśny, dla którego przeznaczyć sie ma osobna kolej i przepisze 
szczególny sposób gospodarstwa; przeto tu więcej jeszcze niż w po­
dziale na rew iry , miano na w zględzie ,  aby tylko części leśne do 
jednej gminy należące, w jeden  obręb zebrane zosta ły ; aby nawet 
w razie nastąpić mogącego rozdziału d ó b r , podział gospodarczy 
lasu nie został nadwerężony. Podział na leśniczostwa i obręby nic 
jes t  bynajmniej sztuczny. Granice terytoryalne g m in , drogi publiczne, 
izolowane p o łożen ie , posłużyły do odgraniczenia takow ych , w jaki 
też to sp o s ó b , dla tern łatwiejszego przeglądu ca ło śc i , podzielono 
także obręby na u r o c z y s k a .

f i )  Rzuciwszy na prędce w taki sposób główną sieć podziału 
la s ó w , przystąpiono do drugiego głównego zadania , w rysie zasa­
dniczym wytkniętego t. j. do s z c z e g ó ło w eg o  p r z e l i c z e n i a  s t a r o d r z e w u .  
D o tej c z y n n o ś c i  w zię to  wypróbowanych w y ro b n ik ó w  leśnych, od wielu 
lat przy wyrobie bclków gdańskich za trudnionych, którzy wraz z miej­
sco w y m i leśniczymi, uskutecznili t a k o w ą ,  w e d ł u g  n a s t ę p u j ą c e g o  prze­
pisu. Jakeśmy to już wyżej kilkakrotnie wspomnieli,  jes t starodrzew 
tutejszy już po największej części nadpsu ty , przeto nie tylko ilość 
o n e g o ż , ale także i zdolność jego wyrobow wiedzieć było nam 
potrzeba. W  tym celu rozdzieliliśmy starodrzew na cz t e r y  klasy j a ­
kości: na koronę^, ś r e d n i ą ,  b r a k  i b r a k  z  b ra k u .  Do k o r o n y  policzone 
zostały wszystkie pn ie  zdrowe i najlepiej w zro s łe ,  które dać mogą 
wyborowe drzewo tow arne  (maszty, szpiry, belki okrętowe i t. p . ) ;  
do klasy ś r e d n i  e j  przydzieliliśmy so s n y , które nosząc już na sobie 
^lady zepsucia (grzyby, rozpadliny, sęki zgniłe i t. p.) albo będąc 
Jeszcze  zdrowe, lecz na wyroby klasy I. n ie z d o ln e ;  z a w sz e  jednak 

z takowych wyrobione być może drzewo gdańskie pośledniejsze i
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doborny budulec lądowy; klasa brak zawiera drzewo silniej już zę ­
bem czasu nadw erężone, które dać tylko może z odziomka łuczywo 
d o m a z ia rń ,  z górnej zaś części strzały wybrać jeszcze można grube 
drzewo trackie . budo w low e; brak z braku  kwalifikuje się tylko 
na łuczywo . drwa opałowe, wybrać jednak można jeszcze z niego , 
przy starannera brakowaniu, klocki na gonty, dranice, klepke, szcze­
gólnie zaś wyborne drzewo na łuby sitarskie. Pień każdy przeliczony, 
otrzymał swoją liczbę bieżącą , która wraz zc znakiem klasy jakości, 
na korze, wygładzonej toporem , farbą czarną sporządzoną z miesza­
niny mazi, terpentyny i sadzy, wypisane zostały. Liczba bieżącą, 
liczba klasy i średnica starodrzewu, mierzona calówką leśną 4 do 
<) stóp od ziemi, zapisane zostały do osobnego inwentarza, którego 
vizor tu się pod c  przyłącza. Przeliczenie przedsiewziete zostało 
w każdem leśniczostwie obrębami, idąc przytem kolejno ‘ z uroczy­
ska w uroczysko; a w każdym obrębię poczęto znaczyć zawsze od 
liczby pierwszej. Czynność ta ukończoną została w przeciągu dwóch 
lat, a koszta jej już z materyałami na farbę u ży tem i, wynosiły 

2 14  złr. 8 k r.;  obliczenie przeto jednej sosny kosztowało 0 1 3  kr. 
(czyli około ' /4 kr.)

Załączony pod d  spis starodrzewu przedstawia ilość onegoż 
w każdem leśniczostwie; zkąd dowiadujemy się, że rewir Szczuro- 
w,ck. najwięcej takowego posiada; po nim następują rewiry Rohi- 
zno . Podmanasterek , a po tych Pukaczów, Łopalyn i Mikołajów; 
rewir zaś Sobiński najuboższy jes t  w starodrzew. Co do zamożności’ 
w starodrzew w stosunku do obszerności powierzchni, zachowują 
znowu pojedyncze leśniczostwa następujący po rządek :

1. Szczurowice mając w przecięciu na morgu blisko 11 sztuk-
2. Rohizno . .  « « 10  «
3. P o d m a n a s te re k « « • « 5  «
4. Pukaczów • « • • 7> ,

Sobin J

5. Mikołajówi ■ , « « 2 «
Łopatyn I

W  ogóle znajduje się w przecięciu na morgu sztuk 5 ;  w najle­
piej zas zadrzewionej części lasu, w Puste ln iku, stoi jeszcze na morgu



—  141 -

sztuk 7 2 ;  miejscami znowu nie ma już wcale starodrzewu; zkąd 
też tak niskie liczby przeciętne; a zatem i n ie jednakow o zfe skutki, 
które wywiera starodrzew na drzewo młodsze, wraz z nim rosnące. 
Zawsze jednak okoliczności towarzyszące każdorazowemu jego zużyciu, 
a przedewszystkiem w ie k  je g o  p o d e s z ły  i już tu w y s o k im  s to p n iu  n a d ­
w e rę żo n e  z d r o w ie ,  nakazują uprząlnienie takowego nawet tam, gdzieby 
ilością swoją nie czynił wiele szkody.

12. Gdy przedsięwzięte w powyższy sposób przeliczenie sta­
rodrzewu ukończone zostało, przystąpiono do oszacowania jego 
masy drzewnej. W  tym celu wzięto z każdego obrębu, a jeśli tenże 
wiele zawierał starodrzewu, z każdego jego większego uroczyska, 

5 0  do 100  pni próbnych (wybierając takowe w najstosowniejszem 
miejscu w inwentarzu), i obrachowano średnicom tychże odpowiada­
jące powierzchnie koła czyli podstawy. Podzieliwszy następnie sumę 
podstaw przez ilość pni próbnych, otrzymano średnią powierzchnię 
ko ła ,  którego średnica była dolną grubością drzewa w zorowego; 
a gdy takowe w dotyczącej części lasu wyszukane, ścięte i s e k -  
cyami obrachowane zostało, miąszość zaś wynaleziona przez ilość 
ogólną pni obrębu lub uroczyska została pomnożoną, dał iloczyn 
szukaną masę drzewną w stopach sześciennych; które nakonicc 

podzieliwszy przez 100, na sagi normalne zamieniliśmy. Jeżeli drze­
wa wzorowego średnicy żądanej w dotyczącej części lasu znaleść 
nie było można, albo ścinać go nie wypadało (bo do klasy 1. nale­
ża ło ) , wtedy ścięto i obrachowano kilka pni zbliżonej grubości,  a 
wynalazłszy średnią takowych długość i liczbę redukcyjną (F o r m za h l) ,  
pomnożono przez takowe sumę podstaw drzew na próbę z inw en­
tarza wybranych, co na dokładność wypadku żadnego nie wywie­
rało wpływu. Oszacowanie jednak starodrzewu w sposób wskazany, 
nie mogło było , z powodu żc obliczenie dopieroco ukończone zo­
stało , być podziśdzień w  ca ło śc i dokonane. Z przyłączonego tu j e ­
dnak pod e wykazu miąszości 20  średnich drzew wzorowych, 
obrachowanych w różnych miejscowościach i zamieszczonego tam 
także pod f  wykazu masy drzewnej otrzymanej z oszacowania morga 

próbnego w Pustelniku, przekonać możemy: że pewnie n ie  p r z e ś z a -
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cu jem y  s tarodrzewu, jeżeli miąszość pojedynczej jego sztuki =  1 6  
sąga norm. przyjmiemy.

Będzie więc podług tego masa drzewna zawarta w starodrze­
wie znajdującym się vc lasach Łopatyńskich =  99 .018 X  1 6  =

sagów normalnych 158 .429  
a dodawszy do tego: masę drzewną pniaków starodrzewu , 
którą tu ś m i a ł o = 1 0 %  masy drzewa na pniu stojącego’ 
przyjąć możemy sąg nQr ^  m
jako tez masę drzewną około 5 0 0 0  pniaków z dawniej- 
szego zużytkowania starodrzewu ■—  sag- nor 900

będzie cała masa drzewna starodrzewu —  sag. nor. l T 5 T 7 2 ^  
W ydajność drzewa młodej generac j i  nie mogła była 

jeszcze dotąd być oszacowana, ze zbieranych jednak w tej 
mierze materyałów, możemy przyjąć w przecięciu na morgu 
35 sag. no r . ;  więc na całym obszarze leśnym

1 9 .2 2 3 -6 X 3 5  =  sag. nor. 67 2 .826  
Zapas materyalny w lasach Łopatyńskich wynosi 

zatem sag

czyli okrągło sag _

Dodawszy nakoniec do tego masę drzewną leży, 
która wynosi w przecięciu ’ ' ;

będzie ogólny zapas materyalny w lasach ty c h ż c =

Pomnożywszy takowy przez m n o żn ik  u ży tków ,j w kolei lat 120 
wzięty z II. tablicy doświadczalnej Radcy ministeryalnego Feistmantla 
(jako śre d n ie j z  p ie rw szeg o  rze jlu  miejscowości) będzie roczny etat 
materyalny leśny, czyli roczne możliwe pobranie drzewa z lasów tu 
tejszych =  8 5 0 . 0 0 0 X 0  0 1 6 2  = 1 3 . 7 7 0  sag. nor. czyli w dziesięc iu  
leciech =  Sąg. nor. 137 .700 ,
które s ię ,  z zastosowaniem do prawideł,  w rysie zasadniczym ku

) Późniejsze  dokładne  oszacowanie  nie okazało  znacznei różnicy Dla 
porównania  oszacowania  z rzeczywistą wydajnośc ią ,  u tw orzono  osobna księgę ko n ­
to o li, w k tóre j każde uroczysko o b r ę b u ,  osobna otrzymało kartę  " Na takowej 
wpisano,  jako re m a n en t ,  znajdującą się w uroczysku ilość s ta rod rzew u ,  w e d łu -  

Uość sztuk w rT a n e g 0 ’ Z os/-acowan!) j r g o  masą  d rzew ną;  ubywająca zaś
rozróżniona Z  nn 7 ^ 1 *  ° ny°?  ^ j n o ś c i ą , wed ług  gatunków wyrębowych 
ro z ró ż n io n ą , miano tam z koncern  każdego roku  odpisywać.

i

nor. 847 .998

nor. 8 48 .0 00

nor. 2 0 0 0
nor. 8 5 0 .0 0 0
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temu p odanym , w najstosowniejszej (ze względ u na przyszłość la­
su) miejscowości rąbać mają.

A ponieważ według przyjętego w tymże rysie zasadniczym 
porządku wycięcia starodrzewu, takowy w  p ie rw szy c h  2 0  leciech  ma 
być uprzątniony; przypada w ięc, według wyżej uczynionego osza­

cowania starodrzewu, na jeden dziesiątek lat do uprzątnienia s .n .  8 7 .5 8 6 ;  
na to da starodrzew z klas 1. i II. s. n. 4 7 .974
część starodrzewu z klasy IV. • 5 2 .6 12
pniaki dawne i nowsze i 5 0 0 0
leża dawniejsza ■ 2 0 0 0

razem jak wyżej sag nor. 87 .586 .
Dla uzupełnienia przeto powyższego etatu materyalnego przy­

padnie jeszcze do wycięcia, w pierwszym lOletnim okresie użytko­
wym, z lasu młodszej generacyi sąg. nor. 5 0 .1 1 4
czyli rocznie s ą g .  nor. 5.011

Podług otaxacyi kameralnej okazuje się etat większy. Przyrost 
normalny czyli etat roczny normalny w lasach tutejszych, wynosi 
ze względem na powołaną wyżej 11. tablicę doświadczalną dla sosny 
w 1 20  ro k u ,  1 9 .2 2 3 ’6 X 1 '3 5  =  2 5 .9 52  sąg nor. , a podług tego 
zapas materyalny normalny (zapas zasadniczy czyli fundus instructus) 

2 5 .9 5 2 X 1-|5 =  1 .557 .120  sąg. nor. Zapas materyalny w lasach

tutejszych wynosi podług powyższych założeń 85 0 .00 0 ;  roczny przeto 
etat bed z ie :
Q„ n ‘ 8 5 0 .0 0 0 — 1,557 .120
2 5 .9 5 2 — ------------ — - — - — = 2 5 . 9 5 2 — 5 . 8 9 3 = 2 0 . 0 5 9  sąg nor.

większy więc jak obrachowany według metody racyonalnej o 6 .289 
sąg. nor.

13. Aby wykazać liczbami średniemi w ydatek  drzew a  i dochód  
c zys ty  z lasów Łopatyńskich, bierzemy tu rok  gospodarczy  /S ó '1/., 
za pod s taw ę : albowiem w tym roku nie było n a d zw y cza jn e j sprze­
daży, ani też zb y t w ie lk ich  wydatków drzewa na potrzeby gruntowe, 
wyrób zaś materyałów leśnych szedł jeszcze zwykłym trybem. Ze 
zaś w tym roku nie było sprzedaży drzewa tow arnego  g d a ń sk iego ;  
wzięto do rachunku dla skompletowania poniższego w ykazu , także 

część p ia ją  sprzedanej ilości tegoż drzewa, w p ię c iu  leciech ostatnich.
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Średni przeto wydatek drzewa z lasów Łopatyńskich 
możemy jak następuje:

a) w  drzewie miękkiem:
wyborowego drzewa towarnego w oprawnych be l-

przyjąć

kach gdańskich sąg. nor. 2 9 3  05

drzewa użytkowego na gonty C « 82-39

« ■ « dranice « « 51-80

« ■ « klepkę « c 3-64

« < « łuby sitarskie « « 48-00

« < « pompy i rury « a 0-59

« < • wały młyńskie a a 2-84

« • « tyki do chmielu c « 30-58

drzewa budowlowego ciemnego « « 324-37

i « tartego « « 334-28

« na łuczywo do maziarń « i 4049-4 0

« • drwa opałowe w sagach « « 2801-2 5

« i i ■ furami > c 1500-0 0

Razem sąg. nor. 9 5 2 2  19

b )  w drzewie twardem
drzewa użytkowego na statki gospod. sag nor. 9-75

<1 « « koły « « 97-99
« budowlowego ciesanego « < 39 72
« • tartego « « 5-85

« opałowego w sagach * « 9 4-50

razem sąg. nor.  247-81

ogólny wydatek drzewa był sag. nor. 9 7 7 0 0 0  
Oprócz tego wydano włościanom drew opałowych gałęziowych 

i z dawniejszej do lepszego użytku niezdolnej leżaniny, fur 8119, 
które po 0  575  czynią sag. nor. 3 .0 4 4  6 3 ;  jako też pobrali wło­
ścianie i inni chróstu laskowego fur 1 .16 70 .  Dotychczasowe przeto 
średnie użytkowanie nie było połączone z pobraniem z lasu większej 

masy drzewa, jak taxacya powyższa wykazała.
Na średni dochód czysty z lasów Łopatyńskich przyjąó można 

następujące liczby:



—  d 4 5  —

a) w  g o tó w c e  b) z  r a c h u n k u  z  i n n y m i  w y ­
d z i a ł a m i  a d m i n i s t r a c y i  dóbr  

p r z y c h o d u  zl'r. 2 5 .9 0 6 — 2 0 ;  złr. 7 .5 4 6 — 3 5 ;
r o z c h o d u  « 14 5 9 9 — 5 3 ;  . 5 .8 6 0 — 16;

złr. 2 1 . 5 0 6 - 2 7 ;  złr. 1 .6 8 6 — 19.
zląd d ochodu  

c zys tego

Administracja lasów zatem nie tylko ze zapłaciła podatkami 
swemi produkta pobrane z innych wydziałów, ale pozostało jej jesz­

cze jako wierzytelność w takowych złr. 1 .6 8 6 — 19.

Czysty dochód z jednego morga lasu wynosi gotówką złr.
1 — 7 2/ l n ; dochód brutto złr. 1 — 52 */10; wydatków jes t  na morgu 
kr.  4 4 7 , „ .

Koszta u t r z y m a n i a  s ł u ż b y  leśne j  są następujące:

w  g o tó w c e  w  o r d y n a r y i  r a z e m
koszta zarządu złr. 652  —  ; złr. 6 2 4 —  8 ;  złr. 1 2 7 6 —  8 ;  

« zagospodaro­
wania i ochrony « 1 2 7 7 — 2 5 ;  « 4 0 4 4 — 5 1 ;  « 5 3 2 1 — 5 6 ;

ogółem złr. 1 9 2 9 — 2 5 ;  złr. 4 6 6 8 — 5 9 ;  złr. 6 5 9 8 -  4.

Na jeden morg lasu przypada:

kosztów zarządu . . kr. 3 '98
« zagospod. i ochrony « 16 61

razem kr. 2 0  59

Koszta z a g o s p o d a r o w a n iu  lasów zmniejszyły się teraz o wiele,
gdy leśniczym zamiast ordynaryi wydzielono stosowną ilość pola ,
nieniosacego dotąd skarbowi prawie żadnego pożytku.

Oprócz tego wydaje się b e z p ła tn ie  co roku:

' )  D e ta x acy a  s ą d o w a  p o d a ł a  w a r t o ś ć  c a łe j  Ł o p a ty ń s z c z y z n y  na  p ię ć  k r o ć  

k i lk a d z ie s ią t  ty s i ę c y  , k ie d y  s a m  kap i tu ł  od  p o w y ż s z e g o  ś r e d n i e g o  c z y s t e g o  d o ­

c h o d u  z l a s ó w  4-30 ,0 00  w y n o s i .  Miałyzby 7 ,6 31  m o r g ó w  z i e m i ,  z o s t a j ą c e  w  g o ­

s p o d a r s t w i e  r o l n e m ,  d ale j p r o p i n a c y a ,  i ta k  p o r z ą d n e  ja k  tu  b u d y n k i  d w o r s k i e ,  

ty lk o  n ie  w ie l e  w ię c e j  niż  j e d e n  k r o ć  s to  ty s ię c y  b y ć  w a r t e ?
Rozpr. Tow . gosp. I. 21. | Q
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d la  k s ię ż y  dla w łościan  
za złr. 1 6 5 — 41 ; złr. 2 4 2 — 44

5 7 — 4 8 ;  « 5 6 0 — 20
« 155— 5 6 ;  « 1 6 2 3 — 48

razem za złr. 5 78  — 2 5 ;  złr. 2 4 2 6 — 52

ogółem drzewa za zfr. 2 8 0 5 — 17.

Sprzedaż jako też rozrachowanie drzewa wydawanego na ra ­
chunek lub bezpłatnie, odbywa się podług stałej taryfy, która się 

pod g  w wyeiągu przyłącza.

14. Najintratniejsze gałęzie produkcyi leśnej są tu :  belki g d a ń ­
sk ie  i m a ź  i gdy wydobywanie ostatniej liczy się wszędzie do u ż y t­
ków  boczn ych , stanowi wyrób onej u nas jedno z pierwszych g łó­
wnych użytkowań z lasu.

a) B e lk i g d a ń sk ie  sprzedają się tu teraz na stopy sześcienne 
(kubiki), k tóre  obliczają się z drzewa, kosztem skarbu obrobionego 
i oddanego kupującemu w le s ie , po przebrakowaniu onegoż przez 
brakarzów spólnyeh. Za stopę sześcienną belka obrobionego do 
ostrego kan ta ,  przeciętnej długości stóp 28 miary angielskiej, pła­
cono tej zimy po kr. 1 4 ;  jeżeliby zaś długość przeciętna trzymała 
w ięcej,  obowiązali się kupujący dopłacić do ceny stopy sześciennej ,  
po •/, k. za każdą stopę w ię k sze j, niż p r z e c ię tn a ,  długości. Nasze 
belki trzymały w przecięciu slóp 5 0 ,  więc płacono nam po 15 kr. 

za stopę sześcienną. Za wygotowanie sążnia jednego  belka, płaciło 
się belkarzom od 12 do 14 cali grubości w kostkę po kr. 14, za 
każdą dalszą grubość dodawało się im po ' / ,  kr. od cala. Belkarze 
dzielą się na warstaty, przy każdym robi ich trzech, dwóch ciesze 
zwykle, a jeden (majster) toporuje. Jeden  warstat ściąć może d z ien ­
nie 10 s o s e n ;  jeden warstat wyrabia tygodniowo 50  do 50  sążni 
belków. Mieliśmy tu sztuki i 2 0  cali g rub e ,  największa zaś długość 
belkow sięgała nad 5 0  stóp miary angielskiej. Lecz dodać tu m u­
simy, że tylko z klas starodrzewu 11., 111. i IV. wyrabiano belki; 
klasa 1. została nietkniętą. Belki tutejsze wywożą się na b indugę  do 
Wólki pod Sokalem (przeszło 5 mil d rog i)  gdzie się wiążą i dwa

materyału budowlowego 
grodziwa . -
p a l i w a ..........................
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razy do  r o k u , raz n a  w io s n ę ,  d ru g i  raz  po  św ię ty m  Ja n ie  , B u g ie m  
do  G d ań sk a  sp ław ia ją .  Za o d s ta w ę  do  W ó lk i  p ła c ą  k u p u ją c y  o d  s ą ­
żnia b e lk a  1 2  cali g r u b e g o  p o  kr.  4 8 ,  zaś  od  k a ż d e g o  cala wyższej 
g ru b o ś c i  d o p ła c a ją  po  kr. 2 .  Z b i jan ie  1 5 5 0  s z tu k  czyli o k o ło  6 7 5 0  
s ą ż n i ,  m ia ło  k o s z to w ać  złr. 4 0 0 0 ;  co uczyn i  na  s ą żn iu  kr. 3  6 .  
M ożeby  też  p ro w a d z e n ie  d rz e w a  S ty r e m  by ło  tu  k o rz y s tn ie j s z e ,  z w ła ­
szcza ,  gdy  trzy  n a job f i tsze  w s t a ro d r z e w  rew iry ,  do  tej rzek i  p r a ­
w ie  p rzyp ie ra ją .  R zeka  S tyr ,  jak  w ia d o m o ,  w p a d a  do  P r y p e c i ,  zk ą d  
p rzez  k a n a ł  D n ie p ro w s k o  -  B u ż a ń s k i , rz e k ą  M u c h a w c e m  , B u g ie m  i 
W is łą  sp ła w ia  s ię  d rz e w o  do  G d a ń s k a ;  albo m o ż n a b y  ta k ż e  w y p r a ­
w iać  to w a r  N ie m n e m  do  K ła jp edy  czyli Memla.

P r z e d  sp u sz c z a n ie m  s o s e n  n a  belki zw yk ło  się  d o c h o d z ić  p i e r ­
wej zdolności  o n y c h  n a  t e n  u ż y te k ,  a b y  śc ię c ie m  d rz e w  n ie z d o l ­
ny ch  n ie  p o m n a ż a ć  l e ż a n in y  w  l e s i c , ja k o  też  aby  ro b o ty  j u ż  za­
c z ę te j ,  n ie  p r z e ry w a ć  b e z p o t r z e b n ie  k a ż d o ra z o w e m  w y b ie ra n ie m  p o ­
t r z e b n e g o  do  w alen ia  d rz e w a .  W  tym  c e lu  p r z e c h o d z i  n a d le ś n y  lub  
z a s tę p c a  j e g o ,  w raz  z m a js t r e m  n a c z e ln y m  w y ro b u  b e l k ó w , część  
lasu  do  f a b ry k i  p r z e z n a c z o n ą  i c e c h u je  w y b r a n e  przez  o s ta tn ie g o  
p n ie  m io tem  leśnym  (cechą) na k o r z e n iu ,  ro b ią c  o p ró c z  tego  zac iosy  
ko ry  na  s t r z a le ,  aby  d rz e w o  w y b r a n e ,  w y ro b n ik o m  z d a le k a  b y ło  
z n a c z n e .  Liczba i k lasa  każde j  sz tuk i  z a c e c h o w a n e j  (zob. wyżej 1 1 ,  
jS) n o tu ją  s ię  jak  n a j s t a r a n n i e j , a lb o w ie m  p n ie  s p u s z c z o n e  m u sz ą  
by ć  w in w e n ta rz u  o d p is a n e .  M ajs te r  s ta n ą w s z y  p o d  s a m e m  d r z e ­
w e m  , uw a ż a  n a  n im  p rz e d e w s z y s tk ie m  sejci suche  n a  o k o ło  k o ro n y  
w g a łę z ia c h :  w ty ch  b o w ie m  m ie js c a c h  po c z y n a  się  z w y k le  w e ­
w n ę t r z n e  p s u c ie  s ię  d r z e w a ,  k tó ro  zaraz o znacza  grzyb  t a m  ro s n ą c y  
czvli gabka czarna  ( p o l ip o ru s  p i n a s t r i ) ;  a lb o ,  gd y  ta p rzez  s ta r o ś ć  
ju ż  o d p a d ł a ,  m ie jsc e  p o  niej  c z a r n e ,  co j e s t  d o w o d e m ,  że m u rsz  
d a w n y  g łę b ie j  w s t rz a łę  s ięga .  O p ró c z  g ą b e k  (czyli jak  tu  nazyw ają  
hubek)  za jm u ją  także  u w a g ę  m a j s t r a :  s u c h y  w ie r z c h o ł e k ,  m e c h  n a  
k o rz e  i w k u p k a c h  m ię d z y  ig ła m i ,  ro z p a d l in y  i s z p a ry  w k o r z e ,  
d z iu p la  i t p  ; bo i to są  o z n a k a m i  p s u j ą c e g o  s ię  ju ż  d rz e w a .  J e ­
żeli g ą b e k  b ę d z ie  w ięce j  niż j e d n a  i t a k o w e  w o d s tę p a c h  coraz  niżej 
ok azu ją  s i ę ,  d o c h o d z ą c  aż do po łow y  s t r z a ły ,  w te n c z a s  m o ż n a  b y ć  
p e w n y m ,  że  cała  sz tu ka  o d  g ó ry  do d o łu  j e s t  s p r ó c h n ia ła  (k la sa IV .)
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Gąbka będąca u gó ry  w je d n cm  ty łku  m ie jscu  n. p w  6, 7 lu b  8 

sążniu w ysokości s o s n y , m ającej resztę s trza ły  czystą do ziem i , 

ro b i n a d z ie ję , że z n ie j w ybrać jeszcze można drzewa zdrow ego 

na 4, 4 ' / a do O sążni (klasa 11 i III.) P o d łu g  tego m ia rku ją c  z d ro - 

w ość drzew a, czasem można ze środka je g o  s trza ły  w ybrać zdolną

sz tu kę , je ż e li u w ie rzchu  i d o łu  będą g ą b k i, a po ś rodku  okaże

się drzew o zdrow e i czyste. N a jtrud n ie j je d n a k  poznać zdrow ość 

drzewa na pn iu  sto jącego , k iedy  s ta ry sęk zupe łn ie  w y g n i ły , ju ż  

je s t n iew id z ia ln y  i gąbka o d p a d ła , a to  m ie jsce w k lę s łe  kora  p o ­

zo rn ie  o tu la , albo sącząca się z n iego  żyw ica zasklepiła  tam w y -  

g n iłą  dziu rę . T u  ju ż  w ie lka  ty lko  w praw a oka postrzeże os łon ię tą  

w adę , bo tra fia  s ię , że z tak icm  w łaśn ie  podob ieństw em  w  drze­

w ie  zupe łn ie  z d ro w e m , wysącza się żyw ica i tw o rzy  ciem ne guzy 

osmoły na ksz ta łt sęka. Mursz przeto  w  d rzew ie  na pn iu  stojąeem 

mnie j widoczny  lu b  w ą tp l iw y , poznaje się jeszcze przez pukanie obu­

chem w zacios k o ry , s iek ie rą  do żywego na n im  z rob iony. Za lek -  

k iem  u d e rz e n ie m , drzew o sp ru ch n ia łe  w ydaje  odg łos głuchy  ja k  

próżna beczka lub  k a d łu b ; k iedy  zdrow e odda echo czyste ja k b y  z 

uderzen ia  w kamień.  P rzy w yborze  m a sz tó w , dla w iększe j pew ności 

używa się bartn ika ,  k tó ry  w laz łszy na drzew o po pow rozach , re ­

w id u je  takow e w  górze w  m ie jscach w ą tp liw y c h ; p rzew ie rca jąc

m ałym  św ide rk iem  dz ió rke  do środka rdzenia czy li do m u c h y , s troną

sęka. T ro c in y  czerw one św ide rk iem  w yd o b y te , św iadczą o zepsuciu 

w ew nętrznem .

Drzew ’ 0  ścina się tu  z pnia za pomocą s ie k ie ry , p rz y c z c in , 

zwłaszcza gdy się b e lk i rów no  z obu końców  z w y k ły  szlamować,  

ło k ie ć  do 1 ' / 2 ło kc ia  i w ięce j na jw artn ie jszego drzewa m arn ie  w 

trzask i odchodzi. Użyciem  p iły  do spuszczania lub  w ykopan iem  

d rzew a, zapob ieg łoby się tem u m arno traw stw u . Sztuka ścięta re w i­

du je  się jeszcze raz przed obróbką  czy je s t z d ro w a ; co sie u sku ­

tecznia obcinaniem  sęków  g ładko  do c ia ła  i d łuban iem  lub  zacina­

n iem  siek ie rą  ku rdzen iow i w  m ie jscach, znaki m urszu lub  inne  wady 

w skazu jących ; po czem wykrąża się z n ie j k lo c  ile  m ożności jak  

najd łuższy, byle ty lk o  p ros ty  i na jm n ie j cali 18 w m łodszym  końcu
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trzym ający ,  k tó ry  o b rab ia  s ię  n a p r z ó d  z g r u b e g o  s ie k ie rą ,  n a s tę p n ie  
zaś w y e ie su je  s ię  na  czysto  t o p o r e m

Mimo te  o s t ro ż n o śc i  p rz y  w y b o rz e  d rz e w a  na  b e lk i ,  n ie  m o ­
żna być  z a p e w n io n y m  o z u p e łn e j  z d ro w o śc i  każde j  sz tuki  w y ro b io ­
n e j ;  z re sz tą  n ie  m o ż n a  ta k ż e  zaufać  z u p e łn ie  w y r o b n i k o m ,  czy r o ­
b o tę  z żąd a n ą  w ykonali  a k u r a t n o ś c i ą ,  ch oc iaż  p rz y z n a ć  t rzeba  b e l— 
ka rz o m  tu te jsz y m  rz a dk ą  z n a jo m o ś ć  s w o je g o  rz e m io s ła .  P rz y  odbio­
rze  p rz e to  ro b o ty  od  c ie ś ln rzy ,  p rzy  czcin  s ię  u s k u te c z n ia  je d n o c z e ś n ie  
oddanie  d rz e w a  k u p c o w i ,  p r z e d s ię w z ię te  być  m u si  brakow anie  każde j  
s z tu k i ,  r e w id u ją c  ta k o w ą  ze  w szech  s t r o n  j a k  n a j s t a r a n n i e j ,  *) czy 
n ie m a  w a d ,  k tó r e b y  ją  do  p r z e z n a c z o n e g o  u ży tk u  n ie z d o ln ą  czy­
n i ły ;  w ady  tc  są  p o k ró tc e  n a s t ę p u j ą c e :

«) M ursz  czyli ja k  tu  n a zyw ają  sm u s z  t. j. g n ic ie  lub  ro z k ład  
rd z e n ia  d r z e w n e g o  ze ś ro d k a  ku o b w o d o w i  w  m a sę  k ru s z ą c ą  s ię  
b r u n a tn ą  lub c z a r n ą ,  a w m ia rę  p o s t ę p u  z g n i l i z n y ,  m n ie j  lu b  w ię ­
cej w ła sn o śc i  z ie m n y c h  p r z y b i e r a j ą c a ;

b) M a r tw y  rd z e ń ,  k tó ry  z w y k ł  n a jczęśc ie j  p o p r z e d z a ć  m u r s z ,  
ma o n  d rz e w o  k ru c h s z e  i ł a m l iw s z e ,  niż  j e s t  z d r o w e ,  co z n a m io ­
n u je  k o lo r  czerw ona w y  lub  b run a tnaw y  d r z e w a ;

c) Z ap a len ie  a lbo g łow n ia  t. j. o b u m ie r a n ie  i p s u c ie  s ię  d r z e ­
wa z ze w n ą t rz  k u  ś r o d k o w i , p o w s ta ł e  z z e w n ę t r z n y c h  u sz k o d z e ń  
n. p. ze s z p a ło w a n ia  na  ł u c z y w o ,  z p r ó b  g o n t a r s k i c h ,  z a d e r  p rzez  
u p a d a ją c e  d r u g ie  d r z e w o , ra ż e n ia  od  p io r u n u  i t. p . , o b jaw ia jące  
się na  d rz e w ie  o b r o b i o n e m  w k sz ta łc ie  c ie n k ic h  n i tek  s i a r k o w e g o  
k o l o r u ,  k tó re  z d r o w e  j e s z c z e  w łó k n o  d r z e w n e  p r z e p a s u j ą ;

d) R ozdw o jon e  słoje  czyli p r z e r w a  ich s p ó jn o ś c i ,  tylko z je d n e j  
s t ro n y  a lbo też  w o k o ło  pn ia  ([obskocz , okolica)-,

') D o  p r z e w r a c a n i a  l e l k ó w  s ł u ż ą  t a k  z w a n e  koniaki  czy l i  kantowniki  t. j .  
h a k i  ż e l a z n e ,  1 —  I ' / a c a l a  g r u b e ,  2  c a l e  s z o r o k i e ,  z j e d n e g o  k o ń c a  z a k r z y w i o n e ,  
p r z y  d r u g i m  m a j ą c e  m o c n e  k ó ł k o  ż e l a z n e ,  d o  p r z e s u n i ę c i a  d r ą g a .  Dla  z w i ę k s z e ­
n i a  s i ł y  p r z y  d ź w i g a n i u ,  z a o s t r z a  s i ę  k o n i e c  z a k r z y w i o n y ,  a b y  m ó g ł  z a  d r z e w o  
c h w y c i ć .  T a k i m  k a n t a k i e m  j e d e n  c z ł o w i e k  a  n a j w i ę c e j  d w ó c h  l u d z i ,  p r z e w r ó c i  
k a ż d y  b e l e k .
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e) B ie l  f a ł s z y w y  I, j. s ło je  r zadsze  (n i e d o j r z a l e ) , m iędzy  d r z e ­
w e m  r d z e n n e m ,  k tó r e  t e ż ,  g d y  o s ta tn ie  j e s z c z e  j e s t  z d r o w e ,  t a m te  
p s u ć  s ię  p o c z y n a j ą ;

f )  S z p a r y  w e w n ę t r z n e , kresą leśną  z w a n e ,  t. j ro z p a d l in y  idące  
ś ro d k ie m  b e lka  p rz ez  rd z e ń  p o d lu ż ,  n ie k ie d y  aż n a  w y lo t ;

y) S ę k i , k tó re  są  r ó ż n e g o  r o d z a j u , jako  t o : sęk m u rsza ty  
( s m u s z a w y ) t. j. t a k i ,  k tó ry  ju ż  p r z e s z e d ł  w p ró c h n o  b ia ła w e  lub 
c z c r w o n ia w e ,  a k tó r ę d y  w i lg o ć  w d rz e w o  z ac iek a ła  i m u r s z  s p r o ­
w adziła  ; sęk s a rn i  t. j. j a s n o  b r u n a tn y  s u c h y  i o b u m ar ły ,  a le  j e s z ­
cze  m o c n o  w d rz e w ie  u tk w io n y  i g łę b o k o  w ta k o w y  z a c h o d z ą c y ;  
s ę k  za ro bn y  czyli z a praw io ny ,  j e s t  to s ę k  sz tuczn y ,  w b i ty  przez  b e l -  
ka rza  w  o tw ó r  p o  s ę k u  w y g n i ły m  p o w s ta ły ;  sęki duze  krz-yznwe lub  
przec iw leg łe  a lbo na  kan t  belka p r z y p a d ł e ,  c h o ć  z d r o w e ,  b ra k u ją  
c z a se m  s z t u k ę ,  k ie d y  z n o w u  sęk i  czarne  z u p e łn ie  w y g n i ł e ,  po  k t ó ­
ryc h  j e d n a k  dz iu ra  wczes 'n ie  s ię  żyw icą  o b l a ł a , a ty m  s p o s o b e m  
d rz e w o  od zac iekan ia  i m u rsz a  zo s ta ło  o c h r o n i o n e ,  nie brakują, m a -  
t e r y a ł u , jeś l i  tylko n ie  idą  g łę b o k o  i p o je d y n c z o  s ię  p o j a w i a j ą , a 
p rzy  tern d rz e w o  in n y c h  w a d  n ie  p o s i a d a ;  *)

h) A /l isy  t  j.  k r a w ę d z ie  b e lka  n ie o p r a w io n e  d o  o s t r e g o  k a n ta ,  
jeże l i  ta k o w e  są  d łu g ie  lub  po  ś r o d k u  b e lk a  p rz y p a d a ją ;

i)  W ic h r o w a to ś d , g ibn ierz  czyli s z n u r  ła m a n y  t  j.  n ie  z u p e łn a  
p r o s to ś ć  be lka  ;

k) B ie l  za s in ia ły  lub  od  robaka potoczone  d rz e w o  ( c z e r w o to c z ) , 
co  s ię  zdarza  u  b e lk ó w  w y r o b io n y c h  z su s z u  lub  leżan iny .

D rzew o  bez  ż a d n y c h  w ad  a n a w e t  z p o r n n ie j s z e m i ,  byle  tylko 
b y ło  z d r o w e ,  r d z e n n e ,  z s ło je m  d r o b n y m ,  g ę s t y m ,  żyw icznym  
( sm o ln y m ) ,  p rzy  tein g ła d k o  o b r o b io n e  i z n a c z n e j  d łu g o ś c i  lub  g r u ­
b o ś c i ,  liczy s ię  do  czoła  czyli k o r o n y ;  zaś d rz e w o  z d r o w e  z w ię k -  
szem i  w a d a m i ,  a n a w e t  eo do  zd ro w ia  p o d e j r z a n e ,  by le  g ła d k ie  i 
c z y s t e ,  b ie rz e  s ię  do  braku. B r a k  z braku  n ie  o p łac i  s ię  sp ła w ia ć  
do  G dańska .

’) Zdrowości i głębokości sęków dochodzą b r a k a r z e  dłubaniem za  po­
mocą spisy (żelaza do sztyletu lub grota u lancy podobnego).
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Każda sztuka odebrana l i cu je  s ię  t. j. obraca bokiem najpię­
kniejszym do góry; poczem pisze się  na takow ej,  czarną farbą 

olejną (za pom ocą patronów blaszanych) grubość jej i liczba bieżąca, 

długość zaś wyrzyna się  r y n s z p a k i e m  (raszpukiem, skobliezkiem) t j. 
narzędziem zelaznem , podobnem do fugownika gontarskiego. N ako-  

niec cechuje się belek odebrany w obu końcach,  a to cechą skar­

bową na p ł a z , zaś cechą kupiecką n a  s z to rc .  Braki, dla rozróżnienia  
od korony, znaczą się zwykle liczbą czerwoną. Belki tutejsze mają re ­
putacją  w Gdańsku '), dla lego też i braki nasze tam dobrze zbyć  
można.

b) Co do produkcyi m a z i ,  odbywa się u nas takowa na naj­
większą skalę,  w całym kraju. Dawniej wypalano tu samych dużych  

pieców ( o  których niżej) 2 0 ,  z których wydobywano mazi 3 .3 0 0  

do 4 .0 0 0  i więcej warunków ( w a r u n e k = 1 0  konwiom — 3 0  garn­
com). Od roku 1 8 4 9  tak przez zmianę stosunków powszechnych  

w kraju, jak i przez zmianę stosunków państwa tutejszego, najbar­
dziej zaś przez wprowadzanie mazi z R o s sy i , za nadzwyczaj małem  

cłem , ilość powyższa zredukowała się na p ieców 10 do 1 2 ,  w któ­
rych się  produkuje 1 .5 0 0  do 2 0 0 0  warunków.

Wyrób mazi odbywa się tu w dwojaki sp osób ;  albo wypala 

się takowa w otwartych dużych p ie c a c h , w które włazi od razu 

0 0 0  do 1 2 0 0  i więcej stosików łuczywa ( s to s ik  5' d łu g ,  5' wys., 

1 5 '  szer., trzyma 3 0  stóp szęść. rzeczywistej masy drzewnej); albo 

też wypala się  takowa w  pieckach zamkniętych, w które się wkłada 
na raz tylko 5  do 0  stosików smolaku.

D u ż y  p i e c  m a z ia r s k i  przyrządza się w następujący prosty sp o ­

sób. Na wzniosłem nieco miejscu kopie się  dół stożkowy w ziemi  
s u c h e j , jeżeli być m oże glin iastej , a ziemia wyrzucona w kształcie  

w a łu ,  na około  się  ubija. Dół ten ko t łem  zwany, trzymający 6  do 

9  sążni średnicy i g łęboki na jakich 3  do 5  sążni,  wymaszcza się  

grubo gliną lub wykłada c eg łą ,  aby maź nie wsiąkała w ziemię. Od 

najmniejszego punktu k o t ła , który jest  zwyczajnie przy jednej z

’) S to p a  s z e ś c i e n n a  d r z e w a  Ł o p a t y ń s k i e g o  p ła c i  s ię  z w y k le  o  j a k i c h  2 

d o  3 g r o s z y  s r e b r n y c h  d r o ż e j ,  niż i n n e g o  d r zew a .



—  '152 —

jego  ś c ia n , idzie pochyla r u r a  drewniana, pod której dolnym koń­
cem um ieszczone jest  koryto, znajdujące się  w komórce zamkniętej,  

p i w n i c ą  zwanej. Hura ta, służąca do ścieku mazi, zatkana jest  c z o ­
p e m  i dopiero przed wypuszczeniem mazi odtyka sie . Na obwodzie  

kotła ,  wkopują się  na wale p io n o w o ,  w i y a do 2  sążniowej od­
ległości  , p a l e  sosnow e 6 —  8 cali g r u b e , 2  do 5  sążnie d ł u g ie , 

które dla wzmocnienia podpierają się  s z r e k a m i .  To jest  całe  urzą­
dzenie dużego pieca maziarskicgo, którego rysunek później podać  

nie  omieszkamy. W  piec takowy układa się  łuczywo (1 8 ‘ dług ), pod 

kątem 4 5 s to p n io w y m , warstwami p o z io m em i, zaczynając każdą 

warstwę układać od o b w o d u , idąc ku środkowi i powtarzając to 

tak d ł u g o , dopokąd stos ztąd po w sta ły , w inia rę zapasu łuczywa'  
nie s ięgnie na jakich 1 xj.l  do 2 ‘/ a sążnia w górę nad poziom wału.  

Łuczywo wynosi się na piec  na noszach ,  n iesionych przez  dwóch  
wyrobników, którzy po przystawionych do pieca kładkach, l a w a m i  
zw anych ,  jedną w górę postępują,  zaś drugą naprzeciw  tej z dru­

giej strony postawioną,  na dół  zstępują, aby idący lu źn o ,  wyno­

szącym łuczywo nie przeszkadzali. Para robotników (dziewcząt zwy­

czajnie) wynieść  może dziennie 18  do 5 0  stos ik ów ; jeden maziarz 

ułożyć jest  w s t a n ie  dziennie 6  do 12  s to s ik ó w ,  stosownie  do pory 

roku. Gdy łuczywo wszystko w stos ułożone zostan ie ,  przystępuje  
się do r a z o i v a n i a  stosu czyli p i e c a ,  jak go tu nazywają. Naprzód 

ościelają się  ściany stosu łuczywa słomą mierzwiastą, co się  w na­

stępujący odbywa sposób. Wtykają się  lekko w ziemię przy samym 

stosie  (pod kątem około 4 5  stopniowym względem  ścian jego) dwie  

(na jakich 2 łokcie  od siebie oddalone) sożki t j. w idełkowate 1 '/.x 
łokcia długie kawałki leszczyn y ,  w których widełka zakłada s ię ,  
cienka p o p r z e c z k a  leszczynow a, służąca do oparcia się  prętom pro­
stym , położonym na niej również pochyło jak sożki na jakich 5 

cale jeden od drugiego. Na tak przyrządzonych krosienkach roz­

ściela się słoma m ierzwiasta, poczem  nachylają się  takowe rapto­

wnie ku ścianie s to su ,  gdzie poprzeczka, za pomocą k u le k  przytwier­

dzona, trzyma wraz z prętami s ł o m ę ,  okrywającą ścianę stosu;  

sożki zaś odejmują się do dalszego użytku. Gdy łuczywo w taki
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sposób słomą pokryte zostanie (a co się od razu w kilku miejscach,
na obwodzie pieca odbyw a), biorą się deski (dar te  zwykle z 
sośniny m urszaw ej) r a io w k a m i  zwane i k ładą ,  zawsze po jed n e j ,  
poziomo na kan i,  przy sarnych palach ,  od strony pieca , aby sty­
kające się z sobą, w długości końcami dobrze na siebie zachodziły.

Miejsce próżne między razówkami a łuczywem zapełnia się 
ziemią z wału b r a n a , nazwaną r a z e m , która się tu dobrze u b i ja ; 
a gdy już cała szerokość razówki zaję ła , kładzie się na pierwszą 
razówkę druga i idzie się w ten sposób d a le j , dopokąd się nie 
przyjdzie do tej w ysokości, do jakiej ściany stosu są słomą oście-  
lone. Teraz wyciągają się prę ty , do przytwierdzenia słomy służące 
nieco w y że j , za takowe natrząsa się znowu słoma i razuje się da­
lej jak przed tem. Im wyżej rażowanie postępuje ,  tern trudniej przy­
chodzi robotnikom dorzucać ziemię z dołu. Przystawiają się więc 
drabiny do palów, na których siadają robotnicy i podają sobie p r ze z  
głowę  ziemię nabraną w płaskie koszyki, ko ły sk am i  zwane, którą ma­
ziarze dalsze rażowanie odbywają, odbierając także razówki tą samą 
droga. Obrazowanie pieca zabezpiecza go od wszelkiego bocznego 
przypływu powietrza , przez co tlenie łuczywa regularniej się od­
bywa; słoma zaś, którą się okładają ściany s t ro n ,  chroni łuczywo 

od bezpośredniego zetknięcia się z ziemią, czemu nieprzeszkodziw- 

szy, maź zanieczyścićby się mogła.

Po ukończeniu razowania przystępuje się do za pa lan ia  pieca.  
Na wierzchu stosu przy obw o dz ie , kładzie się naprzeciw każdego 
pala, po kilka szczyp smolnych i garść s łom y, klóre się p o tem , 
wszystkie razem zapalają. Ogień znachodząc w suchem i smolnem łu ­
czywie przyjazny dla siebie żyw ioł, szerzy się coraz bardzie j , 
ściągając się, w skutek siły atrakcyjnej, ku środkowi; i nie wyjdzie 
*/4 godziny a cały stos jes t  w płomieniu , przedstawiając w minia­
turze wulkan buchający ogniem i czarnemi dymy, co zwłaszcza w 
noc pogodną i spokojną, bardzo zajmujący sprawia widok. Gdy tak 
przeszło pół godziny trwa ogień i górna warstwa łuczywa na jakich 
12 cali spłonęła i sp op ie la ła ,  przystępuje się do gaszen ia  o g n ia ,  
które się za pomocą gnoju lub torfu w taki sposób odbywa. Po ła -

Rozpr. Tow . gosp. t. 21. 2 0
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w a c h  w yżej  ju ż  p rz y  w y n o s z e n iu  1'uczywa n a  p iec  w s p o m n ia n y c h  , 
k tó r e  te ra z  na o s o b n e m  p rz y rz ą d z e n iu  ( z a  p o m o c ą  k tó r e g o  z z n i ­
ż e n ie m  s ię  p ieca  , t akże  zn iżać  s ię  d a j ą ) p rz y  s a m y m  p i e c u , lecz 
b e z  z e tk n ię c ia  s ię  z n im  są  u s t a w i o n e ;  po  l a w a c h  m ó w i ę ,  n o s i  sie 
n a  n o s z a c h  g nó j  i rzu c a  w  o g ie ń  zaraz  p rz y  s a m y m  kra ju .  Aby j e ­
d n a k  o g ie ń  z w sz y s tk ic h  s t r o n  n a raz  m ó g ł  bvć z a a ta k o w a n y  i p rzez 
to  p rę d z e j  p r z y t ł u m i o n y ,  p rzy s taw ia ją  s ię  także  do  k a ż d e g o  pala 
d ra b in y ,  na  k tó ry c h  u s iad łszy  ro b o tn ic y ,  p o d a ją  s o b ie  p o d o b n ie  jak 
p r z y  r a z o w a n iu  p ie c a  z i e m ie ,  g n ó j  w k o ł y s k a c h ,  k tó ry  na jw yże j  
s ie d z ą c y  w o g ie ń  k ra je m  w rzu ca ją .  Gnój w  zn a c z n y c h  i lościach  ław am i 
d o n o s z o n y  i c iąg le  w  j e d n o  m ie jsc e  r z u c a n y ,  p rz y t łu m ia  p ł o m i e ń ,  
a g d y  to  n a  n ie c o  w iększe j  n a s tą p i  p r z e s t r z e n i , w te d y  w ła ż ą  tam  
zaraz  m az ia rze  w iyczaki o buc i  i p r ż y d e p tu ją  o g i e ń  j e s z c z e  l e p i e j ; 
a r z u ca ją c  z tąd  g n ó j  d a le j ,  p rzyb ija ją  także  k o c iu b a m i  d łu g ie m i  m ie j ­
s c a  p r z y g a s z o n e  g n o j e m ,  k tó ry  z w sz e c h  s t r o n  ro b o tn ic y  d o rzuca ją .  
Tak p r z y t łu m iw sz y  o g ie ń  k r a j e m ,  p o s t ę p u j ą  c o raz  dale j  n a p r z ó d  ku 
ś ro d k o w i  p ie ca ,  t o r u ją c  s o b ie  d ro g ę  g n o je m  ciągle im p o d a w a n y m  ; 
p r z y  cz e m  ja k  cza rc i  na  w e s e lu  b e lz e b u b a  w yglądają .  N ie  t rzeba  
s p e łn a  g o d z in y ,  aby  na js i ln ie jszy  o g ie ń  p rz y g a sz o n y  z o s t a ł ,  jeżeli  
p o g o d a  sp rzy ja  i p o w ie t r z e  j e s t  s p o k o jn e ;  a p od z iw iać  i s to tn ie  t rzeba  
z rę c z n o ś ć  i o d w a g ę  ty c h  lu d z i ,  w w a lce  z tak  s t r a s z n y m  ż y w io łem .  
J eże l i  zaś d m ie  w i a t r , czyli ja k  m azia rze  m ó w ią  ciągnie liys , vvtedv 
t r w a  g a s z e n ie  d łu ż e j  i n i e k ie d y  z w ie lk iem i p o ł ą c z o n e  j e s t  k ło p o ta m i .

l a k  p rz y g a sz o n y  p ie c  tli czyli kurzy się zw o lna  przez  ja k ic h  
4  do  G ty g o d n i ,  a p o z o s ta w io n y  p rz y  n im  majster w raz  z c z te rm a  
dobowemi (t. j. lu d ź m i  n a  d o b y  p ł a tn y m i ,  bo  m a js te r  b ie rz e  p ła c e  
o d  w a r u n k u  w y do by te j  m a z i )  p i ln u ją  go d n ie m  i n o c ą ,  a d o n o s z ą c  
c iąg le  g n o ju  lub  t o r f u ,  p rz y t łu m ia ją  p o k a z u ją c y  s ię  m ie jsc a m i  p ł o ­
m ie ń ,  czyli p rz e sz k a d za ją  zeb y  p ie c  nie świczkowat. Z k a ż d e m  zn iżen iem  
s ię  p ie c a  z rzuca ją  s ię  r a z ó w k i ,  o pu szcza  ła w a  i z ga r tu ją  czyli zrywają  
w ę g l e ,  g ra b ia m i  że laznem i.  W  ty dz ień  lub  dn i  dz ie s ię ć  p o  zap a len iu  
p i e c a  w y pu sz c z a  s ię  po  raz  p ie rw sz y  maź. P o  o d e t k a n iu  w tym  ce lu  
r u r y ,  n a p rz ó d  p o k a z u je  s ię  woda czerwona ( k w a s  d r z e w n y ) ,  k tó ra  
s ię  zw ykle  j a k o  n ie  m a jąca  u na s  od b y tu  i w ię ksz e j  u ż y t e c z n o ś c i ,
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na ziemię wylewa. *) Następnie idzie maź (z początku jeszcze z 
wodą czerwoną zmieszana), która wlewa się w kufy (s m o l a n k i ) zwy­
kle 4 5  do 5 5 warunków trzymające. Do każdej napełnionej kufy 
przytwierdza się tabliczka, na której liczba bieżąca kufy i jej obję­
tość są wypisane. Maź ku końcowi z pieca wydobywana tak zwana 
d o ch o d n ia  , jes t  gęstsza i ma dużo w sobie nieczystości (fusów). 
Ponieważ maź nie długo zwykła stać w maziarniach, bo ją zaraz 
po sprawieniu kupujący zabie rają , nie ma tu na takową osobnych 
magazynów pod zamknięciem, jeno są szopy, tylko ze słupów i 
płotów z ro b io n e , które przykrywają się po wierzchu razówkami. 
Zresztą, dla dogodniejszego wystawienia mazi na wpływ słońca, przez 
co takowa snadniej się k la ru je , są nawet takie zewsząd otwarte 
schowki niezbędnie potrzebne. Chociaż przy mazi czuwa ciągła straż, 
dniem z jednego ,  nocą z dwóch złożona gajowych, nie będąc j e ­

dnak pod zamknięciem trzymana , trzeba ją było koniecznie w ja ­
kiś sposób od nieprawnego ochronić ubytku. W  tym celu bierze 
się patyczek leszczynowy, 4 — 5 cali d ług i ,  ' / 2 cala gruby, zakarbo- 
wany lekko po ś ro d k u , i przywiązuje sie w tern miejscu sznurkiem 
mocnym tak, aby sznurek dwa równe miał końce. Gdy kufa jes t  
aż pod wierzch mazią napełniona i ma być czopem drewnianym za­
tkana, wpuszcza się szpuntem (w r o n k ą j  kufy, wewnątrz niej ów p a ­

tyczek p i e s k i e m  zwany; końce zaś sznurków pociągają się o tyle w 
górę, aby piesek tuż przy dolnym końcu czopa, wetkanego w kufę. 
mógł się znajdować. Bo gdy końce sznurka się zwiążą i do wierz­
chniej części czopa smołą przypieczętują , nie będzie mógł czop z 
kuły być dobyty, bez nadwerężenia pieczęci, zwłaszcza, jeśli czop 

jes t  k ró tk i , na co się też zwykle wzgląd miewa.

Gdy już wszystka maź z pieca wypuszczoną została, zagartuje 
się ziemią o g ie ń , tlejący jeszcze w k o t le ; a gdy takowy w kilka 
tygodni całkiem zagaśnie, wydobywa się r e s z t a  węgli to jes t  ostatnia 
z czynności, przy wypalaniu mazi.

*) W o d a  c z e r w o n a  u ży w a s ię  p rzy  u b i j an iu  to k ó w  w s t o d o ł a c h ,  z b a r ­
d z o  d o b r y m  s k u tk i e m .  M o żeby  s ię  d a ła  także  u ży ć  d o  ro b i e n i a  t r w a ł y c h  c h o d n i ­
k ó w :  bo  ta m  g dz ie  s ię  c z ę s t o  w y l e w a ,  t w a r d n i e j e  n a d z w y c z a jn i e  ziemia .
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Maź wlana w kufy stoi n ie ruszana  miesiąc  c a fy ,  w którym 

to  czasie takow a jako  g a tu n k o w o  lżejsza p odchodzi  do' g ó r y ,  woda 

zaś m aziana  i fusy na d ó ł  ustępują .  P 0 m ies iącu  podw aio ja  sie  z 

j e d n e g o  końca  kufy, aby n ieco  pochyło  stanelv , '  a tern sam em  woda 
. fusy w m ie jsce  n iższe  zeb rać  się  mogły.  W  kilka dni p o tem  p rz y ­

s tę p u je  się  do sprawienia  mazi t. j. do oczyszczenia takow ej z wody  

i innych  obcych p ierw ias tków . W  tym celu wywierca  się  w dnie  

kufy  n iże j  l e ż ą c y m , przy sam ym  spodzie  u  wątoru  n iewielka dziura 

k tórą  tak d ługo  wypuszcza s ię  woda i in n e  n ieczys tośc i ,  dopokad' 

po  k i lkurazow em  zatykaniu czopkiem  i p o w tó rn e m  o d ty k an iu ,  maź 

czysta  p łynąć  nie pocznie.  Ubytek przy sp raw ien iu  mazi wynosi  5 

do 15 ° /0. Jeżeli p iec  w p o g o d ę  w y s z e d ł ,  w tedy  ła two się maź sprawia  

i u by tek  przy sp raw ien iu  j e s t  n iew ie lk i ;  maź zas' w sło tę  p ędzona  

m a tak zw aną  wodę w ierzchnią ,  k tó rą  t ru d n o  odłączyć.  W o d a  wierz­

chnia  j e s t  to woda d esz cz o w a ,  k tó ra  będ ąc  z n o w u  lżejszą  niż maź 

i woda m az ian a ,  na wierzch mazi wydobyw a się i g ó rn ą  część  kufy 

zajmuje .  S p raw ien ie  lakowej jeżeli  w wielkiej ilości się  z n a jd u je ,  

o dbyw a  się  po  sp raw ien iu  mazi d o ł e m ,  przez wyw iercen ie  w p o ło ­

wie lub trzeciej części dna k u fy ,  dość  dużej  d z iu ry ,  k tórą  maź 

w ierzchnia  nieczysta  o d c h o d z i ,  czysta  zaś w dolnej części kufy p o ­

zostaje. Mniejsza ilość wody  w ierzchniej sprawia  się p ow olnem  d o ­

lew aniem  mazi w ro n k ą  do kufy p e łn e j ,  przez  co woda z częścią  
mazi w ro n k ą  us tęp u je .  Także w tykają  n iektórzy  w tym sam ym  celu 

kij g ruby  w ro n k ą  do kufy. W ierzchn ia  w oda  nie da się p raw ie  n i ­

gdy z mazi całk iem  w yprow adzić  i je s t  wielką wadą (ego produk tu .

Co do s to su n k ó w  l iczbowych p ro d u k c j  i m a z i , są o n e  b rane  
z jak  na jw iększego  p rz e c ię c ia , i są n a s t ę p u j ą c e :

Z 10 sagów  norm alnych  łuczywa ( 1 0 0  s tos ików  =  5 0  sąg. 
n o rm .)  wydobyw a się  w a ru n k ó w  6 8 mazi i 9  2  kor. węgli.  P rzy j­

m ując  ś red n ią  c e n ę  mazi po  złr .  9  za w a r u n e k ,  a kr. 10 za k o ­
rzec  w ę g l i , wynosi  d o ch ó d  b ru t to

razem 63  3  złr.
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Z przeniesienia 63 3 zfr.
Koszta produkcji obrachowują się w ten sposób: 

narąbanie łuczywa 

25 fur gnoju lub torfu, po 10 kr. 
naprawa i przykupno kuf 
układanie, razowanie, zapalenie pieca 
płaca majstra . . . .

« dobowych . . . .
zerwanie węgli i inne pomniejsze wydatki

razem kosztów 24 O złr.

167 złr.
4 2 «

0 5 C

16
0-4
0 4 «
0-2 tf

pozostaje przewyżka 39 3 « 
a jeśli od niej potrącimy wartość łuczywa, która wynosi 
(za stosik 54 kr. czyli za sag norm 30 złr.) 3 0 0  «

pozostaje na dochód czysty 9 3 « 
od czego naturalnie procent od kapitału zakładowego, podatek za­
robkowy i t. p. potrąeićby jeszcze należało.

Koszta produkcyi, bez wartości łuczywa, wynoszą przeto blisko 
01  (właściwie 0 379) dochodu brutto; z łuczywem 0 8  (właściwie 
0 ‘855) czyli dwa razy tyle.

Koszta jednak w tak drogie la ta, jak było ostatnich kilka , 
powiększyły się znacznie; powyższe dane zawierają liczby przecię­
tne z lat lepszych i gorszych.

Odnieśmy jeszcze te wszystkie liczby stosunkowo do ceny je ­
dnego warunku mazi, za 1 przyjętej, a będziemy mieli następujące 
czynniki, do łatwego obrachowania każdej żądanej pozycyi, jeśli 
cena warunku mazi będzie dana.
Wartość mazi . . . . . .  1 000

* węgli . . . . . .  0038

Koszta: razem 1038
narąbanie łuczywa . . . .  0 2 7 3
gnój i to rf . . . . .  0'069
naprawa smolarck . . . .  0008
układanie , razowanie , zapalanie . . 0 026

Do przeniesienia 0 376 1 038
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Z przeniesienia 0  3 7 6  1 0 3 8
majster . . 0 .0 0 7
dobowi . . . . .  0 .0 0 7
zerwanie węgli i inne wydatki . , 0 .0 0 3

razem 0 .3 9 3  

pozostaje przewyżka 0 6 4 5  
Piece do produkcyi drugiego rodzaju mazi,  p a k o w a n k ą  czyli 

p a k ó w k ą  zwanej, która jest  g ę s t s z a  i n ie  tak  t łu s ta  co maź z pieców  

dużych ,  są małe stożkowe piecki p ł a s z c z o w e ,  podobne do ty c h ,  

jakich się  używa zwykle do pędzenia te rp en ty n y , tylko nierównie  

mniejsze. Środkowa część  pieca czyli p ie c  lo la śc iw y  wylepia się  > 

na podstawie ceg lanej ,  z g l iny ,  wierzchnia część  czyli p ł a s z c z  ( tu  

p i z y b o k i e m  nazw ana) przystawia się z ceg ły  do wewnętrznej tak,  
aby się do koła niej na jakich 6 — 9 cali o świetle  znajdował ka­
nał próżny na palowisko, górą zaś, gdzie płaszcz z piecem się  styka, 
pozostały lufty do kierowania ognia. P odeszew  p ieca ,  ku środkowi  

w k lę s ła , wybija się  dobrze gliną (zowie się  też n a le p ą ) ;  w najniż­

szym jej punkcie znajduje się otwór kwadratowy, od którego idzie 

po pod ziemię  murowana z ceg ły  rura, kończąca się  w małem przy­

budowaniu, na jakich 3  łokci od pieca odległem  , gdzie jest  za­
mieszczony sp u s t  do zbierania się  mazi. Na przeciwległej temu za­
budowaniu stronie znajdują się  w płaszczu i piecu przy podstawie  

otwory sk lep ione,  2  stóp szerokie i wysokie ,  z których zewnętrzny,  

do zaopatrzenia ogniska w paliwo, wewnętrzny do wkładania łuczywa  

do pieca służy. W  ostatnim celu jest także na wierzchniem s k le ­

pieniu pieca otwór okrągły. Po wypełnieniu pieca łuczywem  , zaty­

kają się jego  otwory z a t u ł a m i  z gliny i oblepiają szczelnie g l in ą ; 

otworem zaś w płaszczu zamieszczonym wkładają się drwa opałowe  

do palowiska i utrzymuje się  ciągły ogień. Przy wzmocnionym ogniu  

zaczyna się tlenie d r z ew a , smoła się z niego wysmarza i wraz z 

innemi produktami destylacyi s u c h e j , odchodzi rurą podziemną do 

spustu. P iecek jeden idzie dobę ca łą ,  i tak długo studzą się także 

węgle .  Dla tego też ,  dla ciągłego utrzymywania w ruchu w y r o b u , są 

na każdej takiej maziami po trzy piecki. W  piecek jeden wkłada  

się w przecięciu stosików 5 8  łuczyw a,  która zwęglona za pomocą
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ognia utrzymywanego 5-6 sag. n. a. drew opalowych (zwykle z Ie-  
zaniny branych), wydaje p a k ó w k i  ?p r a w io n e j  war. 1 05  i węgli kor. 
20. Pakowanka podobnie jak m a ź  czys ta  ( t. j. z dużych p iecó w ) ,  
wlewa się do kul i sprawia w sposób wyżej wskazany.

Wymieńmy także liczby stosunkowe tej produkcyi.
Z 10  sag. nor. łuczywa otrzymuje się 6 war. pako-

wanki sprawionej, po 8 złr. . . . .18 0 0  z Ir.
l i d o  kor. węgli, po 10 kr. . . . 19 05  «

razem 6 7 0 5  zlr.
Koszta produkcyi wynoszą: 

narąbanie 10 sag. nor. łuczywa po 1 0 7  zlr. 10 07 zlr.
* 13 3 » drew po 20  kr. 5 11 i

naprawa i wystawienie nowych piecków 0  35  «
■ i przykupno smolarek . . 1 1 5  «

utrzymanie majstra . . . 2 25  «

razem 25 53  zlr.
Do lego wartość łuczywa po 3 złr. . 30  0 0  złr.

« drew po 30  kr. . 7 05  «

razem 03 18 złr.

zostaje przewyżka 5 8 7  złr. 
Koszta produkcyi, bez łuczywa i drew , wynoszą także blisko 

0 1  dochodu brutto (właściwie 0  38).

Przyjmując cenę warunku pako.wanki —  1, ustosunkują się 
powyższe dane jak n a s tęp u ję :
wartość pakowanki . 1-000

" węgh • • . . . 0-423

razem 1 -423
K oszta:

narąbania łuczywa . . . .  0 .547
« drew opałowych . . . 0-100

naprawa piecków . . .  0  007

Z przeniesienia 0-400 1-423
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Z przeniesienia 0 -4 6 0  1 ’4 2 3
« smolanek . . . .  0 0 2 4

utrzymanie majstra . . . .  0  0 4 7

razem 0 5 3 1  

pozostaje przewyżka 0  8 9 2  
Piecków na pakowankę wypalano tu dawniej rokrocznie około  

5 0 0 ,  teraz zredukowała się ta liczba na połowę. Pakowanka służy  

do mieszania z mazią czystą ,  podczas lala gdzie maż wtedy za nadto 

płynna,  do smarowania wozów jest  nieprzydatna. Przy domieszaniu  

nabiera więcej konsystencyi i odpowiada lepiej celowi. Co do han­

dlu mazią, skierowany jest  takowy po największej części ku w scho­

dowi i południu kraju naszego;  zkąd za maź biorą handlarze z ch leb -  

niejszych okolic P odo la ,  P okucia ,  i Bukowiny zboże i przywożą go  

do nas. lakze  w okolice warzelni solnych wożą maź od nas a 
przywożą nam sól z powrotem.

Zastanowiwszy się  nieco nad przytoezonemi wyżej liczbami 

stosunkowem i produkcyi m a z i , widzimy że ta gałęź przemysłu le­

śn e g o ,  gdy przyjdzie policzyć wartość łuczyw a  i drew opałowych do 

przerobienia na maź użytych , niewielkie n ie s ie  korzyści. Jeżeli zaś 

zważym y, że się  tym sposobem  spienięża starodrzew lepszego od­
bytu niemający i na nic innego niezdolny, jako też karpina smolna,  
któraby inaczej w ziemi bez użytku pozostała ; są i te małe zyski 
p o żą d a n e , zwłaszcza gdy takowe dziś jeszcze  , gdzie dla braku ka­

pitału zakładowego i innych nieprzyjaznych oko l icznośc i , maziarnie 

w państwie tutejszem wydzierżawić się  musiały (stos ik  łuczywa w  

lesie  bez narąbania po 5 4  kr.; sag drew o p a łow ych  z leżaniny po 

24),  dziś jeszcze okrągło lOOOOzłr.  czystego niosą dochodu; cho­

ciaż ta sama przy nierównie teraz wyższych niż dawniej cenach mazi> 

ledwie po łow ę dochodów dawniejszych stanowi : bo n. p. w lalach 

1 8 4 5  i 1 8 4 6 ,  gdzie cena mazi o '/3 od dzisiejszej była niższą, czy­

niły maziarnie tutejsze rocznego c z y s t e g o  dochodu 2 2 .0 0 0  złr.

Ze względu zaś na uszczerbek, jaki się  robi rolnictwu, przez 

ujęcie mu rocznie jakich 5 0 0 0  fur gnoju , należałoby zamiast w y­

palenia mazi w piecach otwartych, zaprowadzić tu wszędzie  t e r p e n -  

t y n a r n i e ,  albo pędzić przynajmniej maź w dużych murowanych p ie -
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each p łaszczowych , jak  to się dzie je  w  zachodnie j  częs'ci k r a j u , w 

Polsce  i N iemczech. Je d n a k o w o ż  dla b ra k u  rąk  do dostarczen ia  p a ­

liwa do tego  rodzaju  p ieców  m a z ia rsk ic h , nie da łaby się  tu od razu 

zaprowadzić  ta re form a ,  i trzebaby  p ierw ej  pom yśleć  nad  te rn ,  jakby  

sobie  zabezpieczyć ciągłego  robo tn ika  do  tego  za trudnien ia .

Istniała juz  w  tych dobrach  fabryka t e rp e n ty n o w a  (na R o h i -  

znie) z bardzo dobrym  i k unsz tow nym  narządem  , lecz tej już  w r u ­

chu  n ie  zastałem. Jak  m ó w ią ,  dla b rak u  o dby tu  na  t e rp e n ty n ę  

usta la  (?). Urządzenie  tej  fabryki o t rzech  p iecach, z lu trow nią  i m a ­

gazynem , kosz tow ało  5 .5 5 0  złr., za czasów pańszczyzny.

Ile z r a ch u n k ó w  dojść  się  d a ł o , ob rach o w y w ały  się  s to sunk i  

p rodukcy i  t e r p e n ty n y ,  w sp o só b  pon iższy ,  p o d k ład a jąc  dla p o r ó ­

wnania  z p oprzedn iczem i o b r a c h u n k a m i , ś r e d n ie  ceny  teraźniejsze .

Z 10  sag. nor. łuczywa o t rzy m an o :

78-22  ga rncy  te rp e n ty n y  lu tro w an e j ,  po 1 z łr  . 78 -22  złr.

10 -15  w a ru n k ó w  m azi ,  po  8 złr. . . . 8 1  0 4  «

6 1 -4 0  ko rcy  w ę g l i ,  po  1 0  kr. . . .  10 -2 5  •

razem  1 6 9  4 9  złr .
K o s z t a :

na rąban ia  łuczy n y  1 0  sag. nor.  . . 16  6 7  złr.

« d rew  12  sag  nor.  . . 4  17 .

rozm aite  inne  wydatki . . 4 8  5 4  «

p ro c e n t  od kapita łu  zak ładow ego  . 5 5  78  «

w ar to ść  łuczywa . . . 5 0 0 0  «

« drew  opa łow ych  . . 6  2 5  *

razem  1 5 9 4 1  złr.

pozosta je  przewyżka jako  d o chód  czysty 5 0 0 8  złr. 

gdy z zestawienia  s to su n k ó w  produkcy i  mazi w  piecach  
d u iyc k  z 10  sag. nor.  łuczywa tylko . . 9 ‘6 0  «

zaś to piechach m ałych  tylko . . . 5 ‘87  c

na dochód czysty  pozostawało.

Ta przewyżka znaczna w doch o d z ie  czy s ty m ,  p rzem aw ia  za 

naszem  powyższem  tw ie rd z e n ie m ,  zwłaszcza gdy  w nie wielu  już
Rzpor. Tow . gosp. t. 21.
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lasach krajowych wyrób terpentyny może istnieć; a zatem o ko­
rzystne spieniężenie tego produktu nie może być trudno; tem bar­
dziej gdy przybył nowy użytek takowego, do przerabiania na k a m -  
f i n e ,  mazi zaś na 'para finę.

Także kazałem tu na próbę wypalać maź w starych piecach 
terpentynowych ( bez odbierania terpentyny) ,  z czego otrzymałem 
następujący wypadek, redukując drzewo użyte na przyjętą wyżej 
miarę idealną :

L *

Z 10 sag. nor. łuczywa wydobyto:
9 4  war. mazi po 8 złr. . . . .
78 7 kor. węgli po 10 kr.

75-20 złr. 
1 3 1 2  .

razem 88 32 złr.
Koszta: 

narąbania łuczywa
< drew 14 sag. nor 

naprawa piecków i smolarek 
płaca majstra 
wartość łuczywa 

« drew

16-67 złr. 
4-67 « 
1 5 0  .
2-78 « 

3 0 0 0  « 
7 —  «

razem 62-62 złr.

pozostaje przewyżka na z y s k  c z y s ty  25 70 złr.
Wyższe wydatki mazi z pieców terpentynowych, w porównaniu 

z wydatkami z piecków na pakowankę, zdają się ztąd pochodzić, 
źe piece tamte są większe, a zatem cały proces destylacyi suchej, 
nierównie się powolniej odbywa; przeto maź tak się nie wysma­
ża i dla tego jest c ie k le js za  i t łu s ts z a , i więcej się jej wydobywa.

Także przerabia się tu czasami pakowanka na s m o le  s ze w sk ą  
(smółkę, pak). Do wygotowania jednego cetnara wied. potrzeba: 
pakowanki war. 0 1 6  po 8 złr. . . . 1 20 złr.
węgli kor. 0-33 po 10 kr. . . . . 0 06 «
wyrobienie kosztuje . . . . .  0 2 0  «

wszystkie koszta wynoszą 1 *46 złr. 
Za cetnar wziaść można 5 do 6 złr.



—  163 —

Mówiąc o wyrobach ż y w ic zn y c h  czyli s m o la n y c h , nie będzie 
od rzeczy wspomnieć jeszcze o jednem  ważnem użytkowaniu le -  
ś n e m , którego tu jednak dotąd zaniechano. Jes t to szp a ło w a n ie  so ­
sen  s ta ry ch  na  żyw ice . Pomnijmy, że mamy przeszło 4 0 .00 0  sosen 
z klasy IV., które już na drzewo materyałowe prawie nie są zdolne; 

chociaż to użytkowanie, bez szkody także na inne klasy s tarodrze­
wu , może być rozciągnię te : gdyż tu już przyrost nie u c ie rp i , a że 
prawie większa część odziomków na jaki sążeń do I 1/ ,  sążnia, jako 
zwykle nieforemne lub podszpałowane, i tak na łuczywo się wyra­
bia , nie straciłoby przez to drzewo użytkowe na wartości. Wszak i o 
założeniu fabryki w ełn y  d r ze w n e j,  która się z iglic sosnowych wy­
rabia, możnaby tu pomyśleć; tern bardziej,  gdy na leżących odło­
giem polach dworskich, możnaby osiedlić potrzebnych robotn ików , 
do tego lub temu podobnego rodzaju fabryki.

Są tu także d z ie g c ia rn ie , które się za tr ze c ią  cześć  dochodu 
brutto wydzierżawiają. Dziegieć wypala się w d o ła c h , podobnych do 
kotłów dużych pieców maziarskich, które tylko nierównie są mniej­
sze. Z jednego stosika (klatki 4, we wszystkich rozmiarach) brzosly  
t. j. wierzchniej białej warstwy kory brzozow ej, otrzymuje się 2 
garnce dziegciu. W yrób dziegciu liczy się i liczył się tu zaw sze , do 
u ży tkó w  bocznych .

15. Oprócz powyższych głównych artykułów użytkowania le­
śn eg o ,  wyrabiają się tu jeszcze: gonty, dranice, klepki, obody d ę ­
bowe do k ó ł;  sprzedają się łupy sosnowe (t. j. biel sosen starych) 
na łuby s i ta rsk ie ; wycierają się piłami ręcznemi ' )  łaty, sztachety, 
tarcice i brusy czyli ba le ; wyciesują się wały młyńskie i do innych 
zakładów przemysłowych jak najwyborniejsze. Także znajduje odbyt 
budulec mały lądow y; a gdyby tu robiono całkowite domy drewnia­
ne , ściągnąłby się do nas po takowe mieszkaniec bezleśnych okolic 
P o d o la , tern bardz ie j , gdy w Brodczyźnie sąs iedniej, nie ma wiel-

' )  Byt tu  d aw n ie j  t a r t a k  o k i lk u  .p i t ach  na  S ty r z e  w  S z c z u r o w i c a e h , k t ó ­

ry  j e d n a k  w  s k u t e k  w y d a n e g o  p r o c e s u , u s t a ć  m us ia ł .  Że  ta  o k o l i c z n o ś ć  n a  

z m n ie j s z e n i e  s ię  d o c h o d ó w  l e ś n y c h  p r z e w a ż n ie  w p ł y n ą ć  m u s i a ł a ,  r o z u m i e  s ię  s a ­

m o  p r z e z  s ię .
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kiej sp rzedaży  b u d u lc u ,  T o p o ro w sk ie  zaś lasy gonią  już  os ta tk a m i;  

a w zdo lnych  do ciesielki r o b o tn ik ó w ,  okolica tu te jsza  obfituje. 

Na j e d n ą  k opę  g o n tó w  po trzeb a  1 1  do 1 5  s topy sześć, d rzewa ł u p -  

k iego  18 cali d łu g ieg o  oso b n o  przysposob ionego .  *) Dranice  i klepki  

sm o lan e  ( n a  kufy do m a z ia r ń ) ,  łup ią  się p o d łu g  k ie ru n k u  s ło jó w ;  

na  k opę  dran ic  wychodzi  d rzew a 5 ‘ d ług iego  s tóp  sześć. 4, zaś na 

k o p ę  k lepki  sm olanej  st. sześć. 1 4  d rzew a 0 4  cali d ług iego .  Do osta ­
tn ich  w yrobów  b ierze  się  zwykle d rzew o  m urszaw e.

16. Co do  łow iec tw a , n ie  m ogą  w praw dzie  lasy nasze  iść w 

p o ró w n a n ie  z sąs ied n im  O hladow em  , m am y tu je d n a k  : sarny, zające, 

lisy, k u n y ,  bo rsuk i  i s u s ły ;  nawiedzają  n a s  n iek iedy  wilki i dziki. 

I s tn ie je  także ko ło  Ł o p a ty n a  zw ie rz y n ie c ,  w k tó rym  trzymają sie 

daniele. Co do p t a c tw a , m im o to że s iedzimy między b a g n a m i , nie  

m a  go tu  wiele.  Były tu dawniej  także barcie  po la sac h ,  k tó re  j e ­

d nak  ze w zględów  le śn o -p o licy jn y ch  zostały  zniesione.

P isa łem  w Ł o p a ty n ie  w je s ie n i  ro k u  1 8 5 5 .

) Sto  kóp gon tów  z jednej sosny nie należy wcale do  osobl iwości.



DODATKI
DO OPISANIA LASÓW ŁOPATYŃSKICH.

h)  Rys zasadniczy urządzenia i technicznego zagospodarowania 
lasów Łopatyńskich.

§. L a sy  Ł o p a t y ń s k i e ,  r o z p o ł o ż o n e  na  p o w ie r z c h n i  b l i s k o  2 0  0 0 0  m o r ­

g o w e j ,  j a k o  s z c z ą tk i  l a s ó w  o d w i e c z n y c h ,  s k ł a d a j ą  s ię  w  o g ó ln o ś c i  ze  s ta r o ­

d r z e w u  s o s n o w e g o , p o  w iększe j  c z ę ś c i  j u z  p r z e s l u ł e g o , p a n u j ą c e g o  n a d  m ł o d -  

s z e m  d r z e w e m  r ó ż n e g o  w i e k u ,  t a k  w ł a s n e g o  r o d z a j u ,  j a k o  t e ż  d ę b o w e m ,  g r a -  

b o w e m ,  b r z o z o w e m  i o s ik o w e m .  W  o g ó l n e m  p r z e c i ę c iu  p r z y ją ć  m o ż n a ,  s o ś n i n ę  

i d ę b i n ę  j a k o  w  r ó w n y m  s to p n iu  z s o b ą  p o m i ę s z a n e ,  g r a b i n ę  za ś  b r z e z in ę  i o s i -  

c z y n ę , j a k o  p r z e t y k a j ą c e  t a m t e ;  c h o c ia ż  p r a w ie  k a ż d y  g a t u n e k  d r z e w a ,  r o s n ą c y  

w  la sa c h  Ł o p a t y ń s k i c h ,  z u a l e ś ć  m o ż n a  w s t a n i e  cz y s ty m  ( li ty m) ,  n a  p o m n i e j s z y c h  

p o w ie r z c h n ia c h .

§. 2. N a d z w y c z a jn a  r o z m a i t o ś ć  w i e k u ,  j a k ą  sio  o d z n a c z a c z a ją  d r z e w a ,  

ju ż  to  k ę p a m i ,  j u ż  p o j e d y n c z o  p o m i ę d z y  s o b ą  r o s n ą c e ,  da le j b r a k  z u p e łn y  p r a ­

w ie  s t o p n i o w y c h  co  do  w ie k u  d r z e w o s t a n ó w ,  co  j e s t  s k u t k i e m  i s tn i e j ą c e g o  tu  

d a w n ie j  b e z w z g l ę d n e g o  w y r ę b y w a n ia  d r z e w a  p o  ca ły m  l e s i e ,  n i e  d o z w a la ją ;  aby  

w  la s a c h  ty c h  g o s p o d a rs tw o  c u js to - r ę b o w e  d o r a ź n i e  z a p r o w a d z i ć  s i ę  d a ł o ,  czyi; 

in a cze j  m ó w i ą c ,  n ie  d o zw a la ją  a b y ,  j a k  t e g o  w y m a g a  p o r z ą d e k  le śn y ,  o g r a n i c z o n e  

z o s ta ły  r o c z n e  c i ę c i a ,  ty lko  na  s ta l e  o z n a c z o n e  i z p o w i e r z c h n i ą  lu b  w y d a j ­

n o ś c i ą  m a te r y a l n ą  c a ł e g o  la su  w  p e w n y m  s t o s u n k u  s to j ą c e  p ł a s z c z y z n y ,  r ę b y ; 

a l b o w i e m  to  b y ło b y  p o ł ą c z o n e  z w ie lk iem i  n i e d o g o d n o ś c i a m i  i n i e p o w e t o w a n ą  

s z k o d ą ,  o c z e m  w s p o i n n i e m y  n a  s w o j e m  m ie j s cu .  I dla t e g o  te ż  z a d a n ie m  g ł ó -  

w.nem i p o d s t a w ą  p r z y s z ł e j  g o s p o d a r k i  b y ć  p o w i n n o ; w  p e w n y m  la t p r z e c ią g u  

u p r z ą tn ą ć  z u p e łn ie  s ta r o d r z e w  p r z e s t a ł y ,  p o m a g a ją c  te rn  p o z o s t a ł e m u  m ł o d e m u  

l a s o w i ,  d o  s w o b o d n e g o  r o z p o s t a r c i a  s i ę ,  t a k  w  p o d z i e m n e j  j a k  i n a p o w ie t r z n e j  

p r z e s t r z e n i  i d o  p rz e j ś c ia  do  s t a n u  z w a r t s z e g o  i r e g u l a r n i e j s z e g o .  A d o p i e r o  g d y  

s ię  to  z d z i a ł a ,  n a s t a ć  b ę d z ie  m o g ł a  w  la sa c h  tu t e j s z y c h  ep o k a  g o s p o d a rs tw a  r ę ­

b o w e g o ;  t y m c z a s e m  z a ś ,  j a k o  p r z y g o t o w a n i e  d o  t a k o w e j ,  p r o w a d z o n e  b y ć  tu 

m u s i  j e s z c z e  p r z e z  czas  n ie jak i  g o s p o d a r s t w o  r ę b o w e  w r a z  z p lą d r o w n ic z e m , 

co  s t a n o w ić  b ę d z i e  ep o k ę  w s tę p n ą  czyli p o r zą d k u ją c ą  g o s p o d a r s t w a  l e ś n e g o ;  j a k  

t o  n iż e j §. 8. w y św ie c i .

g. 3. W s k a z a n e  w yże j w ł a ś c i w o ś c i  z a d rz e w ie n ia  l a s ó w  Ł o p a f y ń s k i c h  s ą  

p o w o d e m ,  że  m i m o  w ie lk ą  o n y c h ż e  w a r t o ś ć ,  n i e  s t a r a n o  s ię  d o tą d  o z u ż y tk o ­

w a n ie  z a p a s ó w  d r z e w n y c h  w e d ł u g  p e w n e j  s ta łe j  p o d s t a w y ,  n a  k tó r e j  o p i e r a j ą c
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s ię ,  z te raźniejszemi z lasów korzyściami,  także przyszły lepszy stan onyeh mógłby 

być  po łączony:  bo  to  n ie ła tw em ,  a może i n iepodobnem  zdało  się  być z a d a ­
niem dla ludzi przywykłych do jed n o s t ro n n eg o  na rzecz  zapatrywania  s ię .  T r o ­
skliwość  R ządu ,  o t rw a łe  zachowanie  lasów dla po tom nośc i ,  poleciła  w łaśc ic ie ­
lom o n y c h ,  pom iar  pow ie rzchn i  le śnych i podział takowych na rę b y ,  z tem za ­
s t rz eże n ie m ,  aby rocznie  tylso j e d e n  rąb  taki,  w każdym osobno  z agospoda ro ­
wanym le s ie ,  był  wycięty. I tu uskuteczniony zosta ł je szcze w roku 1 8 1 2 ,  po ­

mia r  i podzia ł lasów na ręby,  z rzadką na owe czasy precyzyą; lecz takowy nie  

m óg ł  s łużyć za pods taw ę  g o s p o d a r s tw a : albowiem p rzeznaczone  n im  następs two 

rę b o w e ,  nie  było oparto na rozga tunkowaniu  d rzew ostanów  co do wieku i za­

d rzew ien ia;  zmuszało  p rze to  bardzo często  do zużycia m łodszego drzewa przed  

s ta r szem ,  drzeworośl i dobrze  zwar tych  i w najlepszej sile p rzyros tu  zosta jących,  

p rzed  drzewostanami przerzadzonem i,  źle w zrosłem i ,  nie przyrasta jącemi więcej 
lub co g o r s z a ,  t racącem i z każdym dniem na warto ści i użyteczności . Ztąd też 
p osz ło ,  że podział ten zupełnie  jako  niepraktyczny zosta ł od rzucony ;  bo  cho ­

ciaż niski s topień wykształcenia technicznego k ierowników gospodars tw a le śnego ,  
natomiast nic  w łaściw szego pos tanowić  nie  m ó g ł ,  zdrowy rozum jednak  kazał 
wróc ić  znowu do bezładnego  wyrębywania  drzewa po całym lesie: bo  to d o z w a ­
lało przynajmniej zużytkowania  og rom nych  zapasów drzewa p rz e s t a ł e g o ,  któ re  

inacze j ,  p row adząc  gospodars tw o  r ę b o w e ,  p od ług  p rzep isanego  po rząd k u ,  w r ę ­

bach  przypadłych do cięcia w odległej przyszłośc i,  w p róchno  zamienićby się 

było  musiało. Nie sama więc nieumie ję lność  zarządzających dawniej  lasami tu te j ­

szym i ,  wpłynęła  na teraźniejszy najn ie regularnie jszy stan onych ;  przyję ty  w roku 

1812 b łędny  i do miejscowości niezasto sowany sposób  urządzen ia ,  j e s t  także 
ważną tego przyczyną.

§. i .  Aby więc uniknąć dopie ro  co wytknię tych n iedogodnośc i  w za­
gospodarow an iu ,  podz ie lone być muszą  naprzód lasy przypadające pojedynczym 

le śn iczos tw om  ( rew irom ,  któ rych tu j e s t  s iedm) na obręby, t. j. części g łó w n e ,  

w k tó rych  czy to dla izolowanego swego  po łożen ia ,  czy ze względu na ja kość  

d rz e w o s ta n ó w , uła tw ienie  gospodarki  i odby tu  p roduk tów  1. t. p. przyczyny, 

da się przeprowadzić  jed n a k o w y  tryb g o s p o d a r s tw a , przez całą ko le j go sp o d a r­

c z ą ,  pod któ rą  rozumiemy znow u:  s ze reg  la t,  w ciągu k tórych zam ierzamy is t ­
n iejące  w lesie zapasy d rzew ne s topniowo zużyć i na ich  mie jsce  now e  w y h o ­
dow ać;  z tą je d n a k  os trożnośc ią ,  aby po wycięciu  wszystk ich drzew ostanów  
las odrodzony  znajdować się m ó g ł  w takiem s topniowaniu w ieku ,  żeby wówczas  

cięcia r o c z n e ,  zawsze tylko w drzewie  użytecznem i po trzebom  odpowiadająeem, 

w ykonać  się dały. Podzia ł  na  obręby  poczyniony być  winien z uwzględnieniem 

granic  te ry toryalnych gmin po jedynczych ,  aby n aw et  w razie nastąpić  m ogącego  

rozdzielenia d ó b r ,  podzia ł la sów i oparte  na niem gospodars tw o ,  zwichnięte nie 
zostały.

Obręb każdy podzie lony znowu być  powin ien na o kręg i gospodarcze  (działy),
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ł. j.  części  pom nie jsze ,  w k tórychby przez pewien  c iąg  czasu  ( równający  się 

zwykle jednem u  okresowi przyjętej kolei g ospodarcze j ,  §-6 .) rąby bezprzerwanie  

prowadzić  się dały. A dopiero  wtedy, gdy w  taki sposób podział całej pow ie rz ­

chni les'nej obrębu  na mniejsze  uskuteczniony zostanie  czę śc i ,  a tern samem 
przegląd całości się  o s iągn ie ,  będzie m ó g ł  być  oznaczony pew ny porządek ,  we­

d ług  k tó rego  pojedyncze  d rzewostany do cięcia przypadną.

Części leśne,  poprzydzie lane pojedynczym ok ręgom  g o s p o d arczy m ,  w celu 
wyrąbania takowych w pewnym  lat przec iągu ,  gdy przez i lość  lat trwania w nich 

wyrębu podzielone zos taną ,  otrzyma się  nakoniec  r o d n ą  p ła s z c z y z n ę  rębow ą , 
na które j działania gospodarcze,  w celu zużycia is tn ie jącego drzewa i je d n o c ze ­
sn eg o  odnow ien ia  wyciętego lasu ,  w ed ług  praw ide ł  p rzy ję te go  sposobu  zagospo ­

darowania  w ykonywać s ię  będą.
Podzia ł lasu na obręby  i okręgi g ospodarcze  w in ie n  być  za pom ocą  wy­

prow adzonych  duktów (l in i j )  na gruncie  oznacz ony ;  przy  czcm szczególniejszy 

wzgląd na to  m ieć  na leży ,  aby takowe duk ty ,  także za linie graniczne gm in ,  

d rogi komunikacyjne,  wygony lub t. p. służyć mogły .  Ostateczny zaś podział po­

wie rzchni leśnej t. j. na roczne  rę b y ,  nie  j e s t  ze względów gospodarczych p o ­

trzebny koniecznie  i chyba  tylko dla kontro l i c ięć p od ług  płaszczyzny mógłby  

na mapie  i w lesie być  uskuteczniony.
Powyżej wskazany podzia ł lasu (k tó r e m u  przynajmnie j ogółowe  rozga tun -  

kowanic  d rzew ostanów ,  co do rodzaju  d rzew a ,  w ieku ,  zwarcia i właśc iwości  
g r u n tu ,  na któ rym ro s n ą ,  poprzedzać  w in n o ) ,  zasadza się na  dw óch  g łównych 
w arunkach  t. j .  na przyjętym sposobie  zagospodarowania  (tryb ie  gospodarczym j 

i na ustanowionej kolei gospodarcze j czyli rę b o w e j ,  o k tó rych  w następujących 

dwóch paragra fach co potrzeba powiemy.

jj. 5. Co do sposobu zagospodarow ania  lasów  ( t ry b u  g o spodarczego )  

przyjęty (u być musi  w o g ó ln o ś c i , ze względu na pa n u ją ce  rodzaje  drzewa t. j.

sośninę  i dębinę , tryb gospodarczy w y s o k o p ie n n y , chociaż  n iek tó re  obręby, p o ­
mniejszej rozległości i s am em  d rzewem  liśc ias tem po ros łe  lub w miejscowości 
dużo d rew  opałowych po trzebującej po ło ż o n e ,  g ospodars tw u  n iskop iennem u  przy­
dzie lone być mogą.  W  os tatnim jednak  razie wzgląd  m ieć należy także na ho ­

dowlę  d rzew  w ysokich  i osobliwszą zwrócić  się  winno uwagę  na chów dębów  
szczególniejszej  w ar to śc i ,  dla których las n iskopienny je s t  najprzyjaźniejszą sie­
dz ibą ,  os łaniając  ciągle ich s topę  i u trzymując g lebę  w  przynależytej  sde  i w i l -  
gotności . Dla smukłości i czys tości  zaś s t rz a ł ,  nie  należy dębów  p o jedynczo , tylko 

kęp ka m i  t. j. po kilka ra z e m ,  na płaszczyźnie  porębow ej  pozostawiać.
Co się tyczy d z ia ła ń  gospodarczych  pod  w zgędem  odrodzenia  la su ,  n a d ­

mieniamy tu  naw iasow o,  iż zadaniem gospodaru jącego  być  p o w in n o ,  aby takowe 

w obrębach w yso k o p ien n ych , za pom ocą  rębów  obsieum ych  p rzeprow adzane  były: 

bo  to  j e s t  g łó w n ym  warunk iem  tego  rodzaju  gospodars tw a ,  przytem na jmnie j­
s z e g o  nie wymaga kosztu  i jak najmniej potrzebuje  sił r o b o c z y ch ,  co os ta tnie  tutaj,
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gdzie ludność  w  s to sunku  do  obszernos 'c i lasów je s t  m a la ,  na szczególnie jsze  
zasługiwać winno uwzględnienie .  Źe zaś w o b rębach  w ysokopiennych  znajdują  
się także n iekiedy d rzew ostany  liśc ias te ,  w  których nie  będzie  po trzebnych  do 

obsiewu na tu ra lnego  macierzystych drzew sosnowych lub dęb o w y ch ,  musi w ta ­
kich mie jscach prowadzeniu  rębów  uprawa przez s iew ,  a lepiej je szcze  przez 
wysadzenie  d rzew ek ,  iść  w p o m o c ,  aby tern snadniej zamierzoną zamianę r o ­
dzajów drzewa można do skutku  doprowadzić .  Także należy młodnik i sosnow e  I d ę ­

b o w e ,  k tó reby  przez wybranie drzewa s ta rszego zbytnie  p rzerzadzone  zostały, 
jako też obrzednie  d rzewostany przypadające późniejszym okresom  ko le i ,  p o -  

podsiewać nasieniem g ra b o w e m ; przez co g ru n t  otrzyma dobroczynną  o s ło n ę ,  

grabina zaś znosząca cień d o b rze ,  da na p rzyszłość  znaczne  międzyużylki. W  

o b rę bach  n iskop iennych  n a s tą p i ,  jak  w ia d o m o ,  odrodzen ie  s ię  la su ,  p r z e z  w y~  

p ę il la torośli z  p n ia kó w  lub k o r z e n i;  nie  zaniedbując  jednak  i tu zadrzewienia 
miejsc próżnych z  r ę k i , jeżeli nas w t e m  nie  wyręczą  pozostawiane na płaszczy­
źnie porębow ej  drzewa wysokie ,  wyrzucanem prawie  co rok  nasieniem.

Robim y tu je szcze  i tę u w a g ę ,  iż tak w zwyczajnej,  jak  nadzwyczajnej 
u p ra w ie ,  dbać  należy ze szczególniejszą troskliwością  o hodowanie  wraz z s o -  
śn iną d ę b in y ,  w dos ta tecznej ilości,  w mie jscowościach  dogodnych :  albowiem 
przy codziennem zmniejszaniu się  w kraju lasów dębowych , po łoży  się  tein ka­

mień węgielny przyszłej pomyślności la sów tu te jszych ;  a co tem snadniej da 

się zreal izować ,  gdy g run t  leśny w  niek tó rych  mie jscach  sprzyja  temu rodzą -  
jowi drzewa.

§. 6. Nie regula rność d rzewostanów co do w ie k u ,  wzrostu i zwarcia, za­
m ia r  sprowadzenia  l a s ó w , ile możnośc i w jak na jkró tszym czasie, do s tanu  do ­
skonalszego ,  zm uszają ,  jakeśm y to zaraz na wstępie  powiedzieli (§. 2 .) , do  za­
trzymania  je szcze na czas  niejaki gospodarstwa p lądrow n iczcgo . Źe zaś zapro­
wadzenie  gospodars twa rębow ego  je s t  celem osta tecznym ninie jszego u rządze­
nia lasów ,  p rze to  prowadzić  się już  winno gospodars tw o  plądrownicze  w g ra ­

nicach  dla przyszłego g ospodars tw a  rębow ego  w y tkn ię tych ;  zwłaszcza gdy w 

e p o ce  porządkujące j ,  w zamiarze uzyskania  lepszego stopniowania  wieku i 

wyższego na przyszłość  zapasu materya lnego  la só w ,  d rzew ostany  źle wzrosłe  

lub niezwarte  dosta tecznie ,  odnow ione  zaś drzewostany,  pod któ rych cieniem znaj­
duje się juz  znaczna ilość zd ro w e j m łodzieży ,  u p rzą tn io n e  być  muszą. To po ­

woduje  nas do us tanowienia  już dzisiaj ko le i gospodarcze j dla przyszłego go s p o ­

dars twa r ę b o w e g o ,  dla które j w lesie wysokopiennym  na g runc ie  I. klasy lat 120, 
w  takimże lesic  na g runc ie  klasy 11, lat 60, zaś dla kolei rębowej  w lesie n isko -  

piennym lat 50  przeznaczamy; chociaż dop ie ro  po zupełnem  uprzątn ieniu  s ta ro ­

d rzew u ,  stan lasów ó w c ze sny ,  s tosunki handlowe i gospodarcze ,  w kwesty i tej 
s tanowczo zadecydują .

Dla ła tw ie jszego rozpoznania  i wskazania ,  kiedy jakie  działanie gospo ­
darcze  w ciągu lat kole i,  mają być w yk o n a n e ,  podzielić  należy przyjętą kolej
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gospodarczą  1201etnią na  okresy  (peryody) 201elnie , kolej zaś 60  i 301etnią 

na okresy  10 le tn i e , przydzie la jąc każdemu z nich w każdym ob ręb ie  osobne 

okręgi gospodarcze  (§ 4-.), k lóryeh kole jne następs two do c ięcia ,  częścią od wieku 

la su ,  jakośc i jeg o  zadrzewienia  i p rz y ro s tu ;  częścią  zaś od  sprzyjać  mogących 
kon jek tu r  hand low ych;  od potrzeby d o g odne go  rozkładu zagajn ików,  w celu 

użytkowania  z paszy, i. t. p. okol icznośc i zależeć będzie. Lecz gdzie to  się da 

tylko zas tosow ać ,  należy na js ta r sze ,  najgorzej zwarte  i zadrzewione lub w  zd ro w y  

pod ros t  zaopatr zone d rzew ostany ,  przeznaczyć dla począ tkowych;  na jm łodsze  dla 
na jpóźnie jszych,  a re sztę  dla ś rodkow ych  o k re s ó w ;  mając przytem na w zglę­

dzie: trw a ło ść  dochodu  le śn e g o ,  przez całą kolej g o s p o d a r c z ą ,  a p r z e d e w s z y s t-  
k ie m  dobry na  p r z y s z ło ś ć  s la n  lasu  i dla tego też nie  wypada  zapom inać  o zao­
krągleniu  i łącznośc i  okręgów  g ospodarsk ich ,  w n a s tępu jących  po sobie  o k re ­
sach  kolei r ę b o w e j ,  do cięcia przypaść  m ających ;  choćby to  na te raz  z niejaką 

naw et  ofiarą miało bvć  połączone.  Ta bowiem dz iś ,  przy znacznie jszym nad p o ­

trzeby zapasie d rzew a ,  wcale uczuć się  nie d a ,  w przyszłości zaś  b łogie  przy­

niesie owoce.  Także winno się to m ieć  na w zg lędz ie :  ażeby części la su ,  w k tó ­

rych  się dorodna  znajduje dębina i również dob ry  na p rzyszłość  w z ro s t  obie­

cu je ,  zawsze późniejszym przekazane  były o k re s o m ;  by tym s p o s o b e m ,  z w ido­

k ó w ,  k tóre  zmnie jszanie  się lasów dębow ych  w ogóle  n a s t r ę c z a ,  w  swoim cza­

sie korzys tać  było można. Grabiną zaś zarosłe części lasu , w obrębach  wysoko­
p ie n n y c h ,  wypada  znowu brać  do odnow ien ia ,  w okres ie  porządkującym, gdzie 
brak  drzewa budowlowego  i rę kodz ie lnego ,  s ta rod rzew  sosnow y do uprzątn ienia 
przeznaczony, zastąpi. Jeżeliby okręgi g o s p o d a r c z e , całk iem oddzielnie po łożone,  
jub już  teraz stale odznaczone  i je d n o  uroczysko s ta n o w ią c e , mniej lub więcej 

zawiera ły  pow ie rzchn i ,  niż pod ług  przyję tego rów nom ie rne go  podzia łu  kolei i 

płaszczyzny leśnej mieścićby w sobie  po w in n y ,  w tedy można ilość  lat okresów, 

u s tosunkow ać  pod ług  obsze rnośc i  każdego z o k rę g ó w ,  nie pos tępu jąc  jednak  
przytem zbyt  skrupulatnie .

§ 7. Co do ciecia  sa m eg o , rozc iągać  się  będzie  ta kow e ,  jakeśm y to 
juz powiedzieli (§. 2.), nasam przód  na p r z e s ta ły  s ta ro d rzew  so sn o w y;  a lbowiem 
jakowy nie  tylko że z każdym dniem na wartości i użyteczności  t r a c i ,  ale nadto 

przez przytłumienie  i zabór żyw nośc i ,  m łodem u  pokolen iu  la su ,  w wielkim s to ­
pniu j e s t  szkodliwy.

Pod ług  doświadczeń w tej mierze , przy różnych  sposobnościach  poczynionych, 
nie można do uprzątnienia  s ta rodrzewu, dłuższego nad dw udzies to le tn i naznaczać  o -  
kresu, chociaż  j u i  i ten przeciąg czasu, ze względu na jakość  drzewa s tarego i po trze ­
by żywotne drzewa młodej generacyi,  zanadto  j e s t  d ługi  i tylko dla braku zużycia k o ­
rzystnego tak ogrom nych  mas d rzew a ,  k tóreby,  s tanowiąc  kró tszy peryod uprzą­
tn ienia ,  ztąd pobie rane były, musi  być przyjęty.  Ze zaś prawie  tr ze c ia  c ze ść  s ta ­

ro d rzew u ,  jeszcze na budulec  okrę towy j e s t  zdo lna ,  a długie  onegoż  na pniu 

t rzym anie ,  z utra tą  tej zdolności a zatem także z umnie jszeniem d ochodów  z
Rozpr, Tow. gosp. t. 21. qc)
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T y m  s p o s o b e m  p o s t ę p u j ą c ,  u z y s zcz c  s ię  w  e p o c e  p o r z ą d k u ją c e j  g o s p o ­

d a r s t w a ,  n a jw y ż szy  m o ż l iw y  d o c h ó d  z l a s ó w  tu t e j s z y c h ;  z w ła s z c z a ,  je ś l i  c e n y  

p r o d u k t ó w  l e ś n y c h  z a s t o s o w a n e  z o s t a n ą  d o  p o t r z e b y  ś c i ą g n ie n i a  k o n k u r e n e y i  

w ie lk ie j. W  c e lu  za s  p r z y g o t o w a n i a  z a p a s ó w  w s z e lk i e g o  r o d z a j u  m a t e r y a ł ó w ,  

p r z e z n a c z o n y  z o s t a n i e  p e w i e n  f u n d u s z  s t a ł y ,  p o d  b e z p o ś r e d n i a  d y s p o z y c y ę  a d -  

m m is t r a c y i  la só w .  B ę d z ie m  b o w i e m  m o g l i  m i e ć ,  w s z e lk i e  g a t u n k i  w y r o b o w e  

d r z e w a ,  o d  b u d u lc a  o k r ę t o w e g o  ( n a w e t  m a s z tó w )  d o  tyki c h m i e l o w e j ,  w r a z  z 

o g r o m n ą  m a s ą  d r z e w a  o p a ł o w e g o ,  n ie  c z y n i ą c ,  co  w a ż n i e j s z a ,  s u b s t a n c y i  l a ­

s ó w  ż a d n e g o  p r z e z  to  u s z c z e r b k u :  g d y ż  ty lko to  d r z e w o  u ż y t k o w a ć  b ę d z i e m y ,  k t ó r e  

ju z  ż a d n e g o  n ie  d a je  p r z y r o s tu  i ze  s z k o d ą  d o c h o d ó w ,  z k a ż d y m  d n i e m  n a  s i le  

ży w o tn e j  i w a r to ś c i  tr ac i.  K to b y  b y ł  za d łu ż s z e m  na p n iu  t r z y m a n i e m  s t a r o d r z e w u  

p r z e s t a t e g o , p o s tą p i łb y  r ó w n i e  k o n s e k w e n t n i e  co  t e n ,  k tó r y b y  d la  j a k i c h ś  t a m  

w i d o k ó w  p r z y s z ł y c h ,  p o k u s i ł  s ię  t r z y m a ć  z a p a s y  zb oż a  w  s t e r t a c h  lub  s p i c h r z u  

ta k  d łu g o  , d o p o k ą d  s ię  t a k o w e  p s u ć  n i e  z a c z n ie  lub  c a łk i e m  n ie  zn i szcze je .

U w a g a .  P r z e p i s a n y  w yże j  p o r z ą d e k  d o  w y b r a n ia  s t a r o d r z e w u ,  na  p o ­

w i e r z c h n ia c h  w  k a ż d y m  z o k r e s ó w  co ro k u  r ó w n y c h ,  b y łb y  w p r a w d z ie  j e d n y m  

z n a jp r o s ts z y c h  s p o s o b o w , d o  w y k o n a n ia  t e g o  dz ia łania .

J e d n a k o w o ż  po  d o k ła d n ie j s z e m  r o z p a t r z e n i u  s ię  w l e s i e ,  z n a jd z i e m y :  że  

s t a r o d r z e w ,  p o  n a jw ięk s ze j  c z ę ś c i  n ie ró w n o  j e s t  r o z p o ło io n y  n a  o b s z a r z e  l e ­

ś n y m ;  r o c z n e  p r z e t o  o n e g o ż  zu ż y c ie ,  n a  s ta łe j  p ł a s z c z y ź n ie  r ó w n o m i e r n e j ,  n i e  

d a ł o b y  je d n a k o w e g o  d o c h o d u  m a t e r y a l n e g o , a n a w e t ,  zw ła sz c z a  c o  d o  d r z e w a  

g d a ń s k i e g o ,  b a r d z o  z n a c z n e  m o g ł y b y  w  tej m i e r z e  n a s t ą p i ć  r ó ż n i c e .  Dla u n i -  

k n ie n ia  p r z e t o  tej w ie lk ie j n i e d o g o d n o ś c i  g o s p o d a r c z e j ,  b y ło b y  n i e r ó w n i e  k o r z y ­

s tn i e j ,  g d y b y  s t a r o d r z e w ,  z n a jd u ją c y  s i ę  w  k a ż d y m  o b r ę b i e ,  o s o b n o  p r z e l ic z o n y  

1 p r z y t e m  na  z d o l n y  i n ie z d o ln y  d o  w y r o b u  n a  d r z e w o  t o w a r n e  g d a ń s k i e ,  m ó g ł  

b y ć  r o z g a t u n k o w a n y .  W y n a le z i o n a  i l o ść  pni k aż d e j  j a k o ś c i  ( k l a s y ) ,  p o d z i e lo n a  

p r z e z  la ta  o k r e s u ,  p r z e z n a c z o n e g o  do  ic h  u p r z ą t n i e n i a ,  da  i l o ść  p r z y p a d a ją c ą  

d o  w y c ię c ia  w  j e d n y m  r o k u .

O sta tn i  s p o s ó b  z u ż y tk o w a n ia  s t a r o d r z e w u ,  m ia łb y  j e s z c z e  i t ę  da l szą  d o ­

g o d n o ś ć :  iż g o s p o d a r u j ą c y ,  w ie d z ą c  ile s z tu k  r o c z n i e  p r z y p a d a  d o  w y ­

r ę b u ,  m o ż e  w y b r a n ie  o n y c h  p r z e d e w s z y s tk i e m  ta m  u r z ą d z i ć ,  g d z ie  t e g o  p r z y ­

s z ł o ś ć  d r z e w a  p o z o s t a j ą c e g o ,  n a jb a r d z ie j  w y m a g a .  W  t e n  s p o s ó b  u r a t u j e  s i ę  n i e  

j e d e n  d o r o d n y  m ł o d n i k ,  o m d l e w a ją c y  p o d  d u s z ą c y m  o k a p e m  d r z e w a  s t a r e g o ,  

o d  n ie o e h y b n e j  z a g u b y ,  co  na  s ta n  la su  m ł o d s z e j  g e n e r a c y i ,  ty lko  z b a w i e n n y  

w y w r z e ć  m o ż e  s k u te k .  Z tych  s a m y c h  p r z y c z y n ,  p o z o s t a w i ć  m o ż n a  g o s p o d a r u j ą ­

c e m u  ta k że  w ię k s z ą  w o l n o ś ć ,  co  d o  w y b o r u  cz ę śc i  l a s u ,  w  e p o c e  p r z e c h o d o -  

w ej  g o s p o d a r s t w a ,  o d n o w i ć  s ię  m a ją c y c h .  R ó w n i e ż ,  w ie d z ą c  i l o sc  p n i  s t a r o ­

d r z e w u  w k a ż d y m  o b r ę b i e ,  m o ż n a  p o d ł u g  ta k o w e j  z a s t o s o w a ć  s ię  t a k ż e ,  p r z y  

s t a n o w ie n iu  d la  n i e g o ,  d łu g o ś c i  e p o k i  p o r z ą d k u j ą c e j ;  k tó r a  n i e  k o n i e c z n i e  p o ­

t r z e b u je  b y ć  w s z ę d z ie  j e d n a k o w o  d łu g a  i w e d ł u g  m i e j s c o w y c h  o k o l i c z n o ś c i  m o ż e  

b y ć  z m n ie j sz a n ą  lub  p o w ię k s z a n ą .  K o sz ta  p r z e t o  z t a k im  p r z e l i c z e n i e m  i r o z g a t u n k o -
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waniem starodrzewu połączone, przewyższone zostaną w wysokim stopniu w ie lo raka­
m i korzyściami, które ztąd dla gospodarki leśnej wyrosną, zwłaszcza że takowa w 
takim razie, nawet wtedy, według wyrzeczonej w §. 2 zasady da się popro - 
wadzic, jeże li oprócz ogółowego podziału lasów na obręby, wszelkie inne dzia­
łania , §. 4- przepisane, na razie nie zostaną wykonane.

§• 9. Po zupełnem uprzątnieniu starodrzewu przestałego, przedstawi się 
nam las pozostający w prawdziwem świetle i wtedy dopiero będzie m ógł być 
ułożony dla niego plan gospodarczy na stalszej już podstawie; do czego zasady

pierwotnego urządzenia, w c iągu  dwudziestoletniego okresu porządkującego, dalej 
wykształcone i przerobione, zawsze węgielnym będą kamieniem.

Po upływie jednak epoki przechodowej gospodarstwa, nie będą już do­

chody z lasów (pobierane z drzewostanów młodszych i przez wybranie staro­
drzewu przerzedzonych), tak w ysokie, jak w  tejże epoce. Jeżeli jednak zważymy 
ze prawdopodobnie z każdym dziesiątkiem la t, ceny drzewa progresyjnie rość 
będą, liczyć możemy zawsze na znaczne z lasów dochody; zwłaszcza gdy braku 
dobornego budulcu w rębach rocznych dopełniać będziemy : z nasienników na 
rąbach dawniejszych; z drzew rezerwowych pozostawianych w tym celu przy 
drogach, limach 1. t. p. m iejscach, w ciągu zakładania rębów rocznych (3. 8 ) -  
jako też z przebrania drzew grubych, z miejsc obfitujących w takowe, które do­

piero w odleglejszych okresach kolei przyjdą do cięcia; naturaln ie, jeś li to prze­

branie, bez znacznego uszkodzenia i zbytniego przerwania zwarcia drzewa po­

zostającego, da się przeprowadzić. Zresztą nie należy zapominać, że znajdujące 
się w lasach tutejszych drzewostany dębowe, w drugiej połow ie kolei gospo­
darczej, także wielkie obiecują korzyści. Nakoniec, gdyby nawet po uprzątnieniu 
starodrzewu, dochody na czas niejaki znacznie uszczuplić się miały, uzupełnione 
one być mogą procentami od kapitału, k tóry wziąść można od razu  za staro­
drzew, zdolny na budulec okrętow y; potem przekonanie: że lasy tym sposobem 
do regularniejszego i doskonalszego przyprowadzone zostaną stanu, a tern sa­

mem na realnej zyszczą wartości, całe zaś gospodarstwo się uprości i skoncen­

truje na mniejszych powierzchniach; przekonanie to mówię, nie powinno w strzym y­

wać od zupełnego uprzątnienia starodrzewu przesta łego, co jest kwestyą żywotną 
przyszłości lasów tutejszych i głównym warunkiem teraźniejszego najkorzystniej­
szego użytkowania z onych.

U w a g a .  Aby zapewnić lasom (Łopatyńskim, także w kolei drugie j, c ią - 
g le - łrw a ły  zapas drzewa, zdolnego na budulec okrętow y i grubsze gatunki w y -  

robowe budulcu lądowego (jak ich  kolej gospodarcza 1201etnia wyhodować nie 
może), należy pozostawiać w tym zamiarze w rębach rocznych do kolei drugiej 
(oprócz drzew rezerwowych, o których w §. 8. wspomnieliśmy), pewna ilość pni 
rębnych lub zbliżających się do wieku rębności, podobnie jak to się dzieje w 

lasach w gospodarstwie połączonem zostających, z tą ty lko różn icą , że tu jeno x 
jedna  klasa wieku drzewa je s t potrzebna.
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Nie w c h o d z ą c  w  d r o b i a z g o w o ś ć ,  p rz y j ą ć  tu  m o ż e m y  la su  w y s o k o p i e n n e g o  

p ie r w s z e j  k la sy  g r u n t u  m o r g ó w  1 5 .0 0 0 .  W  k o le i  1 2 0 1 e t n i e j , p r z y p a d n ie  w ię c  m o r ­

g ó w  1 2 5  r o c z n ie  d o  c ięc ia .  Z d o ś w i a d c z e n ia  zaś  w ie l o le t n ie g o  w i e m y ,  iż d la  

z a s p o k o j e n i a  r o c z n e j  p o t r z e b y  b u d u lc u  g r u b e g o ,  n ie  t r z e b a  w ię c e j  zw al ić  j a k  2 5 0 0  

s o s e n .  J eże l i  w ię c  n a  m o r g u  ( z e  w z g lę d e m  na  m o ż l iw y  u ż y t e k )  p o z o s t a w i m y  

s z tu k  2 4  do  5 0 ,  u c z y n im y  z a d o s y ć  tej p o t r z e b i e ,  n ie  s z k o d z ą c  te rn b yn a jm n ie j  

h o d u ją c e j  s ię  w r a z  m ł o d z i e ż y ;  z w ła s z c z a  j e że l i  z a m ia s t  p n i  p o j e d y n c z y c h ,  po  

k i lka  w  k u p i e ,  w  d o g o d n e m  n a  to  m i e j s c u  z o s t a w i m y  (§. 5.). W y b i e r a j ą c  d r z e ­

w a d o  d r u g ie j  k o le i  p o z o s t a ć  m a j ą c e ,  n a l eży  b r a ć  p r z y n a jm n ie j  '/4 c z ę ś ć  d ę b ó w ,  

k tó r e  p o m i ę d z y  s o s n a m i  naj lep ie j  r o ś ć  b ę d ą .

§. 1 0 .  To  j e s t  p o k r ó t c e  o g ó l o w y  p lan  p r z y s z ł e g o  u rz ą d z e n ia  i z a g o ­

s p o d a r o w a n i a  l a s ó w  .Ł o p a ty ń s k ic h ,  k tó r y  ab y  m ó g ł  b y ć  w  ży c ie  w p r o w a d z o n y : 

p o w in n a  p r z e d e w s z y s t k i c m  p ła sz c z y z n a  l e ś n a ,  w  z e w n ę t r z n y c h  s w y c h  g r a n ic a c h ,  

p r a w n i e  j a k  n a j d o k ła d n i e j  b y ć  o d z n a c z o n a  i w  s to s u n k u  d o  f u n d u s z ó w  do  d y -  

■spozycyi b ę d ą c y c h ,  w  ja k  n a j k r ó t s z y m  cz as ie  o k o p a n a ;  w e w n ą t r z  zaś  je j p o ­

ło ż o n e  p o s i a d ł o ś c i  o b c e  i s k a r b o w e ,  z t a m tą d  ile m o ż n o ś c i  z u p e łn i e  u s u n i ę t e '  

cz y  to  d r o g ą  r e w in d y k a c y i  n i e p r a w n e g o  z a b o r u ,  czy  s p o s o b e m  e k w iw a l e n tu  g r u n ­

t ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  czy  te ż  o d s t ą p i e n i e m  na  las g r u n t ó w  s k a r b o w y c h .  P o s i a d ł o ­

śc i b o w ie m  ta k o w e  n ie  s ą  d o g o d n e  g o s p o d a r s t w u  l e ś n e m u ;  g d y ż  d r z e w o s ta n y  

p r z e z  n ie  p r z e r y w a n e ,  w y s t a w io n e  b y w a ją  n a  s z k o d l i w e  d z i a łan i a  w i a t r ó w ;  z r e ­

sz tą  p r z e s z k a d z a j ą  o n e  z a o k r ą g l e n i u  i ł ą c z n o ś c i  d z i a łó w ;  u t r u d n i a j ą  d o z ó r ,  b o  

dla u p r a w y  g r u n t u ,  p rz y b y w a  w  r ó ż n y m  cz as ie  m n ó s t w o  ludz i do  l a s u ,  k tó rz y  

za w s z e  s ą  s k ło n n i  d o  w y r z ą d z e n ia  j a k o w e j ś  szk o d y ,  p r z e z  o b r ą c z k o w a n ie  d r z e w  

p ob l i sk i ch ,  p r z e z  w o r y w a n ie  s ię  w  l a s ,  p r z e z  z a k ła d a n i e  i o d n a w ia n ie  z a s i e k ó w  

i p ło t ó w ,  p rz e z  p u s z c z a n ie  b y d ła  r o b o c z e g o  w z a p u s ty  i t. p . p r z e s t ę p s t w a .

K o ń c z ą c  r o b ię  j e s z c z e  tę  u w a g ę :  że  j a k k o lw ie k  p lan  n in i e j s zy  n ie  o d p o ­

w iad a  m o ż e  w y m a g a n io m  d z i s i e j s zy m  u m i e j ę tn o ś c i  l e ś n e j ,  z a leca  s ię  on  p r z y ­

n a jm n ie j  p o j e d y n c z o ś c i ą , ta n io ś c ią  i p r ę d k i m  d o  s k u tk u  p r z y p r o w a d z e n i e m  u r z ą ­

d z e n ia  a n a s t ę p n ie  s t a n u  r e g u l a r n i e j s z e g o  la só w .  P r z e d  w y b r a n i e m  b o w ie m  s t a ­

r o d r z e w u ,  n ie  da  s ię  s ta n  p r z y s z ły  la su  p o z o s t a j ą c e g o  p r a w d o p o d o b n i e  p r z e w i ­

d z i e ć ;  o s z a c o w a n i e  p r z e t o  o n e g o ż  n ie c o  d o k ła d n ie j s z e  n ie  j e s t  t e raz  m o ż l iw e  i 

m u s i  ty m e z a s o w ie  d a l sz e j  p r z y s z ł o ś c i  b y ć  p o z o s t a w i o n e .  Ta  j e d n a k  o k o l i c z n o ś ć ’ 

że w  p i e r w s z y c h  d w u d z ie s t u  l e e i e c h ,  ty lk o  w y b r a n ie  s t a r o d r z e w u  b ę d z ie  m ia ło  

m i e j s c e ,  p r z y t e m  j e n o  n a jg o r z e j  z a d r z e w io n e  i w  n a j g o r s z y m  p r z y r o ś c i e  z o s t a ­

j ą c e  lub  m ł o d z ie ż ą  z d r o w ą  ju ż  p o d s z y t e , p r z e r z a d z o n e  c z ę ś c i  l e ś n e , o d n o w io n e  

z o s t a n ą ,  j e s t  r ę k o j m ią  że  z a ło ż o n e  na  t e n  p r z e c i ą g  c z a s u  g o s p o d a r s t w o ,  b ęd z ie  

s ię  p r o w a d z i ć  b ez  n a r u s z e n i a  s u b s t a n c y i  o g ó ł u  l a sów . O w s z e m ,  p rz e z  z a m ian ę  

d r z e w o s t a n ó w  źle z w a r ty c h  i m a ło  p r z y r a s t a j ą c y c h ,  n a  g ę s t e  ch y ż o  r o s n ą c e  m ł o ­

d n ik i ,  p o w ię k s z y  s ię  f u n d u s z  m a te r y a ln y  w  l a s a c h ,  a t e m  s a m e m  i r o c z n y  d o ­

c h ó d  z o n y c h .

Ł o p a t y n ,  w  g r u d n iu  1 8 5 3 ,



c)  la s y  dóbr Łopatyna. leśniczostw o N.

I N W E N T A R Z
starodrzewu sosnowego sporządzony w roku 1855/s .
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d) W ykaz
starodrzewu sosnowego znajdującego się w lasach. Łopatyńskich.

Łeśniczostwa S t a r o d r z e w u
obszernośe 
w morgach nazwa k l a s a a k o s' c ilość.
austrvckich L II. III. IV. ogólna
3 .298-32  |Łopatyn 251 1.227 1.009 2.586 5.073
2.872-37|Pukaczów 1.687 2.438 4.181 4 23 8.729
1.380-87 Sobin 137 365 231 2.512 3.245
2 .680  69 Mikołajów 406 621 9 50 2.642 4 .619
3.617-97 Szczurowice 3 .082 10.502 10.028 15.545 58.957
2 .422  26 Rohizno 2 .6 5 0 5 .916 8.511 8.501 2 5 5 7 8
2.951-12

993-fin
Poclmanastyrek 1.118

0 7 1 1  1
1.784 2.642 9.273 14.817

1 9 .2 2 3 -6 0 1 razem |  9 .3 3 1 1 2 0 .6 5 5 |  27 .532] 4 t . 4 8 2 |  99  018

e) Wykaz
miąższości drzew próbnych, wymierzonych i obrachowanych w 

różnych miejscowościach, w celu oszacowania starodrzewu w la­
sach Łopatyńskich.
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średnicy

Miązszosc w stopach sześciennych, 
obrachowana z wymiaru średnicy 

strzały
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dolnej 
(2 łokcie 
od ziemi)

;W poło­
wie dłu­

gości 
strzały

sekcyami w połowie 
długości

2 łokcie 
od ziemi

i 1 4 2 6 1 9 1 4 7  1 1 6 5  4 3 0 9 - 7 0 - 4 8
2 14- 2 7 1 8 1 5 1  5 1 4 8 - 4 5 3 4  0 0 - 4 5
3 1 4 2 8 % 2 1 % 1 8 2 - 0 2 1 6 7 3 7 2  1 0 - 4 9
4 1 5 W * 1 6 % 1 4 5 - 2 1 4 1 - 9 2 9 4 - 7 0 - 4 9
5 1 1 5 2 7 1 8 % 1 6 2  9 1 6 8  0 3 5 7  9 0 - 4 6
6 1 5 2 8 1 6 % 1 6 7 - 7 1 5 1  5 3 8 4 - 9 0 - 4 4
7 1 6 2 3 1 5 % 1 5 0  5 1 2 3 : 8 2 7 7 - 0 0 - 4 7
8 1 6 2 4 1 6 1 3 6 6 1 5 4  0 3 0 1  6 0  4 5
9 1 6 2 5 1 6 % 1 4 5 - 2 1 4 2  6 5 2 7  5 0 - 4 4

10 1 6 2 5 18% 1 6 5  5 1 7 8  4 5 2 7 - 3 0 - 5 0
11 1 6 2 5 1 8 1 5 8 8 1 6 9  6 5 2 7 - 5 0 - 4 9
1 2 1 6 2 6 1 8 1 6 9  4 1 6 9  6 3 5 4 0 0 -4 8
13 1 6 2 7 1 9 1 8 6 . 9 1 8 9 - 0 5 8 1 - 7 0 - 4 9
14 1 6 2 7 % 1 8 % 1 9 1 6 1 7 4 4 3 9 6  0 0 -4 8
1 5 17 2 6 1 8 % 1 8 4 1 1 9 5 - 6 3 7 6 -1 0 - 4 9
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ś re d n ic y

M iąższość  w  s to p a c h  s z e ś c ie n n y c h , 
o b ra c h o w a n a  z w y m ia ru  ś re d n ic y  

s trz a ły
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.

dolnej 
(2 łokcie 
od ziemi)

w  poło­
wie d łu­

gości 
strzały

sek c y a m i w p o to w ie  
d łu g o ś c i

2 ło k c ie  
o d  z iem i

16 17 26  V, 16% 167-9 15 6 1 590-7 0 45
17 17 2 6 3/, 1 9 % 491-5 217 0 59 8  1 0-48
18 18 26  ' 4 7 7 , 1 8 5 1 1 8 5 6 398-2 0 4 6
19 18 27 '/a 18% 211-8 201-6 4 45  4 0 47
20 18 30 21 2 6 0  0 2 5 9  8 5 5 0 2 0 49

w przecięciu jedna sztuka |  172 1 | 1 7 5 1  | 5 6 4 2  |  0 4 7
Miąższość, obracliowaną z wymiaru średnicy w p o ło w ie  d ługo­

ści strzały, przyłączono tu jedynie tylko dlatego, aby przy sposobności 
wskazać, jak takowy obrachunek da się w praktyce tam dobrze 
zastosować, gdzie d u ł o  sztuk drzewa wymierzać mamy i tylko o g ó l­
n e j  onych masy drzewnej albo masy p r z e c i ę tn e j  j e d n e j  sztuki, do ­
chodzić chcemy. Bo chociaż tu na p o je d y n c z y c h  sztukach, między 
miąższością r z e c z y w i s tą  t. j. wynalezioną z wymiaru s e k c y a m i ,  a masą 
o b rachow aną , ze średnicy w p o ło w i c  strzały m ie rzo n e j , okazują się 
różnice niekiedy do 2 0 %  dochodzące; znoszą się takowe w sumie 
ogólnej i na sztuce p r z e c i ę tn e j  i nie czynią nawet 2 °/0.

Zalecamy robienie doświadczeń w tej mierze.

D  W yk az
znalezionej masy drzewnej, przy oszacowaniu morga próbnego 

w Pustelniku.

O pisan ie
d r z e w o ­

s ta n u Ś
re

dn
ic

a 
iw 

ca
la

ch P o d s ta w y  
w s to p a c h
czworobocz.

Il
oś

ć
sz

tu
k

Iloczyn z 
podstaw 

przez ilość 
sztuk

20 2-182 5 10.910
c  N U

r /i  N 22 2-640 5 13 .200
^ " 5  3£ 9  ~ 24 3 142 10 5 1 .4 2 0o 25 5-409 2 6 .818
<*> > »  </} 26 3.687 28 103.236

27 5 9 7 6 6 2 5 .856
<̂D N 28 4-276 9 58 .485
£ .9. ~ 29 4-587 1 4 587o co> 50 4-909 4 19.656

«  S -S ' 36 7-069 1 7.069

250.217 -
71

3 651 st. □ ;  co jest 
ś r e d n ią  powierzchnią k o ła , 
której odpowiada średnica 
—  26 calom. Drzewo wzo­
rowe tej grubości, sekcyami 
obrachowane, trzymało stóp 
sześć. 1 8 5 1  czyli sag. norm. 
4 '85 ; jes t przeto masa drze­
wna morga próbnego 1 8 5  
X ^ —  k> l 35  sag. norm.

razem | 71 [259.217
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W  d o sk o n a łem  zwarciu  l a s u , przy jąć  m ożna  w tym w i e k u , 
pod w ó jn ą  ilość pni na  m orgu  ( p i e ń  od pn ia  na  jakich  s tóp  2 0 ) ,  
a w tedy  byłaby masa d rzew na  na j e d n y m  m o rg u  = 2 6 2 . 7  sąg. nor.,  
co w sośn in ie  nie ła two gdzie  sp o tk ać  można.

q) T «ryfa L a s y  Ł o P a ty ń s k ‘e - 

w e d łu g  k tórej  odbywa się  sprzedaż  m ate rya łów  p ro d u k cy i  leśnej.

Ł uczyny  do m aziarń  s tosik  1
1 złr | kr.

5 4
mazi czystej w a ru n ek  1 9 —

“ pakow ank i  « 1 8 —
dziegciu  brzóz. « 1 2 0 —
węgla maziarsk.  korzec  t — 16
d re w  opał. tward .  s. 1 n. a 1 3 0

« « m ię k k i c h « « 1 I__
• « z leźan. « « __ ' 5 0
* « zb ie ran iny  fura 1 __ 12

kufa na maź czyli sm olanka  ł 1 3 6
baryłka na sm ó łk ę  szew ską  1 --- 12

Drzewa m a te ry a ło w eg o  so ­
sn o w eg o  n ieo p ra w n e g o  do 

budowli:
od  6 do w łączn ie  8 “ sążeń  1 _ 4

« 9  < 1 1 “ « _ 8
■12 .  1 4 “ . __ 12
■ I d « 1 7 “ « _ 18
■18 , 2 0 “ . _ 2 4
•21  , 2 4 “ . _ 5 0

drzew o d ę b o w e  o p o łow ę
wyżej; ła t  sosnow ych  kopa 1 5 ---
wału  so sn o w eg o  do 2 4 "  s. 1 5 __

* « « 2 2 “ « 4  5 0
■ « « 2 0 “ « 5 5 0

« « 1 8 “ « 3 —

Duka g d ań sk ieg o  z oprawą
stopa sześc ienna __ 15

Gątów k ró tk ich  kopa  1 __ 15
« d ług ich  > 1 _| 2 0

dran ic  kopa 1 _1 15

złr kr.
■ łu b ó w  sitarskich  kopa 1 1 12

klepek na beczki p iwne k. 1 2 3 6
■ « smolanki 3 ___ _

obręczy  strug ,  do k u f  kopa 1 — 4 0
“ « « b e czek  • ___ 2 0

żerdz i  c ie sanych  kopa 1 7 ___

k o łów  dęb o w y ch  kopa 1 1 ___ _
łu p  sosnow ych  sąg  1 kubicz. rr

O ____

dębiny  na  b e d n a rk ę  s. 1 n. a. 3 12
sośn in y  < < 2 —

'Laty sosn .  tartej  1 ' / 2/3 “ s. 1 — 2
tarcicy sosnow ej  */„ cal. « — 7

*  * 1 « ( — 9
« « 1  !/ 2  « a — 1 0
■ z 2  « « — 1 2

B rusu  sosnow. 3  « « — 18
« « 4  « « — 2 0
« « 5  < « — 2 2
« « 6  i « — 2 4

o p ó łk ó w  so sn o w y ch  sąż. 1 
dębina płaci się o p o łow ę  
wyżej.

3

C hrustu  laskow ego  fura 1 — 3 0
« łozo w eg o  « — 4 0

tyk do chm ie lu  kopa 1 4 —

« « fasoli fura 1 — 3 0
k ory  dębow ej  fura 1 
drzewa m ate rya łow ego  na

— 4 0

statki g ospodarcze  fura 1 1 3 0
o bodów  krąg  1 2 | —~

Rozpr. Tow . gosp. t. 21.



O CHOROBACH W IEKU
I. J. Kraszewskiego. ')

Spóźniłem się z przesłaniem redakcyi niniejszych kilku uwag 
wvwol'anych wydrukowaną przed kilką miesiącami w kronice po­
wieścią Kraszewskiego pod tytułem C h o ro b y  w ie k u .  Opóźnienie to 
spowodowane zostało ogłoszeniem w kronice ogólnego o p. Kra­
szewskim sądu p. Michała Grabowskiego. Gdy jednak ów znakomity 

krytyk w surowym sądzie swym pominął tę drobną powieść, mniej 
wprawdzie ważną pod względem czysto l i te rack im , niż pod wzglę­
dem zasad i ogólnych opinij w niej w yrażonych , ośmielam s i ę , 
ja krytyk niepowołany i rolnik z rzemiosła , tych  kilka uwag wam 
przesłać. Czytając je wspominajcie że je pisał rolnik, dotknięty tą 
powieścią ,  w tern co jest i będzie jednym z głównych przedm io­

tów pracy i usiłowań oświeceńszych gospodarzy, to jest w dążności 
stosowania i urzeczywistnienia w kraju naszym postępów rolniczych 
gdzieindziej dokonanych. Uprzedzam n a d to , że pomimo moich opinii 
przeciwnych tym, jakie autor w tej małej powiastce objawił, widzę 
w nim męża wysokiej zacności,  poczciwych uczuć i zasad, wszech­
stronnej nauki i niepospolitego talentu. W yznaję ,  iż czytając sąd 
o nim Grabowskiego zarzucałem m u - w  duchu ,  iż wytykając i ga­
niąc sprawiedliwie tendencyjny kierunek przez niektórych powie- 
ściopisarzy naszych przyjęty, nic dosyć odróżnił w Kraszewskim t o , co

*) Z R oczników  g o spodarstw a k ra jow ego . Tom  XXX. —  Nr. 2 ’
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mię zawsze w nim uderzało i pomimo różności niektórych op in i j , 
za serce chwytało. Gdy wielu innych w fałszywem świetle przed­
stawiając ludzi i rzeczy dzisiejsze z rozmiłowaniem temu kierunkowi 
hołduje ,  w  Kraszewskim zawsze, gdy go nawet najwięcej stronne 

widzenie izeczy unosi, czuć szczerość przekonania, czuć ból i sm u­
tek nad spo łeczeństw em , które w tak niekorzystnych kolorach oczom 
Sl§ Jeg° przedstawia: tamci z w eselem , on z żalem maluje. Za­
rzucie mu śmiało m o ż n a , że z pojedynczych faktów wyprowadza 
wnioski o gó lne ,  i że objawiającej się powszechnie dążności ku p o ­
prawie nie widzi; ale nie ma u niego ściśle mówiąć tendencyi z 
góry obm yślanej, lecz jes t  przekonanie zawsze szczere i sumienne.

1

C horób  w ie k u  o tendencyjność w tym kierunku, o jakim Gra­
bowski wspomina, obwiniać nie m ożna, w inną tu stronę autor 
uderzył. Jeżeli w poprzednich powieściach malował nieraz trafnie i 

sprawiedliwie nasze próżniactwo, lekkość, słabość charak teru , nie­
porządek , w t e j , nagłym zwrotem zdaje się być przerażony po ­
stępami materyalizmu; ale zamiast upatrywać materyalizmu tam gdzie 
on jes t istotnie, on go widzi w ludziach, którzy na czele postępów 
rolniczych i przemysłowych stanęli i do tego znaczenia powieść 
swoją nagina.

Tu właśnie przedstawiło i powtórzyło się w oczach moich nie­
bezpieczeństw o, które zawsze w literaturze powieściowej upatrywa­
łem. Powieściopisarstwo jes t  dzielną ale zarazem nader niebezpie­
czną b ron ią ,  mianowicie w narodzie ,  który z wrodzoną lekkością 
w niej głównie szuka umysłowego i moralnego pokarm u, który wy­
obrażenia , opinie i sądy swoje na powieściach urabia i wykształca. 
Bo jakże tu łatwo talentowi autora charaktery osób do własnych 
wyobrażeń nak ręc ić , ludzi wszelkiego szacunku g o dn ych , w fałszy- 
wem świetle przedstawić, błędy, a nawet i występki pozorami zw o- 
dniczemi jeżeli nie zupełnie usprawiedliwić , to przynajmniej pobła­
żanie a nawet niebezpieczne współczucia dla nich obudzić.

lej niebezpiecznej broni użył, zdaniem mojem, szanowny a u ­
tor C horób  w i e k u ,  gdy usiłowania zmierzające do korzystnego s to ­
sowania w kraju naszym postępków rolniczych i przemysłowych
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Zachodu Europy, w świetle  grubego materyalizmu w pow ieśc i  tej 

przedstawił.  Słuszną i bardzo chwalebną jest  niechęć  szan. autora 

do materyalizmu, ale pojmowanie istoty materyalizmu zdaje mi się  

byc nie zupełnie trafnem , a niesłusznym sposób przedstawienia  
onego  w  osobach do powieści wprowadzonych.

Przedstawicielem kierunku materyalnego u nas uczynił p. Kra­
szewski Dem bora, którego serce c h ło d n e ,  charakter zimny, w s z e l ­

kich wyższych pobudek pozbawiony opisując, dodaje: D c m b o r  p r a ­
g n ie  u le p s z eń  d la  w s z y s t k i c h , z a p r o w a d z a  u s ieb ie  c z y n s z e , w o la  o 
n ie  u d r u g i c h ,  z a k ła d a  s z k ó ł k i ,  o c h r o n y ,  p i ln u je  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i  
m o r a l i z u j e  lu d  w  p r z e k o n a n i u ,  z e  s i ę  to w s z y s tk o  o p ł a c i ,  a lu d zk o ść  
w  ten s p osób  od  b u r z  so c y a ln y c h  zaslonionaL z o s t a n i e .« Nie w ch o ­
dząc w przekonania i pobudki— bo tych bardzo trudno w człowieku  

dociec  i ocenić  — nam się zdaje ,  źe w tern wszystkiem wcale d o ­
brze postępuje Dembor, i pragniemy szczerze,  aby w tych rzeczach  

miał wielu naś ladow ców , i aby coraz więcej mnożyło się  m iędzy  

nami ludzi, którzy raczej czynem niż s ło w e m , raczej poświęceniem  

pracy własnej niż bezow ocnem i marzeniami i fantazyą, m iłości swojej  

dla Boga i ludzi dowodzili . Lecz znakomity agronom, fabrykant cu ­
kru, Dem bor, który jak widzimy tyle pożytecznych rzeczy zaprowa­
dza i uskutecznia,  je st  zarazem człowiek iem , który dzieciom sw oim  
serce wystudził,  z syna zrobił śm iesznego  anglomana , karykaturę  

próżniaka, obojętnego na najświętsze obow iązki,  szydzącego ze 

w szystk iego ,  a nic istotnie wykonać nie um iejącego; z córki zimna 

kokietkę,  obrzydliwie obliczającą w samym kwiecie wieku korzyści  
i przyjemności bogatego małżeństwa i zastawiającą sidła na starych 

ale bogatych kawalerów. Co w i ę c e j , Dembor w stracie siostry i w 

osieroceniu siostrzeńców Michała i Anny So lsk ich ,  widzi tylko sp o ­
sobność  oddania ich majątku w administracyę synowi sw em u ,  owem u  

śm iesznem u Tymlowi, który ma wszystkie pozory Anglika a rzeczy­

wistość  wschodniego  próżniaka; Tymlo nie z s z la ch e tn o śc i , ale z 

próżniactwa projekt ojca odrzuca. Nakoniec Dembor , gdy go n ie ­

szczęśliwy bieg procesu majątku pozbaw ia ,  wpada w rozpacz, w 

aPaty? j w szyderczą na wszystko o b o ję tn o ść , z której go  dopiero
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w id o k  M icha ła  i A nny, na m a c ie rz v s tv m  z a go n ie  po  d a w n e m u  p r a ­
c u ją cy c h  , w y p ro w a d z a  i ze  św ia te m  godzi.

, P rzecz) m y> iż D e m b o r o w ie  z n a jd u ją  s ię  n a  ś w ie c ie ,  ale 
. y pa d a ło  w pato log iczne  s tudium  p o s t ę p o w e g o  u na s  g o s p o ­

d a r z a ,  fa b ry k a n ta  c u k r u ,  za łożyc ie la  o c h ro n y ,  szp i ta la ,  k a sy  o s z c z ę -  
n o s c i ,  w łaśc ic ie la  z ie m s k ie g o  c z y n sz u ją c e g o  w ł o ś c i a n ,  z tak im  

a k o m p a n ia m e n te m  p r z e d s t a w i ć ? . . .  czyż te  typ y  są  u  n a s  t a k  p o ­
w s z e c h n e ,  że  o n e  k o n ie c z n ie  w y tk n ą ć  n a l e ż a ł o ? . . .

N a p rz e c iw  D e m b o ra  i j e g o  ro d z in y  p o s t a w i ł  szan. a u to r  r o ­
d z in ę  S o lsk ich  w P o rzeczu .  P o s ta ć  P o rz e c z a  z u p e łn ie  od  D e m b o -  
ro w a  (tak s ię  n a z y w a ł  m a ją tek  D e m b o ra )  o d m ie n n a  : n ie  m a  ta m  ani 
d r ó g  p r o s ty c h  i r e g u l a r n y c h ,  an i  ś w ie c ą c y c h  b ia ło śc ią  sw ą  b u d y n ­
k ó w  , ani k o m in ó w  fa b ry c z n y c h  , n ie  m a  n a w e t  ochrony  . Ls z p i t a l a ; 
a le  za to  m ieszka ją  w n im  s e r c a  p o c z c iw e  i m i ło śc i  p e łn e .  P a n i  
So lsk a  s ta ro św ie c k im  t ry b e m  p ro w a d z i ła  tu  g o s p o d a r s t w o ,  i u m ie ­
ra ją c  z o s ta w iła  d z iec io m  sw o im  M icha łow i i A n n ie  m a ją te k  z a d łu ­
żony w p r a w d z i e , a le s e rc a  w ło śc ia n  i d o m o w n i k ó w  p rz y w ią z a n e  i 
w d z ię c z ne .  M ich a ł ,  s z l a c h e tn y c h  u c z u ć  m ło d z i e c ,  m a  p o w o ła n ie  a r ­
t y s t y ;  p o t r z e b ą  j e d n a k  z m u sz o n y  z o s ta ć  g o s p o d a r z e m ,  n ie  c h c e  
z m ie n ia ć  s ta ro ś w ie c k ie g o  t r y b u  ro ln ic tw -a , ho go  z n a jd u j e  p o e t y -  
ezn ie jszym  i w ięcej d o g a d z a ją c y m  f a n t a z y i ; m ro w ie  go  p rz e c h o d z i  
g d y  d o je ż d ża ją c  z s io s t r ą  do  D c m b o r o w a  widzi p o o b c i n a n e  d rzew a,  
p o w y t r z e b ia n e  ł o z y ,  p o p r o s to w a n e  d r o g i ,  d y m ią c e  fabryk  ko m in y ,  
n a k o m e c  sp o s t r z e g ł s z y  po la  p o d z ie lo n e  i p o n u m e r o w a n e ,  z p a t e t y -  
c z n e m  o b u r z e n ie m  w o ła :  .  O kropna r ze c z ,  z  hożej z ie m i ,  z ro b ić  taką  
szachownicę  num ero w an ą .« W  r o z m o w ie  z D e m b o r e m  u p a t r u ją c y m  
w szędz ie  s a m e  w idoki  z y s k u ,  n a ś m ie w a ją c y m  się  z p o e z y i ,  l e k c e ­
w ażący m  s z t u k ę , dowmdzi ba rd zo  s łu s z n ie  M icha ł  p o t r z e b y  p r z e d c -  
w sz y s tk iem  r e fo rm  m o r a ln y c h ,  b ro n i  s z tu k i ,  a r ty s tó w  n a w e t  nazyw a 
kap łanam i;  a le  s t a n u  m a ją tk u  po  m a tc e  z o s ta w io n e g o  n ic  zna w c a l e ,  
a z ap y ta ny  o to p rzez  D e m b o r a , u da je  s ię  o p o m o c  do  s io s t ry .  
Nie m n ie j  p o c z c iw a ,  a le  ro z t ro p n ie jsz a  A n n a  p rz e d  w y ja z d e m  z d o ­
m u  do D e m b o ro w a  dn i  kilka w p a p ie ra c h  p r z e s ie d z ia ła  dla  o b z n a j -  
m ie n ia  s ię  z i n t e r e s a m i  p o r z e c z a ń s k i e m i : o n a  też  w u jo w i  ż a d a n e  o 
m a ją tk u  da je  in fo rm acye .  —  Czytając t e n  u s t ę p  w s p o m n i a ł e m  s o b i e ,
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że  u  n a s  n ie s te ty  ta k  b y w a ło  i b y w a ,  i ż k o b ie ta  k rzą ta  s ię ,  z a b ie ­
g a ,  p r a c u j e ,  a m ąż  g n u ś n ie je  w  n i e c z y n n o ś c i ,. n a  le p sz e  n iby  za­
c h o w u je  s ię  czasy,  lub  l i te rack iem i  i a r ty s ty c z n e m i  z a c h c e n ia m i  g n u ­
ś n o ś ć  sw o ją  uba rw ia .  P o n ie w a ż  w uj  D e m b o r ,  n ie  c h c ia ł  czy n ie  
m ó g ł  d o p o m ó d z  w zarząd z ie  m a ją tk u  s i e r o to m ,  oni s p rz e d a w s z y  p ó ­
źniej c zęść  d ó b r  sp łac i l i  d łu g i  i z o s taw szy  p rzy  P o r z e c z u  s a m e m ,  
c ich e  t  b ło g ie  pędzil i  w  n im  życie.  T a m  t o ,  gdy  z ru jn o w a n y  i ro z ­
pac z ą  m io ta n y  D e m b o r ,  p o s z e d ł  ich  p ie c h o tą  o d w ie d z ić ,  w id ok  ich 
s z c z ę ś c ia ,  p o j e d n a ł  go  z życ iem  i do  B og a  na w ró c i ł .  L e c z  M ichał 
i A n n a  m łodz i  i n i e d o ś w ia d c z e n i , p r a w ie  d z ie c i ,  n ie  m ogli  być  w 
ob raz ie  p. K r a s z e w sk ie g o  d o s ta t e c z n e m  c h a r a k t e r u  i z a sa d  D e m b o ra  
p r z e c iw s ta w ie n ie m .  P o t r z e b a  b y ło  p o s ta w ić  o b o k  n ie g o  cz ło w ie k a  r ó ­
w n ie  ja k  D e m b o r  d o j rz a łe g o  i r ó w n e m  n ie s z c z ę ś c ie m  lo su  d o tk n ie — 
t c g 0 > j e s l n *m P a|1 Józe l  S o l s k i , stryj  Michała i A nny.  P a n  J ó z e f  
• całe ż y c ie  r z ą d z i ł  s ię  se rcem , f a n ta z y ą ,  u c zu c ie m ,  p o ś w ię c a ł  bez  
g r a n ic ,  o d d aw a ł  do k o s z u l i ,« m a ją te k  jak i  m ia ł  u t r a c i ł  i o s ia d ł  w' 
P o r z e c z u  ży jąc  na  ł a s c e  b ra ła  i b r a to w e j  od  lat p rz e sz ło  d w u d z ie ­
stu .  U tra ta  m a ją tk u  n ie  z a c h m u rz y ła  j e g o  tw a r z y ,  k tó rą  p o w ia d a  
a u t o r :  « O v e rb e c k  lub  t i i h r i c h  m og l iby  w ziąć  za s tu d y u m  do o b ra z u  
św ię ty c h  s ta rc ó w  p rz e d s ta w ia ją ce g o .*  P o g o d n y ,  w e s ó ł ,  s z c z ę ś l iw y ,  
m a ją tk u  m e  ż a ło w a ł ,  n ic z e g o  in n y m  n ie  z a z d r o ś c i ł ,  p o t r z e b y  też 
m ia ł  n ie  w ie lk i e ,  «a na tabakę i p r zy o d z ie w ek  zara b ia  ze  s trzelbą  
na p lecach .« P o s t ę p u  ty lko  p r z e m y s ło w e g o  i tak z w ane j  p rak ty c z n o śc i  
n ie na w idz i ł ,  zow iąc  ją  e g o iz m e m ,  a o d je ż d ż a ją c e g o  z A n n ą  do  D e m -  
b o r o w a ,  M ichała  z a b a w n ie  u p o m i n a ł ,  aby  s ię  na  p r a k ty c z n e g o  n ie  
w y k ie ro w a ł  cz łow ieka .

O p ró c z  tych g łó w n y c h  o s ó b ,  zn a jd u je  s ię  je sz c z e  w ob raz ie  
s z a n o w n e g o  a u to ra  p a n i  D e m b o r o w a ,  l i t e r a tk a ,  o b o ję tn a  m a t k a ,  zła 
z o n a , k tó ra  p o rz u c iw sz y  m ęża  p o  m a ją tk o w y m  j e g o  u p a d k u , o s ia ­
dła  w W a r s z a w ie  i o tw o rz y ła  tam  sa lon  l i t e ra c k i ,  w  k tórym  p i ś m ie n ­
nictwo gra ło  na jw ażn ie jszą  r o lę ,  a obok niego pro tegowano re l ig ię  i 
zajm ow ano się uorganizow aniem  zak ładów  dobroczynnych...  S zc ze g ó l-  
nem z a ś  za jęc iem  p a n i  D em bo ro w ej  by ła  l i tera tura  i sz tuka, rozum ie  
się  re lig ijna  i katolicka.« — Dalej P l a m a :  s z a c h r a j ,  l ich w ia rz ,  ł a j d a k ,  
ale tak  z rę c z n y  i u m ie jący  się  z n a l e ś ć ,  tak  p ię k n e  m a jący  k o n ie  i
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tak  s m a c z n e  d a jący  ś n ia d a n ia ,  źe go  m o ż n a  by ło  u zn a ć  choćby s ze l­
m ą ,  ale w cale d y s ty n g o w a n y m  cz ło n k iem  to w arzystw a . W  k o ń c u  
P la m a  z a b ra w sz y  m a ją te k  D e m b o ro w i  żen i  s ię  z jego  c ó r k ą ,  ow ą 
z im n ą  k o k ie tk ą  Em ilią .  T aka  j e s t  t r e ś ć  pow ie śc i  i t e  są  p o s t a c i e ,  
k tó r e  ze s p o łe c z e ń s tw a  n a s z e g o  w  p a to lo g ic z n e m  s tu d y u m  w y w ió d ł  
a u to r  i p r z e d  oczy  n a sz e  p o s t a w i ł , d o d a ją c  że  cien ie  tych  p o sta c i 
otacza ją  nas dokoła. Być  m o ż e ,  że są  m ied zy  n ie m i  p r a w d z iw e ,  n ie  
c h c e m y  t e m u  a b so lu tn ie  z a p rz e c za ć  i n ie  p r zy sz ło b y  n a m  na  m yśl  
b r a ć  p ió ro  do  r ę k i , g d y b y  szan . a u to r  w  tym  o b ra z k u  n ie  ch c ia ł  
n a m  d a ć  n a u k i ; g d y b y  o b s z e r n e m i  u s t ę p a m i , w  k tó r y c h  ju ż  n ie  
u tw o r y  j e g o  w y o b ra ź n i  ale o n  s a m  p rz e m a w ia ,  n ie  d o tk n ą ł  b y ł  na j ­
w a żn ie jszych  k w e s ty j  o b c h o d z ą c y c h  żyw o g o s p o d a r z a ,  o b y w a te la  i 
c h r z e ś c i a n i n a ; n a k o n ie c  g d y b y  sam  a u to r  n ie  b y ł  t a k  s łu sz n ie  p o ­
w a ż a n y m  i tak  p rz e w a ż n ie  na  o p in ię  p u b l ic z n ą  w p ły w a ją c y m  ja k  K ra ­
sz e w sk i  m ęż e m .

S z a n o w n y  a u to r  ma n a jg łę b s z ą  dla  dz is ie jszeg o  k i e r u n k u  za­
c h o d n ie j  c iwilizacyi p o g a r d ę ,  nazyw a j ą  czys to  m a te r y a ln ą ;  u t rz y ­
m u j e ,  ze p o s tę p y  p r z e m y s łu  w y p ę d z i ły  z n ie j  w i a r ę ,  s z t u k ę ,  p o -  
e z y ę ,  f a n t a z y ę ;  ze zac ie ra ją  c e c h y  n a r o d o w e  ludzi p rz e m ie n ia ją c  w 
k u p c ó w ,  h a nd la rzy  i k o s m o p o l i tó w .  O b ra c a ją c  n a s t ę p n i e  m o w e  do 
k r a j u ,  za rzuca  n a m ,  źe ś lepo  taż s a m ą  p u sz c z a m y  się  d r o g ą  i p o ­
w ia d a :  na leża ło b y  w  p ore  się  o b e jrzeć , dokąd k rn j n a sz pod  po zo rem  
p ostępu  p r o w a d z im y , w ięce j serca  a m n ie j a g ro n o m ii!  i w in n e m  
m i e j s c u ,  ten b łąd  ( m a t e r y a l i z m u , p ra k ty c z n o śc i)  u in n yc h  p rze g n iły c h  
na ro d ó w , a n i za d z iw ia  a n i sm u c i, je s t  w  n ich  sk u tk ie m  chorobliw ego  
ich  s ta n u  p rzygo tow anego  w ie k a m i , ale szc ze p ić  w  sobie za ra zę  do­
b ro w o ln ie , u p o rc zy w ie , o ch o tn ie , z  zapa łem  ja k  m y  d z iś  c z y n im y ,  
to p rzy n a jm n ie j n ie ro zu m n a  i n iep o źy leczn a . K rzy c ze liśm y  daiuniej 
na naśladow an ie  to lite ra tu rze , ale czernie ono było w  sto sunku  do tego 
m a łp ia rs tw a  na tali p o tężną  s k a lę !  T a m to , m ogło za  sobą p o c ią g n ą ć  
ty lko  zepsuc ie  sm a ku  —  to , upadek m o ra ln y , n ie p o d iw ig n io n y , p r z e ­
tw o rzen ia  n a s  n a  is to ty  bez ch arak teru  i bez znaczen ia . Z y szc ze  kra j 
na  gospodarslto ie  i  p r z e m y ś le , ale m y  dla tej odrob iny  za robku  w y  -  
rzeczem y  się  sieb ie  i  za la t s to , n ik t  nas od Ż yd ó w  i  ca ­
łe j rze szy  han d la rsk ie j kosm opolitów  n ie  p o zn a . Z a k oń c z a  w re sz c ie  te
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a p o s t ro fę  i p o w ie ś ć  c a l a ,  s ł o w a m i :  św. P a w ła  .D u c h a  n ie  g a ś c ie .  
N oli te  sp i r i tu m  e x t in g u e re .

G d y śm y  się  n a d  p o w y ższem i zas tanaw ia l i  w y ra z a m i ,  p r z e d s t a ­
w iły  n a m  s ię  n a s t ę p u j ą c e  py tan ia  : Czy p o s t ę p  n a u k  i p r z e m y s ł u ,
b o  p r z e m y s ł  j e s t  z a s to s o w a n ie m  n a uk i  do  p o m n o ż o n y c h  p o t r z e b  r o z -  
radza jące j  s ię  lu d z k o śc i  — czy p o s t ę p  t e n ,  p ro w a d z i  za so b ą  k o n i e ­
czn ie  w y g a śn ię c ie  d u c h a  i m a te rya l izm  ? n a s t ę p n i e  czy m a te ry a l izm  
i s to tn ie  w tak  z a t rw a ża jąc y  s p o s ó b  na za c h o d z ie  E u r o p y  p a n u j e ,  
a b y śm y  mieli  p r a w o  n a r o d y  te  z g n i łe m i  i z d z ie c in n ia łe m i  n a z y w a ć ,  
i o d rzuca l i  w sz y s tk o  co z ta m tą d  do  n a s  p rz y jść  m o ż e ?  N a k o n ie c ,  
czy w  is toc ie  k i e r u n e k  m a te r y a l n y ,  w y łą c z n ie  p r z e m y s ło w y ,  takiej 
u n a s  n a b r a ł  p r z e w a g i ,  a b y ś m y  ju ż  p rz e c iw  o b ja w o m  p ra c y  i za­
p o b ieg l iw o śc i  p o w s ta w a ć  mieli  p r a w o ?  O d p o w ie d z i  n a s z e  n a ' t e  p y ­
ta n ia  są  w c a le  r ó ż n e  od  t y c h ,  k tó re  z p i s m a  s z a n o w n e g o  a u to ra  
w y p ro w a d z ić  s ię  dają.

A n a j p r z ó d ,  z a s ta n o w im y  s i ę ,  co  p rz e z  m a te ry a l izm  r o z u m ie ć  
p o w in n iś m y .  M a te r y a l i z m e m , p rz y z n a  sam  s z a n o w n y  a u t o r ,  w  ś c i -  
s ł e m  z n a c z e n iu  j e s t  to  w s z y s t k o , co w m ie js c u  B oga  na jw yż sz eg o  
i d o s k o n a łe g o  d u c h a  i w iary  w n i e g o ,  s taw ia  bożyszcza  bądź  c ie l­
c ó w  z ł o t y c h , bądź  in n e  u tw o ry  ch o ć b y  n a jb u jn ie j s z e j  f a n t a z y i ; co 
za m ia s t  p o d n o s i ć ,  to j e s t ,  zbaw iać  d u s z ę  n a s z ą ,  n u rz a  ją  w u c i e -  
c b a e h  z i e m s k ie g o  św ia ta  lu b  czysto  z ie m s k ic h  m a rz e ń .  W  tern z n a ­

c z e n iu  u tw o r y  s z tu k i ,  p o e z j i ,  f a n ta z y i ,  m a te ry a ln ie j s z e  być  m o g ą  
od  p r a c y  ro ln ika  c h o ć b y  n a jw ię c e j  p r o d u k c y jn e j ,  o d  r a c h u b y  p r z e d -  
s ię b ie rc y  i f a b ry k a n ta  o b l icza jącego  s p o d z i e w a n e ,  a g o d z iw y m  s p o ­
s o b e m  n a b y te  korzyści .  W s z a k  ś  Izydor  b y ł  o r a c z e m ,  p o  dz is ie j­
s z e m u  a g r o n o m e m  , co w ięce j  ś. J ó z e f  p r z y b r a n y  o jc iec  i p i a s tu n  
C h ry s tu sa  P a n a ,  b y ł  r z e m ie ś ln ik ie m ,  w ię c  p r z e m y s ł o w c e m ,  gdy  
p rz e c iw n ie  f a ry zeu sze  i d o k to r o w ie  s t a r o z a k o n n i  byli g r u b e m i  m a -  
te rya l is tam i.  I w  d z is ie jszych  cza sa c h  k toż  z w ie rz ą c y c h  zaprzeczy , 
że s e n ty m e n ta ln y  B u s s o  i n a m ię tn y  B a j r o n ,  byli t ak ż e  m a te r y a l i s t a -  
m i ?  a iluż a r ty s tó w  n a l ic z y ć b y  m o ż n a , k tó ry c h  u tw o ry  n ie  p o d n o s z ą  
ale p on iża ją  d u s z ę  c z ło w ie k a ?  Bo n ie  od  p r z e d m io tu  z a t r u d n ie ń  n a ­
szych  ale o d  s p o s o b u  ich w y k o n y w a n ia ,  m a te ry a l izm  ta k  p o je d y n c z e g o



— 48S _

cz ło w iek a  jako  i s p o łe c z e ń s tw a  zależy. (*) R ó g  rozliczne ludziom  udziela  

dary, w y z s z e  i n i ż s z e ,  sz czy tn ie j sze  i w ię c e j  p o z i o m e ,  jednym  dar 

p o e z y i  i n a tc h n ie n ia ,  d iu g im  dar w y m o w y  i n a u k i ,  innym  dar o d -  

y ma tajem nic  natury i s to s o w a n ia  ich  do potrzeb  materyalnych  

c z ło w ie k a ;  ale  na w szy stk ich  w ło ż y ł  o b o w ią zek  użycia i korzystania  

z m c i  w ten s p o s ó b ,  aby ztąd je m u  c z e ś ć  i c h w a ła ,  a im w i e k u -  

i ste  s z c z ę ś c ie  z a p e w n io n o m  było. Ani w ię c  p r z e m y s ł ,  ani k u p ie ctw o ,  

n ie  są sa m e  przez s ię  m ateryalizm em  , sk oro  j e  p o d n o s i  i uzacnia  

cel w y z s z y ,  in te ne y a  czysta  w y p e łn ie n ia  p r a c o w ite g o  o b o w ią z k u ,  

użycia k orzystn ie  dla dobra s w e g o  i bliźnich d arów  od R oga u d z ie ­

lon ych .  L e c z  bez t e g o  c e lu ,  b ez  lej p o b u d k i ,  p r z e m y s ło w o ś ć  spada  

do p o z io m u  n a jn iż szeg o  m a te r y a l iz m u , jakk o lw iek  j e s z c z e  u m y s ło ­

w e g o  życia j e s t  o b j a w e m ; d la te go  trafnie p. K raszew sk i  w  j e d n e m  

m iejscu  p o w ia d a ,  « ż e  na p ierw szy m  c e l u ,  chleba i d o b r e g o  bytu  

k ła ść  m e  t r z e b a ,  b o  ten  ce l  p ierw s zy  s ta n ie  s i ę  w k ró tce  j e d y n y m .« 

l o  zdan ie  oburącz  p o d p is u je m y .  A le  czy  k o n ie c z n ie  rozw ój i p o ­

stęp  p r z e m y s łu  to n ie b e z b ie c z e ń s tw o  za sobą  p ro w a d z i?  H is fo r y a , 

ow a  w ielka  m ądrośc i  k s i ę g a ,  inaczej  p r z e k o n y w a :  pokazuje  o n a ,  ż e  

w  narodach  silnej wiary ob ok  p r z e m y s łu  k w i tn ę ły  nauki i sztuki

) W tern mie jscu  zapisujemy wyjaśn ienie  raczej niż różnicę  w zdaniu z 

szanownym autorem .  Zapewne,  materyalizm nie  spoczywa w przedmiotach  ale raczej 

w sposobie  ich użycia. Jes lto  jedna  z najp iękniejszych p rawd w przedziwnej ek o ­

nomii życia chrześc iańsk iego ,  bo  tym sposobem  najniższe powołanie  podnosi się 
i uszlache tnia. Ale jak w człowieku je s t  duch i c ia ło ,  tak w świecie  j e s t  sfera 
m ora lna  i materyalna.  Otoż zdaje nam  się oczywistem, że człowiek,  czy s p o łe -  
cz e ń s tw o , zbyt wyłącznie  zaprzątn ięte przedm iotam i m ateryalnem i, choćby w  
najlepszych pobudkach , znajduje się niechybniej na pochyłości zm aleryalizow a- 
nia  ( )  niz inny człowiek lub s p o łec zeń s tw o ,  k tó re  na pie rwszym celu pracy, czci 

1 p ragnień  swoich  stawia zawsze wiarę ,  sw obodę  i duchową puściznę ojców 
dzieła ro zum u i wyobraźni . Bodaj zostanie  to p ra w d ą ,  gdyby nawet w pochodzie  
swoim zdarzyło  m u  się p o  ludzku zbłądzić. Dodać tu  nadto  winniśmy, że n ie ­
bezpieczeństw o zm ateryal izow ania , będzie  większem je sz c z e ,  kiedy postępowi 
m ate ryalnemu nie  stoją je dnakow o  zaporą  trudnos 'ci , k tó re  rozwinięcie  d u c h o ­
wych potrzeb wst rzymują .  (Przyp. Redak Kron.)

*) P a trz  p rzy p isek  R edakcy i R o c z n ik ó w  p rz y  k o ń cu  a rty k u łu  z a m ieszczo n y . 

R o zp r. T o w . g o sp . I. 21 . -  .
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p ię k n e ,  jaśn ia ła  n aw et  najp iękn ie jsza  ludzkości  chw ała  i ozdoba  w 

o sobach  św iętych Pańsk ich .  W sp o m n ijm y  na ś red n io w iec zn e  rzeczy 

p o sp o l i te  w ło s k ie ,  na W e n e c y ę ,  G e n u e ,  Pizę i F l o r e n c y e , na czasy 

Dan tego  i G io t ta ,  Pe tra rk i  i F ra  A n g e l ic o ,  ś. F ranc iszka  z Assyźu 

i ś. D om in ika ;  spojrzyjmy na te w span ia łe  pom nik i  sztuki i g u s t u ,  

k tó re  jeździm y w ich m u rach  podziw iać! A p rzec ież  były to kraje  

i miasta zajęte h an d lem  i p r z e m y s ł e m : było w nich i bogactw o , i 

n a u k a , i sztuki p i ę k n e ; lecz p .rzedewszystkiem była wiara żywa i 

si lna , n ie rozm arzona  i gnuśna .  Z kogoż  się  sk ła d a ł  ów magistra t  

f lo ren c k i ,  k tóry  w XIV. w ieku  rozkazał  Arnolfowi di Ł apo  wznieść  na 

cześć  Matki Dziewicy kośc ió ł  ka tedra lny  tak p iękny  i wspaniały ,  aby 

sztuka i siła ludzka n ie  m og ły  w ykonać  nic w iększego  i p ięk n ie j ­

sz e g o ?  ( )  czyż nie z k u p c ó w  i z m ie szczan ?  A k iedy i przez  kogo 

p rzyszło  tam zepsucie  i m ateryalizm ? oto przez filozofów, artystów, 
i poe tów , którzy z ru in  p o g ań sk ieg o  świata  wnieśli tam ba łw ochw a l­

cza część  z iem skiego  tylko p iękna. Jeżeli do w ła snych  zwrócim y sie 

dziejów, s taną  nam  p rz ed  oczy czasy O leśn ick iego  i T a rn o w s k ie g o ,  

K opern ika  i K o c h an o w sk ieg o ,  św. Kazim ierza ,  św. Jana  K a n te g o ,  

i t ego  l icznego grona  innych  św ię tych  i b ło g o s ław io n y ch  mężów, 

w k tó rych  te czasy najwięcej obfi towały, a k tó re  były zarazem  ep o k ą  

na jszybszego  w zrostu  b o g a c tw a ,  na jśw ietn ie j  rozwijających się sztuk 
i rzem iosł .

' )  P r z y t a c z a m y  tu  d o s ł o w n e  t ł u m a c z e n ie  d e k r e t u  m a g i s t r a t u  f lo r e n c k ie g o  

w  ty m  w z g lę d z i e  w y d a n e g o ,  g d y ż  m a lu je  d o s k o n a l e  e p o k ę  i ludz i ó w c z e s n y c h .

• P o n ie w a ż  w y so k a  g o d n o ś ć  n a r o d u  ś w i e tn e g o  p o c h o d z e n ia  w y m a g a ,  iżby 

r o z t r o p n o ś ć  i w s p a n ia ł o ś ć  k ie r u ją c a  j e g o  p u b l i c z n e m i  p r a w a m i ,  o d b i j a ła  s ię  na 

z e w n ą t r z  w  r o b o t a c h ,  k t ó r e  w y k o n y w a ć  p o l e c a ,  r o z k a z u je m y  A rn o lfo w i  d i  L a p o  

p i e r w s z e m u  m a j s t r o w i  ( c a p o  m a e s t r o )  n a s ze j  g m iny ,  z r o b i ć  m o d e l  lu b  r y s u n e k  

s łu ż y ć  m a ją c y  d o  o d n o w ie n i a  k o ś c io ł a  ś. R e p a r a ly  ( o d n o w i o n y  t e n  k o ś c i ó ł  p o ­

ś w i ę c o n o  N a jś w ię t sz e j  P a n n ie  Maryi),  k tó r y b y  n o s i ł  c e c h ę  ta k ie j o k a z a ło ś c i  i p i ę ­

k n o ś c i ,  iżby  s z tu k a  i siła lu d z k a  n ic  p i ę k n ie j s z e g o  i w s p a n ia l s z e g o  w y m y ś l ić  n ia  

m o g ł y ,  a t o  na  za sad z ie  p o s t a n o w i e n i a  u c h w a l o n e g o  n a  p u b l i e z n e m  z e b ra n iu  

n a j z n a k o m i t s z y c h  m ę ż ó w  n a s z e g o  m i a s t a ,  aby  n ie  p r z e d s i ę b r a ć  ża d n e j  p u b l i czn e j  

r o b o ty ,  k t ó r e jb y  w y k o n a n ie  n ie  o d p o w ia d a ło  u c z u c io m  te rn w z n io ś le j s z y m  i s z la ­

c h e t n i e j s z y m ,  ze  s ą  o w o c e m  n a r a d y  o g ó l n e g o  z e b ra n ia  o b y w a t e l i ,  k t ó r y c h  z a ­

m ia r y  w ty m  w zg lę d z ie  j e d n ą  s ta n o w ią  w olę .*  ( P r z y p .  A u t o r a )
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I dzisiaj je s z c z e  w y m o w n y  d o w ó d  p o łą cz e n ia  w iary  i p r z e m y s łu  
da je  B e lg ia ,  ów  m a ły  k r a i k ,  w  k tó r e g o  s z c z u p ły c h  g ra n ic a c h  r z e c  
m o ż n a ,  że  w sz ys tk ie  e l e m e n ta  życia s ię  s k u p ia ją ,  w k tó ry c h  w ś r ó d  
s iec i  ko le i  ż e la z n y c h ,  o b o k  m n ó s tw a  k o m i n ó w  fa b r y c z n y c h ,  w z no sz ą  
s ię  o lb rzy m ie  szczyty w s p a n ia ły c h  b a z y l ik ,  p o b o ż n y m  n a p e łn io n y c h  
l u d e m ,  sz c z o d re m i  of ia ram i w sp a n ia le  o z d a b ia n y c h  i u t rz y m y w a n y ch -

W  sa m e j  F ra n c y i  z a rz u te m  m a te ry a l iz m u  n a jw ię c e j  o b r z u c o n e j ,  
zkąd  o n  się  wzią ł  i p o w s t a ł ?  czy z p r z e m y s łu  i k u p i e c tw a ,  czy 
p r z e c iw n ie  z w y ższ e go  d a le ko  ź r ó d ł a ?  W s z a k  m ie sz c za n ie  f ra n c u s c y  
byli w e p o c e  ligi n a jd z ie ln ie jszy m i o b r o ń c a m i  relig ii  i wiary. N ie ,  
t z e p su c ie  XVIII w ie k u  z s t ą p i ło  do  lu d u « ,  p o w ta rz a  p o le g ły  w r o k u  
1 8 4 8  a r c y b isk u p  p a ryzk i  d ’AITre n a  to s a m o  o d p o w ia d a ją c  p y ta n ie  (*). 
Kto zaś by ł  t eg o  z e p su c ia  tw ó r c ą  i ro z k r z e w ic ie l e m ?  w sz y s tk im  
w ia d o m o .

C zło w iek  j e s t  z n a tu r y  sw oje j  i s to tą  tak  s z l a c h e t n ą , że z e ­
p s u c i e  czy p o p r a w a  g łó w n ie  za p o m o c ą  ś r o d k ó w  d u c h o w n y c h ,  k a ­
ż ących  lub  p o d n o s z ą c y c h  u m y s ł  i s e rc e ,  z a sz c z e p io n e  m u  b y ć  m o gą .  
K iedy  s z a n o w n y  a u t o r  p o w i a d a ,  że n a ś l a d o w n ic tw o  l i t e ra tu ry  m o g ło  
ty lko  s p ro w a d z ić  u n a s  z e p s u c ie  s m a k u  a m a łp ia r s tw o  p r z e m y s ło w e  
u p a d e k  m o r a ln y ;  w y z n a j e m y ,  że  tej op inii  w c a le  n ie  p o d z i e l a m y :  
p o g a ń s tw o  s z t u k i , ra c yo na l iz m  w y o b r a ż e ń , m a te ry a l izm  filozofii z 
Z a c h o d u  w k o ń c u  z e sz łe g o  s tu lec ia  p r z e n i e s i o n e ,  w ięce j  n a m  szkody  
p rz y n io s ły ,  ce c h  n a ro d o w y c h  za ta r ły ,  niżeli p o s tę p  p r z e m y s łu  u c z y ­
n ić  by łb y  w s t a n i e ;  o n e  też  w sa m e j  F ra n c y i  z a szczep i ły  o w ą  t r u ­
c iznę  m a te r y a l i z m u , k tó ra  roz law szy  się  po  o rg a n iz m ie  n a ro d u ,  tak  
r a ż ą c e m i  te ra z  s y m p to m a ta m i  u de rza .

P r z e m y s ło w i  zaś s a m e m u  p rzez  s i ę ,  te n  w p ły w  p r z y p i s y w a ć ,  
j e s t  to  p o d  p e w n y m  w z g lę d e m  zby t  w ie le  o w e g o  s m u tn e g o  p rz y ­
z n a w a ć  m u  zaszczytu .  P r z e c i w n i e , w  c z a s i e , w k tó ry m  w  s k u te k  
n a c is k u  p o m n a ż a ją c e j  s ię  l u d n o ś c i ,  p r z e m y s ł  s ta ł  s ię  k o n ie c z n ą  p o ­
t rz e b ą  ż y c ia ,  za m ia s t  g o  tym  z a rz u te m  p o n i ż a ć ,  ca łe  u s i ło w a n ie  k u  
t e m u  o b ró c ić  n a l e ż y ,  aby  cel p r z e m y s łu  n ie  b y ł  p ie rw s z y m  i n ie

’) In tro d u c tio n  p h ilo so p h iq u e  a l’e tu d e  du  C h ris tian ism e .
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sta ł  s ię  j e d y n y m ; aby to m r o w isk o  pracujących  ludzi p o d n ie ś ć  wiara 

u za cn .ć  i u sz la c h e tn ić  m i ło ś c ią ,  bynajm niej  od pracy ich nie  o d ­
w o d zą c .

N a leża ło b y  z kole i  przek on ać  s i o ,  czy  m ateryalizm  na z a c h o ­

dzie  E u rop y  .s to tn .e  dz.s.aj tak w s z e c h w ła d n ie  p a n u je ,  a b y śm y  n a ­

rody  do m e g o  na leżące  nazyw ać  mieli  prawo z g n i ły m i  lub z d z i e ­

cinn ia łym i i o d p y c h a ć  w szy stk o  co  ten d a w n y  d u c h o w y  nasz  r o ­

dzic i p iasfun  p o d a w a ć  nam m oże .  Z a p e w n e  żc  od  lat kilku sza ł  

h a n d la r s tw a , a z y o t a r s t w o , b u r s a ,  zdają s ię  być  g ł ó w n e m  tych  n a ­

ro d ó w  a m ia n o w ic ie  F r a n c u z ó w  z a ję c ie m ;  l ecz  j e s t  to n ie  p ierw szy  

raz pojawiająca s ię  gorączka , o k u p io n a  zw y k le  późn ie j  o s ł a b i e n i e m ,  

a w  k ońcu  zw r o te m  do w y ższy ch  c e ló w  i myśli . Była ona za c z a s ó w  

Law a ró w n ie  silna a n ieb ezp ieczn ie j sza  niż teraz ,  bo p a n o w a ła  w śród  

ludzi  f ilozofią matcryalną XVIII w ie k u  w szelk iej  m oralnej  p r z e c iw ­

w a g .  p o z b a w io n y c h .  D zis ia j ,  bądź c o  bądź inaczej j e s t  z u p e łn ie .

C u d zoz iem czyzn a  j e s t  n ie z a w o d n ie  j e s z c z e  wielką u nas  wadą,  

z której s ię  je d n a k  c iąg le  p o p raw iam y S z a n o w n y  syn  śp iew ak a  z i e -  

m ia ń s tw a ,  p o w ie d z ia ł  n ie  d a w n o  nader  d o w c ip n ie  w  K r o n ic e ,  «że  

p o m ię d z y  kobietam i n a w e t  najw ięcej  ś w ia t o w e m i ,  n ie z n a jo m o ś ć  j ę ­

zyka n a s z e g o  j e s t  już  datą ich urodzenia.. . N iem n ie j  są j e s z c z e  l u ­

d z i e ,  którzy p o w a b e m  zew n ę tr z n y m  sto l ic  zach od u  E uropy u w i e -  

d z e n i ,  lg n ą  do tych p o z o r n y c h  b ły sk o tek  i ś w ie c id e ł ;  dla n ich  ż y ­

c ie  W ie d n ia  sk o n c e n tr o w a n e  j e s t  na G raben ie ,  M edyolanu na Corso,  

Paryża na b u lw a r a c h :  za l iteraturę tych krajów biorą ob rzyd liw e  

u tw ory  pisarzy najbrudniejszem i n a p e łn io n e  o b r a z a m i,  i w ię c e j  dla 

c u d z o z ie m c ó w  niż dla k r a jo w c ó w  p i s a n e ,  a m ateryalizm  n ę c ą c y  ich  

zm y sły ,  za sz czy t  i e s e n c y ę  tej c y w i l i z a c y i , której m niem ają  s ię  

b y ć  zw olen n ik am i.  L ecz  z drugiej  strony, w z n io ś le js z e  d u sze  i g o ­

rące  s e r c a ,  w adą  c u d z o z ie m sz c z y n y  m ięd zy  s w e m i  o b u r z o n e ,  n ie  

zadają s o b ie  pracy zajrzeć w  g łę b ię  t e g o  życia za ch o d n ich  narod ów ,  

k tó r e g o  strona z e w n ę t r z n a ,  sp raw ie d l iw ie  ich  materyalizmern sw y m  

oburza. Sama jed n a k  uw aga, że  m uszą  być dod atn ie  przyczyny  tak  

si ln ie  zkąd inąd r o z w in ię t e g o  b y tu ,  w ys tarczaćby  p o w in n a  do w z g lę ­

d n ie js zeg o  i w y ro zu m ia lszeg o  sądu. P rzypatrzm y m u  s i ę  n ie c o  bliżej .
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S z a n o w n y  a u to r  p o w ia d a ,  że  w ś r ó d  tak iego ,  j a k ie  j e s t  dziś na  
Z a c h o d z i e ,  s p o ł e c z e ń s t w a ,  n ie  m o ż e  p o w s ta ć  a n i  jprorok, an i  bo­
h a t e r ,  a n i  poe ta  w ie k o w y ,  an i  K o lum b coby m i a ł  w idzen ie  nowego  
ś w i a t a , a n i  żadna  tvielka p r a w d a , k tóraby  odrodzi ła  ludzkość.

W ie lc y  lu d z ie ,  w ie lcy  g e n iu s z e ,  w ie lcy  św ię c i ,  n ie  k o n ie c z n ie  
i n ie  z a w sz e  zjawiają  s ię  w  c z a sa c h ,  k tó ry c h  u s p o s o b i e n i e  j e s t  n a j ­
w ięce j  im  sp rzy ja jące .  C z ę s to ,  n a jczęśc ie j  n a w e t ,  s ą  on i  p o s ł a n n i -  
karni B oga  w e p o k a c h  n a jw ię k s z e g o  u p a d k u ,  ab y  p o n iż o n ą  lu d z k o ść  
d o  le p s z e g o  z w ró c ić  k ie r u n k u .  Czasy p r o r o k ó w  s p e łn i ły  s i ę ,  a p r o ­
r o k o w a n ia  w czo ra jsz y c h  p r o r o c z ą t  n ic o ś ć  ich  ty lko  od k ry ły .  Nie ma 
n o w e g o  św ia ta  do  o d k ry c ia ,  ho  nasz  z ie m sk i  p a r ą  o k r ę tó w  k rz y ż u ­
ją c y c h  j e g o  ta le  o d  k o ń c a  do  k o ń c a  p rz e b ie ż o n y ,  a n ie b ie sk i  w ie ­
rz ącym  i c h c ą c y m  zaw sze  o tw a r ty  i g o ś c in ie c  d o  n ie g o  d o s k o n a le  
w y t k n i ę t y • n o w e j  p r a w d y ,  k tó r a b y  lu d z k o ść  o d r o d z i ł a ,  ty lko s e k -  
c ia rze  w y g lą d a ć  m o g ą ;  dla  w ie rz ą c y c h  j e s t  k o ś c ió ł  b ę d ą c y  s k ła d e m  
n ie o m y ln y m  p r a w d  w s z e lk i c h ,  n a u c z a ją cy  i w o ju jący .  C a łem  w ięc  
z a d a n ie m  n a s z e m  j e s t  z a s to s o w a n ie  p r a w d  o b ja w io n y c h  i n a u c z a n y c h  
do  życia n a r o d ó w  i p o je d y n c z y c h  l u d z i ;  z a s to so w a n ie  co ra z  d o k ł a ­
d n ie j sz e  i t r a tn ie j s z e ,  m ia n o w ic ie  ze w z g lę d u  na  co raz  w ięce j  s k o m ­
p l ik o w a n y  m e c h a n iz m  b u d o w y  s p o łe c z n e j .  Tu p o le  o b s z e rn e  i w ie l ­
k ie ,  h o ry z o n t  p r a w ie  n ie z m ie rz o n y .  W  g o rą c z k o w e in  życiu Z a ch o d u ,  
w id z ę  j e d n a k  c iąg łe  k u  t e m u  z m ie r z a n ie ,  i d la teg o  p o m im o  w s z e l ­
k ich  ra ż ą c yc h  sy m p to m a tó w  n ie  s ą d z ę ,  aby  n a r o d y  te  zbu tw ia łym i  
i z d z iec inn ia ły m i  naz y w a ć  m ożna .

T rzy  w ielk ie  s y m p to m a ta  r a z e m  w z ię t e ,  s ą  m i z aw sze  m ia rą  
w a r to śc i  w i e k u ,  s p o łe c z e ń s tw a  lub  n a r o d u :  m ę s tw o  ż o łn ie r z y ,  d o ­
b r o c z y n n o ś ć  n ie w ia s t  i ś w ię to ść  k a p ła n ó w .  O jczyzna tak ich  j a k  św ieżo  
po le g l i  d ’AHre i S ib o u r  b i s k u p ó w ,  k a zn od z ie i  j a k  L a c o r d a i r e  i R a -  
v i g n a n , m ę c z e n n ik ó w  jak  b ło g o s ła w io n y  P e r b o y r e ,  C h a p d e le in e  i 
ty lu  i n n y c h ,  k tó rzy  c iąg le  k rw ią  sw o ją  p o g a ń s k ie  z iem ie  z le w a ją ,  
s taw ia  w y m o w n e  d o w o d y  źe m a te ry a l izm  w' niej  d u c h a  n ie  w y g a ­
sił. Tym k tó rzy  tak skw ap l iw ie  b ie g n ą  p rz y p a t ry w a ć  s ię  j a s e łk o m  
n a  ul icach  i b u lw a ra c h  P a ry ż a ,  j a k o  też  i tym  n a w e t ,  k tó rz y  z p o ­
z o ró w  zby t  s u r o w o  go  s ą d z ą ,  rad z i łb y m  p o r a n k u  j e d n e g o  u d a ć  się 
do  c iche j  ulicy, n a  k tó re j  s to i  k o ś c ió łe k  d e s  m is s io n s  etrangeres.
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Znajdą  w nim  młodzież  sposobiącą  s i ę ,  w ś ró d  kości ich n ied a ­

w nych  towarzyszy z różnych  zakątków ziemi sp ro w ad zo n y ch  i p o ­

rozw ieszanych ,  na  aposto łów  i m ęczenników . Między nimi znajdują  się 

ludzie wszelkich s tanów, od synów daw nych  diuków' i pa rów  do  b oga tych  

dzisiejszych b an k ie ró w  i do synów  ludu  w bluzach i łapc iach  chodzącego .

N iech w ieczorem  w sobo tę  pójdą  do kościo ła  Matki Boskiej 

Zwyciezkiej m iędzy B ursą  i Palais Royal s to jąc eg o ,  czo łem  uderzyć  

przed  o ł ta rzem  Dziewicy N iepokalane j ,  a znajdą  w nim  t łu m y  ludu 

za n aw ró ce n ie  g rzeszn ików  m od lącego  s ię ;  n iech  spo jrzą  na to 

m n ó s tw o  S ió s t r  m iłosierdzia  p rzeb iega jących  z koszykami w ręku  

ulice i zanoszących  w na jw yższe  p o d d a sz e ,  p o m o c ,  ra tu n ek  i p o ­

c ie c h ę ;  n iech  policzą ich l iczbę, lub o nią zapy ta ją ,  j e s t  ich bo ­

wiem dziesięć  tysięcy ,  z p o godą  na czole i u śm iechem  na us tach  

czekających rozkazu aby biedź w najodlegle jsze  świata s trony, gdzie 

są  rany  do g o jen ia ,  s ie ro ty  do nauczania  i s ta rcy  do żyw ien ia ;  

n iech  zajrzą do s iostrzyczek ubog ich ,  tego  sk ro m n e g o  kwiatu dzi­

siejszej cywilizacyi , bo dop iero  od lat k i lkunastu  przez u b o g ą  s ł u ­

żącą z a p r o w a d z o n y c h , do zak ładów  s iós tr  d o b reg o  pasterza  (soeurs  

du  bon  pas teu r)  z toni na jw iększego  zepsucia  m n ó s tw o  ofiar w yry­

w a jących ,  a w końcu  n iech  spytają  ubog iego  o b rac tw o  św. W in ­

cen teg o  a Pau lo  i o m n ó s tw o  innych  brac tw  św ieck ich  i s tow arzy­

szeń  c h r z e śc ia ń sk ic h , m iłos ie rdz iem  jedyn ie  zajętych (‘) ; n iech  p o ­

wtarzam  , zobaczyć i zapytać  się o to raczą , a p rzek o n a ją  s i e , źe 

owa b łyszcząca ,  raateryalna cywilizacya,  d la tego  tylko trzym a się i 

św ie c i ,  iż na  spodzie  w ukryc iu  j e s t  p rawdziwa o św ia ta ,  p raca  i 

t ru d  ducha.

W r e s z c i e , jeżeli  się zwrócim y do lite ra tu ry  i sz tuk p ięknych ,  

będących  n iewątpliw ie  także treścią  myśli i wyrazem  sp o łe c z e ń s tw a ,

' )  P a n  L c m o i n e ,  k t ó r e g o  p ió ra  o p r z e s a d ę  i s t r o n n o ś ć  w r z e c z a c h  r e -  

lig ii p o d e j r z y w a ć  n ie  m o ż n a ,  w J o u r n a l  d e s  D ćb a ts  z d. 1 2  s ie r p n i a  r. z. zd a ją c  

s p r a w ę  z dziefa ks . D a r b a y  »S ta t i s t iq u e  r e l i g i e u s e  d u  d i o c ć s e  d e  P ar is*  p o w ia d a :  

• On e s t  v e r i t a b l e m e n t  s u r p r i s  du  n o m b r e  c o n s i d e r a b l e  d ’o e u v r e s  d o n t  P a r i s  e s t  

l e  s i e g e  e t  d o n t  b i e n  p e u  d e  p e r s o n n e s  p e u t - e t r e  c o n n a i s s e n t  l ’e x i s t e n c e .  C’e s t  

l ’h o n n e u r  o u  p lu s  to t  c ’e s t  la v e r t u  e t  l’e s s e n c e  d e  la cha r i tó ,  d e  fa i re  le  b ie n  

en  s i l e n c e  e t  d e  n e  c h e r c h e r  q u e  l’o e i l  d e  Dieu.»
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zaprzeczyć nie można, że one mają znakomitych reprezentantów w
osobach G u h o ta  i L a m a r t i n a ,  O ia n a m a  i M on ta lem ber ta , Scheffera  
i  ] ernetu  i wielu innych ,  o których z lekceważeniem ani dzisiaj 
mówić nie wolno, ani przyszłość mówić nie będzie.

Lecz jakiekolwiek może być zdanie nasze o zachodniej cywi­
l izac ji ,  zobaczmy czy wykrzyknik szanownego autora do nas obró­
cony «więcej serca a m n ie j  a g r o n o m i i /« istotnie potrzebie odpowiada 
i dobrą rade zawiera.

W yznajemy, że nas tutejszych wieśniaków słowa te mocno 
zdziwiły, u n as ,  gdzie Porzeczów', jeżeli nie pod moralnym , to 
pod gospodarskim względem tak wiele, a Demborowów tak mało! 
Nie chcąc się wdawać w długą w tej mierze dyskuss\:ę ,  ogranicza­
my się na podaniu kilku (aktów, które silniej niż wszelkie rozumo­
wania przemawiają:

Przyrost ludności i pomnożenie wywozu zboża za granicę są 
zawsze najsilniejszemi dowodami postępów rolniczych każdego k ra ju ; 
obydwa jednak nie bardzo korzystne o stanie rolnictwa u nas dają 
świadectwo. W edług cyfr statystycznych w r. b. wydanych, ludność 
królestwa, która do roku 1816  szybko wzrastając doszła do 4 ,867 ,129  
mieszkańców, wynosiła w r. 1855  tylko 4 ,673 ,869 , a zatem w p rze-  

ciągu lat dziewięciu zmniejszyła się blisko o 2 0 0 ,0 00  dusz. Pomimo 
tego wywóz zboża za granicę zmniejszył się także w tym przeciągu 
czasu ta k ,  ze z oO do 4 0  tysięcy łasztów pszenicy , które przed 
rokiem 1846  wyprowadzał z k ra ju , zniżając się ciągle spadł w r. 
1855, na 8 ,700  łasztów. (*) Ceny zboża w sąsiednich na Zachodzie 
krajach pomimo daleko większej lu d n o śc i , niższe były ciągle niż u 
n a s , a na targach miasteczek naszy ch , w czasie przednow’ku r. z. 
ryż był najtańszem pożywieniem.

) C jf ry  te wyjęte są z n a d er  szacownego kalendarza  przez O bse rw a-  
toryum  Warszawskie  w  r. b. wydanego i ze sprawozdań z obrotu  handlu  z b o -  

io w e g o  w Gdańsku przez p. M akowskiego,  w poszycie  z maja 1851 r. Biblioteki 
W arszawskie j i w N. 11 Przeglądu roln iczego z r. 1856 umieszczonych.

IPrzyp, Autora )
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N iektórzy  mają g o to w ą  na to o d p o w ie d ź  w  tym w y r a z ie : n i e ­

u r o d z a j ! Ale nieurodzaj b y ł  p o w s z e c h n y  w E u r o p ie ,  a jed n a k  ta­

k ich  n a s t ę p s tw  n ie  sprow adz ił .  B o  cech a  n ie d o łę ż n e j  upraw y na 

urodzaj s ię  sp u s z c z a ją c e j , j e s to  w ła ś n ie ,  iż n ieprzyjazne pory czasu  

si lnej na nią działają. Praca zaś i wyższa kultura ich dz ia ła lność  t ę ­
pią i łagodzą .

Utrzym uje s z a n o w n y  a u to r ,  że  jeże l i  u b ieg a ć  s ię  b ę d z ie m y  o 

p r z e m y s ł  i p o stęp  rolictwa , to c l i leb  m ie ć  b ęd z iem y ,  ale stracimy  

n asze  n a r o d o w e  ce c h y ,  ta k ,  że  nikt n a s  od Ż y d ó w  i t, d. n ie  roz­

pozna. P ros im y  go  aby z w r ó c i ł  o c z y  na W ie lk ie  K s ię s tw o  P o z n a ń ­

s k ie :  ujrzy tam starą w a lk ę  d w ó c h  e l e m e n t ó w  s ło w ia ń s k ie g o  i g e r ­

m a ń s k i e g o ,  z k tórych  ostatni p racą ,  p r z e m y s łe m  i b o g a c tw e m  s i l ­

n iejszy ,  coraz w ię c e j  z iem i naszej w  s w e  r e c e  zab iera ,  i gdyby  nie  

ob u d zon a  w k o ń c u  t r o s k l i w o ś ć , praca i n a jw ię ksze  w ys ilen ia  rol­

n icze  p o zo sta ły ch  tam tejszych  w łaśc ic ie l i  z i e m s k i c h , jużbv  to g n ia ­

zdo  p r z e s z ło ś c i  n a s z e j , sp o tk a ł  los P ru s  i Szląska. D użo  już nam  

c u d z o z ie m c y  z iem i zajęli i za jm ow ać  jej będą coraz w ię c e j  przez k upno  

i c y w i l i z a c y ę , j eże l i  tę  broń  pracy i p r z e m y s ł u ,  którą oni p rzeciw  

nam  w a l c z ą , o drzucać  b ęd z iem y.

Ż y c zen ie  s z a n o w n e g o  autora ,  ab yśm y n ie  naśladując N ie m c ó w ,  

F r a n c u z ó w  i A ng lików , w ła śc iw ą  nam d r o g ę  p rzem y słu  i ro ln iczych  

p o s t ę p ó w  u s ie b ie  w yrob i l i ,  tą j e d n ą  u w agą  u p a d a ,  że  ro ln ic tw o  

i p r z e m y s ł  zasadzają s ię  na praw dach porządku p r z y r o d z o n e g o ,  które  

nauka odkryła  i d o św ia d c z e n ie m  stw ierdz i ła ;  że  s łu p y  gran iczne  nie  

są w  s ta n ie  natury z iem i i s i ł  przyrody  o d m ie n ić ;  że  w  k o ń c u  też  

sa m e  zasady  p rzem y słu  i r o ln i c t w a , z p e w n e m i  k o n ie c z n e m i  m o d y ­

f ik a c ja m i ,  z sam ej natury rzeczy  w y p ły w a j ą c e m i , rządza p rz e m y s łe m  

A n g l i i ,  N ie m ie c  lub F ra n cy i ,  a je d n a k  c e c h y  n a r o d o w e  tych krajów  

bynajm niej  s i ę  n ie  zatarły i każdy  dotąd na p ierw s zy  rzut oka ro z ­

różni N iem ca  od  F ra n c u z a ,  Francuza od  Anglika. W ypadki  n a w e t  

1 8 4 8  roku i n a s t ę p n y c h ,  w y p r o w a d z i ły  na w ierzc h  i w yk a za ły  ja ­

w n ie  o g r o m n e  różn ice  organ icznej  b u d o w y  i charakteru tych narodów.

1 u nas także praca, p rzem ysł ,  agron om ia ,  c e c h  ro d o w y c h  n ie  

zatrą, b y le śm y  n ie  zarażali s i ę  racyon a lizm em  f i loz o f iczn ym , b ę d ą ­

cym  isto tną  ch orob ą  w ie k u  d z i s i e j s z e g o ; b y le śm y  n ie z ło m n ie  przy
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wierze  o jców s to jąc ,  je j  p rawid ła  i n a u k ę  coraz  żywiej do c o d z ie n ­

nych  obowtązkow naszych stosowali  ; by leśm y  trady'cye nasze sza­

n u ją c ,  żywych pam ią tek  chw ały  daw nej i wielkości  bezw zg lędn ie  i 

bez  różnicy  pod  p ręg ie rzem  oba łam u co n e j  opinii nie stawiali

Pociesza jącą  j e s t  w łaśn ie  r z e c z ą , że m ę ż o w i e , k tó rzy  w  ro z ­

m aitych częściach k ra ju  na czele  rolniczych postępów' s t a n ę l i , sa  
wzorem  cn ó t  chrześc iańsk ich  i obywatelskich .

Dawniejszy dzierżawca Michałowa tłum acz  S incla ira,  a w k o ń c u  

założyciel żeglugi p a ro w e j ,  rozpoczynając  sk ro m n y  zawód au torsk i  
w R ocznikach  g o sp o d a rsk ic h ,  k tórych  g łów ną  j e s t  p o d p o rą ,  za g o ­

dło p rac  swoich  po łoży ł  te p iękne  wyrazy, iż do tego  dąży, «aby 

tak p r a c o w a ć ,  jak  gdyby m iał żyć w ie cz n ie ,  a tak ż y ć ,  jak  gdyby 
m ia ł  ju tro  u m ie ra ć .« (')

Nie przytaczam innych m ężów ,  dla un ikn ien ia  wszelkiej  o so ­

b i s to śc i ,  choćby  m ożna  b y ł o ,  zebrawszy ich z rozmaitych s t ro n  

k ra ju ,  p ięk n e  z n ich u tworzyć  g r o n o ;  ale zapatru jąc  się  na ro z ­

prawy i pisma ekonom iczne j  treści od lat k i lkunastu  u nas p o ja ­

wiające  się ,  z pociechą  serca  przyznać  t rzeba ,  że po  w iększej  części 

ich au torow ie  zamiast iść ś lepo za w zorem  je d n o s t ro n n y c h  i czysto 

m aterya lnych  ekonom istów  f ran c u sk ic h ,  ang ie lsk ich  i n iem iec k ic h ,  

wszędzie  p raw ie  uznają n ieskończoną  wyższość p raw d  re lig i jnych  i 

m o ra lnych  nad e k o n o m ic z n c m i , i te tylko o tyle p rzy jm ują ,  o ile
o n e  z tam lem i w sprzecznośc i  nie stoją.

W reszc ie  ow e p o s tęp y  ag ro n o m iczn e  u  nas ograniczają  sie 

do tąd  na dążności do w prow adzenia  ł ad u  i p o rządku  jak iegokolw iek ,  

do ujęcia w pew ien  sys tem  tego g o sp o d a rs tw a ,  k tóre  do tąd  s a m o -  

pas  chodziło. Można naw et  p o w ie d z ieć ,  żeśmy z tej dążności  nie 

wiele jeszcze  u rzeczy w is tn i l i , że pom im o najlepszych c h ę c i , w s a ­

mych g o spodarsk ich  i p rzem ysłow ych  p ro jek tach  unosi nas  ta w ro ­

dzona fantazya, k tórej za najlepszy przymiot naszego  n a ro d o w eg o  c h a -

) O d s y ł a m y  t e ż  c z y t e l n i k ó w  d o  p i ę k n y c h  u w a g  o p o s t ę p i e  i o b o w i ą z k a c h  

z j e d n e j ,  a m a t e r y a l i z r n i e  z  d r u g i e j  s t r o n y ,  p r z e z  t e g o i  a u t o r a  w  o s t a t n i m  p o ­

s z y c i e  R o c z n i k ó w  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  u m i e s z c z o n y c h  w  a r t y k u l e  o  K o n g re sie  
ekonom icznym  w Bruxelli. fP  A

Roz pr .  T o  w .  gosp .  t. 2 1 .  '
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r a k te ru  n ie  m am y . N ik t  n a s  w e  czci i z a m i ło w a n iu  w ie lk ich  c n ó t
p r z o d k ó w  n a sz y c h  n ie  w y p r z e d z i , ale z b y tek  fan tazy i za rzuc ić  im 
sp ra w ie d l iw ie  m o ż n a , a p o s z a n o w a n ie  t r a d y c j i  n ie  j e s t  z a m i ło w a ­
n ie m  w a d  , ale c n ó t  i p rzym io tó w .  Czem  się  to d z i e j e , że  d o tą d  , 
p o m im o  z d o ln o ś c i ,  ja k ic h  na m  n iep rzy jac ie l  n a w e t  o d m ó w ić  n ic  m oże, 
tak  m a ło  w id z im y  z io m k ó w  n a s z y c h , k tó rzy by  n a j le p sz e  p o m y s ły  
do  s k u tk u  d o p r o w a d z i l i ?  Gzem się  to d z ie je ,  że p rz e d s ię b io r s tw a  
p r z e m y s ł o w e  p o d  z a rz ą d e m  n a jzd o ln ie j sz y c h  n a sz y c h  z io m k ó w  b ę ­
d ące ,  lak  rz a d k o  s ię  p o w o d z ą ,  i że d o p ie r o ,  sk o ro  ja k i  N ie m ie c  lub 
A n g l ik ,  n ie  u c z o n y  i m n ie j  zd o lny ,  za rząd  o b e j m i e ,  rzecz  cała  się 
u k ła d a  i p rz e d s ię w z ię c ie  u p a d a ją c e  s ta je  s ię  k o rz y s tn e m ;  n a k o n ie c ,  jeżeli  
w o ln o  h r e c z k o s ie jo w i  z ro b ić  w y c ie c z k ę  w w yższe  sfe ry  l i te ra tu ry  i sztuki,  
p y tam  s i ę , cz e m  s ię  to  d z i e j e , że  w l i t e ra tu rz e  n asze j  ty le  m a m y  
r a p s o d ó w  i u r y w k ó w  a tak m a ło  dz ie ł  w y k o ń c z o n y c h ; c z e m u  n ie  
ty lko  bis tory  i n a r o d u ,  a le  n a w e t  h is to ry i  l i t e ra tu ry  n ie  m am y: gdyż  
r o z p o c z ę t a ,  w  p ó ł  d ro g i  p r z e r w a n ą  z o s t a ł a ,  a a u to r  je j  po  k i lk u ­
n a s tu  la ta c h  m o z o ln e j  p r a c y  z o s ta ł  g e n u e ń s k im  b a n k i e r e m ?  C zem u 
w  poezy i  n a w e t ,  z k tó re j  s ię  s łu s z n ie  ch lub im y , p r z e m a g a  tak  sil­
n ie  l i r y z m , a b ą d ź  co bąd ź  d r a m a tu  n ic  m a m y  i u tw o ró w  p r z e d ­
s ta w ia ją c y c h  h a r m o n i jn a  c a ł o ś ć ,  l e d w o  kilka p o l iczy ćby  m o ż n a ? Oto 
d l a t e g o ,  że czy to  w  dz ied z in ie  p r z e m y s ł u ,  czy w w yższe j  s fe rz e  
l i t e r a tu r y  i s z tu k i ,  zb y tn ie  tą w r o d z o n ą  f a n ta z ją  p o w o d o w a ć  się d a ­
je m y .  A jeże l i  mi w o ln o ,  to j e s z c z e  m ó g łb y m  d o d a ć ,  że w u t w o ­
ra c h  w ie lu  m ło d y c h  n a s z y c h  m alarzy ,  k tó r e  z r a d o śc ią  i n a jw ię k sz e m  
w s p ó łc z u c ie m  w itam y,  p r z e m a g a  ta ro z b u ja ła  f a n t a z j a , z n a k o m i ty  
p rz y m io t  a r tys ty ,  k ie dy  j ą  w  k a rby  u ją ć  p o t r a f i ; zg u b n y ,  s k o ro  jej  
zau faw szy  z z a r o z u m ia ło ś c ią ,  n i e o d s t ę p n ą  je j  to w a r z y s z k ą ,  n a j t r u ­
d n ie jszych  c h w y ta  s ię  p o m y s łó w ,  a z a n ie d b u je  sz c ze g ó ln ie j  p r a c o ­
w i te g o  s tu d y o w a n ia  w sze lk ich  w z o r ó w  sz tuk i  i n a tu ry .

Tylu  ju ż  m ło d y c h  ludz i  p rz e d  n a sz e m i  p r z e s u n ę ło  s ię  oczvm a, 
n a jśw ie tn ie j s z e  ro k u ją c y c h  n a d z ie je ,  w k tó r y c h  z u c z u c ie m  n a r o d o ­
wej d u m y  p rz y sz łą  c h lu b ę  na sz ą  u p a t r y w a l i ś m y ,  a k tó rzy  p o m im o  
w sz e lk ic h  u ła tw ie ń  i oko liczno śc i  d o  w y k sz ta łc e n ia  ich sp rzy ja jących ,  
u to n ą w s z y  w  m a r z e n i a c h , w ie le  p r z e d s ię b io r ą c  n ic  n ie  d o k o n a l i , a 
dzisiaj z u p e łn ie  ju ż  w sze lk ie  na d z ie je  n a sz e  zawiedli .  M ie rny  lecz
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p r a c o w i ty  t a le n t  j a k ie g o ś  cu d z o z ie m c a ,  p r z e ś c ig n ą ł  lyeli m ło d y c h  ty ­
ta n ó w ,  a n a m  z b ó lem  p o w tó r z y ć  p rzysz ło  to s łow a p o d o b n o  B u f -  
t o n a :  «le  g e n ie  c s t  d a n s  la p a t i e n c e * .

S z a n o w n y  a u to r  p r z e d s ta w i ł  n a m  w p. S o lsk im  typ obyw ate la  
w ie jsk ie g o ,  k tó ry  n ic  w  dz iedz in ie  sz tuk i  lub  p r z e m y s łu ,  a le  w p o -  
w s z e d n ie m  ba rdzo  życiu  rządz i ł  s ię  s a m e m  uc z u c ie m  i f a n ta z ją ,  p r a -  
k lyczn ośe i  n ie n a w id z i ł ,  m a ją te k  u t ra c i ł  i n ie  ża łu ją c  go  w c a le ,  o s ia d ł  
o d  lat d w u d z ie s tu  p rz y  rod z in ie .  P rz y z n a je m y ,  żc  ja k k o lw ie k  b e z ­
i n t e r e s o w n o ś ć  n ie z m ie r n ie  w y so k o  w lu dz iach  cen im y ,  w o le l iby śm y  
j e d n a k  w id z ie ć  c n o to  w yrz e c z e n ia  s ię  d ó b r  z ie m sk ic h  w w yższe j  
p rz e d z ta w io n ą  pos tac i .  Utra ta  m a ją tk u  s k o ro  n ie  j e s t  s k u tk ie m  n i e ­
p rz e w idz ian yc h  ok o l ic z n o śc i  l o s u , lub  d o b r o w o ln e g o  dla w yższych  
c e ló w  w yrzeczen ia  s ię  o n e g o ,  n ie  j e s t  by n a jm n ie j  w n asz y c h  o czach  
z a s łu g ą ;  m a ją tek  b o w ie m  j e s t  z aw sze  d a r e m  B o g a ,  do  k tó r e g o  ja k  
do  w sz y s tk ic h  in n y c h  d a r ó w  p rz y w ią z a n e  są obow iązki  w ie lk ie  i n i e ­
z a w o d n ie  n a j t r u d n ie j s z e  z p o m ię d z y  tych  w sz y s tk ic h ,  j a k ie  in n e  da ry  
B og a  na  na s  w k ład a ją .

Z tego  w y c h o d z ą c  s ta n o w isk a ,  u t r z y m a n ie  i p o sz a n o w a n ie  m a ­
ją tk u ,  p o łą c z o n e  z d o b re m  u ż y c ie m  d o c h o d ó w ,  j e s t  n ie z a p rz e c z o n ą  
zas łu g ą .  Z tąd  też  b o g a c t w o , a m ia n o w ic ie  w ła s n o ś ć  z i e m s k a , ja k o  
n a jo b sz e rn ie j s z e  p o le  o b o w ią z k ó w  p r z e d s t a w i a j ą c a , j e s t  w d o b rz e  
u o r g a n iz o w a n y c h  n a r o d a c h  i p a ń s tw a c h  j e d n y m  z żyw io łów  p o l i ty ­
czne j  ich b u d o w y .  Kto zaś m a ją tk u  s z a n o w a ć  w c e lu  d o b r e g o  użycia  
d o c h o d ó w  n ie  u m i e ,  i an i  t r a fe m  lo s u ,  ani w y r z e c z e n iem  s ię  o n e g o  
dla w yższych  ce lów , a le  j e d y n i e  n ie u d o ln o ś c ią  ( b o  n ie  w s p o m in a m  
ju ż  o le k k o m y ś ln o ś c i )  go  u t r a c a ,  ja k k o lw ie k  m o ż e  by ć  c z ło w ie k ie m  
z a c n y m  i w sz e lk ie g o  s z a c u n k u  g o d n y m  , d o w o d z i  j e d n a k  , że n ie  m a 
u s p o s o b ie n ia  lub  za m iło w a n ia  do  t r u d n y c h  o b o w ią z k ó w ,  ja k ie  m a ­
j ą t e k  w k ła d a  Nie c h c ia łb y m ,  aby  k to  z tego  ro z u m o w a n ia  p r z e s a ­
d z o n e  i b ł ę d n e  w y p ro w a d z a ł  w niosk i .  B o g a c tw a  za c n o tę  n ie  m a m y :  
j e s t  o n o  tylko d a r e m ,  z k tó r e g o  z a s łu g a  w y n ik n ą ć  m o ż e ;  u b ó s tw o  
zaś n ie z a w is tn e ,  a le c ic h e  i g o d n e ,  j e s t  s a m o  p r z e z  się  j e d n ą  z n a j ­
w iększy ch  c n ó t  ch rz e śc iań sk ic h .

D o b r o w o ln e  w y rz e c z e n ie  s ię  b o g a c tw a ,  a p o ś lu b ie n ie  u b ó s tw a  z 
p o b u d e k  d u c h o w n y c h ,  re l ig i jnych ,  j e s t  n a jp e w n ie js z ą  d o s k o n a ło ś c i  d ro gą .
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T ę  r a d ę  d a w a ł  C h r y s t u s  P a n  m ł o d z i e ń c o w i  p y t a j ą c e m u  g o ,  
c o  m a  c z y n i ć ,  a b y  b y ć  d o s k o n a ł y m ?  « p r z e d a j  co  m a s z  i da j  u b o ­
g i m ,  a b ę d z i e s z  m i a ł  s k a r b  w n i e b i e ,  a p r z y j d ź  i p ó j d ź  za  rnną«  
o d p o w i e d z i a ł  m u  Z b a w i c i e l .  ( E w a n g e l i a  ś. M a t e u s z a  r .  XIX. )

T e g o  k i e r u n k u  u w y d a t n i o n e g o  w  p  S o l s k i m  n i e  w i d z i m y ,  b o ć  
p r z y z n a  ka ż d y ,  ż e  i n n a  r z e c z  j e s t  r o z d a ć  m a j ą t e k  u b o g i m ,  a b y  wz ią ć  
k rz yż  C h r y s t u s a  i p ó j ś ć  za n i m ,  a i n n a  u t r a c i ć  t e n  m a j ą t e k ,  c h o ć b y  
z n a j l e p s z e m  s e r c e m ,  a p o t e m  z e  s t r z e l b a  n a  p l e c a c h  z a r a b i a ć  n a  
t a b a k ę  i p r z y o d z i e w e k  !

Ni e  c h c e m y  j e d n a k  p. S o l s k i e m u  j e d n e j  wi e l k i e j  u j m o w a ć  z a ­
s ł u g i ,  t o  j e s t  t ej  p o g o d y  u m y s ł u  i s e r c a ,  z a c h o w a n e j  p o m i m o  u t r a t y  
m a j ą t k u .  J c s t t o  c n o t a  r z a d s z a  s t o k r o ć  o d  h o j n o ś c i ,  a n a w e t  d o b r o ­
c z y n n o ś c i  i t y l ko  w p r a w d z i w i e  c h r z e ś c i a ń s k i c h  m i e s z c z ą c a  s i ę  s e r c a c h .

P o d  t y m  w z g l ę d e m ,  p o w i e ś ć  s z a n o w n e g o  a u t o r a  z a w i e r a  g ł ę ­
b o k ą  i n a d e r  p o t r z e b n ą  n a u k ę .  R o d z i n a  D e m b o r ó w  b e z  rel ig i i  i 
w i a r y  r o z p i e r z c h a  s i ę  p o  u t r a c i e  m a j ą t k u :  ż o n a  z a p o m i n a  o m ę ż u ,  
c ó r k a  o  o j c u , s y n  o w s z y s t k i c h , s a m  D e m b o r  w p a d a  w  r o z p a c z ; 
g d y  p r z e c i w n i e  l os  p o d o b n y  n i c  z a c h m u r z y ł  p o g o d n e g o  c z o ł a  S o l ­
s k i e m u  i an i  z a w i ś c i ą ,  an i  n a w e t  ż a l e m  s e r c a  j e g o  n i e  s p l a m i ł .  
L e c z  a b y  l u d z i e , k t ó r z y  w  g o s p o d a r s t w i e , w  p r z e m y ś l e  k o r z y s t a j ą  
z p o s t ę p ó w  g d z i e i n d z i e j  d o k o n a n y c h ,  z w y t r w a ł o ś c i ą  o n e  z a p r o w a ­
d za j ą  , k r z e w i ą  w k o ł o  s i e b i e  ł a d , p o r z ą d e k  i b y t  d o b r y ,  byl i  p o ­
w s z e c h n i e ,  a m i a n o w i c i e  u n a s  D e m b o r a m i ; a b y  w  o g ó l n o ś c i  p o ­
s t ę p y  a g r o n o m i i  m i a ł y  w y s t u d z a ć  s e r c a ,  w y g a s z a ć  n a j ś w i ę t s z e  i n a j -  
p o w i n n i e j s ź e  u c z u c i a , t e m u  s t a n o w c z o  z a p r z e c z a m y .  G d y b y  z a t e m  
g ł o s  m ó j  m ó g ł  m i e ć  t y l e  co  g ł o s  s z a n o w n e g o  a u t o r a  Chorób wieku 
p o s ł u c h u  i p o w a g i ,  z a m i a s t  w o ł a ć  d o  w s p ó ł z i o m k ó w :  «w i ę c e j  s e r c a  
a m n i e j  a g r o n o m ó w *  p o w i e d z i a ł b y m  ra cz e j  : więcej serca i wiecej 
agronom ii, b o  z n i ą  r a z e m  idz i e  z a m i ł o w a n i e  p r a c y ,  p o r z ą d e k  a n a ­
w e t  p o d  p e w n y m  w z g l ę d e m  u k s z t a ł c e n i e  n a r o d u .  P r z e d e w s z y s t k i e m  
j e d n a k  p o w t ó r z y ł b y m  z s z a n o w n y m  a u t o r e m , w  d u c h u  s ł ó w  w i e l ­
k i e g o  A p o s t o ł a  n a r o d ó w :  « D u c h a  n i e  g a ś m y . *

(L. G.)
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(Priypisek.)  A r t y k u ł  t e n  p r z e z  n a s z e g o  s p ó ł p r a c o w n i k a , do  
R e d a k c j i  K r o n i k i  w i a d o m o ś c i  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h , w  k s z t a ł ­
c i e  l i s t u  s k r e ś l o n y ,  p o w t ó r z y l i ś m y  w  R o c z n i k a c h ,  j a k o  n a d e r  t r a f n i e  
r o z b i e r a j ą c y  w a ż n ą  k w e s t y ę  p r a w d z i w e g o  p o s t ę p u  r o l n i c t w a  i c y w i ­
l i z a c j i , a  z a r a z e m  b ę d ą c y  w  z w i ą z k u  z a r t y k u ł e m :  « 0  k o n g r e s i e
e k o n o m i c z n y m  w B r u x e l l i « ,  w  o s t a t n i m  p o s z y c i e  R o c z n i k ó w  z a m i e ­
s z c z o n y m .

Z p o w o d u  w s z a k ż e  p r z y p i s k u  R e d a k c y i  K r o n i k i  ( st r .  2 7 9 )  j a ­
k o b y  • w y ł ą c z n e  za j ęc i a  m a t e r y a l n e , chociażby w najlepszych pobud­
kach,  s t a w i a ł y  na  n i e c h y b n e j  p o c h y ł o ś c i  z m a t e r y a l i z o w a n i a «, c z u j e m y  
s i ę  w  o b o w i ą z k u  z n a s z e j  s t r o n y  n a d m i e n i ć ,  żc  n i e  t y l e  za jęc ia  
m a t e r y a l n e ,  i le r a c z e j  brak zajęcia,  czyl i  p r ó ż n i a c t w o ,  j e s t  w ł a ś c i -  
w e m  m a t e r y a l i z m u  ź r ó d ł e m , i ż e  g ł ó w n i e  p r ó ż n i a c t w o , s t a wi a  na  
o w e j  n i e c h y b n e j  z m a t e r y a l i z o w a n i a  p o c h y ł o ś c i .  T w i e r d z e n i a  t e g o  z n a j ­
d u j e m y  d o w o d y  c o d z i e n n i e  n a  p o j e d y n c z y c h  i n d y w i d u a c h ,  a w  h i -  
s t o r y i  n a  e p o k a c h  c a ł y c h  i n a r o d a c h .

P a n  R ó g  s t w o r z y ł  c z ł o w i e k a  d o  p r a c y  i d l a t e g o  w s z e l k a  p o ­
ż y t e c z n a  p r a c a  , c h o c i a ż b y  n a w e t  m a t e r y n l n a , j a k o  z w a l c z e n i e  l e ż ą ­
c e g o  w  n a t u r z e  l u d z k i e j  l e n i s t w a ,  j a k o  p r z e z w y c i ę ż e n i e  z ł y c h  s k ł o n ­
n o ś c i ,  j u ż  s a m a  p r z e z  s i ę  u s z l a c h e t n i a  c z ł o w i e k a ,  p o d n o s i  j e g o  w a r ­
t o ś ć  o s o b i s t ą ,  j e s t  t r y u m f e m  d u c h a  n a d  m a t e r y ą .  <P r ó ż n i a c t w o  j e s t  
m a t k ą  w s z y s t k i c h  w y s t ę p k ó w « ,  s ł u s z n i e  m ó w i  p r z y s ł o w i e ,  i na  o d ­
w r ó t ,  r ó w n i e  s ł u s z n i e  p o w i e d z i e ć  m o ż n a :  « u c z c i w a  p r a c a ,  j e s t  m a ­
t k ą  c n ó t  w s z e l k i c h  «

W  n i e d a w n e j  j e s z c z e  e p o c e ,  w  k t ó r e j  dzieła wyobraźni,  l i t e ­
r a t u r a  i s z t uk i  p i ę k n e ,  t a k  d a l e c e  k w i t n e ł y ,  iż e p o k ę  t ę ,  e p o k ą  o d ­
r o d z e n i a  n a z w a n o ,  n i e s t e t y  m a t e r y a l i z m  b y ł  n a j w i ę k s z y m .  W ę g i e r ­
s k i ,  T r e b e c k i  i w i e l u  i n n y c h ,  t ak  t y p o w o  c z a s y  t e  u o s a b i a j ą c y ,  w y -  
m o w n e m i  s ą  p r z y k ł a d a m i ,  a l i c z n e  p a m i ę t n i k i ,  j a k  n p .  O c h o c k i e g o ,  
i o b e c n i e  d r u k u j ą c e  s i ę  K o ź m i a n a , c o r a z  w i ę c e j  d o w o d ó w  na  p o ­
p a r c i e  t ej  p r a w d y  d o s t a r c z a j ą .  J eż e l i  d z i s i a j , w  s t o s u n k u  d o  t e j  
e p o k i  m o r a l n o ś ć  j e s t  w i ę k s z ą  , i m a t e r y a l i z m  m n i e j s z y ,  n i e w ą t p l i w i e  
z t e j  g ł ó w n i e  p r z y c z y n y ,  że  t e r a z  m n i e j  p r ó ż n i a c t w a ,  w i ę c e j  p o ż y ­
t e c z n e j  p r a c y .  C o r a z  p o w s z e c h n i e j s z e m  j e s t  p r z e k o n a n i e ,  że  za s ł ug*  
p r z o d k ó w ,  n i e  s ą  dla  n a s t ę p c ó w  t y t u ł e m  d o  o d p o c z y n k u ,  a l e  r a c z e j
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spuścizną przypominającą obowiązki teraźniejszości, bodźcem do od­
powiedzenia zasługom ojców, zasługami o so b is tem i , s ł o w e m , za­

chętą do pożytecznej pracy: bo nic ma położenia so c y a ln e g o , n i e m a  

chociażby najtrudniejszej epoki życia narodu, w którychby uczciwy  

człowiek pożytecznie pracować nie mógł. Że zaś ro ln ic tw o , przemysł  

i handel stały się prawie jedynęm i,  dla największej liczby obywateli  
krajowych przedmiotami dziś możliwego zajęcia, s łusznie  więc  do 

nich się  garną, pracują w tych gałęziach i dochodzą do ulepszeń  

po stęp o w y ch ,  które im indywidualnie i w ogóle  całemu krajowi,  

nie tylko materyalne ale i moralne przynoszą korzyści.
Od tej dobrej dążności ,  nie odw odzić ,  ale całą duszą do niej 

zachęcać powinien każdy członek społeczeństwa,  a tern bardziej li­
teratura o b y c z a j o w a , mająca wpływać i kierować wyobrażeniami spo­

łecznem u Zdrowe chcąc dawać rady, nie dosyć czerpać natchnienie,  

chociażby w najczulszem sercu i najpoetyczniejszej wyobraźni, na­
leży praktycznie znać kraj i jego  potrzeby, a sądzimy że w kraju, 

gdzie zaledwie przed kilką miesiącami witaliśmy pierwszą tu na na­

szej ziemi zbudowaną,  do jednego  z paropływów machinę parową,  

gdzie również niedawno po raz pierwszy, machinę parową na je ­

dnym z folwarków, jako siłę poruszającą w gospodarstwie  zastoso­
wano , gdzie zaledwie w kilku wyjątkowych punktach , przemysł po 

za  granicę prostej kramarszczyzny wznieść  s ię  zdołał,  gdzie nareszcie  
niemal przy każdern znaczniejszem przedsiębiorstwie , naprzykład : za ­

prowadzeniu wodociągów, oświalleniu miasta gazem , budowie kolei 

żelaznych, nietylko że bez materyałów i wyrobów, oraz en treprene-  

rów i techników zagranicznych obejść się  jeszcze  nie możemy, ale 

w dodatku tak często skutkiem naszej n ieświadomości stajemy się  

zdzierstwa lub szarlalanizmu zagranicznego ofiarami, w takim kręju,  
przyznajmy, że trafny lekarz,  źródła C h o r o b y  w i e k u ,  nie powinien  

w z b y t e c z n y m  r o z w o j u  p r z e m y s ł u  upatrywać.
{ W l  G.)



HOŁOW1CA SAMORODNA.

Okoliczność że drożdże piwne, równie jak i prasowane nie 
w kaidem miejscu łatwe są do dostania, że w niektórych okolicach 
cena drożdży piwnych nadzwyczajnej doszła wysokości, sam bowiem 
płaciłem garniec gąszczu drożdżowego (Zeug) po sześć a nawet po 
ośrn z łr .; nakoniec, ze drożdże kupne po większej części zawodne 
i nigdy pożądanej nie wzbudzają fermcntacyi w głównej fermenta­
cyjnej kadzi, powoduje mną do udzielenia przepisu hołowicy, do 
której nawet na pierwszy zaród fermentacyjny drożdży nie potrzeba; 
a której w mojej gorzelni już od miesięcy pięciu, z największą ko­
rzyścią używam. Robota bowiem trzymająca, zaraz po ustawieniu jej 
w kadzi fermentacyjnej, 15 procentów sacharometryeznej próby> 
wyrabia bez burzenia w najregularniejszych ustępach biegu fermen­
tacyjnego , do jednego procentu sacharometryeznej próby a nawet 
i n iże j, czem fermentacya u mnie odpowiada najśmielszemu wyma­

ganiu teoretycznemu.

Stosunek do IGO wiader dziennego odpędu.

Pierwsze dwa a nawet trzy zaciery, robią się na zwyczajnych 
piwnych lub prasowanych drożdżach, zanim się samorodna hołowica 

przygotuje.

Przepis na Iiolowieę.

Weź z pierwszego zacieru raraz po zmieleniu kartofli lub 
ukończonem zatarciu zacieru zbożowego, roboty słodkiej trzymają-
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cej o d  5 0 °  d o  5 3 °  - f -  R e a u m .  g a r n c y  1 8  w ie j  do  k a d e c z k i  t rzy­
m ające j  w ia d e r  2  o b j ę t o ś c i , i zatrzej  j ą  z 4 0  fun t .  wag. w ied .  m ąki 
j ę c z m ie n n e j  s ło d o w e j  p y t lo w an e j  i 1 0  funt.  w. w. p y t lo w a n e j  mąki 
ż y tn ie j ,  p r z e r ó b  na j e d n o s t a j n e  c ia s to ,  po ozem  w iej c ie n k im  s t r u ­
g ie m  1 0  g a r n c y  k ip iące j  w ody ,  s ta ra ją c  s ię  a b y  p rz y  s i ln e m  d w o m a  
w ios łam i  m ie s z a n iu ,  po u k o ń c z e n iu  z a c i e r u ,  ro b o ta  h o ło w icz n a  t rzy ­
m a ła  5 2 °  d o  5 4 °  - j -  R e a u m .  Czego  aby  być p e w n y m  p o trz e b a

1) Z eb y  ro b o ta  s ło d k a  z g łó w n e j  zac ie rne j  kadzi t rzym ała
n a jm n ie j  5 0 °  - ]-  R e a u m .

2) Aby m ą k a  uży ta  do  h o ło w ic y  d o b rz e  w y g rz an ą  b y ła ,  j e ­
żeli m o ż n a  do 1 4 "  - j -  R e au m .

5) Aby k a d e c z k ę ,  uży tą  do  tego  z ac ie ru ,  p o p r z e d n io  k ip ia l -
k ie m  w y p a rz o n o .

4) Aby m i e j s c e , w k tó re m  się  h o ło w ic a  zac ie ra  o g rz a n e m  
by ło  p rz y n a jm n ie j  do  1 4 °  - f-  R e a um .

5) Aby się  p a r o b c y  z u k o ń c z e n ie m  zac ie ru  d ob rz e  zwijali.

G dyby  przy  z a c h o w a n iu  tych w sz y s tk ic h  w a r u n k ó w  z a c ie r  po d  
h o ło w ie ę  n ie m ia ł  p o t r z e b n e j  te m p e r a tu r y ,  to  w ta k im  razie  n ie  z a ­
szkodzi  dla o s ią g n ie n ia  o n e j ,  do lać  je sz c z e  p a r ę  g a rn c y  w o d y  na  
7 0 °  - j -  R e a u m .  p rz y g o to w a n e j .

l a k  u rz ą d z o n y  za c ie r  p rz y k ry w a  s ię  na g o d z in  2 4 .

P o  2 4  g o d z in a c h  w e ź  ze ś w ie że g o  g łó w n e g o  z a c ie ru  r o b o ty  
s łod k ie j  g a r n c y  8  i d o m ie sz a j  j ą  do h o ło w ic z n e j  d n ia  w czo ra jsz e g o  
p rz y rz ą d z o n e j  rob o ty ,  u s t a w  tę m ie s z a n in ę  n a  3 0  0 —|— R e a u m . , i 
s ta ra j  s i ę ,  aby  p o  IG  g o d z in a c h  p rz y  k i lk a k ro tn e rn  p rz e m ie sz a n iu  
niżej  2 6 °  R e a u m .  n ie  s p a d ła .  Co aby  z ła tw o śc ią  u sk u te c z n ić  
s taw ia  s ię  k a d e c z k ę  na p o d w y ż s z e n iu  o b o k  c i e p łe g o  p i e ć a , a lbo 
na d  k o t ł e m  p a ro w y m .

P o  u p ły w ie  4 0  god z in  od chwili  u k o ń c z e n ia  dn ia  p ie r w s z e g o  
h o ło w ic z n e g o  z a c i e r u , ro z p o c zy n a  s ię  n ie z n a c z n ie  s a m o r o d n a  f e r -
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m e n ta e y a , k tórą  pobudzając  częs tem  przem ieszan iem  doprowadza  

się w cz terech  godzinacli  do z u p e łn e g o  fe rm en tacy jn eg o  ruchu.

W  przypadku ,  gdyby  dla n ieo d g ad n io n y ch  przyczyn w powyższy 

sposób  przyrządzona hołowica  po  upływie  4 0  godzin  n ie  okazywała 

znaków  rozpoczynające j  się  f e rm e n ta c y i , dodaj sześć  do  dw unastu  

łó tó w  wiedeńsk ich  dw u w ęg lan u  sody  (B icarbonas Sodae),  a w o k a ­

m g n ien iu  wzm oże  się  silna fe rm entacya.  P om ocy  tej wszelako nie 

będzie  potrzeba,  jeżel i  sie  w ed le  p rzep isu  ho łow icę  s ta rann ie  ugodzi.

W  sp o só b  wskazany  przyrządza się  właśc iw e gniazdo h o ł o -  

w iczn e ,  z k tó reg o  część  trzecią dnia t rzeciego m ożna  przy  zm n ie j ­

szonej  ilości drożdży p iw nych  lub  p ra sow anych  użyć do zarobienia  

p odm łodz i  do g łó w n eg o  zac ie ru ,  pozosta łe  dwie trzecie części gn ia ­

zda zasila się  cz term a garncam i słodkiej ro b o ty  z g łó w n e g o  zacieru, 

och łodzonej  do 1 7 °  - j -  R eaum . i odstawia  się do s iódm ej  godziny 
w ieczornej .

T eg o  sam eg o  dnia po  ukończonym  g łó w n y m  zacierze  p rzy ­

rządza się zac ier  ho łowiczny  w ten  s p o s ó b :

W e ź  2 4  do 5 0  g a rncy  s łodkiej  robo ty  z g łó w n e j  zaciernej 

kadz i ,  wiej ją  do kadeczki  ho łow iczne j ,  a dodawszy  4 0  funt.  w. w. 

mąki pytlowanej,  s ło d u  j ę c z m ie n n e g o ,  i 10  funt. w. w. pytlowanej 

żytniej mąki, wymieszaj na jdok ładn ie j  aby g ru d e k  n ie  było. Po czem  

dolej 2 0  do 2 4  g a rn cy  wody  na 7 0 °  do  7 5 °  -}- R eaum . ustawionej  

a m ieszając  raźno ,  staraj  się  by ten zac ier  h o ło w iczn y  t rzym ał 5 2 °  

do 5 4 °  R eaum . Tak urządzony  zac ier  przykryj na  godzin  dwie, 

p oczem  przem iesza j  i uważaj, abyś go do godz iny  7 w ieczornej  do 

1 7 ° - ( -R ea u m .  sprow adził ,  czego ła tw o  dopiąć  m ożna  stawiając  k a d e -  

czkę na m ie jscu  przew iew nem  i m ieszając  częs to .  W  razie,  gdyby 

o godzinie  szóstej  w ieczornej  tem p e ra tu ra  tego  h o łow icznego  zacieru  

tak wysoką  b y ła ,  żeby je j  zwyczajnem  ch łodzen iem  do 7 godziny 

na 1 7 °  -J- R eaum . ochłodzić  nie m o ż n a ,  na tenczas  posłuży  sk u te ­
cznie  lód, w b laszanem  naczyniu  w kadeczkę  ho łowniczą  wstawiony.

O godzinie  7 w ieczornej  zadaje  się  do tak przyrządzonego  

zacieru  ho łow icznego  przygo tow ane  gniazdo h o ło w ic z n e ,  miesza sie  

d o k ła d n ie ,  przykrywa i przez  noc  do czasu g łó w n eg o  zacieru  na
R ozpr. Tow. gosp. I, 21.
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za ju trz  z o s ta w ia ,  a g d y  g łó w n y  za c ie r  u k o ń c z o n y ,  ro b i  s ię  zw y cza jna  
p o d m ł o d ź ,  do  k tó re j  d o d a je  s ię  h o ł o w i c a ,  z o s taw iw szy  z n ie j  na 
g n ia z d o  g a rn c y  1 5  do  2 0 .

R ó w n o c z e ś n ie ,  po  u k o ń c z e n i u  g łó w n e g o  z ac ie ru ,  p rzy rządza  się  
z a c ie r  h o ło w ic z n y  w  s p o s ó b  p o w yże j  w sk a z a n y  i o d tą d  z dn ia  na  
dz ień  p o s t ę p u j e  s ie  j e d n a k o w y m  t ry b e m .

Uwagi dodatkowe.

1) Z darzy ć  s ię  m o ż e ,  że g n ia z d o  h o ło w ic z n e  k o ło  go dz in y  
czw arte j  p o  p o łu d n iu  w y rob i  i g ó rą  s ię  o c z y ś c i ;  g d y  zaś ca ła  ta ­
j e m n ic a  h o ło w ic y  w tern uk ry ta ,  aby  ją  c iąg le  p rz y  s i ln e m  życ iu  u t rz y ­
m y w a ć ,  d la te g o  s k u t e c z n e m  b ę d z i e ,  aby  w p r z y p a d k u  w sk a z a n y m  
d o d a ć  d o  o s ła b io n e g o  g n ia z d a  g a r n ie c  lub  dw a  s ło d k ie j  ro b o ty  z 
h o ło w ic z n e j  k a d e c z k i , o c h ło d z o n e j  d o  1 7 °  - j -  R e a u m .  Tą o p e ra c y ą  
w z m o c n i  s ię  g n ia zd o  i p o s ta w i  w całe j  sile do  7 g o d z in y  w ie c z o r ­
n e j , o k tó re j  s ię  z w yk le  do  h o ło w ic z n e g o  z a c ie ru  d o d a je .

2) Z darzyć  s ię  m oże ,  żc z c z a se m  g n ia z d o  h o ło w ic z n e  za w iele  
m ie ć  b ę d z ie  k w a s u  s e r w a tc z a n e g o  (M ilehs i iu re ) , k tó ry  jak  w m n ie j ­
szej ilości p o m o c n y m , tak w  w ięk sze j  szko d l iw y m  j e s t  fe rm e n ta e y i .  
W  tak im  raz ie  do da j ,  n a  g o d z in ę  p r z e d  z a d a n ie m  gn iazd a  d o  z ac ie ru  
h o ł o w i c z n e g o ,  G do  1 2  łó tó w  w ie d e ń s k ic h  zw ycza jne j  sody , a d a ­
l e k o  k o rzys tn ie j  0  do  1 2  łó to w  d w u w ę g la n u  sody , a n a jk o rzy s tn ie j  
w ę g l a n u  a m o n ia k u  , (Sal v o l a t i l e , C a r b o n a s  ammonia?).

D o d a te k  t e n  ku n ic z e m u  i n n e m u  n ie  s łuży  tylko k u  z n e ­
u t ra l iz o w a n iu  z b y te c z n e g o  k w a su  s e r w a t c z a n e g o ,  a w raz ie  n i e d o -  
p i ln o w a n ia  ho łow icy ,  i k w a su  o c to w e g o .

5)  C ie k a w e m  b ę d z ie  d o w ie d z ie ć  s ię  o m o n o g ra f i i  tej h o ł o ­
wicy. W  P r u s a c h  m ają  na  n ią  b rac ia  M u n s c h  u p o w a ż n i e n i e ;  t rz y ­
m a ją c  ją  w se k r e c ie  rob ią  d o b r e  in te re sa .  K e l le r  z a z d r o s z c z ą c  im, 
s t a r a ł  s ię  o d k r y ć  ich  t a j e m n i c ę , a o d k ry w sz y  o g ło s i ł  j ą  d ru k ie m  
a le  n ie d o k ła d n ie .  P o s z u k iw a n ia  m o je  n a p ro w a d z i ły  m ie  n a  w ła ­
śc iw ą  d r o g ę  m a n ip u la c y jn ą  i p rz e k o n a ły ,  źe la sa m a  h o ło w ic a  p r z e ­
chodzi  w  t a je m n ic y  po  ró ż n y c h  g o r z e l n i a c h , lecz ró ż n e m i  g u s ła m i  
i n i e p o t r z e b n e m i  d o d a tk a m i  p s u t a  lu b  o s ła b ian a .  Do Galicyi d o s ta ła
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się z Podola Rosyjskiego przed 20  laty przez Żyda sprowadzonego 
w Bełzkie przez Józefa Zawadzkiego , ale podobnież w przekształceniu 
niekorzystnem. Tak to się zdarza czę s to , że rzeczy u nas znajome, 
lecz należycie n ieocen io ne , z małą od m ianą , za drogie pieniądze 
wracają z zagranicy. Kto wic czy bracia Munsch togo swojego mi- 
ra c u lu m , od którego z naszych żydków nie nabyli.

X a w c r y  d’Abancourt.
Lwów, dnia 1 marca, 1837.

Korespondencje.

i.

Do W ielm ożnego Ludwika Komornickiego.

S z a n o w n y  P a n i e !
Z listu J e g o ,  z dnia 24  czerwca r. b . , przekonywam się ,  

żeśmy powiedzieli sobie wspólnie: «dla czegóż nie mamy mieć j e ­
dwabiu polskiego?« A wiec z tern pragnieniem i przekonaniem roz­

poczynajmy i nie zrażając się chwilowem może niepowodzeniem, 

postępujmy.

Przy zwrocie konotaty, przesyłam kosztorys na zakład jedw a- 
briiczy w Skierniewicach. Chęć posiadania takiego zakładu przy 
Warszawie odwiodła od Skierniewic wtedy, gdy kosztorys na żą­
danie ukończyłem : a że może on bydź podprowadzony pod wszel­
kie modyfikacye, służyć więc tylko będzie jako wzór i nie jednego 
chętnego zaprowadzenia u siebie tej gałęzi p rzem y słu , skłonniej- 
szyin uczyni w postanow ien iu , gdy będzie mógł sam wyrachowa­
nie sobie zrobić ,  przez ułatwienia jakie kosztorys mój podać może. 
Cenami powoduje miejscowość. Łączę prawdziwe moje uszanowanie 
W Pana Dobrodzieja życzliwy sługa

W  Warszawie dnia 51 grudnia 1836. J. S m o l ik o w sk i .
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.Niektóre spostrzeżenia wyjęte z pism p. Generała 
Jana Sm ulikow skiego.

1) Morwa udaje się na każdym gruncie ,  oprócz na mokrym. 
Dobry jes t dla niej grunt żytny. Szczególniej sprzyjają jej lekkie 
w zgórza , ku południowi położone.

2) Łól nasienia zawiera 6 0 0 0  z ia rek , kosztuje w Warszawie 
1 złp. 15 gr.

3) Ziarnka, w inspekcie zasiane, wydadzą w pierwszym roku 
pieńki do 3 stóp wysokie. W dobrze urobionym gruncie dojdą 
połowy tej wysokos'ci.

4) Pielęgnowanie takie samo, jak drzewkom owocowym, na­
leży się drzewkom morwowym.

5) Często juz w 5 roku liść zbieranym bywa; wszelako ko­
rzystniej jes t dla morwy, jeśli to nastąpi dopiero w 8 lub 10.

6) Z morwy lOletniej można otrzymać 60  funtów liścia. 
Drzewa zaś wysokopienne 20  do 3 0  lat mające, wydają w prze­
cięciu 2 0 0  do 5 0 0  funtów liści.

7) Drzew wysokopiennych można zmieścić 4 2 5 0  na naszej 
w łóce, obejmującej 30  morgów 3 0 0  p rę tow ych , a zatem około 140 
sztuk na jednym morgu.

8) Skoro liść morwowy dorośnie wielkości grosza jajka, ćmy 
jedwabnicy, wystawiają się w suchej i ciepłej izbie, wolnej od p rze -  
ciągu pow ie trza ; promienie słoneczne nie mają bezpośrednio pa­
dać na jajeczka.

9) Liszka (gąsienica) od wylęgnięcia do oprzędu żyje około 
32  dni.

10) Jeden funt oprzędów, zawiera około 2 0 0  sztuk tychże.

11) Na funt jedwabiu potrzeba 11 funtów oprzędów czyli 
2 2 0 0  gąsienic, a 140  funtów liści dla nich na pokarm.

12) Gąsienica zostaje w oprzędzie przez dni około 1 4 ,  w 
przeciągu których zamienia się w ćmę.

13) Ćma w przeciągu 3 0  do 4 0  godzin życia znosi 4 0 0  do 
3 00  ja j ,  k tóre w przeciągu 18  dni dojrzewają.
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14) Przechowanie ich przez zimę wymaga suchego chfodu 
i baczenia, aby nie były uszkodzone przez nieprzyjaciół, to je s t, 
przez inne robactwo.

15) Jedwabnica zasklepia się nicią, mającą 1200 łokci d łu ­
gości , coraz to cieńszą, w końcu tworzy pęcherzyk czyli gumistą 
plewkę, z trudnością dającą się rozwinąć.

16) W  południowych krajach otrzymują z 1000 funtów liści 
50 do 45 funtów oprzędów. W  Bergcries-dc-Senard u pana Beau­
vais 92 do 120 funtów.

17) Jedna zręczna zwijaczka w ciągu dnia rozwinie jeden 
funt. Z niedobrych oprzędów i z plewek do 8 funtów, na n itki i 
roboty szmuklerskie.

18) Funt oprzędów sprzedaje się po 2 złp. 21 gr.
Funt jedwabiu po 65 złp.

« do szycia « 48 «

Konkluzja . Przyjmując z drzewa lOletriiego 60 funtów 
liścia, potrzeba 5 takich drzew na produkcyą 11 funtów oprzędów, 
czyli na jeden funt jedwabiu.

Przyjmując z drzewa 20letniego 200 funtów liścia, powinno 
każde takie drzewp wydać 11 fun. oprzędów, czyli 1 funt jedwabiu.

Przyjmując 140 drzew wysokopiennych na jednym morgu, 
powinien inorg wydać tyleż funtów jedwabiu.

Przyjmując wartość jedwabiu funt po 60 złp. czyli po 15 złr. 
wynosić powinna wartość jedwabiu na 1 morgu wydanego 2100 złr.

Zaiste ilość, aż nadto dostateczna do wynagrodzenia korzyści 
z ziem i, do pokrycia kosztów produkeyi, i na zysk dla fabrykanta.

Pan generał Smolikowski oblicza według cen francuskich, 
na stopę polską zredukowanych, czysty zysk zw ło k i na 15,462 r s , 
czyli 20,195 złr. A że włoka zawiera 50 morgów, wypadałoby na 
jeden morg około 675 złr. czystego zysku.

Pan Carrier podaje go na 1547 franków, co zbliża się do 
tego rachunku.
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II.
Panie Redaktorze!

W  ciągu dwudziestoletnich moich podróży po kraju z m ło ­

dz ieżą ,  poświęcającą się zawodowi roln iczem u, zbierałem pomysły  

do ułożenia tych D z i e s i ę c i o r g a  p r z y p o m n i e ń , które Panu obecnie  

przesyłam. Ośmielam się upraszać Szanownego P a n a ,  aby jeżeli  
uzna za s to so w n e ,  pom ieścił  je  w swojem piśmie.

Chciałbym je  oddać pod sąd światłych rolników, zastanawia­
jących się  nad przeznaczeniem życia ludzkiego w o gó lnośc i ,  a w 

szczególności rolniczego. Chciałbym dowiedzieć  się  co mam do tych 

przypomnień d od ać ,  co ująć lub zm ien ić ,  aby nosiły  na sobie c e ­

chę tern większej dokładności. Znajdą do tego pom ysły  światli z ie­

mianie w własnem  długoletniem doświadczeniu lub w wydanem w  

tych czasach dziełku niemieckiem D ie  zeh n  Gebolhc der  L a n d w i r t h -  
schoft .  Leipzig. 1 8 5 6  Auflage.

Życzyłbym sob ie ,  aby wspomniona moja praca tym sposobem  

dojrzawszy, stała się wiernym obrazem życia rolniczego i ludzkiego.  

Będzie ona wtedy pożyteczną i dla ludzi innych zawodów’, którzy 

zechcą powziąść jakiekolwiek wyobrażenie o rolnictwie.

Nakoniec pragnąłbym, aby na wzór tych d z ie s i ę c io r g a  p r z y p o ­
m n ie ń  m ogły być skreślone obrazy życia ludzi poświęcających się 
innym pożytecznym i chwalebnym zawodom. Żo byłoby to rzeczą 

nader ciekawą i pożyteczna, o g ó ł  czytającej Publiczności mi przyzna.

•Łączę wyraz szacunku,  

.llarymont, d, 17 paźdz. 1 8 5 6 .  W ojc iec h  Jas tr zębo w sk i .

Dziesięcioro przypomnień dla rolnika,

chcącego pełnić  należycie swoje podwójne, rolnika i człowieka  

przeznaczenie.

>.M o ż n a  b y ć  d o b r y m  r o l n i k i e m ,  a l i c h y m  
l u b  ż a d y m  c z ł o w i e k i e m . *  * * '

P ie r w s z e .  Pam iętaj,  że każda rzecz ,  a zatem i twój zawód  

p o c z y n a ć  się  ma od  p o c z ą t k u ;  stosownie  do tego ulepszaj najprzód
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ł( |k i, pastwiska i uprawę roślin pastewnych, abyś m iał czem ży­

wić i opatrywać twój dobytek, czyli zbiór twoich i twojej opiece 
powierzonych spólstworzeń.

Drugie. P ie lęgnuj, uszlachetniaj i karm dobrze tenże doby­
te k , czyli te twoje j opiece powierzone spółstworzenia, abyś m iał 
z nich dobrych w twoim  ciężkim zawodzie spółpraeowników i do­
statek nawozu

Trzecie. Pomnażaj i ulepszaj czem tylko możesz, i jak ci 
ty lko radzi sztuka twoja rolnicza tenże naw óz, abyś m iał czem 
użyźniać ziemię

Czwarte. Uprawiaj starannie i użyźniaj też ziem ię, abyś 
m ia ł wiele zboża i obfitość innych plonów.

Piąte. Zasiewaj, dopatruj i sprzątaj dobrze też zboża i inne 

plony, abyś m ia ł czem zyć i co spieniężać, ku pozyskaniu inszych 
do życia potrzebnych rzeczy.

Szóste. Spieniężaj dobrze przez rozumną sprzedaż i um ieję­
tnie dokonywane przeroby, też zboża i te inne plony, abyś m ia ł 

wiele pieniędzy i inszych pomocniczych dla spełnienia należycie 
twego zawodu środków.

Siódme. Używ aj dobrze tychże pieniędzy i tych innych 
pomocniczych dla spełnienia należycie twego zawodu środków, abyś 

ż y ł,  jak ty lko ro ln ik  i człow iek, k tó ry  jes t żywicielem i doskona- 
lic ie lem  wszystkiego, najlepiej żyć może.

Ósme. Uważaj p iln ie wszystko, co się tylko dobrego, zwła­

szcza w twoim zawodzie naokoło ciebie dzieje i n a ś la d u j  wszy­

stko , co jes t w dziełach boskich i ludzkich doskonałego, czyli do­

bru powszechnemu odpowiedniego: bo tylko przez to naśladowanie 
możesz się stać tern, do czego jesteś przez swego i powszechnego 
Stwórcę usposobionym.

Dziewiąte. Doskonal wszystko, co tylko znajdziesz w tychże 

dziełach doskonalnego, czyli temuż dobru powszechnemu odpow ie-
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dniem stać się  m o g ą c e g o : albowiem tylko przez to doskonalenie

dow ieść  m o ż e s z , że jesteś  istota najdoskonalszą , na obraz i podo­
bieństwo Boże s tw orzoną , bo nawet dzieła sw ego  Stwórcy d o p e ł­

niać zdolną.

D i i e s i ą l e .  Pośw ięcaj ow oce  prac twoich i samego siebie,  

przez prowadzenie życia doskonałego  ( to  jest  w łaśnie  na doskona­
leniu wszystkiego co jest  d o s k o n a l n e  zasadzającego s ię ) ,  dla sprawy  

wspom nianego dopiero pow szechnego  dobra ; w k t ó r e m ,  jako w do­

bru bezwyjatkowem i najdoskona lszem , chwała Doskonałości naj­

w y ż sz e j . . . ,  dobro naszych bliźnich, pożytek naszych spółstworzeń i 

własne nasze dobro sie mieści.

III.

Do Szanow nego Członka Tow arzystw a gospotlarezego  
w G alicji W. W aleryana Pudłowskiego.

W  miesiącu maju upłynionego roku wręczyłeś mi W. Panie  

nasienie amerykańskiego tytoniu O h io  zw a n e g o ,  żądając od podpi­

sanego jako trudniącego się  plantowaniem tytoniu, aby z tegoż plan-  

tacya przeprowadzić i o rezultatach donieść. Z nasienia mi w'reczo- 

nego  zrobiłem użytek chociaż już za poźno by ło ,  a uprawiając już 

rok drugi gatunek tytoniu O h io  zwany, następujące o tymże gatunku 

robie doniesienie.  Tytoń Ohio z Ameryki północnej pochodzący,  

bardzo jest  do klimatu naszego stosowny, rośnie wysoko i dwadzie­

ścia dwa liści do pierwszego zbioru, dobrze dojrzałych wydaje. 

Liście są d u ż e , bo na gruncie dobrze uprawnym do 3 0  cali d łu­
gości dochodzą z proporcjonalną szerokością ,  jak o tern przekonać  

się można z papużek do c. k. magazynu Jagielnickiego oddanych. Przez 

zapomnienie nie zostawiłem papużki dla doręczenia W . Panu D o­
brodziejowi.  Udawałem się później do magazynu, prosząc o Zwrócenie 

mi jednej papuszki dla W. Pana, ale odpowiedział listownie W  Man- 

dis Inspektor plantacyj tytoniowych, że papużka nie m oże  być w y­

daną, ale że papużki z Ohio przezemnie odd a neg o ,  będą posłane  

do W iednia ,  jako i do Jego Escelencyi  JW. Namiestnika Galicyi.
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R e z u l t a t  z a ś  z p l a n t a c y i  1 8 5 0  p r o w a d z o n e j  j e s t  t a k i :  Z a s a d z i ­
ł e m  p o w i e r z c h n i  m o r g ó w  c z te ry ,  P o  p o s a d z e n i u  c i ą g le  z l e w y  i t u ­
cz e  z n a c z n ą  c z ę ś ć  H a n c ó w  p o s a d z o n y c h  z n i s z c z y ły ,  t ak  że  d o  n a s a ­
d z e n ia  p o t e m  j u z  H a n c ó w  n i e s t a ł o  i n a j m n i e j  s z ó s t a  c z ę ś ć  p o w i e r z ­
c h n i  s t a ł a  p r ó ż n a .  W  c z a s i e  d o j r z e w a n i a  ty t o n iu  k i lka  s i ln y c h  m r o z ó w  
t a k  z n i s z c z y ł o  l i śc ie  w y b o r o w e ,  ż e  l e d w o  d o  n a j p o d l e j s z e g o  g a t u n k u  
m o ż n a  b y ł o  p r z y łą c z y ć .  P o m i m o  t y c h  k l ę s k , p r z e c i e  s z e ś ć d z i e s i ą t  
p i ę ć  n r .  6 5  c e t n a r ó w  i 0 0  f u n t ó w  w  c.  k. J a g i e l n i c k i m  m a g a z y n i e  
o d w a ż y ł e m .  G d y b y  w i ę c  c e n y  ty t o n iu  b y ły  w y ż s z e ,  a s z c z e g ó l n i e j  
H. i III. k la s y ,  to ,  p o m i m o  k o s z t ó w  o g r o m n y c h  j a k i e  p l a n t a c y a  t y t o ­
n i o w a  za s o b ą  p o c i ą g a ,  b y ł a b y  j a k a ś  k o r z y ś ć  za r y z y k o ,  n a  j a k i e  
k a ż d y  p l a n t a t o r  j e s t  w y s t a w io n y .  Z n i ż e n i e  c e n  r o k u  p r z e s z ł e g o  
ju ż  b a r d z o  z ł e  w lu d z i e  p r o s t y m ,  p l a n t a c y a  t r u d n i ą c y m  s ię ,  z r o b i ło  
w r a ż e n ie .  N i e j e d n e j  g m i n y  s ł y s z a ł e m  g ł o s y :  « N e w a r t o  t i u t i u n u  s a -  
dy ty ,  b o  c h o t ’ ł e h k o  w i d b y r a j u t ,  a ł e  m a ł o  p ł a t i a t ;  l i p sz e  p ł a t y ł y  t a m -  
to l io  r o k u . « D l a t e g o  W .  P a n u  tę  o k o l i c z n o ś ć  n a m i e n i a m ,  a b y ś  j a k o  
C z ł o n e k  T o w a r z y s t w a  a g r o n o m i c z n e g o ,  p o ś r e d n i c t w e m  o r g a n u  t e g o ż  
T o w a r z y s t w a , s t a r a ł  s i ę  w p ł y n ą ć  n a  p o d n i e s i e n i e  c e n  t y t o n i o w y c h , 
k t ó r e  j a k  s ą  d o t ą d  , n i e  m o g ą  p rz y c z y n i ć  s i ę  d o  r o z s z e r z e n i a  p l a n -  
tae v j  t y t o n i o w y c h , d la  z a p e w n i e n i a  c. k. a d m i n i s t r a c y i  p o t r z e b n e j  
i lo śc i  t y t o n i u ,  n i e d o s t a t e k  k t ó r e g o  z m u s z a  c. k. a d m i n i s t r a c y ę  t y t o ­
n i o w ą ,  s p r o w a d z a ć  z z a g r a n i c y  m a s y  t y t o n i u ,  w y d a w a ć  o g r o m n e  
k a p i t a ł y  i to  j e s z c z e  za  m a t e r y a ł  n i e r ó w n i e  g o r s z y  o d  k r a j o w e g o .

S ł o b ó d k a ,  2 1  l u t e g o  1 8 5 7 .  Władysław Ulanicki.

IV.
Influenca.

N i e d a w n o  p i s a n o  z n a d  g r a n i c y  r o s y j s k i e j  o c h o r o b i e  k o ń s k i e j ,  
p r z e z w a n e j  S y b i r s k ą  s ł a b o ś c i ą ,  w  k t ó r e j  k o ń  d o  k i lk u  d n i  g in ie .  
W  ty m  s a m y m  c z a s i e  p o j a w i ł a  s i ę  s ł a b o ś ć  n a  k o n i e  i p o  te j  s t r o n i e  
k o r d o n u ,  z t e m i  s a m e m i  o z n a k a m i  c o  s y b i r s k a ;  a l e  p o  d o k ł a d n i e j -  
s z e m  z b a d a n i u  p o k a z a ł o  s i ę ,  ż e  to  j e s t  t y lk o  I n f l u e n c a ,  z ta  a to l i

Rozpr. Tow. gosp. t. 2 t .  ą - '



r ó ż n ic ą ,  że  w R o sy i  b y ła  zapalna, u nas  zaś mniej  zapalną a w i ę ­

cej  zgniłą.

U m nie  d o ty c hc za s  c h o r o w a ło  5 0  k o n i ,  z k tórych j e d e n  tylko

m ia ł  in f lu en ce  za p a ln ą ,  z u p e łn ie  taką jak ją z R o sy i  o p isy w a n o .  G ło ­

w a ,  g a r d ło ,  nozdrza sp u ch ły ,  przytem m iał zapalen ie  n e r e k ,  w ą ­

troby i p łuc .  R eszta  koni przebywała  in f lu en ce  z g n i ła ,  n ie  tvlko

m ł o d z ie ż ,  ale i k lacze  ź r c b n e  i z ło sz ę tam i.

Gdy bez s p i e s z n e g o  ratunku s ła b o ś ć  ta do kilku dni zabija 

k o n ie ,  przeto  p o s ta n o w i łe m  p odać  do publicznej  w ia d o m o ś c i  s p o s ó b  

jej leczen ia .  S p o s ó b  ten u m nie  d o ś w ia d c z o n y  okazał s ię  bardzo  

s k u te c z n y m :  gdyż  na 5 0  koni, które te s ła b o ś ć  przebyły ,  j e d e n  tylko  

z d e c h ł ,  a i ten  by ł  już na drodze  p o le p sz e n ia .  W y p u s z c z o n o  g o  s ió d ­

m e g o  dnia na ś w ie ż e  p o w i e t r z e , od c z e g o  w p a d ł  w r e c y d y w ę ,  którą  

w eterynarz  l e k c e  so b ie  w ażył .  Przy pilnym w ię c  d o z o r z e ,  prawie  

każdy k o ń  w yjść  m oże .

Inf luenca j e s t  zarazą p o w i e t r z n ą , d la te go  o d o s o b n ie n ie  s łab ych  

koni od zd ro w y ch  j e s t  p raw ie  n iep o tr zeb n e .  Ona n ie  rozszerza s ię  

jak inne  zarazy, od j e d n e g o  do d r u g ie g o  ob ok  s ie b ie  sto ją ceg o  k o ­

nia , ale napada k o n ie  w różn ych  m ie jscach  stojące .

Oznaki in f lu en cy  są  n a s t ę p u ją c e ,  tak zapalnej jak i z g n i ł e j :  

1) Koń sm u tn ie je  i j e d zen ia  odm aw ia .  2) R obi b okam i jak przy  

zapalen iach . 3)  S e r c e  mu m o c n o  bije. 4 )  K oń n ie  k ładzie  s i ę ,  

ale stoi c iąg le  aż do p o le p sz e n ia  się .  O prócz  te g o ,  przy zapalnej  

in f lu en cy ,  d r u g ie g o  lub tr z e c ie g o  dnia s ła b o śc i  objaw ia s ię  m ocna  

gorączka  i zapalen ie  w e w n e tr z n e .  D la tego  trzeba zaraz m ie ć  pilne  

oko na konia, k tóry zaczyna s m u tn ie ć  i j e ś ć  przestaje.

Do p o w y ż sz y c h  cz terech  oznak d o d a ć  n a leży  o s ła b ie n ie  i o m d le ­

nie n ó g ,  w  którym to czas ie  k o ń  pada i p o d n ie ś ć  s i ę  już  n ie  m o ż e .

W  tej s łab ośc i  g łó w n ą  rzeczą są  poty .  Gdy s ię  w ię c  p o s t r z e ­

ż e ,  że  koń  sm u tn ie je  i j e ś ć  n ie  c h c e ,  na tychm iast  na leży  g o  o b ­

w in ą ć  w  ok łady  z im n e  , dobrze  w y k r ę c o n e  i przykryć c a ł e g o  s ł o ­

m ą ,  tak żeb y  tylko g ło w a  w o ln ą  była. W  tym stan ie  trzymać go  

d o p ó ty - a ż  z im ny  ok ład  z u p e łn ie  n ie  w y s c h n i e ,  co trwa zw ykle  jed ną  

lub półtorej  godziny .  P o te m  od jąw szy  o k ła d ,  w ytrzeć  do su ch a  c a ­

ł e g o  konia s łom ą,  przykryć k o c e m  i zo s ta w ić  g o  sp o k o jn ie .  P o  4  lub 5
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godzinach później polać mu krzyże i boki terpentyną, wytrzeć do 

sucha , przykryć konia i zostawić go spokojnie.

Za napój dawać wodę, do której dodaje sie trochę mąki ży­

tn ie j,  którą trzeba dobrze wymieszać, aby się w kluski nie zbiła.

W  pierwszych dniach owsa nie dawać, ale trochę pasznej sło­
my lub siana zadawać koniow i.

Jeżeli potem nastąpi widoczna u lga , to jeszcze raz powtórzyć 

okłady i nacieranie terpentyną i zaraz dać foritanelę na piersiach. 
Jeżeli zaś koń zostaje w jednym stanie, to dawać mu następujące 

le ka rs tw o :
R p .  Saletry czyszczonej 1 łó t *)

Nasienia kopru 1 «
« anyżu 1 «

Jałowcu 1 •

Gorzkiej soli K •

To wszystko razem na proszek zmieszać, podzielić n a , trzy 

części, i dawać jedną część rano, drugą w po łudn ic , trzecią w 

w ieczór, codzień przez 6 , 8 ,  1 0 ,  12 d n i, dopóki polepszenie nie 

nastąpi. Jeżeli zaś koń zupełnie osłabiony, nie ma władzy w nogach 

i rusza się jak pijany, do powyższego lekarstwa dodać:

Naparstnika purpurowego 1 kw intlę **)

Kam fory t/ t  łóta.

Zmieszać to razem jak wyżej i trzy razy na dzień zadawać.

K rw i puszczać nie trzeba, gdyź.by to natychmiast zabiło konia. 

Wszakże jeże li sie gorączka wzmaga i są oznaki zapalenia p łuc , ne -

) Po apłekarsku recepta ta brzm i: 

N itri puri uncid fn  sem is

Scminis foeniculi * *

• Anisi vulg. * »
Paccar, juniperi » »
Salis amari ttnd a s  dims.

“ ) Dla aptekarza:

Digitalis pp d r. im am  

Camphorae dr. unam .
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rek  lub w n ę t rzn o śc i ,  t rzeba upuśc ić  krwi ty le ,  ile po trzeba  wym agać  

będzie.
Zapalen ie  p łuc  poznaje  s i ę , jeżeli koń przy go rączce  często 

pokaszlu je.  Zapelanie  n e r e k , jeżeli za poc iśn ien iem  na krzyżach i 

kolo krzyżów koń  się ugina  i często m oczy;  oznaki zapalenia w n ę ­

trzności  s ą , jeżeli koń na- b rzuch  ciągle spogląda  i stęka,
Tylko przy gw ał tow nych  zapaleniach p u szczen ie  krwi jes t  p o ­

t r z e b n e ,  przy  małej gorączce  n ig d y :  gdyż ta przez poty ustanie .

Konia nie w yprow adzać  ze stajni dopóki zupełn ie  nie w y z d ro ­

wieje ,  co trwa zwykle 1 0  do 1 4  dni.
Po  4  lub  5  dniach jeżeli koń b ierze  sie do  jedzen ia  , można

m u  dawać po trosze  owsa.
Z niezadaw nionej  s ł a b o ś c i , tym sp o so b em  l e c z o n e j , każdego 

konia  wyprowadzi s i ę ;  ale t rzeba  dozoru  i p i ln o śc i ,  osobliwie  przy 

o k ła d a c h ,  k tó re  pow inny  być dobrze  w y k ręco n e ,  po tem  żeby konia 

w y trzeć  do sucha.

C z a rn o k o ń c e ,  5  maja 185 7  r. ' ' E ra zm  W ołański.

(Druk u k ończono  dnia 1 9  maja 1 8 5 /  r.)


